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Dzieci, piskliwymiz podniecenia głosami, wykrzykiwałychóremfachowe wskazówki:- 

Uważaj, Kathy! 

-Poderwijgo! 

- Ściągnij sznurek! 

-Nie, Kathy, nie tak! 

Kathleen przygryzła wargę z przejęcia i nie spuszczając oczuz wariującego latawca, ostrożnie skróciłalinkę. 

Potem cofnęła siękilka kroków, unoszącsznurek nad głowąi zręcznie unikając zderzenia z podekscytowanymi dziećmi. 

- Popuść trochę, złotko- zupełnie nieoczekiwanie rozległsię męskigłęboki głos. 

Kathleennie zdążyła nawet w pełnizdać sobie sprawy, że go słyszy,a już wpadła na nieznajomego mężczyznę, który pojawił się niewiadomo skąd. 

Zaskoczona,opuściłarękę,alatawieczacząłostro pikować wdół, poczymuderzyłw dąbi spoczął tam z ogonem zaplątanymwśródliści, fatalnie pokiereszowany. 

Dzieci wdrapywały sięna drzewo, zręcznie omijając gałęzie i wymieniając się instrukcjami co do różnych możliwości postępowania,czemu towarzyszyły głośnychichot idrwiny. 

Przybysz spojrzałw kierunku drzewa, a następnie odwrócił głowę i jego niebieskie oczy spoczęłyna Kathleen. 

- Przepraszam - odezwał siępokornie, przykładając dłoń do serca,ale błysk w jegooczach sprawił, że Kathleen powątpiewała niecow szczerość tych słów. 

-Myślałem, żezdołam jakoś pomóc. 
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Sandra Brown- Dałabym sobie radę. 

-Na pewno, ale wziąłem panią za jedno z dzieci i wyglądało totak, jakby pani potrzebowała pomocy. 

- Myślał pan, że jestem dzieckiem? 

Zrozumiała, skądmogła wyniknąć ta pomyłka. 

Z włosami splecionymiw warkocz,pozbawioną makijażu twarzą w kształcieserca,wbojówkach do kolan i białej koszulce z logo letniego obozu nie wyglądała zbyt dorośle. 

-Jestem Kathleen Haleyz zarządu obozu. 

Zmierzyłją od stóp do głów w sposób, który jasno sugerował,żeuważa jej strój za niezbyt odpowiedni do stanowiska. 

- Jestem również opiekunką- dodała, wyciągając rękę. 

Potężny blondyn z bujnymi wąsami uścisnął jej dłoń. 

- Nazywam się Erik Gudjonsen, pisze się g-u-d-j-o-n-s-e-n - przeliterował - alewymawia się Good-johnson. 

-Czy pananazwisko powinno byćmi znane, panie Gudjonsen? 

- Jestem reporterem, będękręciłdokument dla UBC. 

CzyżbyHarrisonowie nie poinformowali pani,że przyjadę? 

Jeżeli nawet tak było,ten fakt umknął jej pamięci. 

- Nie mówili, żeto dzisiaj. 

Letniobóz dlasierot Mountain View miałbyćpokazany w "People",magazynie telewizyjnym oogólnokrajowym zasięgu. 

Chcąc, byobózzostałdostrzeżonyprzez społeczeństwo, a co za tym idzierównieżprzez sponsorów, Kathleen dotarła ze swoim pomysłem na programdo producenta telewizyjnego. 

Po kilku listach oraz długich rozmowach przez telefon zNowym Jorkiem udało się jej sprzedaćpomysł. 

Powiedziano jej,że przyślą fotoreportera, by sfilmował dzieciw czasieletniego wypoczynku. 

Nie zastanawiałasięw ogóle,jaki będzie tenfilmowiec. 

Wydawało się jej, żekażdy fotoreporterjest trochę krótkowzroczny, nosi toporne buty, a światłomierzei inne akcesoria ma zawieszone na szyi. 

Wszystko,co dotychczas kojarzyło się jejz tymzawodem, było jaknajdalsze od tego, co prezentował Erik Gudjonsen. 

Jego wyglądbył równie nordycki jak imię. 

Niewątpliwie odziedziczył sylwetkępo walecznych przodkach. 

W tym wysokim, muskularnym mężczyźnie, od którego promieniowały upór iwitalność,napewno płynęłakrew wikingów. 

Nawetkiedy stał teraz spokojnie,wydawało się, że bije od niego ogromna siła. 

Gęste włosyErikaGudjonsena lśniły w blasku słońcajak złotyhełm,otaczając głowę w swobodnym nieładzie. 

NiecociemniejszePojedynek sercwąsy dodawały zmysłowości szerokim ustom. 
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Mocne, białezębykontrastowały z opaloną, ogorzałą twarzą. 

Miał nasobie mocno wytarte, idealnie dopasowane dżinsy, przylegające do pośladków ciasno jak rękawiczka. 

Rozpięta niemal dopołowy koszula leżała równie dobrze. 

Lekko podwinięte rękawy ukazywałymuskularne ręce. 

Dłonie o długich, szczupłych palcach sprawiaływrażenie silnych, a jednocześnie delikatnych -cechy tak potrzebneprzy posługiwaniu się precyzyjną kamerąfilmową. 

Z jakichśniezrozumiałych powodów Kathleen poczuła uciskw piersi,kiedy jej oczybłądziły po jego twarzy,poczynając odmocnejszyi i dumnego, nieco upartego podbródka, poprzezzmysłoweustai zgrabny nos, na niebieskich tęczówkach kończąc. 

Akiedy jej oczy spotkałysię z jego uważnym wzrokiem, poczułagdzieś głęboko dziwne mrowienie, bardzo przyjemne, ale zarazemniepokojące. 

- Wyglądasz raczej na kogoś, kto się zajmuje sensacyjnymi wiadomościami. 

Wzruszył obojętnieramionami. 

- Jeżdżętam, gdzie mi każą. 

-Jeżeli myślisz, że znajdziesz tutajcoś sensacyjnego, to możeszsię rozczarować. 

Żyjemyspokojnie,bezwzlotów i upadków. 

- Nie twierdzę, że jest inaczej. 

Skądte podejrzenia? 

Nie ufasz filmowcom? 

- Pochylił się nad nią,a jego wąsy tylko połowicznie ukryły uśmiech, gdy Erik dodał: - A może chodzi o wszystkich mężczyzn? 

Głosem takchłodnym, jakwyraz jej twarzy,powiedziała:- Jak wjedziesz na ten pagórek, skręć w lewo i jedź aż do głównejbramy. 

Pierwszy budynek naprawo to biuro. 

Znajdziesz tam alboEdnę,albo B. 

J.- Dziękuję. 

Wciąż się uśmiechając, ruszył w stronę zaparkowanego nieopodalblazera. 

Kathleen w żaden logiczny sposób nie umiała wytłumaczyć sobierozdrażnienia, które towarzyszyło jejprzezresztępopołudnia. 

Mimo todawała sobie radęztryskającymi energią dziećmi. 
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Zewszystkichopiekunów dzieci najbardziej lubiły Kathy- tak na nią tu wołano: Kathy - a uczucia były odwzajemniane. 

Dzisiaj jednak była z jakiegośpowodu podenerwowana i gotowawkażdej chwili wybuchnąć. 

Chciała, by słońcejaknajszybciej prze. 
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SandraBrownsuwałosię w stronę horyzontu. 

Około piątej wszyscy szli do swoichdomków na godzinną przerwę przed kolacją, którą podawano w dużej, głośnej jadalni. 

Teraz,kiedy dzieci szalaływ wydzielonym linami kąpielisku, Kathleenmogła przez chwilę się zrelaksować. 

Opalała się, siedząc nabrzegu rzeki, ale ciągle uważnie obserwowała wychowanków, którzy pływali i chlapali się w przejrzystej wodzie. 

Westchnęła głęboko iopuściła na moment powieki,kryjąc oczyprzed blaskiem słońca. 

Uwielbiałato miejsce. 

Każdego lataopiekowanie siędziećmi naobozie w górachOzark w północno-zachodnimArkansasdawało jejwiele szczęścia,a zarazem stanowiło istotną pomoc dla jej przyjaciół Harrisonów. 

Przez sześćdziesiąt dniKathleen Haley, szefowadziału zakupóww domu mody Masona w Atlancie, przestawałaistnieć. 

Zapominałao szalonym tempie, w jakim żyła przez pozostałe dziesięćmiesięcyw roku, i regenerowała siły dzięki górskiemu powietrzu, regularnymposiłkom,wczesnym pobudkom oraz wyczerpującym ćwiczeniomfizycznym. 

Mimo rygorystycznegorozkładuzajęć pobyt na obozie byłdla niej odpoczynkiem,tak dla ciała, jak i umysłu. 

Niewiele dziewcząt, które realizowały się zawodowo, poświęciłoby swój wolny czas napracę opiekunki na obozie,ale Kathleen robiła to z potrzeby serca. 

Znała zwłasnego doświadczenia dramattychdzieci, ichciągłą potrzebę miłości i opieki. 

I jeśli mogła chociaż częściowo odwdzięczyć sięza uczucia,które sama znalazłatutaj przedlaty, czasitrud wkładanew to zajęcie wartebyły swojej ceny. 

-Hej, Kathy, Robby wychodzi za linę! 

Otworzyła oczy i zobaczyła przed sobą chłopca, który oskarżycielsko wskazywał palcem na kolegęłamiącegosurowy zakaz. 

- Robby! 

-zawołałaKathleen. 

Kiedy twarzwinowajcy wyłoniła się spod wody, zmierzyła go surowym spojrzeniem. 

To wystarczyło, by zanurkowałz powrotem podliną i stanął w wodziesięgającej do ramion. 

Żeby pokazać, że nie żartuje,ostrzegła:- Jeszcze raz znajdziesz się za linąi koniec z pływaniem. 

Jasne? 

- Tak, Kathy - wymamrotał i zwiesił głowę. 

Uśmiechnęła się skrycie, wiedząc, że jej dezaprobatabyła zwyklewystarczającąkarą, by utrzymać w ryzach nawetnajbardziejkrnąbrne dzieci. 

- Może poćwiczysz stawanie na rękach, jak to robiłeśprzedwczoraj. 

Sprawdź, jak długo wytrzymaszpod wodą. 

PojedyneksercOczy Robby'ego natychmiast rozbłysły. 

Wiedział, że został przywrócony do łask. 

- Dobra. 
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Popatrz! 

- Będę patrzeć. 

-Pomachała do chłopca, a on przygotował się,by pokazać swoją sztuczkę. 

- Jaimie, dziękuję, żezwróciłeś mi uwagęna zachowanie Robby'ego, ale nieładnie jest skarżyć. 

Okay? 

Chudy chłopiec z ciemnymi włosami ioczami wyglądał nastropionego, ale uśmiechnął się lekko i odpowiedział:- Tak, proszę pani. 

4Każdego lata było jedno dziecko,które chwytało jąza serce bardziej niż inni wychowankowie- dziwne, introwertyczne. 

Ten chłopiec nieodnajdywał się w sportach i zwykle wybierano go dodrużyny jako ostatniego. 

Cichy, poważny i nieśmiały, był jednocześnienajgorliwszym czytelnikiem i najbardziej uzdolnionym artystą z całej grupy. 

Jego czarne oczypodbiły serce Kathleen już pierwszegodniapobytu i chociaż starała się nikogo niewyróżniać,miała niezaprzeczalnąsłabość do Jaimiego. 

Wstała i podeszła do linii brzegu. 

Usiadłana wilgotnympiasku,zdjęła tenisówkii skarpetki i zanurzyłastopy w chłodnejwodzie. 

W jej myślach pojawił się nieproszony obrazErika Gudjonsena. 

Dwudziestopięcioletnia Kathleen spotkała już wielu mężczyzn,w kilku nawetsię kochała, ale ostatnią rzeczą, jakiej teraz pragnęła, był bliższy kontakt z mężczyzną. 

Czyż nie od tego uciekła? 

Piskliwyśmiech sprowadził ją zpowrotem na ziemię. 

Spojrzałana zegarek: za dziesięć piąta. 

Dmuchnęła wsrebrny gwizdek zawieszony na szyi na niebieskiejgumce. 

Dzieci, piszcząc na znak protestu, wyszły powolina brzegi zaczęły wkładać tenisówki. 

Wracałydo domkóww kąpielówkach,susząc je na słońcupodczasmarszu. 

Pozbierały swoje rzeczy i stanęły gotowedo drogi. 

Podczas gdy podopieczniz wolna wykonywali jejpolecenia, Kathleen też włożyła buty i ustawiła grupęw mniej więcej równy rządek. 
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Zaczęliiść pod górę, aKathleen zaintonowała piosenkę znieskończonąliczbą zwrotek. 

Ponownie uświadomiłasobie z zachwytem, jak bardzo kocha tutejsze widoki. 

Czerwona, żwirowa drogaprowadząca do obozuMountain Viewbyła rozgrzana i zakurzona,a naturalne podłoże nigdy nie miało być zepsuteżadną sztuczną nawierzchnią. 

Organizatorzy mądrze wybrali na obóznajdzikszą okolicę, oczywiście w granicach rozsądku. 

Dla dzieci, które mieszkały. 
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10Sandra Brownwdomach dzieckaw dużych miastach, był to jedyny kontakt z krajobrazem pozbawionym budynków i betonu. 

Góry Ozarkbudziłyzachwytw każdejporzeroku, ale tego lata,po wyjątkowodeszczowej wiośnie, dęby, klony, wiązy i brzozy nazboczach były zielone bardziej niż zwykle. 

Z drzew spływały pędydzikiego wina, a ziemię pokrywała bujnaroślinność. 

Kings River płynęła wartkim nurtem. 

Na płyciznach wodabyłatak przejrzysta, że dałoby się bez trudu policzyć kamieniespoczywające nadnie. 

Kathleen kochała to wszystko. 

Kochałagóry, drzewai ludzi, którzy zamieszkiwalitewiejskie okolice, zajmując się hodowlą albouprawą. 

Jak bardzo ich spokojne zajęcia różniły się od życia w Atlancie. 

Tamstres inapięcie nie opuszczały Kathleen. 

Jako szefowa działuzakupów, odpowiedzialna zamodne stroje, musiała ciągle podejmować ważnedecyzje. 

Zamawiała ubrania do różnych działów: sportowe, młodzieżowe, eleganckie suknie i bieliznę dla kobiet,płaszcze,ubranka dla dzieci i stroje wizytowe. 

Mimo że czasem płaciła za tobólem głowy, kochała swoją pracę. 

Dlategoteż wszyscy znajomi ikoledzy bylizaskoczeni, kiedy na początku tego lata złożyła rezygnację. 

- Kathy, powiedz Allison, żeby przestałamnie podcinać. 

Ona torobi specjalnie - poskarżyła się Gracie, poprawiając duże okularyKathleenoprzytomniaław mgnieniu oka i zareagowała automatycznie. 

- Allison,jak byś sięczuła, gdybymjacię podcięła? 

Przestań. 

- Ona pierwszazaczęła - spierała się Allison. 

-Więcdlaczego nie będziesz moją wzorową wychowanką i niepokażesz innym, jaknadstawić drugi policzek? 

- No dobra. 

Słońce nadal mocno grzało,a kiedy w zasięgu wzrokupojawiłasię ciężka cedrowa brama Mountain View, Kathleenwytarła podkoszulkiem pot, któryspływał jejmiędzy piersiami. 

Dziecibyły dość marudne i spragnione odpoczynku. 

Podzieliłysięwedług płci i szły, powłócząc nogami, w kierunkuswoich domków. 

- Jak usłyszycie dzwoneknakolację, wszyscymacie być już poprysznicu. 

Widzimy się na miejscu. 

Les, zostawTodda w spokoju. 

Kathleen odprowadziła wychowanków bezpiecznie do chatek, a potem zawróciła wstronępawilonówprzeznaczonych dla opiekunów. 

Pojedynek serc 11Dzięki swej pozycji wśród pracowników miała domek wyłącznie dla siebie. 

Zamknęła za sobą drzwi iwłączyła wiatrak na suficie. 

Całkowicie pozbawiona energii, padła na łóżko jak szmacianalalka. 
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Zmusiła się do miarowego oddechu i jużwkrótcepoczuła, jak fala gorąca i stres powoli opuszczają jej ciało. 

Leżała z zamkniętymioczami, a jej myśli powróciły do momentu, gdy w pośpiechuopuszczała Atlantę. 

Pan Mason, zawiedziony i zdenerwowany jej nagłą rezygnacją,pytał opowody Kathleen jednak nie dała mu szczerejodpowiedzi. 

Niepowiedziała, że niemoże już dłużejpracować zDavidem Rossem. 

David, księgowyu Masona, zajmował się wszystkimi sprawami finansowymi, począwszy od zakupu żarówek, a kończącna wypłatach. 

Był wymagający wobec swoich podwładnych, ale poza biurem wydawał się miły i przyjazny. 

Kathleen miłowspominała wspólne przerwyna kawę ikilka razem zjedzonych lunchów, kiedy udało im sięuniknąć towarzystwa innych szefów działów. 

Wkrótce te posiłki stałysię bardziej prywatne,"przypadkowespotkania" nie były już takprzypadkowe, a sporadyczne dotknięciatrwały zakażdym razem trochę dłużej. 

Na początku Kathleen sądziła, że rosnące zainteresowanie Davida to wytwór jejwyobraźni, alez czasemzrobiło się jasne, że to coś poważnego, i nie mogłajuż niezauważać namiętnych spojrzeńmężczyzny, którymi ją obrzucał zakażdym razem, kiedy się spotykali. 

Alepewnego wieczoru jej wszystkiecieplejsze uczucia do tego człowieka zniknęły nagle i od tejpory usilnie starała sięo nim zapomnieć. 

David Rossbył bardzo inteligentny, bardzoprzystojnyi żonaty. 

Miał atrakcyjnążonę,trójkę dzieci oraz angielskiego psa pasterskiego,który mieszkał z całą rodziną w białym domu naprzedmieściachAtlanty. 

Kathleen przewróciłasię nabrzuch na wąskim łóżku i ukryłatwarz w poduszkach, gdy wróciły wspomnieniajej ostatniego spotkania z Davidem. 

Kończył się właśnie długi,męczącydzień pracy i byłajuż bardzozmęczona. 
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Całe popołudnie otwierała pudła z towarem,które właśnie nadeszły, i sprawdzała,czy wszystko zgadza sięz zamówieniem. 

Magazyn był zamknięty od godzinyiwiększośćpracowników poszłajuż dodomu. 

David wszedł do biurai zamknął zasobą drzwi. 

Czarującouśmiechnięty,podszedłdo biurka, oparł się o nie dłońmii nachyliłgłowę wjejkierunku. 
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12Sandra Brown- Co powiesz na kolację? 

- spytał, ajego głosbył precyzyjny i wyważony jak księgirachunkowe. 

-Nie dzisiaj. 

- Tobył jeden ztych trudnych dni iczuła się bardzo zmęczona. 

-Marzę,żeby pójść do domu, wziąćprysznic, apotemprosto do łóżka. 

- Musisz czasami cośjeść -namawiał. 

-Mam jakąś kiełbaskębolońską w zamrażalniku. 

- Tonie brzmi zbyt zachęcająco- powiedział, a na jego twarzypojawił się komiczny grymas. 

Kathleen zaśmiała się, chyba ażnazbyt głośno. 

- W każdym razie to będzie moja dzisiejsza kolacja. 

Wyjęła torebkę zszuflady biurka, wstała i sięgnęła posweter wiszącyna stojaku obok drzwi. 

Zanimgo zdjęła, David złapał jąza rękęiobrócił tak, że stała zwróconado niegotwarzą, a potem odebrałjejtorebkę i odstawił nabiurko. 

Położyłdłonie na ramionachKathleen. 

- Zmęczenie nie jest prawdziwym powodem,dla któregoniechcesziść ze mną na kolację, prawda? 

-Nie. 

- Spokojniespojrzałamu w oczy. 

"- Tak myślałem. 

- Westchnął ciężko. 

^Jego palcegłaskały jączule, ale stała niewzruszonai sztywna. 

- Kathleen, to żadna tajemnica, że mnie do ciebie ciągnie. 

Nawetbardziejniż ciągnie. 

Dlaczego nie pójdziesz ze mną na kolację? 

- Wiesz dlaczego, Davidzie. 

To nietajemnica. 

Jesteś żonaty. 

- Niezbyt szczęśliwie. 

-Przykro mi, ale to nie moja sprawa. 

- Kathleen. 

-Westchnąłi przyciągnąłjąbliżej. 

Odsunęła się,jednak nie mogła uwolnić się z uścisku jego mocnychdłoni. 

Decydującsię na innątaktykę, spytał:-A gdybym nie był żonaty, czy chciałabyś się ze mnąspotykać? 

-Tobezcelowepytanie. 

Jesteś. 

- Wiem, wiem. 

Ale gdybym nie był, czy wtedybyłabyś zainteresowana? 

Jegooczy wymuszały odpowiedź, więc Kathleen jak zwykle postanowiła być szczera. 

- Jesteśatrakcyjnym facetem, Davidzie. 
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Gdybyś nie był żonaty,wtedy,owszem, umówiłabym się ztobą. 

Zanim zdążyła dokończyć zdanie, szybko przyciągnąłją do siebiei zamknął w żelaznym uścisku. 

Pochylił głowę, by dosięgnąć wargdziewczyny. 

Pojedynekserc13Wiedział, jakcałować. 

Przez jedną,krótką chwilę uległa i przestała się opierać żarliwym pocałunkom, które nakłaniały jej wargi, abysięotwarły. 

Nie poddała się świadomie, ale nagle jego język znalazł sięw jej ustach, zachłanny i niepożądany. 

Ręka Davidaześlizgnęła sięw dół i spoczęła na jej biodrze, przyciągając ją bliżej. 

Kathleen zaczęła gorączkowoodpychać go od siebie,wyprostowała ręce, oparładłonie o jego ramiona, jednocześnie kopiąc Davida,ażją puścił. 

Jego oczy były prawie nieprzytomne zpożądania, a oddech ciężkiz wysiłku. 

David zbliżyłsię o krok, ale stanowczy wyraz jejtwarzy oraz zimne spojrzenie zielonychoczu go powstrzymały. 

Zrozumiał, że się zagalopował. 

- Trzymaj sięode mnie z daleka - wykrztusiłastłumionymgłosem. 

-Jeżelijeszcze kiedykolwiek mniedotkniesz, złożę oficjalnąskargęomolestowanie seksualne. 

- Chrzanienie. 

Nawet gdybyś miała dość odwagi, żeby się do tegoposunąć, nikt ci nie uwierzy. 

Wieluludzi widywało nasrazem. 

Typo prostu wysyłałaś sygnały, a ja na nie odpowiedziałem. 

Nic prostszego. 

- Sam jesteś prostak,jeśli niepotrafisz odróżnić przyjaźni odochoty! 

-odpowiedziała ze złością. 

-Jesteśmy kolegamiz pracy. 

Towszystko. 

- Na razie. 

-Na zawsze, panie Ross. 

- Zobaczymy. 

-Wydał z siebieszydercze prychnięcie, poprawiając ubranie. 

Wyszedł,ale Kathleen wiedziała, że zniechęciła gonajwyżejchwilowo. 

Prawdopodobnie planował już kolejny atak. 

Usiadła przybiurku i ukryłatwarz w dłoniach. 

Co teraz? 

Niech go szlag trafi,miał rację -nie zdecydowałaby się go oskarżyć. 

Prawdopodobniemiałby kłopoty,ale niezamierzała marnowaćczasu i energii, żeby doprowadzić sprawę do końca. 

Zresztą nawetgdyby wygrała, musiałabynadal widywać Davida codziennie. 

Pozatymczuła, że praca u Masona przestała być dla niej wyzwaniem. 

A więc klamkazapadła. 
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Kathleen postanowiła znaleźć sobie miejsce, gdziepodejście do mody będziemniejkonserwatywne i bardziejzgodne z duchem czasu. 

David Ross stał się katalizatorem trudnej decyzji, którą wtedypodjęła - zamiany przyjaznegoi swojskiego miejsca na coś zupełnienieznanego. 
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14SandraBrownPrzynajmniej tak to sobie tłumaczyła. 

Ucieczka była jej zwykłąstrategią działania od czasu śmierci rodziców. 

Jeśli nie mogła sobiez czymś poradzić inaczej,uciekała. 

W niewytłumaczalny sposób postać ErikaGudjonsena pojawiłasięw jej myślach. 

Pewny siebie wyrazjego twarzy zabardzo przypominał jej DavidaRossa. 

Co jest z tymi onieśmielającoprzystojnymifacetami? 

Czy pociągający wygląd daje im jakieś wyjątkowe przywileje? 

Czyżby myśleli,że wszystkiekobiety sągotowe wskakiwać imdo łóżek na pierwsze skinienie? 

Poczuła,że tętno przyspiesza jej nagle, i przez chwilęzastanawiała się, jak to jest być całowaną przez mężczyznę ztakimi wąsami. 

Do choleryz tym wszystkim! 

Zeskoczyłazłóżka i pobiegła dołazienki. 

Wzięła chłodny prysznic, a potem wmasowała w ciało balsami zaczęłaenergicznie szczotkować włosy. 

Przez chwilę miała zamiar zostawić je rozpuszczone, ale zmieniła zdanie. 

Wieczory bywały tuciepłe,nawet gdysłońce już dawnozniknęło zagórskimi szczytami. 

Zebrała włosy wkucyk i związałaniebieskągumką. 

Krótszepasma,które otaczały jej twarz, były jeszcze wilgotnei tworzyły czarujące loczki. 

Podczas pobytu w górach prawie nie używała podkładu. 

Nieliczne piegipo obu stronachnosai na policzkach tylko podkreślały opaleniznęmorelowej skóryi zwracały uwagęnarudawe końce kasztanowych włosów. 

Kathleen musnęła różem policzki, a następniedelikatnie umalowała ustabrzoskwiniowym błyszczykiem. 

Na zakończenie pociągnęła tuszemdługie czarne rzęsy. 

Wskoczyła w koronkowe majteczki, którebyły jedynym kobiecym luksusem, na jaki pozwalała sobie na obozie, i wciągnęła bojówki. 

Na kolację,jak zwykle, zamiastpodkoszulkawłożyła bluzkę. 

Cobym dała za wieczór,na który warto by starannie się ubrać, pomyślała tęsknie, wkładając białeskarpetkii tenisówki. 

Gdy zabrzmiałdzwonek, szła jużw kierunku jadalni. 

Pojedzeniedzieci wyjątkowoustawiały się zprzyjemnościąw kolejce; Kathleendołączyła do nichw drzwiach. 

- Hej, Kathy! 

-zawołał jeden zopiekunów. 

Mikę Simpson, potężnie zbudowany chłopak, niedawno ukończyłcollege i zrobił 

specjalizację zwychowania fizycznego na Uniwersytecie Arkansas. 

Jegoogromnasylwetka kontrastowała z pełnym cierpliwości i serdeczności podejściem do wychowanków. 

Uczył ich sportów opartych na rywalizacji:gry w piłkę nożną, softball i siatkówkę. 

Pojedynekserc 15-Cześć, Mikę! 
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- odpowiedziała Kathleen, próbując przekrzyczećhałas robionyprzez dzieci, które szykowały się już doinwazji na stotówkę. 

-Harrisonowie prosili, abyś zajrzała do nich do biura przed kolacją. 

Czekają na ciebie. 

- Dobra,dzięki - rzuciła przez ramię,schodzącposchodkach. 

Usłyszała jeszcze, jak Mikę mówi:- Bardzo śmieszne. 

Które zwas mnie uszczypnęło? 

Odpowiedziąbyłysalwy śmiechu. 

Wciąż uśmiechnięta, otworzyła drzwi do klimatyzowanego budyneczku, w którymmieściło się biuroobozuMountain View. 

- Kathleen, czy to ty? 

-zawołałaEdnaHarrison. 

- Tak. 

-Kathleen minęła biuro i poszła wkierunku prywatnychpokoi Harrisonów. 

- Wejdź, moja droga. 

Czekaliśmy naciebie. 

Weszła do pokoju i stanęłatwarzą w twarz z Erikiem Gudjonsenem, który podniósł się z sofy. 

Był odwrócony plecami do Harrisonów. 

- Kathleen, poznaj ErikaGudjonsena - powiedziała Edna. 

-Jestfotoreporterem z UBC. 

Eriku, Kathleen Haleyjest jedną zczłonkińzarządu. 

Nie moglibyśmy prowadzić tego obozu bez niej. 

- Och, poznałemjuż paniąHaley. 

Wpadliśmy na siebie dziś popołudniu. 
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Rozdział drugi/Cathleen żałowała, że nie może mu przyłożyć w tę zadowoloną gębę. 

Nie chcąc jednak psućdobrego nastroju dwójce przyjaciół, odezwałasię grzecznie:- 

Witam ponownie,panie Gudjonsen. 

-Chodź,Kathleen,usiądź tutaj- powiedział B. 

J. - Pan Gudjonsen właśnie pytał o Mountain View i wyjaśniłem mu, żety najlepiejmu wyjaśnisz, jak działa obóz, bo niejeden już masz za sobą. 

Zarazpójdziemy na kolację. 

Ponieważ B. 

J. i Edna siedzieli na jedynych wygodnych krzesłachw pokoju, Kathleen nie miała wyboru, musiała usiąść obok Erikanawczesnoamerykańskiej sofie. 

Siadając,obciągnęłanogawki bojówek,żeby się nie gniotły. 

- Jak minął wam dzień? 

-zapytała. 

Traktowała ich niemal jak rodziców. 

Mimo że obojeprzekroczylijuż sześćdziesiątkę, byli krzepcy izdrowi. 

Miłość i troska, jaką okazywali sierotom, przebywającym każdego lata na ich obozie, stanowiła przykładdlainnych. 

Kathleenzawsze myślała o Harrisonach jak o jednej osobie i, cociekawe, rzeczywiściebyli do siebie bardzo podobni. 

Oboje niscyi korpulentni, różnili się jedynie kolorem oczu - Edna miała ciepłebrązowe tęczówki, jej mąż zaś szare - ale twarze małżonków emanowały życzliwością i serdecznością,a ich gesty były prawie identyczne. 

Obojeteż z jednakową pasją realizowali ten sam życiowy cel. 

Kathleenwątpiła, czyktóremuś z nich kiedykolwiek zdarzyłysięjakieś nawet najbardziej niewinne podejrzane myśli. 

Wszędziei w każdym widzieli dobro. 

Teraz, kiedy się nad tym zastanawiała,Pojedynek serc17uzmysłowiła sobie,żew ich podobieństwienie ma nic dziwnego -przecież byli małżeństwem od prawie czterdziestu lat. 

- Rurazaczęła przeciekaćw jednej z chatek i zmagałem się ztymdzisiaj- opowiadałwłaśnie B. 

J. - Chyba zaoszczędziłemnahydrauliku. 

Dowiemy się tego w ciągu dwóch dni - dodałzuśmiechem. 

- Dziękuję ci, kochany. 

-Edna poklepała go po kolanie. 

-Jutromożesz popracować nad tą paskudną klimatyzacją. 

- Widzisz, Eriku? 

-B.J. 

rozłożyłbezradnie ręce. 

- Kobiety nigdyniesą usatysfakcjonowane. 

-Ach ty! 

- wykrzyknęła czule Edna, gładząc męża z miłością po ramieniu. 
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Następnie zwróciła się ponownie do Erika, który zprzyjemnością obserwował przejawy uczucia, jakie okazywali sobie nawzajemHarrisonowie. 

- Kathleen po raz pierwszy przyjechała naobóz, kiedymiała czternaście lat. 

Nie chcę cię stawiać w niezręcznej sytuacji, Kathleen, ale jestem pewna, że nasz gość chętnie usłyszałby twoją historię. 

W oczachEdnywidać byłozakłopotanie, ale rozwiał je uśmiech,który pojawiłsięna twarzy młodej kobiety. 

-Wszystko w porządku, bardzo chętnieporozmawiamo Mountain View. 

- Kathleenzmusiła się, by spojrzeć w stronę reportera. 

Kiedy siedział takblisko,jego surowamęska uroda budziła wniejniepokój. 

- Moirodzicezginęli w wypadkuna łódce, gdy skończyłamtrzynaście lat. 

Nie mieli żadnych krewnych aniinnych dzieci,więczostałam sama. 

Znajomi zkościołaumieścilimnie w domu dzieckaw Atlancie. 

Dobrze go prowadzono i cieszyłsię opinią najlepszegow kraju. 

Ale przyzwyczaiłam się, że jestemjedynaczką, i trudnomibyło sięprzystosować. 

Moja średnia ocen drastycznie spadła. 

Buntowałam się. 

Krótko mówiąc, stałam się okropnym bachorem. 

B.J. się roześmiał, ale Edna rzuciła mu jedno ze swoich znaczących spojrzeń iśmiech ucichł. 

- Następnego lata dom dziecka wysłałmnie tutaj. 

Byłam wręczfatalnie nastawiona do tego pomysłu,tak jakzresztą do wszystkiegow tamtym czasie. 

Wydawało mi się, żezostałam niesprawiedliwiepotraktowana przez wszystkich, przez Boga, los. 

Ale tegolata mojeżycie się odmieniło. 

- Wjej głosie zabrzmiało wzruszenie, uśmiechnęła się do Harrisonów drżącymi ustami. 

-B.J. 

i Ednanie pozwolili, żebym zniszczyła sobie życie nienawiścią i zgorzknieniem. 

Pożyli mnie kochać, ofiarowując mi miłość wtedy, kiedy^ie niedbał. 

Zaczęłam znowu zachowywać się jak czło^zranione zwierzę. 

Mam wobec nichdług wdzięczność mibędzie kiedykolwiek spłacić. 

18



18Sandra Brown- Już postokroć nam odpłaciłaś, Kathleen. 

- Edna zwróciła wilgotne od łezoczyw kierunku Erika. 

-Widzipan, panie Gudjonsen,Kathleen przyjeżdżała na nasze obozy każdego lata, aż dorosła. 

Kiedy uczyła sięw college'u, zaproponowaliśmy jej pracę opiekunki. 

Jako że bliskie jej są smutne doświadczenia naszych wychowanków,potrafinawiązać z nimi kontakt lepiej niż ktokolwiek inny. 

Widzieliśmy, jak dokonywała cudów nawet z dziećmi wyjątkowo ciężkoskrzywdzonymiprzez los. 

Gdy więc pojawiło się wolnemiejsce w zarządzie, zaproponowaliśmy je Kathleen. 

Niechciała się zgodzić, alenalegaliśmy. 

Nikt się nie rozczarował. 

W zeszłym roku sama zebrała wystarczająco dużo pieniędzy, abyśmymogli zainstalować klimatyzację w jadalnii postawić dwa kosze do koszykówki. 

Kathleen zarumieniłasię z powodu tylu niezasłużonych, jaksądziła, pochwał. 

Poczułasię jeszcze gorzej, gdy podniosła wzrok i zobaczyła, że Erik się w nią wpatruje. 

Świadom jejzakłopotania, zwrócił się z powrotemdoHarrisonów:- Chciałbymusłyszeć więcej o tych sukcesach, ale teraz umieramz głodu. 

Czy moglibyśmy kontynuowaćtęrozmowę w jadalni? 

- Wyjąłeś mi toz ust! 

-zawołał radośnie B. 

J., wstając i uderzającdłońmi w uda. 

- Nie licz nato, że będzie można spokojnie pogwarzyć przy stole,Eriku - uprzedziła go Edna. 

-Nasza jadalnia niesprzyjapoważnym dysputom. 

Zaśmiał się, chwycił za rękę Kathleen i poprowadził ją przez biuro dodrzwi. 

- To nie ma znaczenia. 

Chcępoznać atmosferę obozu. 

- Cóż, chybaże tak. 

Jeśliszukasz atmosfery, to dobrze trafiłeś -zaśmiałsięB. 

J.- Czy byłoby to wbrewzasadom, gdybym wziąłze sobą kamerę? 

-zapytał Erik. 

- Nam tonie przeszkadza - odpowiedziała Edna. 

-Sam ustalaszzasady podczas swojego pobytu. 

- Dziękuję, pani Harrison. 

-Edna - poprawiła go. 

Uśmiech, którym ją obdarzył, zrobiłbyfurorę naokładce jednegoz kolorowych czasopism. 

- Pobiegnę tylko na chwilę do samochodu i zaraz do wasprzyjdę. 

Zarezerwujmi miejsce w kolejce, B. 

J.- Jasne. 

Kathleen, może pójdziesz z Erikiem, żebysię niezgubił. 
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Pojedynekserc 19Chciała się sprzeciwić, aleco mogłaby powiedzieć, żeby nie zabrzmiałoto niegrzecznie? 

Z niejasnych nawet dlaniej przyczyn niechciała zostaćz nim sam nasam. 

Może dlatego, że jego uroktak niepokojąco przypominał Davida Rossa? 

A może, jak zasugerował sam Erik,była nieufna w stosunku do reporterów? 

ProgramMountain View niekrył wprawdzie żadnych tajemnic,aleto miejsce byłojej tak bliskie, żemoże to naturalne, iżczuła niechęćdo ludzi, którzy węszyli w poszukiwaniu sensacji iskandali tam, gdzie napróżno by ich szukać. 

- Pospieszcie się, bocałe jedzenie zniknie. 

Nie damy nikomupójść po dokładkę,póki nie wrócicie - zapewniła ich Edna i starsipaństwo ramię w ramięudali się wkierunkujadalni. 

- Gdzie stoi twój samochód? 

-zapytała Kathleen. 

- Zaparkowałem go pod moim domkiem. 

Odwróciła się i ruszyła dróżką, któraprowadziła dochatek przeznaczonychdla gości. 

To nie było daleko, aleKathleenzasapała się, zanim dotarła doblazera. 

Prawdopodobnie dlatego, że przebyła ówdystans w rekordowymczasie. 

Miała wrażenie, że Erikzdaje sobie sprawę z tego, żeczuje się przy nim niezręcznie. 

Kiedyotwierał bagażnik, wydawałosię jej, żedostrzegła na jegoustach lekki uśmiech. 

Otworzył czarne plastikowe pudełko,wyjąłmałą kasetę wideoi umieściłją w kamerze. 

Kathleennigdywcześniej niewidziała z bliskatak skomplikowanego aparatu i, wbrew sobie, byłazaintrygowana. 

- Czy mogłabyś to wziąć? 

-Wskazał ruchemgłowy długifuterałprzypominającytubę. 

- Jasne - odpowiedziała, sięgając po ów przedmiot. 

Kiedy usiłowała go podnieść, rękaniemalwyskoczyła jej ze stawu. 

Kathleen niesądziła, że to taki ciężar. 

- Co jestw środku? 

-Stojak. 

- Waży chyba tonę - odrzekła. 

-Wiem. 

Dlatego poprosiłem,żebyś to przeniosła. 

- Uśmiechnął się. 

-A mówiąc serio, nikt opróczmnie nie dotyka mojejkamery. 

Zręcznie zamknąłbagażnik jedną ręką i ruszyli z powrotemw stronę głównegobudynku. 

Nie rozmawiali. 

Kathleen zresztą wątpiła, czy dałaby radę. 

Ciężar stojaka spowodował, żezanim dotarlido jadalni, dostała zadyszki. 
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Erikszarmanckoprzytrzymałdrzwi, aKathy rzuciła mu zmęczone spojrzenie i wsunęła się do środka. 

Powitał ich gwar dwustudziecięcych głosów. 
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20Sandra Brown- Gdzie mogę to postawić? 

- zapytał,obrzucając wzrokiem pomieszczenie. 

-To ciężkie pytanie,panie Gudjonsen - wykrztusiła ztrudem. 

-Cii, pani Haley. 

- A, jesteście - odezwałasię Edna. 

-Eriku, postawsprzęt napodium, tam nikt nie będzie się koło niego kręcił. 

Pospieszcie się zjedzeniem i chodźcie donas. 

Siedzimy trochędalej. 

Tam jestw miarę cicho. 

Erikwziąłstojaki położył go razem z kamerą w miejscu wskazanym przez Ednę. 

- Idziemy? 

-spytał, zacierając ręceiwskazując głowąw stronębufetu. 

- Ależ jaknajbardziej- odpowiedziała Kathleen chłodno. 

-Myślę, że jedzenie cię zaskoczy Jest lepsze niż w niejednej domowejkuchni. 

- W tejchwili wszystko brzmi zachęcająco. 

Nicdzisiaj nie jadłem. 

- Dbamy o linię? 

-zapytałazłośliwie, gdyż ktojak kto, ale ErikGudjonsen naprawdę nie musiał się martwić osylwetkę. 

Spojrzał nanią z góry,a oczy muzabłysły-Nie. 

Zdecydowanie wolę przyglądaćsię twojej. 

Ugryzła się wjęzyk, powstrzymującsię od oświadczenia, co myśli na tematjego seksistowskiego komentarza. 

Czuła się zobowiązana, by przedstawić gościa kobietom, które prowadziły kuchnięw Mountain View i świetnie radziły sobie z przygotowywaniemtrzech pysznychposiłków dziennie. 

Wprawdziekażda z nich byław takim wieku, że mogłaby być matką Erika, ale wszystkie wdzięczyły się i uśmiechały, słuchającprzesadnych komplementów, których im nieszczędził. 

Posuwali się wzdłuż bufetu,a na ich talerzenakładano pieczeńiwarzywa. 

Kathleensięgała właśnie po mrożonąherbatę miętową,kiedy Erik złapał ją za rękę i wciągnął powietrzenosem. 

- Czy to ty takpachnieszbrzoskwiniami? 

Brzoskwiniami? 

Czy chodziło mu ojej brzoskwiniowy błyszczyk doust? 

Powstrzymałaodruch, by oblizać wargi. 

Patrzył na nią badawczo,jakby chciał odkryć na jej twarzy coś, co muumykało. 

- Brzoskwiniami? 

-zapytała niewinnie. 

-Ach, tamsą twoje brzoskwinie. 

Ciasto z brzoskwiniami na deser - powiedziała z ulgą. 
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Odwróciłasię triumfalnie wjego stronę i z zaskoczeniem dostrzegła,że nie do końca uwierzył jej wyjaśnieniom. 

Ciepłe spojrzenie Erika,które czułanasobie, wzbudziło w niej zakłopotanie. 

Musiała kilka razy potrząsnąćdłonią, nim jąpuścił. 

Pojedynek serc21- To dobrze. 

Lubię brzoskwinie- odrzekł. 

Kathleen poczuła sięjeszcze bardziejnieswojo, słyszącton jego głosu; miała wrażenie, żeErik w jakiś sposób jejzagraża. 

Podeszlido Harrisonów i pozostałych opiekunów,którzy siedzieliprzy stole nieco oddalonym oddzieci. 

Wszyscyprzedstawiali sięsobie, a Erik z góry przepraszał, że może nie zapamiętać wszystkichimion w ciągu najbliższych kilku dni. 

Zajął się jedzeniem,co nie przeszkadzało mu uprzejmie odpowiadać na pytania, które mu zadawano. 

Kathleenzaobserwowała,że damska część gronaopiekunów przysłuchiwałamu się ażnazbytuważnie, ale Erik zachowywał się wobec wszystkich kobiet,niezależnie od tego, jak były ładne lub serdeczne, tak samo przyjacielsko. 

Prawdziwy dżentelmen, pomyślałazłośliwie. 

- Opowiedz nam o sobie, Eriku -poprosił B. 

J. z ustami pełnymiziemniaków. 

Ten wzruszył skromnie ramionami. 

- Niewiele jest do opowiadania. 

-Oj, przecież dobrze wiemy, jak jesteś znany w swojejprofesji. 

Nie byłeś przypadkiem w Azji? 

- spytałaEdna. 

-Owszem -odpowiedział. 

- Miałem kilka dobrych zleceń. 

Robiłem reportaż w Arabii Saudyjskiejpodczasoperacji Pustynna Burza. 

- Czy byłeś kiedyśw niebezpieczeństwie? 

-zapytałaz przejęciemjedna z młodszych opiekunek. 

Uśmiechnąłsię lekko. 

- Zdarzyłosiękilka razy Naogół jednak kręcę zwykłe Filmy. 

Pomimo usilnych starań żadne znich niemogłosobie przypomnieć materiału zdjęciowego z niebezpiecznych akcji autorstwa Erika, ale wszyscy byli przekonani,że takireportaż musiałpowstać. 

Zanim przysłanoGudjonsena naobóz, Edna została poinformowanaprzez jednego z szefówtelewizji, że Erikjest jednym z bardziej utalentowanych reporterów filmowych,a ponadtopotrafinadać ludzkiwymiarwszystkim historiom, zarówno tym przyziemnym, jak i najbardziej niezwykłym. 

Po skończonym posiłku gość wstał i przeprosił obecnych. 
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- Powinienem zabraćsię doroboty,zanim tubylcy będą nie doopanowania - powiedział, wskazującnadzieci. 

-Dobry pomysł - przytaknął B. 

J. - Czy możemyci w czymś pomóc? 

- Nie, po prostu zachowujcie się naturalnie. 

Mam nadzieję, żenie zwrócę zbytdużej uwagi dzieci. 

Chciałbym, żeby sięzachowywa. 
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Sandra Brownły dokładnie tak, jak teraz. 

Choć właściwie przydałaby mi się pomocmojego głównego tragarza. 

Kathleen nie przypuszczała, że tozdanie odnosi się doniej;uświadomiłajej to dopierocisza, któranagle zapadła. 

- Moja? 

-spytałaze zdziwieniem. 

- Jeśli nie masz nic przeciwkotemu. 

Skoro zapoznałaśsię już zesprzętem. 

-Ale ja tylko. 

- Proszę, Kathleen. 

Czas ucieka - przerwał jej protestySpojrzała wokoło na twarze pełne oczekiwania i zdała sobie sprawę, że nie mawyboru, może tylko wstać ipójść za nim. 

- Coty mi tu chcesz wykręcić? 

-spytałapółgłosem,gdy przechodzili przez salę. 

-Przecież ja wcale sięnie znam na tym sprzęcie. 

- To prawda,ale i tak ciępotrzebuję. 

-Do czego? 

Dotarli do niewielkiego podium, którego używał B. 

J., gdymusiałwygłosić jakieś ważne przemówienie. 

Erik włączył kamerę,położyłją sobie na prawym ramieniui przyłożył oko do wizjera. 

Kathleenzauważyła, że drugie miał otwarte. 

To musi być trudne, pomyślała. 

Jakmógłskoncentrować wzrok? 

- Stój przez chwilkęnieruchomo - powiedział, odwracającsięwjej stronę. 

Byłazażenowana, gdy umieścił obiektyw w niewielkiej odległościod jej piersi i włączył 

kamerę. 

- Co robisz? 

-Podskoczyła zszokowana. 

- Po prostu nie ruszaj się przez chwilę. 

-Ponownieprzyciągnąłjąbliżej do siebie. 

- Czy możesz zabrać to ode mnie? 

Wydaje ci się, że jesteś bardzozabawny, ale wcale tak nie jest. 

Odsunąłokood wizjera i zmierzył ją wzrokiem. 

- Używałem tylko twojej białej bluzki do regulacjinasycenia bieli. 

-A co to właściwie znaczy? 

-zapytała już spokojniej, alewciążpodejrzliwie. 

- To znaczy -zaczął tłumaczyć spokojnym, wyważonym tonem,którego używa sięzazwyczaj wrozmowach z laikami- żemamwbudowany w kameręwskaźnik. 

Za każdym razem, kiedy kręcęjakąś scenę,muszę sprawdzić natężenie światła i ustawićkoloryna czymśzupełniebiałym. 

Przysięgam, że użyłem twojej bluzkiw uczciwymcelu. 

- Dlaczego więcnie użyłeś obrusu? 
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Pojedynek serc23Kącik jego ust uniósł sięw sardonicznymuśmiechu. 

- Przysięgałem, że jestem człowiekiemuczciwym, a nie głupim. 

Kathleen wyminęła go i wróciła do stołu. 

Kiedy opadła na krzesło, B. 

J. odwrócił sięw jej stronę izapytał:- Czy wszystko w porządku? 

Erikjest gotów do pracy? 

- Tak misię wydaje - wymamrotała, nie dodając już, żemagdzieś to,co robi pan Gudjonsen. 

Przeznastępne pół godziny gawędziła zpozostałymi członkamiekipy obozowejistarała się trzymać wzrok z dala od Erika, któremu mimo okazałego wzrostuudawało się stać prawie niewidzialnym, gdy chodził między stołami, filmującdzieci zajęte grami irozmowami. 

Kiedy skończył, zagwizdałgłośno, byzwrócić uwagęobecnych. 

Jego donośny głos przetoczył sięprzez salę. 

- Mam na imię Erik. 

Czy chcecie być w telewizji? 

Reakcja byłaogłuszająca. 

Kathleen poczuła satysfakcję, widząc,jak atakuje go fala dzieci, z których każdedomagało siętakiejsamejilości czasuna wygłupy przed kamerąco pozostałe. 

Ale Erik, spokojny i opanowany, podobniejak ze wszystkiminnym, poradził sobietakże z tą szarańczą. 

Przez następne pólgodziny pozwalał dzieciomwariować przedkamerą. 

Wreszcie oznajmił, że to już koniec, wyłączył kamerę, odstawił ją z powrotem na podium i podszedł do pozostałych przystole, ocierając pot z czoła. 

- Jesteśalbo świętym,albo odczuwasz potrzebę cierpienia - zaśmiała się Edna. 

-Chciałeś się poddać takim torturom? 

- Nauczyłemsię,że nie ma nicbardziej paraliżującego niżobiektyw. 

Nawet najbardziejotwartym i wygadanym ludziom plącze sięjęzyk, gdystają przedkamerą. 

Więc pomyślałem sobie, żedzisiaj pozwolę im na wygłupy, żeby chociaż trochę się oswoili. 

Jutro wieczorempuszczęim tę taśmę. 

Mam nadzieję, że część magii kamery dotego czasu znikniei dzieciaki zaczną mnieignorować. 

Tylko w tensposób ich zachowanie stanie się naturalne. 

- Minąłeś się z powołaniem, chłopcze - powiedział B. 

J. - Powinieneśzostać psychologiem dziecięcym. 

Zabrzmiał dzwonek wieczorny, a dzieci zaczęły protestowaći prosić opiętnastominutowe przedłużeniezabawy. 

Tak jak się zresztąspodziewały, apelezostały odrzucone i obozowicze niechętnie wyruszyli do chatek. 
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Opiekunowie- oprócz Kathleen,która jako najstarsza byłazwolniona ztego obowiązku - 

poszlisprawdzić, czy wszyscy znaleźli się. 
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24Są n drąB rów nbezpiecznie w łóżkach. 

Cały obóz wypełnił się życzeniami dobrej nocyi wkrótce w jadalni pozostali tylko Harrisonowie, Kathleen oraz Erik. 

- Zaczynamy wcześnie -uprzedziła Edna. 

-Śniadanie jesto siódmej trzydzieści. 

- Przyjdę. 

Czy myślicie, żektóraś zpań z kuchni mogłaby miprzygotować na jutro termoskawy? 

- Jasne - odpowiedziałB. 

J. - Jakąlubisz? 

Jegobiałe zęby błysnęły w ciemnościach. 

- Czarną jak smoła i gorącą jak piekło. 

B.J. klepnąłgo w ramię i zaśmiał się serdecznie. 

- Zaczynam cięcoraz bardziej lubić, chłopcze. 

Chodź, kochanie,jestem zmęczony. 

Edna wstała. 

- Kathleen, powierzam ci Erika, ponieważ wiesz o obozie więcejniż ktokolwiekinny. 

Spędzi z twoją grupąkilka następnych dni. 

Niemasz nic przeciwko temu? 

Nastałachwila niezręcznej ciszy i jedynie cykadybyły dość odważne, żeby ją przerwać. 

Kathleen nie czuła zbytniego entuzjazmuani na myśl okamerze, ani ojej operatorze. 

- Kathleen? 

-Głos Edny przeszył ciemność. 

- Nie, niemam nic przeciwko temu. 

Zastanawiałamsię tylko nad. 

nad jakimiś interesującymi zajęciami, któremożna bysfilmować. 

- Myślałem już o tym - powiedział Erik. 

-Napisałemtakiluźnyscenariusz. 

Mam go w samochodzie. 

Przejdź się ze mną, to ci godam. 

Moglibyśmy rano porozmawiać o tym, na ile moje pomysły sąwykonalne. 

- To dobrypomysł - uznał B. 

J. -A teraz nadszedł chyba czas,abystarsiudalisię do łóżek. 

Edno? 

- Dobrze. 

Dobranoc. 

- Dobranoc - odpowiedzieliKathleen i Erikjednym głosem. 

Starszą parępochłonęła wszechogarniająca ciemność. 

Tutaj,naszczycie góry,nic nie zakłócało nocy, nie było żadnych miejskich latarni, które mogłyby pozbawić ciemność potęgi, a niebu odebraćnieskończoność. 

Gwiazdy - o których człowiek tak częstozapomina,gdy światła cywilizacji osłabiająich blask - wypełniały cały nieboskłon. 
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Kathleenbyławściekła, ale wolałatego nie okazywać, aby nie daćErikowi satysfakcji, żewyprowadził ją z równowagi. 

Szła tuż obokniego, pewnie stawiająckroki w ciemności,a gdy uderzył głową w nisko zwisającą gałąź izaklął głośno, zachichotała radośnie. 

Pojedynekserc 25Erik niósłzarówno kamerę,jak i tubę ze ^toialde111;a^^S0 ddech pozostałmiarowy. 

Najwyraźniej przyz\vyp^j gię dotego rodzaju ćwiczeń. 

Ale niech tylko Kathleenzdo{^ ^ypj-owadzić w życiekilka pomysłów! 

Wtedy okażą się, kto jest P^awdzi^"1 twardzielem. 

- Poczekaj,otworzę samochód, żebyśmyl^igli trt^h? 

światła -powiedział, uchylając drzwi od strony pasażer ^ydaje mi się, żeten scenariusz powinien być gdzieś tu, z tyłu \ dodali^^ d bagażnika. 

Otworzył go i ułożyłkamerę w torbie s; ^gjy^itnością, z jakąmatka traktuje niemowlę. 

Wyprostowałsię i stanął z Kathleen t^^pyg ^ twarz. 

Położył ręce na jej ramionach i przyciągnąłją do siebie, tiekko musnąłjej dolną wargę językiem,po czym pocałowałjo głęboko i szybko. 

Była przerażona,alenie okazała tego. 

- Coty, do diabła, wyprawiasz? 

-To chyba oczywiste. 

- Nie bawi mnie to, panie Gudjonsen. 

G(Uwte0 Teportżnieznaczyłdla nas tyle, już bypanstądwyleciał. 

Niestety w tej chwilijestem zmuszona do współpracy z panem. 

- Tak jakmyślałem. 

Brzoskwinie. 

- Gdzie ten cholerny scenariusz? 

-Nie istnieje. 

Skłamałem, żeby cięwyciągnąć do ciemnegolasu. 

Kathleen odwróciła się do niegoplecami i obeszłaErikzawołał jeszcze za nią kpiącym tone^ g^oć może byłtogłos niosący słodką obietnicę:- Dozobaczenia rano, Kathleen. 
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Rozdział trzeci/ocząteknastępnego dnianie wróżył niczego dobrego. 

Kathleen niespałazbyt dobrze, a jejzłe samopoczucie nie minęło, gdy rano wjadalni zobaczyła uśmiechniętego Erika bawiącego się z dziećmi i flirtującego z opiekunkami - 

najwyraźniej byłwypoczęty i w świetnejformie. 

Zwykle, jeśli w ogólejadła śniadanie, rozkoszowała się tutejszymi biszkoptami domowej roboty,które były lżejsze odpowietrzairozpływały sięw ustach. 

Tego ranka jednak biszkopty smakowałyjak trociny Żuła je mechanicznie, popijając kawąz cienką warstwąpianki. 

Aromat świeżo smażonego bekonu i jajecznicy również niewydawał się zbyt zachęcający 

- tak jakby w ciągu nocy cały światstracił swój urok i zgorzkniał. 

To wszystko było winą Erika Gudjonsena i dlatego Kathleen czuła doniegotaką złość. 

Zrezygnowałaz pracy, by uciec od mężczyzny z wielkim ego i od tego, co do mejczuł, a czego ona nie chciała. 

Teraz, w porównaniu z tamtym facetem, David Ross wydawałsię amatorem. 

Tylko wnajgłębszychzakamarkach umysłuKathleen przyznawała się przed sobą,jak wielkiewrażenie wywarł na niej wczorajszypocałunek. 

Chociaż tak szybki, że wydawałsię nie do końca prawdziwy,jakby to była zabawa, gdy poczuła czubek języka tego mężczyzny na swoich wargach,przeszyła ją falarozkoszy promieniującawzdłuż piersi i schodząca niżej i niżej do samego jej jestestwa, raniącją i pozostawiając pustkę. 

Kiedy tak przyglądała mu się ostrożnie, zerkając spod czarnychrzęs, uświadomiłasobie, że wpadła prosto wjego sidła. 

Wszystko,cor! 

Pojedynek serc27robiła odmomentu, gdysięspotkali, było reakcją obronną na jegomęskiurok. 

Najwyraźniej prowokowanie jej sprawiało Erikowiprzyjemność. 

Zaczęła się zastanawiać, jak zaplanowaćzajęcia, by nie dać muszansy kontynuowania tej gry Byłamądrą, niezależną kobietąi podkoniec dnia Erik na pewno sam to przyzna. 

Miała zamiar odnosić siędo niego jak profesjonalistka,traktować go z zimną uprzejmościąi nie zwracaćuwagi na jego natarczywe zaloty. 

Wstałapełna determinacji, spojrzała na zegarek i dmuchnęław gwizdek. 

- Grupa czwarta, spotykamy się przyschodach. 

Szybciutko! 

Pomyślała z dumą, że jej głos brzmi zdecydowaniei pewnie. 

Z podniesioną głowąpodeszła do okienka przy kuchni, żeby oddać tacę. 

Kiedy znalazłasię przy drzwiach, zmierzającw stronędzieci,Erikstanął przednią na baczność i energicznie zasalutował, rozśmieszając wszystkich. 

- Melduję się, sierżancie. 

Zapominając o stanowczości, z jaką przed chwilą zwracała się dogrupy,Kathleenzapytała łaskawym tonem:- Czy masz wszystko, czego cipotrzeba? 

-Tak,jestemgotowy -zameldowałuroczyście. 

Tak ci się tylko wydaje, pomyślała. 
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- Dobra - powiedziała głośno. 

-Idziemy. 

Miała obmyślony cały plan wyczerpujących zajęć. 

Spodziewałasię,że pokaże Gudjonsenowi jego miejsce w szeregu, była więc zdziwiona, odkrywając,że świetnie sobiezewszystkim radził. 

Żwawopodążał pod górę stromym i spadzistymtraktem,niosąc przytymkamerę na ramieniu, gotów w każdym momencie jej użyć. 

Jak on torobi? 

- zastanawiała się Kathleen ze zdziwieniem, gdy dotarli do celu wyprawyi ona sama padła natrawę, żeby odpocząć. 

Tymczasem Erikprzekomarzał sięz dziećmi, gdy tewyjmowałyswoje rzeczy, piły wodę wielkimi haustami lubwybierały się do lasuna poszukiwanie skarbów. 

Kathleen siedziała z zamkniętymioczami, oparta o konar drzewa. 

Otworzyła je, czując, jak mocne ciało Erika zwala siękoło niej. 

- Uff! 

-wyrzuciłz siebie, wycierającczoło chusteczką. 

-Jak sobieradzisz z nimi codziennie? 

- Jesteś zmęczony? 

-spytałaz nutką niedowierzania. 

- Jasne. 

Aty nie? 

Gdybym torobił częściej, wykończyłbym sięw ciągutygodnia. 
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28Sandra BrownUśmiechnął się, a Kathy odpowiedziała mu słodkim śmiechem. 

Czyż nie był tomały punkt dla niej? 

Po powrocie do obozu i szybkim zjedzeniulunchu udali sięw kierunku strzelnicy. 

Dzieci nalegały, byErik spróbował strzelić z łuku. 

Miał lepsze oko niż Kathleen, a gdy kolejnestrzały trafiały w dziesiątkę, robiło się wokół 

niego coraz ciaśniej. 

Wszystkie dzieci zgromadziłysię, podziwiając jegocelne oko. 

Następnieułożył na ramieniu kamerę i zaczął filmować, jak obozowicze próbują swoichsił 

podopiekąKathleen. 

Wraz ze zbliżającymsię końcem popołudnia część negatywnychuczuć, jakie Kathleen żywiławobec Erika, zamieniła się wszacunek. 

Z zapałem wykonywał swoją pracę. 

Kamera wydawała sięprzedłużeniem jego ręki. 

Zaskakiwał ją też jego stosunek do dzieci. 

Cierpliwiei spokojnie odpowiadał na niekończące się pytania, żartował,był lekkozłośliwy, gdy należało, upominał i łagodził konflikty,a wszystko wodpowiednich proporcjach. 

Kathleen zagwizdała, ogłaszając w ten sposób czas napływanie,a podnieconedzieciz krzykiemrzuciły się wkierunku kąpieliska. 

Pobiegłaza nimi, akiedy obejrzałasię przez ramię,zauważyła, żeErikidzie z powrotem w stronę domku. 

Przez chwilę poczuła lekkie rozczarowanie,które szybko znikło, iKathleen ruszyła za obozowiczami. 

Pod szortamii podkoszulkiemmiała bikini - prawdęmówiąc,trochę konserwatywne - więc szybko się rozebrała i wbiegła do wody. 

Jużpo chwilibawiła się razem z dziećmiwtopielca i walczyła,byutrzymać głowęnapowierzchni. 

W końcu wrzeszczące i roześmianedzieciakiwysłuchały jej próśbiuwolniły ją. 

Wyszła zwody i odgarnęła włosy z twarzy. 

Wtedy właśniezobaczyła Erika stojącego na brzegu w samychkąpielówkach,ale wciąż z kamerą na ramieniu, której obiektyw wycelował w Kathleen. 

Zawahała się przez sekundę,po czym uśmiechnęła niepewnie i odwróciła,żebyupomniećdzieci,które już za bardzo się rozbrykały. 

Pochyliłasięi zaczęła wyciskać wodę z włosów. 

- Myślałam, żedzisiajdasz już sobiespokój - odezwała sięlekkodrżącym głosem, myśląc tylko o tym, by przestał badać oczami jejciało, którego nieprzykrywało nic prócz cynamonowego kostiumu. 

Erik położył kamerę na wysokim, suchym i płaskim kamieniu,gdzie byłabezpieczna. 

Kathy patrzyła z zachwytem na jego muskularną sylwetkę. 

Szeroka klatkapiersiowa mężczyzny harmonijniePojedynek serc 29przechodziła wsmukły tors. 

Jego nogi były umięśnione i ciemne odopalenizny, a jasne owłosieniedodatkowo ją podkreślało. 
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- Musiałemiść po dodatkowątaśmę i kąpielówki. 

-Chcesz wejśćdo wody? 

- Tak. 

Nie mogę się oprzeć. 

O mało się tam nie roztopiłem. 

Wskazałna strome wzgórze, na którym byli wcześniej. 

Usiadła na brzegu, a Erikwszedł do wody. 

Bawił sięostro z chłopakami i delikatnie z dziewczynkami, ale obdzielał swoją uwagąsprawiedliwiewszystkie dzieci. 

NawetJaimie, który chodził wszędzie za Erikiem jak bezgranicznie oddanypiesek, nie został pominiętyKathleen przeczesywaławłosy palcamii były już prawie suche,gdy Erikzawołał: "berek! 

" iwyszedł zwody. 

-Jeżeli zostanę tudłużej, będę potrzebował więcej witamin -jęknął, kładąc się na plecach. 

Jego klatka piersiowa unosiła sięw ciężkimoddechu. 

-Niemasztrudności z wytrzymywaniemtempa -zaśmiała sięKathy i zanimzdałasobie sprawę, dlaczego to mówi, dodała: -Chciałam ci dzisiaj dołożyć. 

Przesunął się na bok i spojrzał na nią przenikliwymi, błękitnymioczami. 

Wolała nie wpatrywaćsię w niezbyt długo, odwróciła więcgłowę w stronę pluskających się dzieci. 

- Dlaczego? 

-zapytał bez uśmiechu. 

Potrząsając wilgotnymi włosami, odpowiedziała:- Nie wiem. 

Możemam wrodzoną niechęć do ludzi, którzy łażąza innymi, próbując ichprzyłapać na czymś kompromitującym. 

Wydaje mi się, że na początku zaszufladkowałam cię jako wścibskiegocynika, który będzieszukał tutaj czegoś podejrzanego. 

MountainView otrzymuje dotacje tylko od prywatnychsponsorów. 

Edna i B. 

J.biorąbardzomało na własne pensje, azawsze jesienią i wiosną bardzo się starają,żeby zorganizować dla dzieci jakąś możliwość zarobku. 

Pieniądze, którewtensposób zarabiają, sąwykorzystywanenapotrzebyobozu. 
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Postanowili, że ten obózdlasierot będzie ich życiową misją, ale przyjmują każdą krytykę. 

Muszę się przyznać,żepodejrzewałam cię ochęćzapolowania na współczesne czarownice. 

Ku jejzaskoczeniu Eriksię roześmiał. 

- Jeszcze kilka lat temu miałabyś rację. 

-Tak? 

- Tak. 

Byłem cynikiem. 

Wydawało mi się, żecały świat wraz zewszystkim, co na nim się znajduje,cuchnie. 

Oczywiście wiedziałem,. 
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30SandraBrownjak towszystkonaprawić, ale nie dzieliłem się z nikim tą wiedzą. 

Tomnie stawiało narówni z tymiwszystkimikretynami, którzyprzede mną próbowali naprawiać ten niesprawiedliwy śmietnik. 

-Zaśmiał się gorzko i przesypał kilka ziarenek piasku z jednej dłonido drugiej. 

- Co sprawiło, że byłeś taki zgorzkniały i krytyczny wobec świata? 

-zapytała Kathleen. 

-Ja miałampowód, by takmyśleć, bo wcześniestraciłam rodziców. 

- Nowłaśnie, do cholery,a ja niemiałem powodu. 

Wydaje mi się,że to wszystkoz nudów i braku dojrzałości, gdyż innego powodunie widzę. 

Jeżelicały światopierał się nadestrukcji, byłem zdeterminowany, żebyto pokazać, jednocześnie mając gdzieś, czy wszystko trafiszlag. 

Martwiłem się tylko o jednąosobę - o siebie. 

- Co cię zmieniło? 

Nieżebymprzestała uważać cię zacwaniaka- podkreśliła. 

Rozbawił go jej komentarz,ale szybko spoważniał. 

- Zostałem wysłany do Etiopiiz pewnym zadaniem. 

Spędziłemtam pół roku. 

Leciałem przekonany, że światjest okropny. 

- I znalazłeś jeszczewięcej okropności? 

-Nie - odpowiedział łagodnym tonem. 

- Znalazłem piękno. 

Pokręciła głową w zakłopotaniu. 

- Nie róż. 

-Zaraz ci wytłumaczę. 

Jeślipotrafię. 

Pewnego dnia byłemw obozie dla uchodźców. 

Boże, Kathleen, niepotrafisz sobie nawetwyobrazić tej nędzy i beznadziei. 

Nie mamy nawet pojęcia. 

- Rozłożył bezradnie ręce. 

-Nie ma słów, by opisać to spustoszenie, ten. 

stanrozkładu. 

- Potarł dłońmi oczy, jakby chciał zamazać obrazy,które sięprzed nimi pojawiły. 

-W każdym raziekręciłem tammateriał i nagle zobaczyłem młodą matkę z dzieckiem. 

Oboje byli jużskrajnie wyczerpani, głodni iwychudzeni. 

Nieświadoma mojej obecności matka wycisnęła ostatnią kroplę mleka z piersi i włożyła sutekdobuzi dziecka. 

Płakała. 

Niemowlę sięgnęłow jej stronę i dotknęłojejpoliczka. 

Tak jakby wiedziało, że to wszystko, co mogła mu dać,i byłojej zatowdzięczne,Erikzamilkł; patrzył gdzieśw dal. 

Nawet głosyobozowiczów wydawały się przytłumionejego myślami. 

- Pomimo całej tej okropności zobaczyłem wówczas cośpięknego. 
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Nie chciałbym prawić kazań, ale wydaje mi się, że jeśli dobrzesięprzyjrzeć, we wszystkim można znaleźć dobro. 

Może świat jest jednak wart, bygo ratować, nawet jeśli dla tego jednego dziecka. 

Pojedynek serc31Kathleen była dziwnie poruszona tą historią. 

- Twoja kamera musi wyłapywaćwiele szczegółów, któreumknęłyoczom. 

To chyba nikogo niedyskryminuje, prawda? 

Niema w tym oceny. 

- Chodź! 

-powiedziałnagle,chwytając ją zarękę i stawiając nanogi. 

- Gdzie? 

-spytała. 

-Dzieci. 

- Nie, nie. 

Tylkodwa kroki. 

Niewieluludzi dostąpiło tegozaszczytu. 

Mam nadzieję,że to docenisz. 

Poprowadził Kathleen w stronę masywnego kamienia, naktórym leżał sprzęt. 

Z rękami nabiodrach,zmierzył ją badawczymwzrokiem, po czymspojrzał na kamerę. 

-Zobaczmy. 

Ale jak to zrobić? 

- mamrotał. 

-Jeśli położę ci ją naramieniu,wbijesz się w ziemię. 

- Co. 

-Wiem! 

Zobacz. 

Poruszył kilkomaprzełącznikami,tak jakzrobiłto poprzedniejnocy, kiedyuruchamiał 

kamerę. 

- Dobra. 

Podejdź tutaj. 

Przyciągnął Kathy bliżej, aż jej twarz znalazła się tuż przy kamieniu, a oczy niemal na poziomie kamery. 

- Teraz stań na palcach, aż okiem dosięgniesz wizjera. 

Czy widziszpośrodku ekran? 

Zrobiła, co polecił. 

Trudno jejbyło skupić się na czymkolwiek potym, jak Erik dotknął jej nagiej talii. 

Ale dostrzegław końcumalutkiekran: dwa na dwa centymetry. 

- Czy tak to wygląda? 

Jak czarno-biały telewizor. 

Myślałam, żebędzie tak, jak w normalnej kamerze! 

- zawołała. 

-Jeśli kręcisz film, totak właśnie jest, ale przy kasecie wideowidzisz dokładnie, jak będzie towyglądać w telewizorze, nie matylko barw. 

Dlatego muszę mieć regulację koloru. 
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- Odkaszlnąłiznowuzwrócił się do Kathy. 

-Powiedz mi, co widzisz. 

W którąstronę mam ją przesunąć? 

-No - zawahała się. 

Widziała tylkozamazany obraz drzewa stojącego kilka metrów przed nimi. 

- Nie maostrości. 

-Powiedz, kiedy będziedobrze- szepnął jej do ucha. 

- Nastawięostrość za ciebie. 

Przyglądała się, jakdrzewo namałym ekranie staje się corazwyraźniejsze. 

W końcu zobaczyła wyraźniekonar. 

-Teraz! 

- zawołała podekscytowana. 
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32SandraBrown- W którą stronę chcesz sięporuszyć. 

W lewo? 

Wprawo? 

W góręczy w dół? 

-Trochę do góry, wstronęgałęzi. 

Zrobił półkroku doprzodu,żeby ustawić kamerę, i Kathy poczuła ciepło i siłę, bijące od jego klatki piersiowej. 

Ręka Erika spoczęłana jej ramieniu, gdy sięgnąłdo pokrętła koło obiektywu. 

Serce Kathy zaczęło bić mocniej. 

- Teraz w lewo - wyszeptała bez tchu. 

-Tak,nie zatrzymuj się. 

Stój. 

Tam.Tam coś jest. 

to pająk i. 

rany, ale wielka pajęczyna! 

Jaksię napracował, ona ma z metr szerokości. 

Och, Eriku, możeszpodejśćtrochę bliżej, to znaczy, powiększyć go? 

Zachichotałi poczuła, jak jego oddech porusza włosy na jej szyi. 

- Jasne, alebędę musiał znowu zmienićostrość. 

Czy teraz widzisz go lepiej? 

- Taaak! 

Jest. 

Złap znowu ostrość. 

Ekstra. 

On jest idealny- Czychciałabyś utrwalić popołudnie z życiapająka? 

-Anie filmujemy? 

- Nie,musiałbym włączyć nagrywanie. 

-A mogłabym? 

- Oczywiście. 

Spodziewała się, że on cofnie rękę, kiedy zaczną filmować, ale tego nie zrobił. 

Położył rękę nakamieniu w taki sposób, żeKathleenznalazła się między zimną i twardąkamiennąbryłą ajego ciepłymwibrującym ciałem. 

Trudno było zdecydować,która ztych dwóch siłbyła potężniejszai bardziej niezgłębiona. 

- Jak mu idzie? 

-szepnąłdo jej ucha i Kathy przez sekundę wydawało się, że czuje muśnięcie jego wąsów. 

- Świetnie. 

On jest piękny. 

Czuła kolana Erika naudach i odruchowo ugięła nogi, opierającsięoniego. 

- Twoje włosy pachną jak kapryfolium -wymruczał Erik. 

Tym razem niemiała wątpliwości, że dotyka ustamijej uszu. 
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Poruszył biodrami i Kathleen zdałasobie sprawę, że tylko cienki materiał jej bikini i jego bawełniane spodenki oddzielają ichciała. 

- Eriku - powiedziała z trudem, bo nagle zaschło jej w gardle. 

-Hm?- Myślę. 

że ten pająk. 

znaczy. 

Powinniśmy przestać. 

Sama nie wiedziała, czyodnosiłosięto do filmowania pająka, czydo ich niepokojącej bliskości. 

1Pojedynek serc33Westchnąłi wyłączyłkamerę. 

Malutki monitor w wizjerze znowustał się szary Erik odsunął się,a kiedy Kathleen uznała, że dzieli ichbezpieczna odległość, odwróciła się do niego twarzą. 

Nie mogła jeszczespojrzeć mu w oczy,więcodezwała się, patrząc w ziemię. 

- Dziękujęci. 

To było cudowne. 

- Tak? 

-zapytał lekko drżącym głosem,ale po jego tonie możnabyło poznać, że zależy mu na szczerejodpowiedzi. 

Kathy podniosła głowę i zmieszałasiępod jego przenikliwymspojrzeniem. 

Jej zielone oczy znieruchomiały,podczasgdy jegowzrok przesuwał się po jej twarzy,spoczął na drżących ustach, a potem znów wrócił do oczu,jakby szukał źródeł 

tegodrżenia. 

- Kathy! 

Kathy! 

Wątły głosikz trudem przedarł się przez mgłę, w którejsię pogrążyła. 

Odsunęła sięod Erikai spojrzałanaJaimiego nieobecnym wzrokiem. 

- Kathy? 

-powtórzył niepewnie. 

-Moje stopypomarszczyły sięjak suszone śliwki. 

Kathleen pospiesznie spojrzałana zegarek. 

- O Boże! 

Jużpiętnaście po piątej. 

Erikzaczął się śmiać, ale go zignorowała i podbiegłanabrzegrzeki, złapałagwizdek,który leżałz jej ubraniem, imocno wniegodmuchnęła. 

- Szybko, szybko, dzieciaki. 

Jesteśmyspóźnieni. 

Wskakujciew buty i migiem się ustawiajcie. 

Nagle poczuła małądłoń naswojej ręce. 

Pochyliła głowę izobaczyła Jaimiego. 

Jego ciemne oczy błyszczały. 

- Fajnie było mieć tu dzisiaj z nami Erika, prawda, Kathy? 

Kathleenspojrzała na głaz, z któregoErik podnosił kamerę. 

- Tak - odpowiedziała nieco drżącym głosem. 
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-Byłofajnie. 

Erik zjadł w pośpiechu kolację, po czym zabrał się do podłączaniatelewizora, by odtworzyć swojenagrania. 

Obiecał obozowiczom, żebędą mogliobejrzeć siebie na wideo, i zamierzał dotrzymać słowa. 

Wiele dzieci zrezygnowało zmięsa i warzywi od razu zabrałosię doczekoladowego puddingu, mając nadzieję, że wten sposób posiłekwcześniej sięskończy. 

KiedyErik odkrył, co się święci,powiedziałdonośnymgłosem:- Nikt nie obejrzy filmu, dopókizostanie coś na talerzach. 

Wodpowiedzi usłyszałpomruk sprzeciwu, ale nie przeszkodziłotożadnemu z dzieciaków w dokładnymwyczyszczeniutalerza. 

Popółgodzinie dwie setki dzieci siedziałypółkolem wokół podium. 

3. Pojedynek serc. 
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34Sandra Brown- Okay. 

Oto zasady. 

Pierwszy chłopak,który wstanie i zasłoni widok komuś innemu, będzie się musiał zemną siłować. 

Pierwszadziewczyna, która przeszkodzi w oglądaniu filmu, musimi daćcałusa. 

Dzieci wybuchnęły śmiechem, a Erik zmarszczył groźnie brwi. 

- Mówię serio. 

Jeśli wszyscy mnie posłuchacie, każdy będziedobrze widział. 

Czy to jasne? 

- Jasne! 

-odkrzyknęli chórem. 

Włączył kasetęi po chwili wszyscy tarzali się ze śmiechu, widzącsiebie na ekranie. 

- Czyż on nie jestpo prostu wspaniały dladzieci? 

-zachwycałasię Edna. 

Harrisonowie, Kathleen i reszta opiekunów siedzieli razemprzykawie i mrożonej herbacie. 

- Jest bardzokontaktowy - potwierdziła Kathleen. 

-Tak, wiem o tym. 

Nie pracowałby w telewizji i nie dostawałbytylu zleceń, gdyby takinie był. 

Alemożna przecież mieć rękę do kamery i spraw artystycznych, a niemiećcierpliwości do ludzi. 

Z dziećmi radzi sobie wspaniale. 

Kathleen skrzyżowała ramiona w obronnymgeście. 

Nie chciała,żeby Erik był wspaniały. 

Szukała w nim skazy. 

Chciałazobaczyć, jakpopełnia błąd, wykracza poza swoje kompetencje. 

Jego perfekcjonizm ją denerwował. 

Jegoobecność ją denerwowała. 

On ją denerwował. 

Gdyjużodprowadzili dzieci do chateki sami też sięrozeszli dodomków, Kathleen miałamętlik w głowie. 

Ku swojemu wielkiemuzdziwieniu i zawstydzeniuzłapała się na rozpamiętywaniu tego, coczuła,gdy Erik był blisko niej, szeptał jej do ucha, a jego delikatnyoddech muskał jej policzek l szyję. 

Zirytowanazaczęła sobie wypominać własne idiotyczne zachowanie. 

Była dojrzałą kobietą, zbyt dorosłą, by w ten sposób się zachowywać. 

Zbytdojrzałą na uczucia, które ją nachodziły,gdy wyobrażała sobie Erika nadrzeką,nagiego, oprócz skąpego kawałkamateriału wokółbioder, który raczej uwydatniał niż zakrywał jegomęskość. 

Nigdy wcześniejnie rozmyślała takwiele na temat męskiejanatomii. 

Opierała się chęciwłożenia nakolację czegoś innego niż bojówkii biała koszulka. 
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Myśląc oEdnie i jej entuzjazmie w stosunku do Erika, Kathleenpostanowiła tym bardziej nieulegać zauroczeniu. 

Zapewne zjeździłjużniemal cały świat, był teżkilka lat od niej starszy. 

Ile latmógłPojedynek serc35mieć? 

Trzydzieści? 

Trzydzieści pięć? 

Zresztą wiek nie miał znaczenia. 

Nawet gdyby był od niej młodszy, i takbyłby starszy doświadczeniem. 

Na pewno teżspotykał różne kobietyw każdym zakątku świata. 

Mężczyzna, który wyglądał tak jak on, nie mógłby zbyt długo żyćw celibacie. 

Emanowałaod niego męska aura,zauważalnaprzezwszystkich wokół, a zwłaszcza przez kobiety. 

Erik musiałraczejużywaćcałej siły perswazji, żeby wyrzucać jez łóżka, gdyjuż z nimi kończył. 

Zaciąganie ich do pościeli na pewno nie stanowiłoproblemu. 

Umysł Kathyfunkcjonował tak, jakby straciła nad nim kontrolę. 

Przywołał obraz Erika leżącego na łóżku. 

Ktoś z nim był-to ona. 

Leżałapod nim bezbronna. 

Muskał jej szyję ustami, a jego wąsy. 

Co onawyprawia? 

Kathleen potrząsnęła głową. 

Rozejrzała sięostrożnie wokoło,jednak ani Harrisonowie, ani nikt innynie zauważył jej dziwnegozachowania. 

Wszyscy byli zajęci oglądaniem jeszczeniezmontowanej taśmy Erika, którą zgodnie zżyczeniem widzówpuszczono po raz drugi. 

Nikt niezauważył, gdy Kathleenwstała i opuściła jadalnię, zamykając po cichu drzwi za sobą. 

Nikt, oprócz Erika. 

Patrzył, jakprzeszła na koniecwerandy,po czym usiadła na najwyższymstopniu schodków iuniosła głowę do góry,żeby popatrzećna niebo. 

Pojedyncze pasma włosówspływały po białym t-shirciejakjedwabiste nitki. 

Gdy przymknął lekko oczy, mógł znowupoczuć miodową woń jejwłosów, która upajająco wypełniła mu umysł tego popołudnia. 

Ciężko mu było oderwać oczy odtego ujmującego obrazka,aleHiusiał wrócićdo widzów oglądających nakręconą dzisiaj kasetę. 

Lecz jegomyślipozostały przy dziewczynie siedzącej na werandzie. 

Dziewczyna. 

Kobieta. 

W tym właśnie tkwił cholernyproblem. 

Żadnez określeń, które zwykłstosować doopisu kobiet,nie pasowało do Kathleen Haley. 

Objawiała po części cechy każdej z nich, ależadną z nich nie była. 
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Miała własnystyl,wyróżniała sięwtrudnydosprecyzowania sposób, który sprawiał, że wymykała się wszelkimklasyfikacjom. 

Ale była kobietą. 

NaBoga! 

Była seksowną kobietą. 

Za każdym razem, gdy ją widział, bał się, że jego ciałow jednoznacznyi kłopotliwy sposób zademonstruje, jak bardzo kobieca mu sięwydawała. 
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36Sandra BrownJeszczejedna rzecz nie pasowała mu do tego obrazu. 

Kathleennie była wjegotypie. 

Harrisonowie powiedzieli mu, żezajmujesięmodą. 

Powinien od razu się domyślić. 

Któż inny mógłbyzrobićz prostej pary szortów i podkoszulkastrój haute couture? 

Nigdynie zwracał uwagi na to, jak były ubranekobiety. 

Wolał jebez niczego. 

Lubiłdorodne ciała, okrągłe biodra i duże piersi. 

Kathy miała smukłą,wręcz chłopięcąsylwetkę, ale małyi kształtnytyłeczek doprowadzał 

go niemal do szaleństwa. 

Pragnąłpołożyć na nim ręce i sprawdzić, czyrzeczywiście był takokrągłyijędrny, jak mu się wydawało. 

Długie i smukłe nogi wcalenie miałybyć prowokujące, lecz kiedy rano szła przednim górskimtraktem,przyłapał się na tym, że śledzi każdy ich ruch. 

Jej piersi byłymałe,ale pełnei pięknieukształtowane. 

Gdywyszła z zimnej, wartkiejrzeki, sterczące sutki wyglądały bardzozachęcająco. 

Niech to szlag! 

Fantazjował o kobiecie, która dopiero od niedawna zasługiwała na to miano. 

Lubił kobiety. 

Ale lubił je nagie, cichei w łóżku. 

Nigdy niewidział w nich kogoś, kto mawłasne życie. 

Nigdyteż nie szukał z nimi kontaktu tylko po to, żeby porozmawiać. 

A dzisiaj wymieniałz Kathleen myśli, którychwcześniejnawet nie potrafił wyartykułować. 

Dzięki jej umiejętności słuchaniaz zainteresowaniem tego, co miał do powiedzenia, otworzył sięprzed nią i sam zobaczyłjasno rzeczy, które przedtem jawiły mu siędość mgliście. 

Wczorajszypocałunek niebył spontaniczny. 

Erik zaplanował good początku do końca. 

Chciał, by jegousta dotknęły jejwarg. 

Ale zamiast go usatysfakcjonować, ten pocałunek sprawił, że terazpragnął następnych. 

Chciał się przekonać, czy naprawdę smakowała tak,jak zapamiętał. 

Rozległo się wyraźne kuknięcie kasety i pełneentuzjazmu, dziercięce oklaski wyrwały Erika zmarzeń. 

- Jeszcze, jeszcze! 

-krzyczałydzieci. 

- Chyba już wystarczy - oświadczył ześmiechem. 

-Dzieci- zawołał B. 

J., przekrzykując je i klaszcząc wdłonie - zaraz będzie dzwonek nocny, więcproszę, żeby wszyscy udali siędoswoich domków. 

Opiekunowie, zbierzcieswoje grupy. 

Mieliśmy dzisiaj prawdziwą niespodziankę. 

Podziękujmy panuGudjonsenowi. 
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Wszyscy zaczęli głośno krzyczeć, wykorzystując ostatni moment,gdy mogli pohałasować. 

Kathleen wróciła do sali właśniew chwili, gdy zaczęło się zamieszanie. 

Pojedynekserc 37Erik przepchnął się przeztłumi udało mu się doniej dotrzeć. 

- Chciałbym ci pokazać taśmy,które dzisiaj nakręciłem. 

Nie sąjeszczeostatecznie zmontowane, ale pomyślałem sobie, że możechciałabyś je zobaczyć. 

- Wiesz, ja. 

-Zawahała się. 

Nie była do końca pewna,czy chcezostać znim sam na sam, czy nie. 

- Chodź -nalegał. 

-Potraktuj to jako darmowypokaz - dodał,delikatnieszturchając ją w ramię. 

- W porządku-zaśmiała się Kathleen. 

Pożegnali sięz pozostałymiopiekunami i Harrisonami, którzywyszliz budynku, nie przyjmując zaproszeniaErika, chociaż proponował, żeby również zostali. 

B.J.spieszyłsię do domu, chcąc zdążyćnawiadomości odziesiątej. 

Kobiety, które zajmowałysię kuchnią, zmywały pokolacji, takwięc sala byłapusta. 

- Puszczę pierwszą kasetę -powiedział Erik. 

-Mogłabyśzgasićświatło? 

Będziemy lepiej widzieć. 

Kathleenpodeszła do dużegopanelu z przełącznikami i wszystkie wyłączyła. 

Teraz pozostawało tylko słabe światełko kuchenne,które jej przyświecało, gdy wracała w stronę ławek. 

- Gotowa? 

-rzucił Erik przez ramię. 

- Gotowa. 

Włączył kasetę, a tymczasem Kathleen usadowiła się przydużymstole jadalnym. 

Erik usiadł obokniej, opierając sięłokciami oblat,i wyciągnął nogi. 

Kathleen spojrzała naswoją gołąnogę, oddalonątylko o kilka centymetrów od jego biodra. 

Nie odsunęła się jednak. 

Oglądali nagraniei wkrótceobydwoje zaczęli komentować to, cona nim widzieli. 

Kathleennie mogła się powstrzymaćod uśmiechu,gdy kamera ukazała zapłakaną twarz Gracie, któraupadła i starłasobie skórę z kolana na porannejwycieczce. 

Dziewczynkaryczałaprzesadnie w stosunku do obrażeń, jakie odniosła. 

- Oj, Eriku,ależ to okrutne - powiedziała,choć nie mogła przestać się śmiać. 

Zachichotał. 

- Możliwe. 

Ale nie mogłem siępowstrzymać. 
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Wiesz, kiedyGraciedorośnie i aparat na zęby przestaniebyć już potrzebny, a zamiasttychokropnych okularów będzienosić szkła kontaktowe, usuniew cień inne dziewczyny. 

- Jegoręka spoczęła na jej ramieniu. 

-Mam taką nadzieję. 

To dziecko zasługuje na odrobinę szczęścia. 

Jej rodzice i młodszy brat zginęli w wypadkusamochodowym. 
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38Sandra BrownDługie miesiące spędziła w szpitalu. 

Miaławtedyosiem lat i niestety,tak już jest, była za duża na adopcję. 

Prawdopodobnie pozostaniew domu dziecka aż do osiemnastego roku życia, a wtedy, miejmy taką nadzieję, będzie mogła pójść do college'u. 

- Boże, ależ maprzechlapane. 

Kathleen westchnęła. 

- Tak. 

Większość dzieci trafia do sierocińca wpodobnych okolicznościach. 

Część z nich ma jedno zrodziców, zwykle ojca, który niejest w stanie zapewnić im opieki. 

Niewiele z nichurodziło się w domach dla samotnych matek lub straciło rodziców wokresie niemowlęctwa. 

Ludzie chętnie adoptująniemowlaki. 

Na ekranie pojawił się Jaimie. 

- Jaimie jest wyjątkiem od tej zasady. 

Jego ojciec nigdy nie ożenił się z matką. 

Oddała go tuż po urodzeniu. 

Nie znalazł jednak domu dlatego,żejest Mulatem. 

Erikpocieszającym gestempogładził ją poramieniu. 

- Lubisz go bardziej niż inne dzieci, prawda? 

-Tak. 

Staram siętego nie okazywać,ale tak jest. 

Dobrze,że musiał cofnąć dłoń, żeby zmienić kasetę. 

Było jejcoraz trudniejoprzećsię chęci przytulenia się doniego. 

Nakręcił cztery dwudziestominutowe kasety i za każdymrazem,gdy wracałna miejsce po wymianie kolejnej, kładł dłoń na ramieniulub karku Kathleen. 

Przez cały czasw ten lub inny sposób jej dotykał. 

Zakryła twarz dłońmi, bopojawiła siękaseta z jej nagraniem. 

Śmiali się z nagłych podskoków kamery, którepowodowały, że pająkwydawałsię tańczyćpo pajęczynie. 

- Cieszę się, że nigdy nie chciałam zostać operatorem! 

-wykrzyknęła. 

- Miałaś spore utrudnienie. 

Nie mogłaś sama utrzymać kamery. 

Mnieusprawiedliwia fakt,że nie widziałem,co filmuję. 

- Przysunąłsię bliżej izbliżyłusta do jej ucha. 

-A w dodatku nie mogłem sięskoncentrować. 

- Jego usta leciutko musnęły jej policzek. 

Wtedyskończyła się kaseta. 

- Cholera - zakląłcicho pod nosem, wstając ponastępną. 

Kathleen podniosła się. 

Kolana jej drżały. 

- Lepiej już pójdę - powiedziała rozdygotana. 
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-Nie. 

Jest jeszczejedna. 

Siadaj - polecił. 

Brakowałojej sił, aby się opierać, a właściwie nie byłapewna,czy chce się opierać. 

Usiadła ponownie,a Erikzuchwale objął ją ramieniem. 

Pojedynek serc 39Przez kilka minut oglądali w ciszy dzieci bawiące się wrzece. 

Nachwilę ekranzszarzał, poczym Kathleenjęknęła,gdy zobaczyła siebie wychodzącą powoli z wody. 

Cała uwaga kamery skupiłasię na niej - była głównąbohaterkątego filmu. 

Widoczna za nią Unia lasu stanowiłazielonetło, podkreślające każdy szczegół jejciała. 

Kathleenwynurzyła się z wody ruchem pełnym niezamierzonej, naturalnej, leczzarazem prowokującej gracji. 

Cynamonowy kolor bikinisprawiał, żewyglądała, jakbybyła naga. 

Mokre włosy przylegały do jej szyi i ramion jak palcekochanka. 

Woda spływała po jej rękach, nogach,piersiach ibrzuchulśniącymi kropelkami, które przypominały diamenty. 

Uśmiech,jakimobdarzyła filmującego ją Erika, był nieco nieśmiały, ale zachęcającyFilm się skończył i ekran zgasł. 

W sali zapadła cisza. 

Kathleenwciąż wpatrywałasię przed siebie. 

Wreszcie kaseta przewinęła siędo końca i wyłączyła. 

Kathy nadal siedziała bez ruchu,z walącymsercem, gdy próbowała zgromadzić resztki energii, które jeszcze jejpozostały. 

Erik wciemności uniósłjejtwarz kuswojej. 

- Todo mojej prywatnej kolekcji- wyszeptał i pochyliłsię, by dotknąć wargami jej ust. 

Gdy zastygł w wyczekującym bezruchu, odepchnęła go. 

Wstałaszybkoizrobiła dwakroki w stronę podium. 

- Twoja kamera. 

Zerwał się z ławki izniebywałąszybkością objął Kathy w talii. 

- Zapomnijo niej -powiedział szorstko. 

Przyciągnąłją bliżej i wziąłw ramiona. 

Rozpuścił zręcznie jejwłosy,związane w kucyk iprzegarnął je palcami. 

Pociągnąłjej głowędo tyłu, zmuszającKathy, by spojrzała mu w oczy. 

- Zapomnij owszystkim. 

Myśl tylkoo tym. 

Jegowargi nakryły jej usta, przejmując nadniącałkowitą kontrolę, nie dopuszczając sprzeciwu. 

Ssał jej wargi, awąsyłaskotały jąi drażniły, aż otworzyła się dla niego. 

Każdy sekret jej ust został odkryty przez jego spragnionyjęzyk. 

Nie zdając sobienawet z tego sprawy, objęła dłońmi jego twarzi zaczęła przeczesywać palcami gęste blond włosy. 
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Przycisnąłdo niej biodra, a Kathy odpowiedziała tymsamym,swobodnie inaturalnie przytulającsię doniego. 

Poczuła, bardziejniż usłyszała, jakwstrzymał oddech, po czym wyszeptał jej imię. 

Jego dłoń przesunęłasię w dół po jej plecachi zatrzymała na chwilę. 
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40Sandra Brownw okolicach talii, by po chwili przenieśćsięna biodra. 

Kathy śmiałoprzycisnęłają jeszcze mocniej. 

Usta Erika zaczęły czule zmierzaćw kierunku jejkarku. 

- Coto za zapach? 

-zapytał szeptem, a Kathleen jęknęła, czującjego język na wrażliwym miejscuszyi. 

- Mitsouko- odpowiedziała cichutko. 

-Nigdy o nim nie słyszałem. 

-Nie? 

- Nie. 

Ale jużgo nie zapomnę. 

Jegodłoń spoczęła na jej żebrach, a potem powolizaczęłaposuwać się wgórę. 

O Boże,tak! 

Tak!Dotarła do piersi inakryła ją, dopasowując się idealnie, jakbybyłado tego stworzona. 

Zaczęłapowoli zataczać kółka, co doprowadziło Kathleen do euforii. 

Schylającgłowę, by zastąpić nią dłoń, Erik musnął jej pierś ustami. 

Przez bawełnianą koszulkę Kathyczuła jego gorący i wilgotnyoddech. 

Jegousta wypisały jej imię wokół sutka. 

Usłyszała głośny jęk i dopiero pochwili zdała sobie sprawę, że to jej głos. 

Erik znowupołożyłdłońnajej piersi, dotykając kciukiem miejsca,gdzie przed chwilą znajdowały sięjego usta, i delikatnie drażniłtwardniejący sutek. 

Przesunął wargami po jej uchu i zapytał chrapliwym szeptem:- Gdzie chcesziść? 

-Co? - spytałasłabo,niemal nieprzytomna. 

- Domnie czy do ciebie? 

Te słowadotarływ końcu do niej przez mgłę erotycznego oszołomieniaiostudziły namiętność jakzimny prysznic. 

Płomienie, któreją rozpaliły,ugasiłoto jedno prostepytanie. 

Wyrwała sięz objęćErika i kilka razywciągnęłagłęboko powietrze, by odzyskać oddech. 

- Kathleen, co sięstało? 

-Nie mogę. 

Niemogę byćztobą - powiedziałaszybko, zanimzmieniłazdanie. 

- Do cholery, dlaczego nie? 

-przerwał jej, a po chwili dodał miękko: - Przepraszam. 

To nie jest zbytdżentelmeńska reakcja. 

- Potrząsnął smutno głową i przesunął palcami po włosach, wciążrozwichrzonych po tym, jak Kathleen ich dotykała. 

-Żałuję, że mi niepowiedziałaś, że masz "te dni", piętnaście minut temu. 

Zajęło jej chwilę, nim zrozumiała,jakiewnioski wyciągnął z jejzachowania. 

Gdybynie było takciemno, zauważyłby jej zażenowaPojedynek serc41nie, ale wolała,aby Eriktak myślał,niżwyjawić prawdziwąprzyczynę, dla której nie chciała znim pójść. 

Przysunął sięi ująłjej twarz w dłonie. 

- Dobranoc - powiedziałczule,pocałował ją leciutko w usta,a potem w czoło. 

-Dobranoc - wymamrotała. 
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Powstrzymywała się, żeby stamtądnie wybiec, podczasgdy Erikstałi patrzył na nią. 
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Rozdział czwartyyrpadłamwłaśnie na wspaniały pomysł! 

-ogłosiła Ednanastępnego ranka, gdy siedzieli przy śniadaniu. 

- Jaki pomysł, kochanie? 

-zapytał B. 

J., wgryzającsię w bułeczkę. 

- Kathy powinna wziąć Erika do hotelu Crescentna kolację. 

WidelecKathleenupadł z brzękiem na talerz. 

Podniosła głowęi zobaczyła w niebieskich oczachErika rozbawienie. 

- A cóż toza miejsce? 

-zapytał Harrisonów, nie spuszczającwzroku z Kathleen. 

- Pokochałbyś je natychmiast, Eriku. 

To hotel w Eureka Springs,wybudowany w 1880roku, a ostatnio odrestaurowany i doprowadzony do pierwotnej wiktoriańskiej świetności. 

Ich restauracja jestwspaniała. 

- Nie wiem, czy. 

-zaczęła Kathleen- Jak daleko znajdujesię EurekaSprings? 

- przerwał jej Eryk. 

-Około czterdziestu pięciu kilometrów stąd, ale jedzie się tamprawie godzinę. 

Nie mamy tutaj autostrad międzystanowych - zaśmiał sięB. 

J. -Naprawdę powinieneś zobaczyć to miasteczko. 

Nazywamy jeSzwajcarią Ameryki. 

Eureka Springs leży na samym szczycie góry. 

Domy są tam dość oryginalne,zazwyczajmają kilka pięter. 

Parter możesię znajdować na poziomie ulicy, a ztyłu jest wspieranydziesięciometrowymi palami. 

- No to chyba mnie namówiliście - oświadczyłErik z entuzjazmem. 

-Słyszałem o Eureka Springs, ale nigdy tam niebyłem. 

- To wszystko ustalone. 

Świetnie - powiedziała Edna. 

- Czekajcie! 

-zawołała Kathleen, poczym się zarumieniła, gdytrzy pary oczu spojrzały w jej kierunku. 

-Nie mogętak po prostu. 

Znaczy. 

no wiecie. 

dzieciaki. 

dziś wieczór. 

to wbrew regulaminowi. 

Pojedynekserc43- Jesteś członkiem zarządu. 

Możesz raz postąpić wbrew regulaminowi - uśmiechnęła sięEdna. 

- Chcemy dać trochęrozrywkiErikowi. 

Nie jestprzyzwyczajony do życia z dalaodcywilizacji,takjak my. 

Kathleen spojrzała na niąpodejrzliwie. 
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To, co mówiła Edna, miało sens. 

Było całkiem możliwe, że przyjaciółka rzeczywiście chciała,aby Erik odpoczął 

odwieczorów w jadalni, alejednocześnie Kathleenpodejrzewała, żeEdnaswoim zwyczajem próbuje ją wyswatać. 

Niewidziała możliwości, by, nie budząc podejrzeń, odmówić przyjęciapropozycji jednego wieczoru wolnego od zajęć. 

Przełknęła ślinę i odezwałasię łagodnie:- Może rzeczywiściebyłoby fajnie na chwilę się stąd wyrwać. 

-Możecie jechać,jak tylko wrócisz z dzieciakami popołudniu -oświadczyła Edna głosem osoby, której udało się dopiąć swego. 

- Eriku,w hotelu Crescentna dole jest równieżuroczy zaciszny barz parkietem tanecznym. 

-Z każdąsekundą brzmi to coraz bardziejzachęcająco - powiedział do Harrisonów, po czym odwrócił się i mrugnął do Kathleen. 

OBoże, jęknęła wduchu. 

Bardzodużo ją kosztowało, by tego ranka przyjść naśniadanie po tym, jak się zachowała wczorajszego wieczoru. 

Co ją naszło? 

Musiała stracić nad sobą kontrolę. 

Dobrze,żew poręsię opanowała, ale nie zmieniałoto faktu, żei tak Erik posunąłsię dalej niż jakikolwiek mężczyznawcześniej. 

A znała gotylko dwadni! 

To, jakna niegoreagowała, przerażało Kathleen. 

Alenie czuła się winna. 

DłonieErika przesuwały się po jej ciele,jakby znając jegosekrety, jakbybyła to stała technika działania. 

Jego usta, to, jak ją obejmował -wszystko wydawało się doskonale wyćwiczone. 

Wyczuł, żejestsłaba, podatna naatak, i wykorzystałto. 

Opowiedział jej ckliwą historyjkę o zdjęciach w Etiopii, a Kathypołknęła haczyk i uległa emocjom. 

Ciekawe, ile razy wykorzystywał tęopowiastkę,bypoderwaćkobietę. 

Przecieżowa historia mogła nawet nie być prawdziwa! 

Kathleen zbyt dobrzeo sobie myślała,by angażować się w przelotne związki, któreprowadziły donikąd i zamiast pogłębiać i wzbogacaćżycie, karmiły się oszustwem, iluzją ibólem, a w końcu zostawiały poczucie pustki. 

Czyż niewalczyła zDavidem Rossemjak tygrysica? 

Zanimudało jej sięw końcuzasnąć, postanowiła, żenastępnymrazem, jeśli Erik będzie próbował czegoś, co chociażby lekkokojarzyło się z seksem, damu jasno do zrozumienia,że w jejżyciu niema miejscana przelotny romans. 
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44SandraBrownAle teraz Edna zorganizowała im randkę! 

Randkę, którapotrwakilkagodzin, jeśli mielijechać do Eureka Springs jedynątutejsządrogą 

-jednopasmówką przez góry. 

Z mieszanymi uczuciami ulgi i żalu przyjęła wiadomość, że Erikzamierzał towarzyszyć grupie Mike'a Simpsona, która wybierała sięna drugą stronę zbocza, by pojeździć konno. 

Miała to byćwycieczkana cały dzień. 

W jaki sposób zamierzałnieśćkamerę, Kathleen niemiała pojęcia, ale byłapewna, żetenfacet da sobieradę. 

Jest wyjątkowo utalentowany, pomyślała sarkastycznie,przyglądając się, gdyprzechodził 

przezsalę zeswoim sprzętem,w towarzystwie kilku ciekawskich dzieciaków. 

Ten dzień minąłnadspodziewanie szybko. 

Grupa Kathleen szłaz powrotemdo obozu w momencie, w którym grupa Mike'awracałaz gór. 

Kathymiała skrytą nadzieję, że Erik będzie wyczerpany bądźobolały po jeździe konnej, zresztącokolwiek, byle nie miał ochotyna dzisiejsząrandkę. 

Ale on sięuśmiechał, całkiem rześki, pozdrawiając ją z daleka. 

- Hej,Kathleen, poczekaj. 

-Powiedział cośdo Mike'a, potargałwłosy jakiemuś chłopaczkowi, połaskotał pod brodą dziewczynkę, poczym podbiegł do Kathleen. 

Jego biały t-shirt był przesiąknięty potem, wilgotne włosy oblepiały czoło. 

Mimoto wyglądał nadzwyczaj pociągająco. 

- Jakminął dzień? 

-zapytał. 

- Dobrze. 

Dzieci za tobą tęskniły. 

-1 ja również,do licha, dodaław myślach. 

- A jak tam jazda konna? 

-Napoczątkubyło trochę ciężko, ale w końcuzałapałem,o cochodzi z tymi stworami. 

Wydawał się zaskakującoskromny. 

Zdała sobienagle sprawę, że wyglądanajwyżej na dwanaście lat- zeswoimi warkoczykami, wszortach itenisówkach - i zakłopotana jego przenikliwym wzrokiem, przestępowała z nogi na nogę. 

Czypamięta wczorajszy wieczór? 

Akurat w momencie, gdy to pytaniepojawiło sięwjej głowie, jego oczy spoczęły na jej ustach ipozostałytam. 

Tak, pamięta. 

Poczuła, że się rumieni. 

- Jak sobieporadziłeś z kamerą? 

-zapytałaz ciekawością,którejnie umiałaukryć. 

Uśmiechał się, a jego zęby wydawałysię pasmem bielina ciemnejtwarzy. 

- Jechałaprzede mną na siodle. 

-Bardzo pomysłowe. 

54



Pojedynek serc45- Nauczyłem się improwizować. 

- Uśmiechnął się znowu, tymrazem z satysfakcją. 

Czy pod wąsami nie miałprzypadkiempryszcza? 

- Kiedybędziesz gotowa? 

-zapytał nagle. 

- Nadal chcesz jechać? 

-zapytała zaskoczona. 

-Wiesz, nie musimy. 

- Wiem. 

Ale ja chcęjechać. 

- Pochylił się i wyszeptał: - Jak myślisz, dlaczego się zgłosiłem natę cholernąwycieczkę? 

Wiedziałem,że nie zdołam utrzymaćrąk z dala od twojego ciała, myśląc odzisiejszym wieczorze. 

Chyba edukacja seksualnanie jest uwzględnionawplanie zajęć? 

Co sięstało z tymi wszystkimi starannie dobranymi słowami,które miałaprzygotowane? 

Gdzie się nagle podział jej rozsądek? 

Logiczna i przekonującaodpowiedź, którązamierzaławygłosić, ulotniła się z jej głowy. 

Kathy byłajak sparaliżowana, nie zdobyła się nażadną ripostę. 

Nie mogła spojrzeć Erikowi woczy. 

Jego wzrok zbyt jąniepokoił, za bardzo hipnotyzował. 

Popatrzyław stronędrzew, a potemnapole,na obozową flagę, poruszającą się leniwie w niemal bezwietrznym skwarze popołudnia, a w końcu zaczęta się przyglądać zmęczonymdzieciom wracającym do chatek. 

- Kiedy ruszamy, za godzinę? 

Długimi, szczupłymipalcami ujął kosmyk włosów Kathy. 

Pociągnął go lekko, po czym wsunął jejza ucho. 

- Pięćdziesiąt pięćminut - oznajmił ochrypłym głosem, a potemodwrócił się na pięcie i odmaszerował w kierunku swojego domku. 

Gdy spieszyła do siebie,miała mętlik w głowie. 

W co się ubrać? 

Przywiozła tutajtylko parę ciuszków! 

Tęsknie pomyślała o wielkiejszafie w domu, zawierającejsuknie od najlepszychprojektantów,fantastyczne buty i półki pełne dodatków. 

Dzięki swemu stanowisku Kathy kupowała po cenach hurtowych przeboje najnowszychkolekcji. 

Teraz wpatrywała się ponuro wjeden jedynymetalowy prętw wąskiej szafie, niepocieszona z powodu ubóstwa garderoby, którąmiała do dyspozycji. 

Bawełniana szmizjerka we wzorki czy wydekoltowana, tiulowa letnia sukienka? 

Przygryzłapoliczek w zamyśleniu. 

Bawełna wyglądała bezpretensjonalniei uroczo. 

I bezpiecznie. 
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Tiulowa suknia była delikatna, prostai seksowna. 

Ale nietak bezpieczna. 

Kathleen wzięła prysznic, wciąż nie mogąc się zdecydować. 

Niecierpliwie wzruszając ramionami zpowoduwłasnej głupoty,zdjęła sukienkę z wieszaka. 

Tiul spowijałjej ciałoniczym obłok. 

Górabyła obcisła,mocno wydekoltowana, szerokie napółtora centy. 
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46Sandra Brownmetra paski, obszyte koronką, przecinałynagie ramiona. 

Resztkiskromności ratowały liczne zakładki poobu stronach perłowych guziczków, sięgających talii. 

Dzięki temu piersi osłonięte byłydwomawarstwami przezroczystego materiału. 

Kathy włożyła pod spód cieliste majteczki i halkę jako mizerną osłonę nagości. 

Morska zieleńuwydatniała barwę oczu i podkreślałazłotomorelowyodcień skóry. 

Wsunęłabose stopy w jedyne sandałkinawysokim obcasie, jakieze sobą przywiozła. 

Zrezygnowała z rajstop, ale jej gładko ogolonenogi lśniły, a po zastosowaniu gęstego mleczka były jedwabistei miękkie w dotyku. 

Zebrała włosywwęzeł na czubku głowy i spięła długą, złotąklamrą, przyozdobioną muszlą łodzika. 

Włożyłateż małe, złotekółkaw uszy. 

Pokropiła się leciutko perfumami Mitsouko i właśniewtedy Erikzapukał do drzwi. 

Odruchowouniosła drżącą dłoń do piersi, czując, że jej puls przyspieszył. 

Przestań! 

- rozkazała sobie w myślach,alena próżno. 

Była o wiele bardziej zdenerwowana niż na swojej pierwszejrandce,gdy jeszcze mieszkała w sierocińcu. 

Jakośudało się jej zmusić oporne nogi do posłuszeństwa i przeszła przez pokójdo drzwi. 

W wejściupojawiłasię sylwetka Erika. 

-Cześć - powiedział swobodnie. 

Nie kryłswoich uczuć. 

Otworzył usta,a głowę przekrzywił poddziwnym kątem, gdybezceremonialniemierzył 

Kathy szerokootwartymi oczyma. 

- Czy jesteś tąsamą dziewczyną z warkoczami,którą byłaś godzinę temu? 

-Pięćdziesiąt pięć minut - poprawiła go. 

Dziwny grymaszniknął z jego twarzy, zastąpiony przez zniewalający uśmiech, któryprzyprawił Kathleen ozawrót głowy. 

Dotychczas widywałaErika zawsze w dżinsach albo w kąpielówkach, ale tetrudno byłoby nazwaćubraniem. 

Teraz niebieska koszula idealnieleżała na klatce piersiowej, a beżowe spodnie układały sięna udachniczym druga skóra. 

Całości dopełniały wypolerowane, błyszczącebuty. 

Granatowa bluza, którą miał narzuconą na ramiona, podkreślała jego wyprofilowane mięśnie, gdy położył dłonie na biodrachi zmierzył Kathy pełnym podziwu wzrokiem. 

- Pani Haley, jest panizadziwiającą kobietą. 

Tam -ruchem głowywskazał obóz - wyglądała pani jak śliczna siostrzyczka któregośz dzieciaków. 

Teraz wyglądasz jak. 

Pojedynek serc47- Jak kto? 

-Nieważne- rzuciłniedbale. 

- To, comiałem namyśli, pewniesprowadziłoby namniekłopoty. 
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Chodźmy. 

Skierowali sięw stronę blazera, który stał w pobliżu chatki. 

- Mam nadzieję,że znasz drogę, bo ja,jadąctutaj, korzystałemz mapy, która okazałasię nieaktualna. 

Kathleen zaśmiałasię, siadającz przodu. 

- Znam. 

Ale zajęło mi tolata. 

Tylko tutejsimieszkańcy naprawdę znają okolicznetereny. 

- Wierzę - powiedział. 

-Którędy? 

Dała mu kilka wskazówek,jak jechać, poczym oparła się plecamio siedzenie,wciąż ciepłe, ponieważ samochód stał przez całydzień zamknięty. 

Po chwili jednak delikatnyszum klimatyzacji wypełnił powietrzei ciepło znikło. 

- Nie wyglądasz na mężczyznę, który lubi blazery - zauważyłaKathleen. 

Erik zaśmiał się isięgnął do radia. 

- A na jakiego mężczyznę wyglądam? 

-zapytał rozbawiony. 

Znalazł jakąś przyjemnąstację, potem jego ręka powędrowała za oparcie siedzenia, a palce musnęły Kathy po nagim ramieniu. 

Dreszczprzeszył jej ciało. 

- No wiesz - odpowiedziała łagodnie -na takiego, co lubi miatyalbo corvetty. 

Zaśmiał się znowu, tym razem donośniej. 

Jego śmiechbył naturalny iszczery. 

- Ą może furgonetki Dodge'a? 

-Żartujesz? 

- Nie. 

Ten samochód jest własnością stacji telewizyjnej. 

Taknaprawdę,kiedyjestem w domu, jeżdżę dodge'em. 

Nic wystawnego. 

Żadnej futrzanej tapicerki, żadnego systemu CD z czterema głośnikamiani rysunkównakaroserii. 

Jest natomiast bardzo funkcjonalny i doskonalesprawdza się przy przewożeniu sprzętu, którego mamsporo. 

- Niewierzę - powiedziała Kathleen,poczym, kładąc nogęnasiedzeniu, odwróciła się w stronę Erika i zapytała: - Mieszkasz w St. 

Louis, prawda? 

- Harrisonowie powiedzieli jej aż tyle najego temat. 

-Tak. 

Czy słyszałaś kiedyś termin "PiZ"? 

- Nie - odrzekła, kręcąc głową. 

-Właściwie nic w tym dziwnego, chyba żepracowałabyś w branży telewizyjnej. 

58



Termin "PiZ"oznacza"Posiadanei zarządzane"i odnosisię do stacji, które są własnością większychsieci telewizyj. 

59



48Sandra Brownnych. 

Zgodniez rozporządzeniami federacji każda sieć może miećdopięciustacjioperujących w systemie VHF. 

UBC ma jedną takąstację wSt. 

Louis. 

Tak naprawdęto nie mój dom, tylko adres. 

Posyłają mnie tam,gdzie jestem potrzebny. 

- To ciekawe. 

Obawiam się, niestety, że nie wiem zbyt wieleobranży telewizyjnej. 

- Obawiam się, że ja również -powiedział, uśmiechającsię. 

-Wiem dużo jedynie na tematmojej kamery itego, jak jej używać. 

Pragnęczegoś bardziejkreatywnegoniż robienie newsówdlastacjitelewizyjnej. 

Traktuję pracę dla nich jako rodzajstażu. 

Chciałbymkiedyś założyćwłasną firmę, gdzie mógłbym kręcić reklamy, krótkiefilmy dlapotrzeb różnych przedsiębiorstw i tympodobne. 

Niestety,realizacja takiego planu wymaga zainwestowania dużych pieniędzy. 

- Z pewnością telewizja dobrze płaci takiemu pracownikowi jak ty. 

-Owszem, ale nie oszałamiająco. 

Chwałę przynosistanie przedkamerą, anie zanią. 

- Szturchnął Kathleenleciutko palcemw czubek nosa. 

-Teraz twojakolej. 

Nic nie wiem o szmacianym rynku. 

Kathleenzaśmiała się, po czym zaczęłakrótki wywód o tym,czymsię zajmowała, ale ku jej zaskoczeniu Erik wcale nie byłznudzony i zadawał wnikliwepytania,aż w końcu złapała sięna tym,żeopowiada mu o swojejpracy z wielkim zapałem. 

- Jeżdżę kilka razy wroku na różne pokazy mody. 

Nie tylkow Atlancie, alerównież wChicagoiDallas,acokilka miesięcy doNowegoJorku. 

- Brzmi wspaniale - powiedział. 

Był wyraźnie podwrażeniem. 

- Nie do końca - zaśmiała się. 

-Muszęczęstouspokajać krawcowąodpowiedzialną za dopasowywanie strojów, gdy okazuje się, żez danymmodelem nicsię nie da zrobić. 

No i oczywiście zawszetrafi się jakaś zamożnaklientka, która musi miećakurat to ubranienawieczór,gdyż będą tańce country. 

Jestem również często zależna odzachcianek sprzedawcy w hurtowni,któryma serce zkamienia. 

A sprzedawczyniom zawsze brakuje akurat tego towaru, którego,jak twierdząproducenci, nie ma już w magazynach. 

-Zamilkła nachwilę i wciągnęłagłębokopowietrze. 

-Masz jużdosyć? 

- Alejesienią z radością tam wrócisz - zauważył z uśmiechem. 
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Gdy to powiedział, uzmysłowiła sobienagle, że niema już do czegowracać, i szybko odwróciła głowę. 

- Tak - odpowiedziała. 

Nie chciała rozmawiać ani o rezygnacji z pracyu Masona,anio przyczynie swojej decyzji. 

Pojedynek serc49Wyczuwając,że coś jestnietak, Erik, który patrzył na drogę,przeniósł 

wzrokna Kathy i przyjrzał się jej uważnie przymrużonymi oczami. 

Zręcznie uniknęła dalszej konwersacji. 

- Zwolnij trochę. 

Musisz skręcić na skrzyżowaniu. 

Hotel Crescentstał jak wartownik czuwającynadmiasteczkiemEureka Springs. 

Wyglądał bardzo poeuropejsku, a ściany z szarejcegły, niebieskiespadziste daszki i czerwone kominyzdradzały tajemnice czasów,wktórychgo wybudowano. 

Na każdym piętrze były werandy,gdzie goście mogli odpoczywać na bujanych fotelachipodziwiaćgórski krajobraz. 

Erik zaparkował samochód i pomógł Kathleen wysiąść. 

Byłpod wrażeniem starego,nobliwego budynku, ale Kathleen trochęsię wstydziłaza Ednę, która zrobiła tyle szumu wokół tego miejsca i tak jezachwalała Erikowi,któryzwiedziłcały świat. 

Dobrze, że hotelmu się podobał. 

W holu jaśniały białe greckie kolumny. 

Drewniane podłogi ułożono w mozaikowe wzory. 

Na środkuznajdował się marmurowy otwarty kominek, w którym można było podziwiać ogień z czterech stron. 

Oczywiście tego ciepłego wieczoruogień się nie palił, choćdrwa leżałyprzygotowane w palenisku. 

Można byłoza toposiedzieć na wiktoriańskichmeblachw komfortowym klimatyzowanym wnętrzu. 

Ścianyjadalni pokrywała czerwono-złota tapeta. 

Dębowe podłogi lśniły blaskiem, którymogły zapewnićtylko długotrwałe staraniakilku pokoleń. 

Na czerwonych obrusach pięknie prezentowały sięporcelana,srebra i kryształy. 

W rogu sali stało wielkie pianino, naktórymgrał muzyk w czarnymsmokingu. 

Edna zarezerwowaładla nichstolik. 

Zostali poprowadzeninamiejsce przez maitre d'hotel, który zgodnie ze starym obyczajem odsunął krzesło dla Kathleen. 

Przyjąłich zamówienie, po czym oddalił siędyskretnie. 

- Cóż to jest, do cholery,szprycer? 

-zapytałzdziwionyErik. 
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- To białewino z napojem gazowanym icytryną. 

-A co ze zdrowymi,solidnymi drinkami, jak szkocka z wodą? 

-Położyłłokcie na stole i oparł głowęnadłoniach. 

- Nie lubię niczego, comasmak alkoholu. 

Lubię, jakcoś smakuje jakponczalbo jest cierpkie,albo z lodami. 

Wykrzywił siętylko. 

- A co pijesz, jak potrzebujesz kopa w tyłek? 

-Bioręwitaminy. 

4. Pojedynek serc. 
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50Sandra BrownZaśmiał się i uniósłkuniej kieliszek,który przedsekundą przyniesiono. 

Wypiliswoje drinki,po czym Erik powiedział:- Muszę spróbować szprycera. 

Nie można przejść przez życie, nieznając tego smaku. 

Wziął od Kathy kieliszek, po czym ostentacyjnie go obrócił,bytrafić ustami na miejsce, w którym pozostał ślad szminki. 

Upiłtrochę, przyglądającsięjej znad kieliszka. 

- Przepyszne- pochwalił, oddając jejkieliszek. 

Kathleen poczuła ucisk wżołądku,ale nie mogła przestać patrzećna Erika. 

To, co przed chwilą powiedział takciepłym tonem, nie odnosiło się do drinka,tylko do jejszminki. 

Chciałjej przypomnieć, żerozpoznaje ten smak, i podkreślić, jak bardzo go lubi. 

Kiedy przystoliku pojawił się kelnerz menu, byłagotowa gouściskać. 

- Co ja chcę? 

Właściwie straciła ochotęna cokolwiek. 

Oddychałapłytko i miała wrażenie, że serce uciska jej płuca. 

- Ja już wiem, cozamówię - oznajmiłErik, zamykając kartę zdecydowanym ruchem. 

-Co?- zapytałaz uśmiechem. 

- Smażonego kurczaka. 

Tylko na południu można zjeść prawdziwego smażonego kurczaka. 

- Powinieneś wpaśćkiedyśdo Atlanty. 

Myślę, że jest światowymcentrum smażonychkurczaków. 

Przyglądałsię jej ustom, gdy mówiła, po czym podniósł wzrok, byspojrzeć jej w oczy. 

- Na pewno wpadnę. 

To była obietnica i Kathleenpoczuła,że jej serce znowu bije mocniej w znanyjuż sposób. 

- Co zamawiasz? 

-zapytał, gdy pojawił się kelner z przygotowanymdługopisem i notatnikiem. 

- Poproszę pstrąga. 

Gotowanego. 

I dodatkowe plasterkicytryny- zwróciła się do kelnera. 

Gdy się oddalił, Erik pochylił się do niejprzez stół. 

- Czy chcesz jeszcze jednego szprycera? 

-Nie,dziękuję. 

Ale dla siebie zamówdrinka, jeśli chcesz. 

- Nie, już jestem wystarczająco pijany. 

Ujął jej nadgarstek silnymi palcami i przyłożyłdłoń dziewczynydo ust, by pocałować ją czule tam, gdzie możnabyło wyczuć uderzenia pulsu. 

Pojedynek serc51- Mitsouko. 

Czy zawsze tak pięknie pachniesz? 

- wypowiedziałte słowaszeptem, jednocześnie gładząckciukiem jej dłoń. 

Pytaniebyło retoryczne, więc nie padła żadna odpowiedź. 

- Opowiedz mi o sobie, Kathleen. 

-Co chceszwiedzieć? 
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- zapytała, czując, żebrakuje jej tchu. 

-Wszystko. 

Bardzo byłoci ciężko, kiedy straciłaś rodziców? 

Nie chciała tego, nawet o tym nie pomyślała, ale mimowolniechwyciła gozarękę. 

Przyglądałasię dłuższą chwilęjegodłoniom,nimprzemówiła. 

- Chciałam umrzeć razem z nimi. 

Byłam zła. 

Jak Bóg mógł micoś takiego zrobić! 

Przecież byłam posłuszną dziewczynką, dobrąuczennicą, zawsze zjadałam dokońca warzywa, no wiesz,wzorowedziecko. 

Spędziłam tę noc u koleżanki. 

Przeziębiłamsię i mama niechciała zabrać mnie na łódkę. 

Dowiedziałam się o wypadku dopieronastępnego ranka, kiedy mama mojej koleżanki usłyszała o tymw radiu. 

- Zamknęła oczy,przypominając sobie ogrom bólu, któryczuła tamtego dnia. 

-Mam prawie dwadzieścia sześćlat. 

Mieszkałamztatą i mamą tylko przez połowężycia,a wciąż są mi bliscy - powiedziała łagodnie. 

- Wspomnienia, które ich dotyczą, są żywsze odwszystkiego, co wydarzyło się po ich śmierci. 

-I umieszczonocię w domudziecka. 

-Tak. 

- Kathy uśmiechnęłasię lekko. 

-Pamiętam, jaka byłam złana znajomych moichrodziców, którzy mówili, że się o mnie martwią,ale nie zaproponowali mi, żebym u nich zamieszkała. 

Byli bardzo mili. 

Ale wtedy byłam bardzozgorzkniała i niezadowolona z tego, cożycie mizaoferowało. 

Niemogłambyćmiła dla nikogo. 

- Miałaś prawo być zgorzkniała, takmi się przynajmniej wydaje. 

-Podniósł jej dłońi szybko pocałował. 

Następniespytał: - Do jakiejszkoły chodziłaś? 

- W domu dziecka. 

Była toinstytucjautrzymywana przezkościół- jakże ja nienawidzę tego słowa! 

Mieli dziewięć klas. 

Potemposzłam do szkoły publicznej. 

Tam pomogli mi się przygotować do "życia na zewnątrz". 

- Acollege? 

-Miałam wystarczająco dobre stopnie, żebydostać stypendiumod sponsorów domu dziecka, a poza tym pracowałam w sklepiez ciuchami obok kampusu, by mieć pieniądze naswoje wydatki. 

- Nie oszukasz mnie, panno Haley. 

Pracowałaś, żeby niewyglądało na to,że bierzeszjałmużnę - odrzekł z uśmiechem Erik. 

- Może po części- potwierdziłaKathy. 
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52Sandra Brown-Mów dalej. 

-Całąresztę już znasz. 

Po ukończeniu college'u pracowałam jako sprzedawczyni wróżnych sklepach. 

Powoli awansowałam, ażwkońcu, jakieś dwa lata temu przyjęli mnie do Masona. 

- Pospiesznie zmieniła temat,by uniknąć opowiadania o pracy, z której zrezygnowana. 

-Powiedz mi coś o swojej rodzinie. 

Z twojego imieniawnioskuję, że masz skandynawskie korzenie. 

-Tak, mójojciec był Duńczykiem. 

Jego rodzice przyjechali z Daniido Ameryki, kiedybył niemowlęciem. 

Mój pradziadek był zegarmistrzem. 

Babcia nigdy nawetnie nauczyła sięangielskiego. 

Jedyne, copamiętam, to jej białe włosy upięte w ciasny koczek oraz ciasteczkadomowejroboty,najlepsze, jakie kiedykolwiek jadłem. 

- Może dlatego, że byłeś dzieckiem - zasugerowała Kathleen. 

-Może. 

- A twoi rodzice? 

Czym sięzajmowałtwój ojciec? 

- Byłtwardym, stanowczym facetem. 

Przepracowałcały college,w czasiewojny służył w wojsku, a potem wrócił i ożenił się z mojąmatką. 

Pracował w zakładach Boeinga w Seattle. 

Był wysoki, muskularny i łatwowpadał w złość. 

Choć widziałem, jak płakał na sentymentalnym filmie. 

- Mówisz o nim wczasie przeszłym - zauważyłałagodnie. 

-Tak. 

Zmarł dziesięćlat temu. 

Matka, która jestspokojna, drobna,krucha i delikatna w takim samym stopniu, jakojciecbył 

potężnym furiatem,wciąż mieszkana północnym zachodzie. 

Ich rozmowę przerwało pojawienie siękelneraz półmiskami. 

Kathleen przekonała się ze zdziwieniem, że mimo wszystkomogła coś zjeść. 

Restauracja w hotelubyłaznana z tego, żełączyładobrą kuchnię domową z elegancką obsługą. 

Erik zauważyłto, zanurzającdrożdżoweplacuszkiw sosieod smażonego kurczaka, który jego zdaniem okazałsię bezkonkurencyjny. 

Kathleen odrzuciła propozycję zjedzenia deseru,wypiłatylko kawę. 

Gdy dostali rachunek, jej propozycja, by zapłacili po połowie, spotkała się z piorunującym spojrzeniem mężczyzny. 

- Tobył pomysł Edny, żebyśmy tu przyjechali. 

-Panno Haley, jestemza równością płci, ale do pewnegostopnia. 

Płacenie przez kobietęza kolacjęto jużbyłoby za wiele. 

Sam zapłacę rachunek. 

Jegozaciśnięta szczęka istanowczy ton przekonały Kathleen, żesprawa jestzamknięta. 
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- Gdzie jest ta salka z parkietemtanecznym? 

-zapytał Eric, gdywyszli z jadalni i przechodzili przez hal. 

Pojedynek serc53- Nie musimy tam iść- szybko zaprotestowała Kathleen. 

-Musimy. 

Edna na pewno każe nam zdać raport z tego, co robiliśmy,i na pewnostraciłbym jej uznanie, nie wykorzystując okazji,by z tobą zatańczyć. 

Kathleenzrozumiała,że nie warto dyskutować,i powiedziała tylko:- Schodami w dół. 

Poprowadził ją schodami zrzeźbioną poręczą do sutereny, którazostała zamieniona wcichą przytulną salę koktajlową, wystrojemprzypominającą tawernę. 

Za barem neonowe lampkioświetlały nazwy najróżniejszychtrunków. 

Choć tego wieczoru byłotu niewielugości,trzyosobowy zespół grał w półmroku. 

Niewzruszony faktem, że nikt nie tańczył, Erik wziąłKathleenza rękę, pociągnął ją na parkiet i objął. 

Zespół grał powolne ballady. 

Przetańczyli dwie melodie w tradycyjny sposób,choć Erik całyczas trzymał Kathyw mocnym uścisku. 

Przy trzeciejnatomiast podniósł jej ręce i położyłje sobie na szyi,a samotoczyłramionami talię dziewczyny. 

Zbliżył głowę do jej uchai powiedział:- Tak wolę. 

To jak kochanie się przy muzyce. 

Kathleen wstrzymałaoddech, gdy przyciągnął ją bliżej- wyraźnie czułapodniecenie Erika. 

Jego wargi musnęłylekko jej ucho i wyszeptałyimię, poczym dotknęły jej ust i zaczęły je czule całować. 

- Takdobrzecię mieć przysobie. 

Uwielbiam, jaksięporuszasz. 

Uwielbiam twój wygląd, twój zapachi smak. 

Jego język wtargnął dojej ust i sprawił, że Kathy gwałtownie zapragnęłajeszcze więcej. 

Minęło dobrych kilka sekund, zanim zdałasobie sprawę, że melodia się skończyła, a tercetmuzyków właśnie zrobił sobie przerwęi składał instrumenty. 

Odsunęła się od Erika zawstydzona. 

- Lepiejweź tę gorącąsztukę do domu, koleś. 

Wyglądana to, żejest napalona i gotowa. 

Czyjeś ordynarne słowa sprowadziły ich nagle na ziemię. 
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qrRozdzlcitplqty\athleen spojrzała wstronę, skąd dochodził wulgarny nosowy głos,i przy jednymze stolików zobaczyładwóch młodych ludzi. 

Siedzielirozwaleni,gapiąc się bezczelnie na nich oboje. 

Na głowach mielikowbojskie kapelusze ozdobione piórami. 

Zrobiła sięczerwona. 

Odwróciła się szybko i nieczekając na Erika, pobiegła do drzwi. 

Zatrzymała się, słysząc trzask łamanych mebli. 

To Erik rzucił się na dwóch nieznajomych, którzy ją obrazili. 

Pierwszego uderzyłprawą pięścią w podbródek. 

Kowboj runął zeswojego krzesła jakby porażony ciosem samego Thorai padł bezwładnie na podłogę. 

Drugi mężczyzna wstał,myśląc, że sięobroni,ale żelazna pięść trafiła gow brzuch, akiedy już osuwał się naziemię, Erik walnął go drugi raz - w szczękę. 

Całkowicie pognębieni, leżelina podłodze, patrząc na swego pogromcę zaczerwienionymi oczyma. 

- Postawcie sobie drinka na mójrachunek, chłopcy,powinniściesię trochę uspokoić - 

odezwał się Erikz satysfakcją w głosie i rzuciłpięciodolarowy banknot na stół. 

Potem podszedł doKathleen, stojącej przydrzwiach, i wyprowadziłją zsali. 

Kiedyjuż znaleźlisię na górze i szliw stronę drzwi,zapytaładrżącym głosem:- Niccisię nie stało? 

-Ależ skąd. 

Dlaczego miałoby mi sięcoś stać? 

Zasłużyli sobie nałomot tym, co powiedzieli. 

- Uśmiechnął się i ująłjej dłoń. 

-Przeżyją, zapewniam cię. 

Nie zamierzałem im zrobić krzywdy, a mógłbym. 

I toją martwiło. 

Przezchwilę, nim odwróciłsię do tamtychdwóch, widziała w jego oczach coś, co spowodowało,że przeszedł jądreszcz. 

Pojedynek serc 55Pamiętała, jakmówił, że jegoojciec bardzo łatwo wpadałw złość. 

Teraz przekonała się, że Erik odziedziczyłpo swoichprzodkach wikingach gorącą krew. 

- Czymożesz mi powiedzieć, jak mam jechać? 

Ulice w tymmiasteczku sąjak labirynt - odezwał się, gdy jużsiedzieli wsamochodzie i wyjeżdżali z parkingu. 

Czy tenuprzejmy miły mężczyzna naprawdęmógł przed chwilązaatakować dwóch facetów? 

Kathleen zaśmiała się nerwowo. 

- Prostoprzed siebie przez następne kilka przecznic - odrzekłaz trudem. 

-Prosto? 

Chyba żartujesz! 

- powiedział, skręcając. 

Rzeczywiście,większość ulic w Eureka Springs była wyjątkowokręta. 
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Okrążały góry i jak gdyby prowadziłydonikąd. 

Dopiero podłuższym czasiemożna się było przekonać, że w tym układzie jestjakaś logikai w końcuudawało się dotrzećdo celu. 

Wzdłuż wąskich i krętych uliczek stały stare domy,tanioi tandetnie ozdobione, z oknamizastawionymi pelargoniami, petuniamii nagietkami. 

Większość mniejwięcej stuletnichbudynków zostałaodnowiona i pomalowana bardzojaskrawymi, kontrastowymi kolorami,które powodowały, że miasteczkowyglądało raczej jak Disneyland niż mata miejscowośćwgórach Ozark wstanie Arkansas. 

- Chciałabyś gdzieś wejść na kawę? 

-zapytał Erik, gdy dotarlidodrogi prowadzącej do MountainView. 

- Nie. 

Było bardzo przyjemnie urwać się na kilka godzin,ale jutro znowu czekanas codzienna harówka, a pojutrzezabieramy dzieciaki na spływpontonami. 

- Hej, to brzmi ekstra! 

Mogę sięprzyłączyć? 

- Oczywiście. 

-Uśmiechnęła się do niego wciemności. 

Erik musiał chyba usłyszeć w jej tonie zaproszenie inawet niepróbował ukrywać pożądania w swoimgłosie, gdy powiedział:- Chodźtutaj. 

Przysunęła się doniego na fotelutak, jak to było możliwe,a ichuda sięzetknęły. 

- Tak lepiej -powiedział z uśmiechemi lekkopocałował jąw usta. 

Potemskierował wzrok z powrotem na drogę i podniósł dłońKathy do ust. 

Położył sobiejej rękęwysoko naudzie. 

Palce Kathy zadrżały, ale ich nie cofnęła. 

Gdy dotarlido głównejszosy, Erik wiedział już, jaktrafić do obozu. 

Pomruk silnika połączony zespokojną. 
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56Sandra Brownmuzyką relaksował i usypiał Kathleen. 

Odchyliła głowę nasiedzeniu, próbując powstrzymać opadającepowieki. 

Ręka Erikawślizgnęła się podjej sukienkę i dotknęła uda. 

Znalazłszy najgładsze miejsce, dłoń zatrzymała się tam i została. 

Tylkood czasu do czasu Kathleen czuła, jak muskająją czubki jego palców. 

Czuła zapach męskiej wody kolońskiej -mocny, ale nieprzytłaczający ani przesadnie słodki. 

Był świeży,czysty iostry;kojarzył sięz jesiennymmorskim powietrzem. 

Pojawiła się przed nią wizja wikinga, który płynie łodziąwśród fiordów. 

Miał twarz Erika, a dziewczyna, któramachała do niego z brzegu, była podobna do niej. 

Sen stał się jeszczeprzyjemniejszy, gdy powracający wojownik zeskoczył na brzegi wziął 

dziewczynę w ramiona, całując jej usta i łaskocząc ucho wąsami. 

Ona, chichocząc, objęła go za szyjęi przyciągnęłajeszcze bliżej do siebie. 

Kathleen uśmiechała sięjeszcze do swojej sennej fantazji,gdy samochód skręcił i zatrzymał się przeddomkiem. 

Nie miała dość siły,żeby się poruszyć. 

- Spisz? 

-szepnąłjej wucho Erik,aciepły oddech owiał jejtwarz. 

- Tak - odpowiedziała półprzytomna. 

-Tak właśnie myślałem. 

- Zaśmiał się. 

-Jesteśmyw domu. 

Chodź. 

Zanim zdałasobie sprawę, co się dzieje, otworzył drzwi od strony Kathy, dźwignąłją z siedzeniai zaczął nieśćw stronęchatki. 

Uchylił skrzypiące drzwiz moskitierą i przytrzymał je ramieniem,aby nietrzasnęły. 

Następnie ruszył przez spowity księżycowąpoświatąpokój w stronę łóżka. 

Położył jąostrożnie napoduszkach i pocałował w czoło. 

Potempodszedł do przełącznika obokdrzwi i włączył wiatrak na suficie,nie zapalił jednak światła. 

Zdjął bluzę irzucił na fotel. 

Kathleen była dziwnie senna i bezwolna. 

Nie pamiętała, żebykiedykolwiek czuła sięrównie bezbronna. 

Wszystkie jej mięśnie wydawały się bezwładne, choć jednocześnie całe ciało zwróciło sięw stronę Erika,gdy położył się obok niejna wąskim łóżkui przygarnął ją do siebie. 

Dotknął jej wygłodniałymi ustami. 

W tym pocałunku nie byłoaniśladu subtelności. 

Jego władcze wargi i język zostały jednak pozbawione satysfakcji zdobywania, tak łatwo im się poddała. 

Pragnienie Erika jakby trochę osłabło, oderwał się odniej tylkonachwilę, by zaczerpnąćtchu, iwyszeptał:Pojedynek serc57- Czekałemna tocały dzień. 

69



Każdą sekundę poprzedniej nocyspędziłem na smakowaniu cię, na próbach wyobrażenia sobie, jakpachniesz i wyglądasz,jak tobędzie ciędotknąć. 

Wyobrażałem sobieto wszystko, żeby nie postradać zmysłów. 

A teraz wciąż mi ciebie zamało. 

-Jęknąłgłośno, gdy przesunęła językiempo jego dolnej wardze. 

- Boże, Kathleen, jak ja cię pragnę. 

Tobyło wszystko, co zdołał wykrztusić, nim zsunął ostrożnie ramiączkajej sukienki. 

Całował lekko Kathleen, muskając każdyskrawek jejszyi i gładkiej skóry dekoltu, jakby były przepysznąpotrawą. 

Przegarniaładłońmi jegowłosy, rozkoszując sięprzesuwaniem ichmiędzypalcami. 

Kiedy dotarł ustami do jej piersi, zawahałsię na chwilę. 

Uniósłgłowę ispojrzał Kathyw oczy,szukając oznakprotestulubprzyzwolenia. 

Ponieważ nie zaprotestowałaitylko patrzyłananiego szeroko otwartymi, ufnymi oczyma, rozpiął po kolei guziczkisukienki. 

Powoli, przedłużając moment oczekiwania, zsunął cienki materiał, aż mógł ujrzeć jejpiersi. 

- Chciałbym zapalić światło- powiedział. 

-Pragnę cięzobaczyć. 

Twój kolor. 

Chcęwidzieć, jak wyglądasz, kiedy to robisz. 

Mówiąc to, dotknąłleciutko czubkiempalca jednego z różowychsutków ipoczuł, jak twardnieje pod wpływem tej delikatnej pieszczoty. 

Potemwziąłgo między palce. 

Powinnam przestać. 

Powinnamprzestać - te słowa powracaływmyślach Kathy, ale czuła się bezsilna i nie mogłasię zdobyć na jakiekolwiek działanie. 

Palce Erika byłydelikatne, choć jednocześniewymagające, gdy jąpoznawał, głaskał 

idoprowadzał do stanu podniecenia, jakiego nigdy wcześniej nie zaznała. 

Jeszcze niewiedziała, że todopiero początek. 

Pochylił się i dotknął jej piersi ustami, a jego język zaczął krążyć wokół sutka. 

Byłauwięziona w słodkiej, ciepłeji wilgotnej pułapce, z której nie chciałauciekać. 

Poczuła, jak jego ręce powędrowałyz czułością po jej udach. 
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Kiedy uniosła kolana? 

Dlaczego jej biodra poruszały sięw tym erotycznym rytmie? 

Czy to jakiśpogański balet? 

To niemiało znaczenia. 

Nicnie miałoznaczenia, gdy usta Erika na jej piersiach dawały Kathytyle rozkoszy. 

Jego dłoń znalazła sięniepokojąco bliskogorącego centrum jejciała. 

To już stawało sięnie do zniesienia. 

Każdy jej nerwpulsował,tak bardzo chciała być zaspokojona. 
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58Sandra BrownCzy wypowiedziałajego imię? 

Czy błagała go, by dotknął jej tamkojącą dłonią? 

A może Erikzrozumiał jej niemąprośbę? 

Nie wiedziała, ale była całkowicie bezbronna. 

Gdypoczuła między udamijego dłoń, zaskoczyło ją to i podekscytowało. 

Z mieszaniną strachui radości wzięła głębokiwdech,podczas gdy palce Erika wśliznęłysię pod koronkowe majteczki. 

Dotknął jej tam z wielką delikatnością i poczuł gorącą wilgoć. 

Kathy oprzytomniała nagle, gdy wstał izaczął rozpinać koszulę,niemal wyrywając guziki razem z materiałem. 

Po raz pierwszy od momentu, gdy weszlido chatki, zdatasobiesprawę, jak niebezpieczną grę rozpoczęła. 

Mój Boże! 

Co ona robi? 

Erik zerwał z siebie koszulę i nerwowo szarpał klamrę paska. 

- Co. 

co robisz? 

- zapytała Kathleendrżącym głosem. 

-Może tobie się podoba robienie tego wubraniu,ja też przyznaję,że czasem bywa to fajne. 

Ale dzisiajjestza gorąco. 

Poza tym wolę nagość. 

- Nie! 

-zaprotestowała szeptem, wyskoczyłazłóżka i złapała sukienkę, by zakryć piersi. 

-Nie! 

- powtórzyła, kręcąc głową. 

Erik przestałszamotać się z klamrą, podniósł głowę i spojrzałzdumiony na Kathy. 

- Cochcesz powiedziećprzez to "nie"? 

Znaczy: "nie, zostajemyw ubraniach" czy "nie" i kropka? 

Odwróciła głowę, by na niego nie patrzeć. 

- Nie i kropka -powiedziała do ściany. 

-Dlaczego? 

Niech cię szlag, dlaczego? 

Dlaczego? 

Wstydziłasię prawdziwego powodu, a nawet gdyby mupowiedziała, i tak by jej nie uwierzył. 

Która dziewczyna w dzisiejszych czasach pozostaje dziewicą dodwudziestego piątego roku życia? 

Żadnaprócz Kathleen Pameli Haley. 

- Ja. 

ja nie. 

- zaczęła niepewnie. 
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Ale potempodniosła głowęi spojrzała na niego stanowczo. 

- Ja nie chcę. 

-Jasne, cholernie nie chcesz! 

- wykrzyknął Erik. 

Przez chwilęKathy była zbyt zaskoczonajego złością, aby cokolwiek powiedzieć. 

Kim on nibyjest idlaczego uważa, że żadna kobieta mu nie odmówi? 

I czy rzeczywiście żadna mu wcześniej nieodmówiła? 

Wkażdym razie z nią nie powinien był zaczynać i równiedobrze mógłsię o tym teraz dowiedzieć. 

- Powiedziałamto, cochciałam powiedzieć. 

Nie chcę - wysyczała głośno. 

Skóra najego policzkach napięła się, a oczy zlodowaciały. 

Pojedynek serc59- W takimrazie - zaczął zwodniczo opanowanymtonem - żałuję, że przeszłaś przez towszystko i nawet nie poznałaś owoców swoich działań. 

Jedną ręką objąłją w pasie z szybkościąatakującegowęża, a drugą chwyciłza nadgarstek. 

Pociągnąłwdół dłońKathy,a ona, odgadując jego zamiary,krzyknęłaostro:- Nieeee! 

-Ależ tak. 

Nie wiem, na czym polega twojagra, ale teraz gramywedług moich zasad. 

- Położyłjejdłoń na członku, nabrzmiałym podspodniami. 

-Przestań, nigdyci nie wybaczę, jeżeli nie przestaniesz -ostrzegła go zdecydowanym tonem. 

Zaśmiał siętylko. 

- Myślisz, że mnieto obchodzi? 

No dalej,Kathleen, dotknij mnie,poczujto. 

Przekonaj się sama, czy cisię opłaciła ta zabawa. 

Pogładziłją po dłoni, ajego oddech powolisię uspokoił. 

Potemnagle Erik odepchnął ją od siebie w geście obrzydzenia. 

Zakryła oczy dłońmi, by ukryćzłość i łzy,które spływały jej popoliczkach. 

- Niechto szlag trafi! 

-zaklął. 

-Nie wiem, dlaczego w ogóle zawracamsobie tobągłowę. 

W pokoju rozległ sięjego płytki, gardłowyoddech. 

Erik obróciłsięna pięcie, złapałkoszulęi bluzę, a następnieruszył do drzwi. 

Kathleen usłyszała skrzypnięcie,gdy je otworzył. 

Zatrzymał się nachwilę, nim wyszedł. 

- Wiesz, tamcidwaj się nie mylili. 

Jesteś gorącą sztuką. 

I byłaśnapalona i gotowa. 

Następnego rankaKathleen, idąc w stronęjadalni, czuła się, jakby miała nogi z ołowiu. 

Bała się spotkania z Erikiem,gdyż nie byłapewna, co zrobi,kiedy go zobaczy. 

Chciała go spoliczkować za obraźliwe słowa, które wczoraj rzuciłjejw twarz. 

A może raczej miałabyochotę rozpłakać się zurazy,ponieważuznał, że zrobiła towszystkocelowo. 
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Za każdym razem, gdy wspominała niechęć ipogardę w jegogłosie, przechodziłją dreszcz. 

Ale z drugiej strony, dlaczego Erik zakładał, żeKathleen musi pójść z nim dołóżka? 

Czyż nie powinna tobyć wyłącznie jej decyzja? 

Po całejnocy przemyśleń Kathy wciąż nieumiała znaleźć odpowiedzi. 
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Gdyweszła,nie było gowjadalni. 

Starając się zachowywać normalnie, odpowiadała na powitania dzieci,a potem usiadła przy sto. 
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60Sandra Brownle obokpozostałychopiekunów. 

Wymieniła z nimi zwykłe grzeczności i pozdrowienia, ale niemogła ukryć zaczerwienionychi nieobecnych oczu. 

Serce podskoczyłojej dogardła, gdy dosali zajrzał Erik,zostałjednak tylko chwilę,by wziąć z kuchni termos zkawą, i wyszedłszybko, niepatrzącna obecnych. 

Sprawiał wrażenie urażonegoi sztywnego. 

Pozostali opiekunowie z zaciekawieniem przenieśliwzrok na Kathleen irozmowy umilkły. 

Ona jednak piła kawę,udając, że nawetgo nie zauważyła. 

Kiedy wreszcie wyszła z jadalnipo tym, jak próbowała udawać,że pochłania z apetytem pożywneśniadanie,spotkała nawerandzieEdnę. 

Starsza kobieta od razuprzeszła do rzeczy. 

- Wczoraj nie ułożyło się zbyt dobrze? 

-spytała. 

Już chciała zaprotestowaći odpowiedzieć z uśmiechem,że wręczprzeciwnie, było świetnie, ale wiedziała, że to nanic. 

Przecież przezwiele lat wychowywała siępod troskliwymokiem Edny. 

Ta kobietaznała jejserce i umysł prawdopodobnie lepiej niżwiększość matekznaswoje córki. 

Kathleenwestchnęła ciężkoiz ulgąopuściła z rezygnacją ramiona, któredotychczas starałasię trzymać wyprostowane. 

-Nie. 

- Przykro mi. 

Niepotrzebnie próbowałam was skojarzyć. 

B.J.ostrzegał, abym zostawiłasprawy własnemu biegowi,ale wydawaliście się zauroczeni sobąnawzajem. 

Tak pięknie razem wyglądacie. 

On jest takimęski,a ty. 

-Edna zamilkła, słysząc gorzkiśmiechdziewczyny. 

- Na pewno nie chodzi oto, że za mało nas do siebie ciągnęło -odrzekła Kathy. 

Twarz Ednysię rozjaśniła. 

- Aha. 

Czy mam przezto rozumieć, że było wręcz odwrotnie? 

Kathleenodwróciła oczy, jakbyczułasię winna. 

- Tak - wyrzuciłaz goryczą. 

-Onjestkimś więcejniż. 

jest doświadczonym mężczyzną, a ja. 

- Chyba wiem, o cochodzi - odpowiedziała Edna ze smutkiem. 

-Chodź,przejdziemy się. 

Poprosiłam Mike'a,żeby zabrał twoją grupę naboisko. 

Skąd Edna wiedziała, że Kathleen nie czuła się dzisiaj na siłach, byuważać naswoich podopiecznych? 

Poszły razem wstronęstrumieniazachatką Harrisonów, który dalejwpadał do rzeki. 
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Usiadły w milczePojedynek serc 61niu na ziemi porośniętej koniczyną,jakbyuzgodniły towcześniej. 

Wokółpanował spokój. 

Obozowicze wyruszyli już na pierwszeporannezajęcia. 

Z oddali dochodził odgłos kosiarki B. 

J.Ptaki ćwierkały,przelatując między gałęziami, przez które przebijałysiępromieniesłońca. 

Wiewiórka i sójka zażarcie walczyły oterytorium. 

Strumieńpłynąłspokojnie pokamieniach, nieporuszony żadnym zmartwieniem, niezdecydowaniem czy bólem. 

- Czy zakochałaś się w nim,Kathleen? 

-zapytała czule Edna. 

Kathleen pokręciła głową, a jej kucykprzesunął siępo szyijakmiękka szczotka. 

- Nie wiem. 

Naprawdę, nie wiem. 

Znam go tylkokilka dni. 

Ednasięroześmiała. 

- Moja droga, czas ma bardzo mało wspólnego z miłością. 

Niektórzy ludzie znają się całe życie i kochają się przez ten czas. 

Innipoznają się i zakochują w ciągu kilku godzin. 

Miłość nie zna kalendarza aninie wybiera właściwej pory. 

Tak się złożyło, że jest nasząnajlepszą cząstką. 

Czyżbyśsię bała miłości,Kathleen? 

Nie chodzimi o stronę fizyczną - dodała. 

- Chodzi mi o to, czyteraz boiszsięstracić Erika, bo kiedyś straciłaś rodziców. 

Miłość? 

W ciągu ostatnichkilku godzin Kathleen zdała sobiesprawę, że Erik znaczył dla niej bardzowiele. 

Choć nie była jeszczegotowa nazwać miłością uczuć, które w niej obudził, ale musiałaprzyznać, że są zbyt silne, by je lekceważyć bądź traktować z przymrużeniem oka. 

To właśnie stanowiło kolejnyproblem. 

Erik jestnią zaintereso^wany, wiedziała o tym. 

Nie można było nie zauważyć chemii, któraistniała międzynimi. 

Alegdyby się znim przespała, to co potem? 

Ruszyłbyswoją drogą do kolejnego zlecenia, które by dostał gdzieśna krańcu świata, do kolejnej kobiety. 

Zdobyłby tylko kolejnyskalpdo przyczepienia przypasie. 

A co z nią? 

Zostałaby samaz poczuciemutraty mężczyzny iszacunku do samej siebie. 

Większośćdzisiejszych kobiet wyśmiałaby staroświeckie zasadyKathleen, ale to jej nie przeszkadzało. 

Były dlaniej ważne. 

Tylkoczy to jedyny powód, żemu się oparła? 
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Może Ednmiała rację. 

Bałasię. 

Proste i klarowne. 
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To, codlaniej byłoby poważnym związkiem, dla Erika stanowiłoby epizod. 

Tak,obawiała się tego. 

Ale nie byłagotowa, żeby siędo tego przyznać. 

- Jest arogancki, rozpieszczony i jest potwornym egoistą - powiedziała poirytowana. 
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62Sandra Brown-Owszem- przyznała Edna. 

- A B. 

J.jest leniwy, ze wszystkimzwleka i chrapie. 

Ale czułabym siębez niego taka niepełna, mimo żeczasami mam ochotę go zabić. 

- Spoważniała i chwyciła Kathleen zarękę. 

-Kochałaś rodziców i uznałaś, że opuścili cięw bardzo ważnym momencietwego życia. 

Stawiłaś jednak czoło traumiei wszystkim przeciwnościom losui wyrosłaś na piękną, wartościową kobietę. 

Ale zgorzkniejesz i zwiędniesz, jeśli się tym pięknem znikim niepodzielisz, Kathleen. 

Niebój się miłości. 

W kącikachoczu dziewczyny zebrały sięłzy. 

Położyła dłoń na ramieniustarej przyjaciółki i powiedziała czule:- Kocham ciebie. 

Edna pogładziła ją serdecznie podłoni. 

- Wiem. 

Ale nie w tym problem. 

- Podniosła się z ziemi z energiąrzadko spotykaną w jej wieku. 

-Może poczujeszsię lepiej, wiedząc,że nie jesteś osamotniona w swoim bólu. 

On też nie znosi tego dobrze. 

Dzisiaj był rozdrażniony jak niedźwiedź zpszczelim żądłemw zadku. 

- Gdzieon jest? 

-zapytałacicho Kathleen. 

- W biurze. 

Chciał przejrzećjakieś dokumenty, by poznać nasząhistorię i mieć lepsze rozeznanie. 

- Aha -odpowiedziała niewzruszonaKathleen, wstając i otrzepując szorty. 

Razemz Edna wróciły do obozu i przez resztędnia pochłonął jąwirzwykłych zajęć. 

Gdy nachodziły ją myśli o Eriku, skupiała się nanich przez chwilę, po czym przenosiła uwagę na inne sprawy. 

Niemniej był ciągle obecny w jejgłowie. 

Nie pojawił się podczas lunchu. 

Kathy czułasię zawiedziona, niemogąc mu pokazać, jakmałeznaczenie miał dlaniej poprzedniwieczór,jaka jest opanowana izrównoważona. 

Pojawił się naobiedzie. 

Wszedł do jadalni w stylu godnym swychszlachetnychprzodków,olśniewającurokiem każdego, kto znalazł się w pobliżu. 

Uśmiechałsię lekko,jakby był uwielbianą gwiazdą telewizyjną. 

Kathleen rozmawiała z MikiemSimpsonem, mile zaskoczonymjej zainteresowaniem. 

Siedziała obok niegoprzy stole, włączając siężywo w konwersację ze wszystkimiwokół. 

Po otrzymaniu tacy Erik przez chwilę sprawiał wrażenie, jakbychciałsię skierować do stołu,przy którym siedziała Kathleen, alew końcu usiadł z daleka, po drugiej stronie, obokjednej z młodszychopiekunek,a dziewczyna uznała to za doskonałą okazję do flirtu. 
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Pojedynek serc 63Kathleen krzywiła się ze złości za każdym razem, gdy poprzez hałasw jadalni docierałdo niej wysoki, zapraszający śmiech tamtej. 

Niechciała patrzeć wichkierunku. 

Harrisonowie podeszli do stołu i Edna w mgnieniuokazrozumiała, cosię dzieje. 

Gdy jej wzrok napotkał spojrzenie Kathleen, dziewczyna dostrzegław oczach starszej kobiety rozbawienie. 

Co cię tak śmieszy? 

-pragnęłazapytać. 

Po skończonym posiłku wzięła tacę,by ją zanieść do kuchni. 

Niechcąc demonstracyjnie iśćdookoła,musiała przejść obok Erika ijego rozchichotanej towarzyszki. 

Postanowiła nie zwracać na nichuwagi. 

Wstała, poprawiła białyt-shirt, ściągając go w dół,choć nie byłapewna, jak ten ruchmogli odczytać jej sąsiedziod stołu. 

Swobodnieprzełożyła nogę przez ławkę i przeszła dwakrokiw stronę kuchni. 

- Witaj, Kathleen. 

Prawie się potknęłao własne tenisówki,które w tym momencieniemalwryły się wpodłogę, jakby to stopy,a nie mózg, władały jejciałem. 

Postarała się o radosny, pogodny uśmiech, poczym odwróciła sięw stronętamtych dwojga. 

Dziewczyna dosłownie wisiała na jego ramieniu, aKathleen poczuła dziką ochotę, by powyrywać jej wszystkiewłosyz głowy. 

Alezamiasttego powiedziała:-Cześć, Erik, Carol. 

Jej głosbył słodki jak miód, a uśmiech idealny. 

Alechyba wszyscymusieli dostrzec błyskawice strzelające z oczuKathy. 

- Jak minął dzień? 

-Erikbyt zajęty w biurze przez większość czasu, ale potemwybrał się z nami nadrzekę, żeby popływać. 

- Carolprzewróciła oczyma w jego stronę,jakbymieli jakąś wspólną tajemnicę. 

Potem spojrzała znowu na Kathleen. 

- Niewziął nawet kamery. 

Powiedział, żeprzyszedł tam dla przyjemności. 

Kathleen poczuła irytację, widząc wyraz twarzy Carol, ale doprawdziwej furii doprowadził 

ją wesoły uśmiech Erika. 

- Jak miło - powiedziała zfałszywym entuzjazmem. 

-Znany jestztego, że niekiedy musi się ochłodzić, żebyochłonąć. 
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- Czy spływ jest zaplanowany na jutro? 

-Eriko matonie parsknął śmiechem,słysząc tę ostrąripostę, którejsensumknąłniezbytrozgarniętej Carol. 

- Ja wciąż chcę tam jechać - oświadczyłaz naciskiem Kathleen. 
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64SandraBrown- Więc ja też- odpowiedział. 

-Jak uważasz. 

- Odwróciła się do nich plecami i oddała tacę,a potem wyszła z jadalni. 

Onjest niemożliwy! 

Prawiesię z niej śmiał! 

Chciała gounikać,a skoro już naniego wpadła, zamierzała pokazać mu jego miejsce,a Erik nie był nawet na tyle szarmancki, by dać jej odrobinę satysfakcji. 

Zmusił ją do uprzejmości. 

Jak mogłakiedykolwiek podejrzewać, że się w nim zakochała? 

Niekocha go. 

Nawet gonie lubi. 

Chciała,by zniknął z jej myśli,chciała się zająć czymś innym. 

Więc dlaczego, wróciwszydo chatki, ciągle o czymś zapominała? 

Dlaczego, gdy do czegoś sięzabierała, jużpochwilinie wiedziała,coto miało być? 

Dlaczego,kiedyjuż siępołożyła do łóżka,zamajaczyłoprzed nią żywe wspomnienie jegoczułychdłoni i gorących ust, które dawały rozkosz i cierpienie jej ciału? 

Jego zarost wcalenie był szorstki. 

Byłmiękki. 

Gdy wargi Erikacałowały jej sutek, wąsy muskały dołek międzypiersiami. 

Przewróciła się na plecyz cichym jękiem,pragnąc,by jejciało niereagowało jużna te wspomnienia. 

Ale nie mogła przestać onim myśleć, wczorajsze doznania były zbyt żywe,zbytnieokiełznane. 

Położyłasię zpowrotem na brzuchu i wtuliła twarz w poduszkę,nie mogąc pozbyć się obrazu Erika. 

Minęły godziny, nim jej umysłopuścił światrzeczywisty i wkroczył w krainę snów. 

Ale i tam czekałna nią Erik. 

Rozdział szósty/oranekprzywitał ją jasny i przejrzysty. 

Kathleenmiała nadzieję, żejakieś zrządzenie natury, jakiś przypadek udaremni ichdzisiejszą wyprawę nad rzekę Buffalo. 

Najwyraźniej jednak nicniemiało im przeszkodzić, ubrała się więc i wyciągnęła mały worekmarynarski. 

Musiała być przygotowana na każdąewentualność: spakowałaplastry,środek antyseptyczny, spray przeciw owadom, krem do opalania, maśćkojącą dla tych, którzy przypomnieli sobie o kremieochronnym zbyt późno,chusteczki, tabletkiprzeciw zatruciom,aspirynę, dodatkowe ręczniki papierowe, zapasowe skarpetki i ubranie na zmianę dla siebie. 

Przekonana,że na pewnozapomniałao czymś absolutnie niezbędnym,zawiązała worek, zarzuciła gonaramię i wyszłaz chatki. 

Jadła śniadanie,zdecydowana nie zwracaćuwagi na Erika, kiedy ten wszedłdo salii od razu wtopił sięw gwarny dziecięcy światek. 
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Dzieci, które miały jechać na wycieczkę, byłytakpodekscytowane, że ledwiemogły jeść, a gdy zabrzmiałdzwonek, ruszyłypędemdo autobusu, byzająć miejsca przy oknachpojazdu, który już czekałprzed budynkiem. 

- Bawcie siędobrze,ale uważajcie! 

-Edna machała do dzieci. 

- Wrócimy na kolację i na pewno będziemybardzo głodni - odrzekła Kathleen ze śmiechem. 

-Będę waswypatrywać. 

- Kątem oka Edna zauważyła wsiadającegodo autobusu Erika. 

Spojrzała na Kathleen, jakby chciałacoś powiedzieć, ale tylko pogładziła ją po głowie, mówiąc: - Baw siędobrze. 

s- Pojedynekserc. 
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66Są n drą B rów nKathleeńrozmawiała uprzejmie z kierowcą, tym samym, którywoził ją również starymautobusem w dawnych czasach. 

RzeczyErika leżałybezpiecznie na jednym z pustychmiejsc z tyłu,ale oczywiście kamerę miał przy sobie. 

Usiadłobok Kathleeńpo drugiejstronie przejścia. 

W końcu wszyscy znaleźli się na swoichmiejscach, kierowcaruszył i wyjechali przez bramęMountain View. 

Nie można byłorozmawiać,ponieważ dzieci śpiewały, dyskutowałylub się kłóciły,a wszystkiemu towarzyszył warkotsilnika autobusu. 

Siedząc wygodnie na fotelu tuż za kierowcą, Kathleeń z każdymprzejechanym kilometrem powoli się odprężała. 

Kiedy wkońcu zdecydowałasię spojrzeć na Erika, zobaczyła, że wpatruje sięw nią z uwagą. 

Uśmiechnął się do niej niepewnie, poczym, widząc, że nie odwróciła głowy ani niespiorunowałago wzrokiem, uśmiechnął się szerzej,a wtedy, nie mogąc się opanować, odpowiedziała mu uśmiechem. 

Co kilka minutmijali jedno z sennych, górskich miasteczek, położonych przy szosie. 

Ich nazwy niemiały znaczenia, a wszystkiemiejscowości byłydo siebie podobne. 

W każdej znajdowała się stacjabenzynowa ze sklepem spożywczym, w niektórych także urząd pocztowy. 

Czasami był to tylko domek na kółkach, aledumnie powiewała przednim na maszcie amerykańska flaga. 

Domy - którychwiększość stałaprzy samej szosie -również były do siebiepodobne. 

Na zewnątrz wisiało pranie na sznurkach,schnące na wietrze. 

Nafrontowych werandach przy każdym domkustały bujane fotele,by wieczorem można tam odpocząć. 

Z werandywidać było panoramę gór. 

Wniemal każdymogrodzie, uginającymsię pod ciężarem tego, co przyniosło lato, stał 

strach na wróble. 

Plony zniewielkich pólek często zapewniały rodzinie pożywienie nawielemiesięcy. 

W jednym z takich miasteczek Kathleeń zarządziła postój, bydzieci mogły skorzystaćz toaletyna stacji benzynowej i kupićsobiezimnenapoje. 

Wyczulona na obecność Erika zauważyła, że oddalił sięod reszty uczestników wycieczki i przeszedł przez piaszczystądrogę w stronę domku stojącego samotniena zalesionym pagórku. 

Podążającza nim wzrokiem, zrozumiała, co przyciągnęło jegouwagę. 

Na werandzie domu starszymężczyzna grał na skrzypcach. 

Siedział na metalowej ławeczce wziętej z przystanku autobusowego,na której, ledwie widoczny spodwarstwy rdzy i łuszczącejsię farby,widniał napis"Rainbo Bread". 

Pojedynek serc 67Staruszekmiałbrązową,suchą skórę, pokrytą zmarszczkami. 

Pojedyncze białe włosysterczały mu z głowy pod najdziwniejszymikątami. 

Miał na sobie dżinsowe spodnieogrodniczkizjedną tylkoszelką. 
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Nie nosił podkoszulka,widać więc było, jakjego zwiotczałaklatka piersiowa poruszasię w rytmkolejnych pociągnięć smyczka. 

Kathleeń była przekonana, żeo żaden instrument,naweto skrzypce Stradivariusa, nie dbanotak inie oddawano mu takwielkiej czci. 

Palcamiozgrubiałej skórze, naktórych widać było brudispecyficzny osad nikotyny, staruszek zagrał miłą dla ucha melodyjkę, zapewne nieznanąnikomu prócz niego. 

Zauważywszy gościa, skrzypekuśmiechnął siębezzębnymi ustami na powitanie, uderzając twardą stopąw niemalowane deski werandy. 

Kathleeń obserwowała z podziwem, jak kamera zaczęła pracowaćz jednostajnymwarkotem. 

Erik zbliżył się domężczyzny, którynie wydawał sięspecjalniezainteresowany sprzętemwyraźnie należącym do innejepokiniż on. 

Podszedł jeszczebliżej, aż w końcuprzykucnął tuż przy stopach starego skrzypka, celując obiektywemw jegotwarz. 

Drzwi z moskitierą otworzyłysię i z domku wyszłakobieta w podobnym wieku, wycierając dłonie w ręcznik. 

Uśmiechnęła się, agdyzobaczyłafilmującegoErika, odruchowopoprawiłakosmyk siwychwłosów, który oddzielił się od innych. 

Wyblakła suknia zwisała naniej luźno, a stopy miała bose, tak jak staruszek,zapewne jej mąż. 

Przewiesiła ręcznik przez ramięi zaczęłaklaskać w rytm muzyki. 

Gdy mężczyzna skończył grać, pochyliła się i pocałowała go w policzek. 

- To moja ulubiona melodia -powiedziała. 

Erikwstał, ujął dłoń kobiety, uniósł do ust i delikatnie ucałował. 

Staruszka zaśmiała się i zatrzepotała do niego rzęsami jak kokietkana balu. 
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- Dziękuję wam -powiedział Erik, a potem odwrócił sięi zeskoczył z werandy. 

Rozleniwionepsy,które podniąleżały, zamrugałytylkopowiekami w stronęintruzów. 

Erik spostrzegł Kathleeństojącą po drugiej stronie pooranejkoleinami drogi. 

Podszedł, uśmiechnął się i dotknąłtwarzydziewczynywolną dłonią, po czym ruchem głowy wskazał, że powinni wracać doautobusu, któryjuż trąbiłdonośnie. 

- Dlaczegoto zrobiłeś? 

-zapytała,gdy ruszyli wdalszą drogę. 

-Dlaczego chciałeś ichmieć nakasecie? 

87



68Sandra BrownDzieci śpiewały mniej dynamiczną obozową piosenkę,więc rozmowastała się możliwa. 

- Bo byli piękni - odpowiedział. 

-Niesądzisz? 

Teraz skłonna byłaprzyznać mu rację, chociaż wcześniej tego niezauważyła. 

Nie spostrzegłaby tych dwojga, gdybyErik jejdo nichniezaprowadził. 

- Tak - potwierdziła. 

-Bylipiękni. 

Jego wzrok zatrzymał się na jejustach, awbłękitnych oczachpojawiła się tęsknota. 

- Tytakże jesteś piękna - szepnął cicho,by nikt prócz niej nie usłyszał. 

Gdy podchwyciłajego spojrzenie, miała wrażenie,że sięroztopi. 

- Przepraszam za poprzednią noc- odezwał się niskim głosem. 

-Miałaś prawopowiedzieć nie. 

Poprzedniego dnia wypili kilka piw z B. 

J. i odbyli długąrozmowęprzed kolacją. 

Teraz Eriklepiej rozumiał odmowę dziewczyny,a wraz ze zrozumieniem zniknęła część złości. 

Wprawdzie Kathy ponad wszystko pragnęła usłyszeć przeprosiny i chciała widzieć Erika u swoich stóp, ale gdy dostrzegła jegozawstydzenie, wzięła na siebie część winy. 

- To nie było fair z mojej strony - przyznała. 

-Wyrzuciłem swój zbiór zasad, gdycię poznałem, Kathleen Haley. 

Od teraz sami ustalamyreguły. 

Czy to jest wmiarę fair? 

Łagodność jego uśmiechu i szczerość spojrzeniabyły zbytsilne,by się imoprzeć. 

- Tak, Eriku -zgodziła się z nim. 

Ukradkiem przesłał jejcałusa, aż się zarumieniła, spuszczając nachwilę oczy, po czympodniosławzrok,by napotkać jego ciepłe spojrzenie. 

Kilka kilometrów za miasteczkiemJasper, kierowca skręciłw prawo na polną drogę,która w końcu doprowadziła ich do rzekiBuffalo. 

Eony temu rzeka wyrzeźbił? 

głęboki kanionwgórach. 

W wielumiejscach przy brzegu wystawałyklify i piętrzyły się nadpłynącąwartko wodą. 

Szare kamienne ścianypo obu stronach pokrywałypnącza, przypominając Wiszące Ogrody Babilonu. 

RzekaBuffalo była znanaw całym kraju, przyciągała wędkarzy i entuzjastów sportówwodnych, w tym pływania kanu. 

Kathleen odwiedzała to miejsceod lat i widziała, jak ze znanegotylko tutejszym mieszkańcomośrodka sportów i zabaw stało sięatrakcją turystyczną. 

Pojedynek serc69W trakciekażdegodwutygodniowego obozu brała dzieci na jedendzień na spływ rzeką. 

Pontony wypożyczało się w pobliskim sklepie. 
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Następnie dzieciakiwspinały się po zboczu w górę rzeki, do miejscaznajdującego się ponad szeregiem gładkichkamieni, gdzie woda byłaspieniona. 

Następnieobozowicze przepływaliwpontonachmiędzy kamieniamii prąd niósł ich około kilometra w dół rzeki. 

Tamwoda się uspokajała i można było stanąć na własnych nogach. 

Była tonie lada przygoda, a ponieważ rzekanigdzie nie miaławięcej niż około metra głębokości,nicnie mogło się stać. 

MimotoKathleenzawsze bardzouważała. 

Dzisiaj dołączyła donich grupaMike'aSimpsona i jeszcze jedna, prowadzona przez opiekunkęo imieniu Patsy, tak więc dzieciaków uzbierało się prawieczterdzieścioro. 

Erik spędził pierwszą godzinę, wspinając sięznimipo zboczui filmując podekscytowane twarze i glosy, a następnie utrwalając miny obozowiczów, gdy płynęli w dół białej spienionej rzeki. 

Gdyuznał,żenakręcił już wszystko, czegopotrzebował,dla bezpieczeństwa odniósł swój sprzęt doautobusu,a sam rozebrał się dokąpielówek. 

Potem pływał, pluskał się i bawiłz dziećmi, które jedno przezdrugie starały się zwrócić jego uwagę. 

Po pikniku opiekunowie polecili, byobozowicze zrobili sobie półgodzinną przerwę,nim ponowniewejdą do wody. 

Było okołodrugiej, kiedy Mikę Simpson wyszedłz rzeki i rzuciłna kamienisty brzeg swój ponton. 

- Hej, Kathleen, nie liczyliśmy dzieciaków od lunchu; Nie sądzisz, że powinniśmyto zrobić? 

-Owszem - potwierdziła. 

Wszyscytak dobrze się bawili,żezupełnieo tym zapomniała. 

Na prośbę Erika iku uciesze pozostałychobozowiczów, sama też kilkarazy popłynęła pontonem. 

Teraz razemz Erikiem, Mikiemi Patsy zaczęła liczyć głowywystające z wody. 

- Kogoś brakuje - powiedziaław miarę spokojnie, nie chcąc jeszczepanikować. 

-Niektóre z dzieciaków są jeszcze nagórze - odrzekłErik. 

Ale minuty mijały i mimo że wciążliczyli,wychodziło im o jednodziecko za mało. 

- Jaimie! 

-krzyknęłaKathleen. 

-Gdzie jestJaimie? 
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- Rozglądała się w popłochu, jakby liczyła, że chłopiec nagle się pojawi. 

-Czyktoś go widział? 

- Nie wyciągajmy pochopnych wniosków- mitygował ją Mikę. 

-Popytam, czy ktoś go nie widział. 
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70Sandra Brown- Tezpopytam - zaoferowała się Patsy. 

-Nie straszmypozostałych dzieci- ostrzegłaich Kathleen. 

-Trzeba to zrobić ostrożnie. 

- Jasne! 

-rzucił Mikę, odbiegając. 

- Pójdęsprawdzić zarośla po drugiej strome rzeki. 

Ty poszukajtutaj- zaproponował Erik. 

- Dziękuję. 

-Położyła mu dłońna ramieniu. 

- Wiem - powiedziałze zrozumieniem. 

-Znajdziemy go. 

Wszędzie pytała o Jaimiego, ale nikt go niewidział. 

Weszła dosklepu,wktórym wypożyczali pontony. 

Właściciel nie widziałchłopca, ale ktoś przyniósł ponton znalezionyw rzece, zaczepionyo nisko zwisające gałęzie. 

Do serca Kathleen wtargnął strach. 

Czyżby Jaimie został pochwycony przez prąd, nim udało musię stanąćnanogach? 

Był taki małyi wątły. 

Umiał wprawdzie pływać, ale nienajlepiej. 

W głowie kłębiłyjej siękoszmarne myśli. 

Jaimie! 

Nie!- krzyczała w duchu. 

Pobiegła z powrotem w stronę rzeki, mając nadzieję, żeposzukiwania Mike'a okazały się owocne iprzyprowadził zaginionegochłopca. 

Ale jegotwarz była równie ponura, jak oczy Patsy, którachwilę później dołączyła do nich na brzegu. 

- Kathleen, corobić? 

-zapytał Mikę. 

Po raz pierwszy, od kiedygoznała,na jego pogodnejtwarzy pojawił się lęk. 

- Powinniśmy zadzwonić na policję. 

Ipowiadomić straż leśną. 

-Mówiła o wiele spokojniej, niż sięczuła. 

Właśniewtedy Patsy krzyknęła głosem pełnym podniecenia:- Tam są! 

Kathleen podążyła wzrokiem zapalcemdziewczyny i zobaczyłaErika schodzącego z chłopcem po zboczu na przeciwległym brzegu. 

Boże, dziękuję Ci, modliłasię w myślach, widząc,jak przeprawialisię przez wodę. 

Kiedypodeszli,nie wiedziała, czy ma przytulić chłopca, czy naniego nakrzyczeć. 

Nie zrobiła nic. 

Erik przejął inicjatywę. 

- Hej, Kathleen, zobacz, co znalazłnasz mały skaut! 

-powiedziałradośnie, alespojrzeniem wyraźniecoś jej sugerował. 

- Tak, zobacz, Kathy-dodał Jaimie. 
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Wysunął dłoń, na której spoczywał kamyczek bardzo przypominający grot indiańskiej strzały. 

- Erik mówi, że może należeć do Creeków, Cherrokee lub Chichsawów. 

Myślisz, żejestprawdziwy? 

Erik mówi, że tak. 

A coty sądzisz, Kathy? 

Pojedynek serc71Brązowe oczypatrzyły na niątakufnie, żechciała mocno przycisnąć chłopca do siebie. 

Darowała mu chwile przerażenia i odpowiedziała tak spokojnymgłosem, na jakimogła się zdobyć:- Na pewno jest prawdziwy, choć nie wiem, do któregoplemienianależał. 

Ale możesz to sprawdzić wjednej z książek B. 

J.,kiedy wrócimy. 

- Dobra -powiedział chłopiec, odchodząc. 

-Jaimie! 

- zawołała za nim. 

-Niedługo wracamy, więc nie oddalaj się zbytnio, proszę. 

- Dobra -powtórzyłi pobiegłw stronębrzegu, by pokazać swązdobycz kolegom. 

Teraz, gdy niebezpieczeństwominęło, Kathy poczuła, jak nogi jejsłabną i osunęłaby się na kamienie,gdyby nieErik, któryobjąłją ramieniem i przyciągnął do siebie. 

Kathleen odwróciła się do niego. 

- Gdzie go znalazłeś? 

-spytaładrżącym głosem. 

- Chodź tutaj. 

-Złapałją za rękę i poprowadził za autobus. 

Gdy już bylisami,przyciągnął dziewczynę blisko do siebie, takjakby toona cudowniesię odnalazła. 

Włosy na jego klatce piersiowej łaskotały Kathyw nos, gdytuliłją igładził dłonią po plecach. 

- Jaimienie wiedział, że go szukamy. 

Dlatego dałem ci do zrozumienia, żebyś naniegonie krzyczała. 

Powiedział mi, że musiał się załatwić - zachichotał. 

-1 szukając odosobnionego miejsca, wszedł w zarośla. 

Kiedy już zrobił, co miałdo zrobienia, zagalopował się trochęw poszukiwaniach i znalazłem go, gdy badałwłaśnie ten kamyczek,który jak go zapewniłem, na pewno jest grotem indiańskiej strzały. 

Tkwiłw swoim własnymświecie, zupełnie nieświadom tego,jak długogo nie było i jak bardzo się martwiliśmy. 

- Eriku, gdyby cokolwiek mu się stało. 

zresztąktóremukolwiekz dzieci,ja. 

- Kathy zadygotała, nie mogąc dokończyć myśli. 

-Wiem, wiem. 

Ale wszystko dobrzesię skończyło, nikomu niestała się krzywda. 

Potem powiemJaimiemu, żeby nigdy nie oddała! 
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się sam. 

- Dziękuję - wyszeptała cicho drżącymgłosem. 

-Nie dostanężadnej nagrody? 

- zapytał czule Erik, unoszącjejpodbródek, by widziećtwarz Kathy. 

Znajdowałsię tak blisko i byłtaki silny. 

Potrzebowałago, jego siły. 
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Kiwnęła lekkogłowąw odpowiedzi,jeszcze zanimErik siępochy. 
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72Sandra Brownlii, a jego usta przykryły jej wargi. 

Byłtopocałunek pełenciepłaitroski. 

Gdy Erik podniósł głowę, Kathleen jeszcze dłuższą chwilętuliła się doniego. 

Poszli zpowrotem w stronę brzegu. 

Kathleen starałasię zachowywać normalnie,ale przez resztę czasu, który spędzili nad rzeką, byłanerwowa i nadopiekuńcza w stosunkudo dzieci. 

Wskazówki jej zegarka poruszały się nieznośnie wolno, w końcu jednak nadszedł czas nagwizdek obwieszczający powrót do obozu. 

W drodze powrotnej siedziała obok Erika i nic nie wskazywało nato, żewolałabyznaleźć się gdzie indziej. 

Przed wyjazdem przeliczyła po razostatni wszystkie głowy iopadłananiezbyt wygodne miejsce obokniego. 

Nie sprzeciwiła się też, gdy Erikwziął jąza rękę. 

Kiedy wrócili doMountainView, wszyscy byli już w jadalni. 

Tegodnia zawieszono zwykły regulamin i pozwolonodzieciom zjeśćobiadbez wcześniejszego odpoczynkui prysznica. 

Gramoliłysię spiesznie z autobusu, niemogąc się doczekać, byopowiedzieć o swych przygodach pozostałym obozowiczom. 

Podenerwowani doroślibyli mniej rozradowanii wyglądali ponuro, gdywchodzili do jadalni. 

Kathleen zreferowała w skrócie sprawę zniknięcia Jaimiego B. 

J.i Ednie, którzy zauważyli, że opiekunowie wyglądają nazdenerwowanych i zmartwionych. 

Zgodzili się, że postąpiła słusznie, nie karcąc chłopca, ale postanowilirównież, że B. 

J. będziemusiał znim porozmawiać, bynigdy więcej nie naraziłsię na niebezpieczeństwo,oddalając się odinnych dzieci. 

Pod uważnym spojrzeniem Erika Kathleen udało sięcoś przełknąć, aleniemiłe wspomnienie dzisiejszej przygody spowodowało, żenie umiałacieszyć się jedzeniem. 

Nigdy wcześniej dźwiękwieczornego dzwonka nie sprawił jej tyleradości, cotego dnia. 

Kiedywychodziłaz jadalni, zamierzając niezwłocznie iść doswojego domku, ktoś złapał ją mocno za rękę. 

- Chodź ze mną -powiedział Erik. 

-Co? - Próbowaławyrwać sięz jego uścisku, ale daremnie. 

- Idędo łóżka. 

-Wiem, powinnaś. 

Ale najpierw musisz się trochę odprężyć. 

Jeśli teraz spróbujesz zasnąć,będą cię męczyćkoszmary po tym, cosiędzisiaj stało. 

Z pewnościąmiał rację,ale nie chciała się łatwo poddać, zwłaszcza że zmierzali w stronę jegochatki. 

-Gdzie chcesz mnie zabrać? 

- zapytała. 

Pojedynek serc 73-Na przejażdżkę. 
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Nie była to odpowiedź, jakiej się spodziewała, ale z drugiej strony,czy Erik Gudjonsen kiedykolwiek zrobiłcoś, czego się po nimspodziewała? 

- Na przejażdżkę? 

-spytała. 

-Dokąd? 

Uśmiechnął się do niej, ukazując białe zęby. 

- Poczekajto zobaczysz - odrzekłtajemniczo i objąłKathy, przyciągając jąbliżej do siebie. 

Poszła z nimposłusznie, nie mając sił, by się spierać, ale jednocześnie zadowolona, że może mu powierzyć decydowanieo wszystkim. 

Przez całe życie była odpowiedzialna za każdyswój krok, dobrze byłowięcdla odmiany oddać tęodpowiedzialność komuś innemu. 

Pomógł jejwsiąśćdo blazera, a następniesam usiadłza kierownicą. 

Podjechał kawałekwstronę zabudowań, po czym opuściłterenobozu. 

- To drogado kąpieliska - zauważyłaKathy, gdy skręcił. 

-Tak, ale będziemy musieli przejść trochępieszo, by dotrzeć domiejsca, doktórego zmierzamy. 

Chcęci coś pokazać. 

Znowu nie chciała się spierać. 

Noc byłachłodna,ale nie wyglądałona to, że może padać. 

Erik zostawił szybyopuszczone: Kathleenoparła głowę o siedzenie i rozkoszowała się świeżym, rześkim powietrzem owiewającym twarz. 

Gdy blazer sięzatrzymał i otworzyła oczy, zobaczyła,żerzeczywiściedojechali dokąpieliska. 

- Jest piękne, ale już jewidziałam - powiedziała obojętnym tonem. 

Erik się zaśmiał:-Chyba czujesz się lepiej. 

Twójcięty język pracujena normalnych obrotach. 

- Otworzyłdrzwiod strony pasażera. 

-Chodź, mądralo. 

Dalej trzeba iść pieszo. 

Zamiast iść do rzeki, jak się spodziewała Kathy,skręcił wstronęzarośli, ciągnąc ją za sobą. 

- Erik,czy jesteś pewien,dokąd. 

-...dokąd idziemy? 

- dokończył za nią. 

Nawet mglista poświataksiężyca nie przebijała się przezgęste gałęzie drzew. 

- Tak, wiem, gdzieJestem. 

Znalazłem ten zakątek tamtej nocy,gdy byłem nieco. 

zdenerwowany i potrzebowałemmiejsca, w którym mógłbym ochłonąć. 
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Ścisnął mocnojej dłoń, a Kathy sięzarumieniła. 

Szli przez kilkaminut w ciszy. 

Wydawało się, że Erikzna otaczający ich teren, gdyż pomagał jej omijać zaroślaikamienie. 
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74Sandra Brown- Gdzie jes. 

-Posłuchaj- przerwał jej. 

- Czy niesłyszysz rzeki? 

Zatrzymali się, aKathleen nasłuchiwała. 

Dotarły doniej odgłosypłynącej wody. 

Minęli ostatnią linię drzew i światło księżycaodsłoniło przed nimi miejsce, do którego prowadził jąErik. 

Tam, nad wodą,jaśniałskrawekziemi pokryty bielutkim piaskiem,wcinający się w usianekamyczkami koryto rzeki. 

Około trzydziestu metrów w górę na dnieleżało kilkawiększych kamieni, które powodowały lekkiezawirowania. 

Woda płynęła całkiem wartko. 

Wielkie dębyi wiązy rozpościerały nad nią swoje gałęzie, tworząc naturalne,zielone sklepienie nadwąską na tym odcinku rzeką. 

Owe miejsce dawało poczucie intymności i prywatności. 

Było tu pięknie. 

- Jakjeznalazłeś? 

-zapytała Kathleenz podziwem. 

Była zdziwiona faktem,że przez te wszystkie lata, kiedy przyjeżdżała na obóz, nigdynie odkryłatego zakątka. 

Z drugiej jednakstrony to ustronie było dość daleko odgłównego traktu iznajdowało się na tereniezbyt niebezpiecznym na wyprawy z rozbrykanymidziećmi. 

-Mówiłem ci, że musiałem pospacerować, by dać upustfrustracji - uśmiechnął się Erik. 

- Chodź. 

Podbiegli dowody. 

Erik przyniósł z samochodu koc i rozłożyłgonapiasku. 

Kathleen, nie spiesząc się, spokojnie zdjęła ubranie,w którymbyła na dzisiejszej wycieczce, i zostaław bikini. 

Wcześniejtegodnia chciała jak najwięcej korzystać ze słońca, więczamiast naszyi,związała ramiączka stanika z przodu,między piersiami. 

Bikinibyło tak pomyślane,by móc je nosić zarówno z ramiączkami, jaki bez, tak więc spokojnie weszła do rzeki. 

- Ale zimna! 

-krzyknęła, gdy woda dotknęła jejkostek. 

- Nie. 

Musisz po prostusię do niej przyzwyczaić - zapewnił jąErik. 

Wszedłdalej do wody, nie głębiej niż po kolana, i usiadł na kamienistym dnie,odwracając się plecamido prądu rzeki. 

Wartkinurt groził utratąrównowagi i Kathleen nie bez obawbrnęła przez wodę, by dołączyćdo Erika. 

Kiedy usiadła obok niego,opierając głowę na silnym ramieniu mężczyzny, przeszywający chłódna moment pozbawił ją tchu. 
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- Jakmożesz to wytrzymać? 

-zapytała,szczękając zębamiz zimna. 

- Przyzwyczaisz się - powiedział. 

-Czyż tu nie jestwspaniale? 

Pojedynek sercJuż po chwili skłonna byłaprzyznać mu rację. 

Wirująca spieniona woda koiła nerwyswym jednostajnym szumemi Kathy czuła, jakstresi napięcietegodnia powoli odpływały Oparła się z tyłu rękamii wygięła w łuk, pozwalającnogom unosićsię swobodnie. 

Było tobardzo przyjemne, ale pozycja tamiała jeden mankament. 

Wodapłynęła tak wartko, że unosiła miseczki górnejczęści kostiumu. 

- Chyba grozi miutrata stanika - zaśmiała się nerwowo Kathleen. 

-Zaraz coś nato poradzę - odpowiedział Erik. 
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RozdziałsiódmyZanim zdała sobie sprawę z tego, co się dzieje, górna część jej kostiumu wylądowała w rzecei zaczęła odpływać zespienioną wodą. 

- Coś ty zrobił? 

-zawołała Kathy, zasłaniając sięrękami. 

- Rozwiązałem twójproblem. 

Teraz gdy jużnie masz stanika,nie musiszsięmartwić,że go stracisz. 

- Erik wzruszył ramionami;jego uśmiech byłwspaniały. 

itrochę niepokojący. 

- Zrobiłeś to specjalnie! 

-Winny - przyznał. 

- Terazzrelaksuj się i ciesz wodą. 

Odchylił głowę do tyłui patrzył w niebo zczcią godną swych żeglującychwedług gwiazdprzodków. 

Zamknął oczy. 

Kathleennie martwiła sięjuż zimnąwodą, ale jejserce zaczęłobić szybciej z niepokoju. 

Była na pustkowiu, wśrodku nocy, z tymaroganckim mężczyzną, siedziała,właściwie naga, kilka centymetrów od niego. 

Mimorosnących obawpoczuła się lekkozaskoczona, żew ogólena nią nie patrzył. 

Wydawał się całkowicie nieobecny. 

W końcustopniowo zaczęła się odprężać i ułożyła się jak przedtem, podparta z tyłu rękami, choć tym razemsięupewniła,żejej piersi są pod powierzchnią wody. 

Przez długie minuty oboje leżeli w milczeniu i słychać było tylkoszum rzeki wokółnich. 

KiedyErik w końcu się odezwał, Kathleen aż podskoczyłaze zdenerwowania. 

- Słyszałaśto? 

Nic nie słyszała,pozadudniącympulsowaniem krwi we własnejgłowie. 

-Co?//-Widzisz sowę natej gałęzi? 

- Wskazał jeden z dębów, ale niemogła niczego tamdojrzeć. 

-Nie. 

Gdzie? 

- Tam. 

Widzisz tę gałąź? 

Poczekaj, tak nic nie zobaczysz. 

Stanął zanią i oparł biodra Kathy o swoje uda, a jej plecy znalazły się na jego klatce piersiowej. 

Wyciągnął rękęponad jej głowąi wskazał nadrzewo,o którym mówiłwcześniej. 

-Widzisz ją? 

Na najniższej gałęzi, tuż nad wodą. 

Wysiliła wzrokw ciemności,alenie widziała sowyaniniczegoinnego. 

- Nie widzę - westchnęła. 

-Nie dziwięsię. 

Tamnic nie ma. 

Jego usta dotknęły jej ucha, a ręka objęłają stanowczo silnymuściskiem. 
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- Skłamałem. 

Musiałem cię jakośdosiebieprzyciągnąć. 

Serce biło jej mocno. 

Odsunęła się od Erika, ale miał wystarczająco dobre wyczucie, żeby wiedzieć, żetak naprawdę wcale nie chciała zostaćwypuszczona. 

- Narobisz sobiekiedyśkłopotów,zachowując sięw ten sposób -powiedziała miękkim i pełnym wahania głosem. 

-Już drugirazmnie oszukałeś. 

- Mhm. 

Ipo raz drugi zadziałało. 

Poczułana szyijego ciepły oddech. 

Erik uniósł jej włosy i zacząłcałować gładką skórępodnimi. 

Po chwili puścił włosy Kathleen, alejego dłonie nadal jejdotykały. 

Masował jej kark,po czym zaczął powoli przesuwaćdłoń wdółkręgosłupa, jakby chciał 

przeliczyćwszystkie kręgi. 

Przesunął otwartą dłoniąpo jej żebrach, aż zatrzymałsięna brzuchu. 

Kathleenchciała,żeby ta dłoń przesunęłasięniżej. 

Palce Erika zabłądziły powoli pod jej bikini, gładząc jądelikatnie. 

- Twoja skóra jest jakmokry jedwab - wymruczał jej doucha. 

Tymczasem jego dłoń niezauważalnieprzesunęła się wgórę i dotknęła jej piersi. 

- Twoje serce bije tak mocno, Kathleen, czy to zmojegopowodu? 

-Tak - mruknęła, gdy jego palce muskałyją czule. 

- Kathleen. 

Erik chwycił jejpodbródek, unosząc dziewczynę twarzą ku sobie. 

Ich usta zwarły się w głębokim pocałunku. 

Kathleennigdyniecałowała nikogo tak bez opamiętania. 
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78Sandra BrownJego dłonie przesuwały się po jej ciele, z niesamowitą precyzjąbadając każde zaokrąglenie, każdy skrawek jej skóry. 

Schodziływdół po bokach, bypotem dotykaćjej brzucha,a w końcu docierałydo piersi. 

Te silne i delikatne dłoniei wspaniałe ustadawały jejrozkosz,jakiej nigdywcześniej niezaznała. 

Ocierałasię o niego,niemal oszołomionapocałunkami. 

Dopierourywany oddech Erika sprawił, że oprzytomniała. 

Uzmysłowiła sobie, żedotykabiodrem jegoczłonka. 

- Przepraszam - wyszeptała, gdy Erik oparł sobie jej głowę napiersi. 

-Nie trzeba żadnych przeprosin. 

- Jego głosbrzmiał dziwnie. 

-Zamarzniesz, jeżeli stąd nie wyjdziemy. 

Oderwali się od siebie i wstali. 

Kathleenminęła Erikai zaczęłabrnąć w stronę brzegutak szybko, jak pozwalał jej prąd. 

Biały piasek byłjeszczeciepły od słońca. 

Kathleen odwróciła sięplecamiiodeszła na bok z rękamiskrzyżowanymi na piersiach. 

Pozbawiona osłony,jaką dawałajej woda,poczułasię naga. 

Usłyszałajakiś szmer idomyśliła się, że Erik ściągnął kąpielówki. 

Zbliżył sięi stanął za jej plecami. 

- Kathleen. 

-Położył dłonie najejramionach i obrócił jąku sobie. 

Zacisnęła mocnopowieki. 

- Nigdy jeszcze nie byłaś z mężczyzną,prawda? 

-Gdy nie odpowiedziała, uniósł jej podbródek, chcąc, by spojrzała mu wtwarz. 

- Prawda? 

-powtórzył, a Kathleen otworzyła oczyi popatrzyła naniego pełnym napięcia wzrokiem. 

- Nie. 

-Mogła tylkopotrząsnąćgłową. 

Przyciągnął ją do siebiei objął czule. 

Oddzielałyichod siebie jejręce,którymi się zasłaniała. 

Erik dotknął czołem jej czoła, jego oddechowiał jej twarz. 

- B.J. 

dałmi to do zrozumienia- szepnął. 

- Moja kochana. 

Przepraszam. 


Skąd mogłem wiedzieć, żejesteś dziewicą? 

Choćpowinienem się tego domyślić. 

- Zaśmiał się lekko. 

Kathy rozluźniła się powoli i w końcu położyła mudłonie na ramionach. 

- Dziewica to tak rzadkie zjawisko, że jej nierozpoznałem,chociaż ją poznałem. 

-Jego słowawskazywały, żemiał dosiebiepretensję. 

Westchnął głęboko, z żalemi dodał: - Nicdziwnego, że się mnieobawiałaś. 
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Pokręciłaszybko głową. 

- Nie, Eriku, obawiałam siętego, co się dzieje. 

Ale nigdy nieobawiałam się ciebie -powiedziała. 

Pojedynekserc79- A teraz? 

Teraz? 

Zapytała samą siebie. 

Teraz? 

Teraz wiedziała, że go kocha. 

Zrozumiała to dzisiejszego ranka,gdy filmował tę parę staruszków. 

Gdy ucałował dłoń tamtej kobiety tak,jakby staruszka byłaksiężną, Kathleen poczuła nieznane wcześniej ukłucie w sercu. 

Jegotroska oJaimiego, jego spokój w niebezpiecznej sytuacji uzmysłowiły dziewczynie, jak ważny jest Erik w jej życiu. 

Tak, kochała go. 

Pragnęła, żeby poznałpełnię tej miłości. 

Chciała ją wyrazić. 

Nieśmiało zaplotła mu dłonie naszyi i spojrzała w jego niezgłębione oczy. 

- Teraz też się nieboję. 

Erik poczuł, żegwałtownie brakuje mutchu, gdy Kathy oparłagłowę na jego nagiej piersi. 

Ostrożnie, jakby była bezcennym porcelanowymnaczyniem, które możewkażdej chwili pęknąć,objął jąw pasie iprzycisnął do siebie. 

Kiedy ich ciała się dotknęły, obydwojeprzeszył dreszcz. 

- Kathleen- szepnąłjej we włosy Erik. 

-Chodź, połóż sięzemną. 

Jego głosbył czuły. 

Naglący. 

Delikatny. 

Jak jedno ciało przeszli wstronękoca, rozłożonego na piasku. 

Erik usiadł i spojrzał na Kathleen, podając jej dłoń. 

Kathy zsunęłabikini nauda, potem dokolani zdjęła je do końca. 

Usiadła obok niego. 

Erik położyłsię powoli, pociągając ją za sobą. 

Przewrócił się nabok i teraz leżeli twarząw twarz. 

- Jeśli sprawię ci jakikolwiek ból,proszę, żebyś miprzeszkodziła. 

-Nie sprawisz -powiedziała, odgarniając mukosmykjasnychwłosów ze zmarszczonego czoła. 

- Tak. 

Sprawię. 

Choć bardzo tego nie chcę. 

- W takim razie ja chcę, żebyś mi sprawił ból. 

Pragnę tego. 

Wyszeptał czulejejimię, a potem zaczął jącałować. 

Badał językiem każdy skrawek jej warg,przypominając sobie ichsmak. 
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Potemucałował żarliwie dłonie Kathy i oparł sobie jej głowę naramieniu. 

- Chcę, żebyśmnie poznała, Kathleen. 

Dotknijmnie. 

Nie zrobię nic, dopóki niebędę wiedział, żepragniesz mnie tak samo, jak jaciebie. 

Patrzyła muw oczy, a jej dłoń przesuwałasię po jego klatce piersiowej. 
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Jej palce bawiłysięjegokręconymi włosamiigładziłynapiętemięśnie. 

Poczuła sięzażenowana, gdy niechcący natrafiła dłoniąna sutek, skryty wgęstwinie. 

Erik westchnął głęboko,po czym na. 
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80Sandra Brownchwilę wstrzymał oddech, jakbyw oczekiwaniu, że Kathleen dotkniego znowu. 

Przezwyciężyła nieśmiałość i przesunęła palce zpowrotem na tomiejsce. 

Przełknął głośno ślinę. 

- Czy zezwala misię skorzystać z moich przywilejów? 

-Ależjak najbardziej! 

- zaśmiała się czule. 

Ułożyła siętak,aby mógł pieścić jej piersi. 

Erik schylił głowę, byich posmakować. 

Zdumiało ją ciepło jego ust, gdy dotykał jej chłodnejskóry. 

To, co zniąrobił, było tak subtelne, że nie potrafiła tego nazwać. 

Czuła ogromne podniecenie,które promieniowało od piersigdzieś głęboko, iszepnęła, by nie przestawał. 

Przywierając doń mocno, poczułajego ciepły członek na brzuchu. 

Dlaczego wcześniej tak się go obawiała? 

To był Erik. 

Jego esencja. 

Jej dłoń powędrowała wdół napiętego i płaskiego brzucha, podążała ślademjego włosów,aż dotarła do miejsca, gdzie gęstniały. 

Potem jej palce zamknęły się wokół niego. 

- O Boże,Kathleen. 

Rozkosznie. 

tak, tak. 

Słowanie miały znaczenia. 

Ton jegogłosu objawiał znacznie więcej i był bardziej wymowny niżsłowa zapewniające,żedaje mu rozkosz izaspokojenie. 

Jego reakcja ją ośmieliła. 

Jegodłoń spoczęła między jej udami i zaczęłapieścić to najwrażliwsze miejsce. 

Zachwyciła go jejmiękkość i wilgoć. 

Przesunął sięostrożnie, powoli, aż znalazł się między udami Kathleen. 

Poczuła, jak delikatniew nią wchodzi. 

- Postaram się, żeby tobyło jak najlżejsze. 

Przyrzekam- wyszeptał. 

Mimo swej determinacji Kathy krzyknęła i wbiłamu paznokciewplecy. 

- Moja kochana - wyszeptał. 

-Przepraszam. 

Odpręż się, uspokój. 

Przez długąchwilę leżeli nieruchomo, złączeniw najbardziej intymny sposób. 

Pozaczasem. 

Erik całował ją, spijając niechcianełzyz policzków Kathleen. 

Odgarnął włosy zjej twarzy, po czym zanurzył w nich usta. 
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Nieświadomie Kathleen poruszyłasię,zaciskając mięśnie wokółniego, aż Erik gwałtownie y/ciągnąłpowietrze. 

Zdając sobiesprawę,żego pobudziła, powtórzyłaswój ruch. 

Tym razem jego odpowiedźbyła mniejsubtelna. 

Pierwsze pchnięcia wydawały się niepewne, ale potem naturaprzejęłaster i nic nie mogło go powstrzymać przed osiągnięciemostatecznego celu - spełnienia. 

Pojedynek serc 81Wich nagości było coś pierwotnego i niewinnego. 

Szmer płynącejwody, szept wiatru,czarne, gwiaździsteniebo - to wszystko byłoświadectwem zwycięstwasiłżycia. 

Tak samo jak Kathleen i Erik. 

Stanowilijedność z nocą. 

- Kathleen? 

-Tak? 

- Jesteś pewna, żewszystko w porządku? 

Przytuliła się do niego i zaśmiała. 

- Co mam zrobić, żeby cięprzekonać? 

Pytasz mnie jużczwartyraz, od kiedy tu przyszliśmy. 

Położyłdłońna jej ramieniui przesunął po gładkiej skórze,zatracając sięw tymdotyku. 

Jego ruchliwepalce odnalazły krągłąpierś. 

- Wiem. 

Ale chciałem się upewnić, żenie czujesz się nieswojo. 

Zaśmiała sięznowu. 

- Wierz mi, czuję się bardzo swojo. 

-Dotknęłaustamijegobrzucha. 

Leżeli na łóżku w domku dla gości. 

Nigdy niesądziła,że miłość może być takabsorbująca, takwszechobecna. 

Mimoże od czasu, gdy bylinad rzeką,minęła godzina,siła ich uczuć nie zmalała. 

Kathleen rozpamiętywała każdą sekundę tamtego zdarzenia. 

Wtedy nadrzeką Erik włożył z powrotemkąpielówki, a Kathleent-shirt. 

Śmiali się, zgadując, gdziemoże być teraz górna część jejbikini, i zastanawiali się, kto ją kiedyś znajdzie. 

Kiedy już złożyli koci czule objęci, ruszyli w stronęblazera, Kathleen powiedziała:-Eriku, to byłocudowne. 

-Dla mniejeszcze bardziej. 

- Pocałował ją lekko w czoło. 

-Z czasem idlaciebiestanie się to coraz przyjemniejsze. 

Czymogło być jeszcze lepiej? 

Dla niejtobyło piękne, choć nie zaznałauczucia nieważkości,o którym tyle czytała. 

Jejciałowciąż domagałosię zaspokojenia nieokreślonego głodu,tęsknoty, której nawet niepotrafiła nazwać. 

- Czy sądzisz,że wyrzuciliby nas z obozu, gdybyś spędziła tę nocu mnie? 

-zapytał, gdy wjechali przezgłównąbramę. 

Zgasił reflektory i w żółwim tempie podążał w stronę domków. 
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- Nie,jeśli nikt nas nie zobaczy - odpowiedziała dźwięcznymgłosem. 

6- Pojedynekserc. 
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80Sandra Brownchwilę wstrzymałoddech, jakby w oczekiwaniu, że Kathleen dotkniegoznowu. 

Przezwyciężyła nieśmiałość i przesunęłapalce zpowrotem na tomiejsce. 

Przełknął głośno ślinę. 

- Czy zezwala misię skorzystać z moich przywilejów? 

-Ależjak najbardziej! 

- zaśmiała się czule. 

Ułożyła siętak,aby mógł pieścić jej piersi. 

Erik schylił głowę, byich posmakować. 

Zdumiało ją ciepło jego ust, gdy dotykał jej chłodnejskóry. 

To, co zniąrobił, było tak subtelne, że nie potrafiła tego nazwać. 

Czuła ogromne podniecenie,które promieniowało od piersigdzieś głęboko, iszepnęła, by nie przestawał. 

Przywierając doń mocno, poczułajego ciepły członek na brzuchu. 

Dlaczego wcześniej tak się go obawiała? 

To był Erik. 

Jego esencja. 

Jej dłoń powędrowała wdół napiętego i płaskiego brzucha, podążała śladem jego włosów, ażdotarła do miejsca, gdzie gęstniały. 

Potem jej palce zamknęły się wokół niego. 

- O Boże,Kathleen. 

Rozkosznie. 

tak, tak. 

Słowanie miały znaczenia. 

Ton jegogłosu objawiał znacznie więcej i był bardziej wymowny niżsłowa zapewniające, że daje murozkosz izaspokojenie. 

Jego reakcja ją ośmieliła. 

Jegodłoń spoczęła między jej udami i zaczęłapieścić to najwrażliwsze miejsce. 

Zachwyciła go jejmiękkość i wilgoć. 

Przesunął sięostrożnie, powoli, aż znalazł się między udami Kathleen. 

Poczuła, jak delikatniew nią wchodzi. 

- Postaram się, żeby tobyło jak najlżejsze. 

Przyrzekam- wyszeptał. 

Mimo swej determinacji Kathy krzyknęła i wbiłamu paznokciewplecy. 

- Moja kochana - wyszeptał. 

-Przepraszam. 

Odpręż się, uspokój. 

Przez długąchwilę leżeli nieruchomo, złączeniw najbardziej intymny sposób. 

Pozaczasem. 

Erik całował ją, spijając niechcianełzyz policzków Kathleen. 

Odgarnął włosy zjej twarzy, po czym zanurzył w nich usta. 
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Nieświadomie Kathleen poruszyłasię,zaciskając mięśnie wokółniego, aż Erik gwałtowniewciągnąłpowietrze. 

Zdając sobiesprawę,żego pobudziła, powtórzyłaswój ruch. 

Tym razem jego odpowiedźbyła mniejsubtelna. 

Pierwsze pchnięcia wydawały się niepewne, ale potem naturaprzejęłaster i nic nie mogło go powstrzymać przed osiągnięciemostatecznegocelu - spełnienia. 

01W ich nagości byłocoś pierwotnego i niewinnego. 

Szmer płynącejwody, szept wiatru, czarne, gwiaździste niebo - to wszystko było świadectwem zwycięstwasił życia. 

Tak samo jak Kathleen i Erik. 

Stanowilijedność z nocą. 

- Kathleen? 

-Tak? 

Jesteś pewna, żewszystko w porządku? 

Przytuliła siędo niego izaśmiała. 

- Co mam zrobić,żeby cięprzekonać? 

Pytasz mnie już czwartyraz, od kiedy tu przyszliśmy. 

Położyłdłońna jej ramieniu i przesunął po gładkiej skórze, zatracając sięw tymdotyku. 

Jego ruchliwepalce odnalazłykrągłąpierś. 

- Wiem. 

Ale chciałem się upewnić, że nie czujesz się nieswojo. 

Zaśmiała sięznowu. 

- Wierz mi, czuję się bardzoswojo. 

-Dotknęłaustamijegobrzucha. 

Leżeli na łóżku w domku dla gości. 

Nigdy niesądziła,że miłość może być tak absorbująca, takwszechobecna. 

Mimoże od czasu, gdy bylinad rzeką,minęła godzina,siła ich uczuć niezmalała. 

Kathleen rozpamiętywała każdą sekundę tamtego zdarzenia. 

Wtedy nadrzeką Erik włożył z powrotemkąpielówki, a Kathleent-shirt. 

Śmiali się, zgadując, gdziemoże być teraz górna część jejbikini, i zastanawiali się, kto ją kiedyś znajdzie. 

Kiedy już złożyli koci czule objęci, ruszyli w stronęblazera, Kathleen powiedziała:-Eriku, to byłocudowne. 

-Dla mniejeszcze bardziej. 

- Pocałował ją lekko w czoło. 

-Z czasem idlaciebiestanie się to coraz przyjemniejsze. 

Czymogło być jeszcze lepiej? 

Dla niejtobyło piękne, choć nie zaznałauczucia nieważkości,o którym tyle czytała. 

Jejciałowciąż domagałosię zaspokojenia nieokreślonego głodu,tęsknoty, której nawet niepotrafiła nazwać. 

- Czy sądzisz,że wyrzuciliby nas z obozu, gdybyś spędziła tę nocu mnie? 

-zapytał, gdy wjechali przezgłównąbramę. 

Zgasił reflektory i w żółwim tempie podążał w stronę domków. 
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- Nie,jeśli nikt nas nie zobaczy - odpowiedziała dźwięcznymgłosem. 

6- Pojedynekserc. 
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82Sandra Brown- Wiedziałem, żejest coś, co mi się w tobie podoba, KathleenHaley. 

Jesteś kobietą kochającą przygody. 

- Pogładził jej kolano. 

-Poczekaj! 

- powiedziała nagle. 

-Skręć za kuchnię. 

Na jegotwarzy pojawił siękpiący grymas. 

- Czyżby nagły przypływ apetytu? 

-Nie, ale chcęcoś wziąć. 

- Zakarępocałowała go głośno w ucho. 

-Tylko się pospiesz, bo nas złapią. 

-Zarazwracam - wyszeptała, otwierając drzwi. 

Wróciła w ciąguminuty, niosąc brązowąpapierową torebkę. 

- Co tam jest? 

-spytał Erik, szukającw ciemnościach drogi doswojej chatki. 

- Poczekaj, asam się przekonasz - droczyłasię z nim,gdy wymijał ostatnie drzewa. 

Kiedy weszli do środka i przyzwyczaili oczydociemności -niechcieli przeszkadzać sobie światłem - Erik oznajmił, że czas naprysznic. 

- Żałuję, żeniemam głębokiej wanny, ale damy sobie radęz tym,co mamy - odezwał się tonem pełnympoświęcenia. 

Prysznic był orgiąciepłej wody, mydła, nagiej skóry, ciekawychdłoni i nienasyconych ust. 

- Umyj mi włosy, kobieto - zażądał radośnie Erik, klękając i rzucającjej plastikowąbuteleczkę z szamponem. 

Podjęła się zadania z entuzjazmem,ze śmiechem wcierając szampon w jego gęste włosy. 

Podczastej pełnejmiłości pracy rozpraszałyją jego usta,którymiwodził po jej brzuchu. 

Jego dłonieobejmowałyod tyłu jej uda i biodra, a wąsy muskały pępek. 

Gdy Erik wstał, Kathleen dygotała. 

Niewielkizapas ciepłej wody wyczerpałsię i terazleciała chłodniejsza. 

- Czy jesteś czyściutka? 

-zapytał Erik, przestającnachwilę gładzić piersi Kathleen. 

Oparła sięo ściankę prysznica, nie zwracającuwagi na nic, próczdtoni, którejąpieściły. 

- Lśniąco czyściutka - odpowiedziała. 

-Jesteś pewna? 

Coś w jego tonie spowodowało, że Kathleen otworzyła oczy,zmrużone z zadowolenia. 

Namiętność, którą właśnie w sobie odkryła, obudziłasię w niej na nowo, gdy jego dłoń sięgnęładopulsującego miejscamiędzy jej udami. 

Oczy Erika przesłoniła mgłapożądania. 

Pojedynek serc83- Jeszcze- błagała, zarzucając mu ręcenakark i wysuwającbiodra wstronęczłonka, któryzastąpił dłonie kochanka. 

Erik przycisnął jądo ścianki prysznica, całującgłęboko i długo,aż woda stałasięzupełnie zimna. 

Wyschli, ale pozostali bez ubrań. 
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Kathleenwręczyła Erikowipapierową torebkę, którą wzięłazkuchni. 

- Dla ciebie - powiedziała. 

Torebka zawierała dojrzałe, soczystebrzoskwinie zArkansas. 

- Dziękuję! 

Usiedli na dywaniku i Kathleen powoli obrała brzoskwinię, rzucając Erikowi kuszące spojrzenia biblijnej Ewy. 

Dzielili się owocamiijedli je zachłannie, pozwalając, by sok spływał 

rozkosznymistrumieniami po ich ciałach. 

- Masz lepkątwarz - zauważyłaKathy. 

-Owszem. 

A przeszkadza ci to? 

Kiwnęła twierdząco głową i z błyskiem w okuwymruczała:- Tak. 

Nachyliła się nad nim i dokładnie, czule wylizała mu usta. 

Erikwstrzymywał oddech,kiedy jejjęzyk skierowałsięw stronę jego podbródka. 

Usta Kathleen schodziłyniżej,na klatkępiersiową, ażróżowy językodnalazł jego sutki. 

Erikz jękiem przegarnąl palcamijejwłosy. 

Teraz,po kolejnym, krótszym prysznicu, leżeli nawąskim łóżkuwtuleni w siebie. 

Erik szeptał w jejwłosy słowa miłości i starałsięzgłębić sekrety jejpiersi, delikatnie pieszcząc jepalcami. 

Ciałem Kathleenwstrząsałyleciutkie drgania. 

Uwielbiała ciepłojego klatki piersiowej, sprężystą skórę,jego długie nogi, które dotykały jej nóg. 

Zapach męskiego mydław połączeniu z męskim zapachem Erika spowodował, że chciałago poczućjeszcze raz. 

- Eriku? 

-Ciii. 

Powinnaś spać. 

- Proszę. 

-Nie mogła mówić, kiedy jego palcebawiły się delikatnie jej nabrzmiałymsutkiem. 

UstaErika dotykały delikatnie jejucha. 

- Eriku, kochaj się ze mną znowu. 

-Kathleen, kochanie, będziesz obolała i. 

- Proszę. 

-Kathleen. 

Usłyszała w jego głosie niezdecydowanie i celowo otarłasię ojego ciało biodrami. 

Bicie sercaErikastało się szybsze i nieregularne. 
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84Sandra BrownPowoli jego dłonie przesunęły się na jej uda. 

Delikatnieuniósł ją dogóry. 

Wszedł w nią lekko ipowoli się wycofał. 

Dłoń gładząca jejpiersiprzeniosła się na brzuch itamspoczęła. 

Potem jego palce przesunęły się niżejku rozpalonym fałdkom. 

Kathleen westchnęła i wymamrotała coś zupełnie niezrozumiałego, ale Erik wydawał się rozumieć. 

Mimo żewsunął się wnią głębiej,jegopalce odnalazły ten najdelikatniejszywzgórek,który tak pragnął być pieszczony. 

Zadrżała. 

Dotykał jej lekko, z nieskończoną delikatnością, pragnąc dać jej przyjemność. 

Kathleenpoczuła, jaknagle w jej ciele zaczęły wybuchać malutkie eksplozje, mające źródłowtym tętniącym życiem miejscu, którerozpalało każdy nerw i napełniało ją ogniem. 

Przycisnęła siędo Erika biodrami, zmuszając go, by wtargnął głębiej, a potem przepełnionamiłością i zachwytem,wykrzyczała jego imię. 

Dał jej czas, by mogła powoli wrócić z tegokrólestwa namiętnego zatracenia. 

Powitałją słowami, których nigdy niespodziewała sięusłyszeć z ust mężczyzny. 

Czy naprawdę była tak piękna? 

Czybyłakobietą, którątak bardzo wielbił za jej kobiecość? 

Miała taką nadzieję. 

Chciała być taka dla niego. 

Ale gdysię od niej odsunął, spojrzała na niegozaskoczona. 

- Eriku, tywciąż. 

Uśmiechnął się do niej czule. 

- Tak. 

To było dla ciebie - powiedział i mocno ją pocałował. 

-Chcę patrzeć na twoją twarz. 

Była pilną uczennicą, ale bała się, że sprawi mu zawód. 

- Nie sądzę. 

Znaczy, teraz. 

tak szybko. 

Zaśmiał się i pochylił nad nią. 

- Musi się pani dużo nauczyć, pannoHaley. 

Aja będęuwielbiałpanią uczyć. 

-Delikatnie dotknął językiem zaróżowionego czubkajej piersi. 

Patrzył uważnie na jej twarz,po czym wsunąłdłoń między udaKathleen i przesunął 

palcami po wilgotnejskórze. 

- Tak dobrze cię dotykać. 

-Ciebie też. 

- Jesteś tu takamiękka. 

-Jego palcesięgnęły głębiej. 

Wygięłasię kuniemu. 
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- Och, Eriku, nie mogęuwierzyć,że mnie tak dotykasz. 

-Uwierz. 

- Pochylił się icałował jej piersi, a potem otwarte usta. 

-Jesteś niewiarygodn-e słodka - powiedział,wciąż jąpieszcząc. 

Pojedynek serc 85Miał rację co do swoichmożliwości. 

Była bardziej niż gotowa, gdydo niej przywarł i ją wypełnił. 

Wzdychając, poddała się każdemuwrażeniu, które jejofiarował. 

Jej ciało szybko odnalazło właściwyrytm. 

Otworzyłaoczy i zobaczyła,że Erik wpatruje sięw nią w zachwycie. 

Przyciągnął ją jeszcze bliżej i wszedł głębiej niż kiedykolwiek wcześniej, dając jej wszystko, co miał do ofiarowania. 

A gdy objęła ich fala rozkoszy,jego usta wykrzyczały jej imię, a oczy mówiłytylko o miłości. 

Zobaczyli sięprzyśniadaniu. 

Za każdymrazem, gdy ich oczy sięspotykały, uśmiechali się do siebie,jak dzieci, które łączy tajemnicaiczują się winne, bocoś przeskrobały. 

Tak zresztą było. 

Niezauważony przez nikogo, Erik odprowadziłKathleen dojejchatki nadranem. 

Edna spoglądała nanich podejrzliwie, ale tego nie widzieli. 

Pozostali doroślibyli zbyt przygnębieni,by zauważyć cokolwiek, pozadeszczem padającymna zewnątrz. 

Deszcz zwiastował nieszczęściekażdemu opiekunowi, który musiałspędzić czas niepogody w budynku, pilnując rozbrykanych dzieciaków. 

DziękiBogu za Walta Disneya, gdyż to on miał dzisiaj bawić obozowiczów. 

Planowano pokazaniejednego filmu rano, a następnegopo południu, po lunchu i zajęciach artystycznych. 

Erik przyjął zmianę w rozkładziednia zradością, podobnie jakwszystko tegoranka. 

- Mogę wam pokazać,jak sobie poradzićz deszczowym dniem. 

Nie skończyłem jeszczeoglądać moich wszystkich taśm - zaproponował Ednie. 

Godzinę później dzieci siedziały wokół dużego ekranu telewizyjnego. 

Zacząłsię film,któremutowarzyszyły oklaskii tupania. 

Erikpostawił kamerę na stojaku, ale,próbując ją uruchomić, przekonałsię, że nie działa. 

Zaklął lekkopod nosem,na szczęście muzyka z filmu o Lady iTrampie sprawiła,że nikt prócz stojącej tuż obok Kathleen nie usłyszał jego nieparlamentarnych słów. 

- To zbyt trudne- odpowiedział na jej pytanie, cosię stało. 

-Tekamerysą tak skomplikowane,że gdy pojawisięjedna drobna usterka, wszystko sięwali imożna je odstawić. 
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Wiem, w czym tkwiproblem, ale brakuje mi części, którą należałobywymienić. 

- Zdenerwowany, odgarnął włosy,dodając cicho: -Niech to szlag trafi! 

-Co można zrobić? 

- Niewidoczna w zaciemnionej sali, wsunęładłońw jegorękaw i przesuwała palce po ciepłej ręceErika. 
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86Sandra Brown- Zostaćz tobą w łóżku cały dzień - zaproponował, nachylającsięku niej z komicznie lubieżnym uśmieszkiem. 

-Pytam poważnie. 

- A japoważnie odpowiadam. 

Kathleen chrząknęła znacząco. 

- Pytam o twoją kamerę. 

-Aa.. 

o kamerę-odrzekł, udając nagłeolśnienie. 

-Będę musiałpojechać do St. 

Louis, żeby ją naprawić. 

- Och,Eriku- szepnęła zmartwiona Kathleen. 

Pogłaskał jąpalcem popoliczku i powiedział:- Poczekaj tutaj. 

Zaraz wracam. 

Wyślizgnął się po cichutku z sali. 

Kathleen patrzyłana kolorowepostacie na ekranie, ale nie mogła się skoncentrować na akcjifilmu,myśląc o perspektywie dnia spędzonego bez Erika. 

Gdy wrócił, wyglądał na zadowolonego, mimo że ramiona i włosy miałprzemoknięte. 

- Dzwoniłemna lotnisko w Fort Smith. 

Są dzisiaj loty do St. 

Louisi z powrotem,więc jeśliwyjedziemy zaraz,złapięsamolot o drugiejtrzydzieści,załatwię,co trzeba, iwrócę wieczorem. 

Dzwoniłem dotechników,aby szukali części, której potrzebuję. 

Do czasu,kiedyprzylecę, już ją znajdą. 

- Nie będzie cię cały dzień- jęknęła. 

-Ale ty będzieszze mną. 

Przynajmniej przezczęść podróży. 

- Położył palec najej ustach, gdy zobaczył, jak układają się w pytanie. 

-Zapytałem Ednę, czy mogłabyśmnieodwieźć doFortSmith. 

Powiedziała, że skoro pada deszcz, daruje ci dzisiejszy dzień. 

Chyba żemaszcośprzeciwko małemu szaleństwu wFort Smith,dopóki niewrócę wieczorem. 

- Ależskąd, Eriku. 

Pójdę do kina albo na zakupy. 

A w samochodzie będziemy mieli czas tylko dla siebie. 

Podwpływem impulsu objęła go wpasiei oparła twarz o jego mokry t-shirt. 

- Uważaj -powiedział, odsuwając się od niej. 

-Film może sięokazaćmniej interesującyod naszego przedstawienia. 

Apozatymmusimy się spieszyć. 

Będę pod twojąchatką za piętnaście minut,dobrze? 

- Zgoda. 

117



Gdy po upływie wyznaczonego czasu zatrąbił klaksonem, wybiegła z domku w obcisłych dżinsach, zielonejjedwabnej bluzce i plastikowym sztormiaku dla ochrony przeddeszczem. 

Pojedynek serc87- Czy zawsze wyglądasz takoszałamiająco? 

- zapytałErik, pochylając się, żeby dotknąć wargamijej ust. 

To, co zaczęłosię jako lekkie,przelotne muśnięcie, przemieniłosię, takjak i wielokrotnie wcześniej, w pełen namiętnościpocałunek. 

Najlżejszy dotyk sprawiał, że ich usta stawały sięnienasycone. 

Gdyw końcuzabrakło im tchui oderwali się odsiebie, Erik powiedział:- To będzienajdłuższydzień mojego życia. 

Wyjaśniła, jak dojechać do autostrady, prowadzącejdoFortSmith, a Erik jechałtak szybko, jak pozwalała na to błotnista droga. 

Dotarcie na lotnisko zajęło im prawietrzy godzinyi ledwo zdążył na lot do St. 

Louis. 

Odebrał bilet przy kasie i odwrócił się wstronę Kathleen. 

- Będę zpowrotem dziesięćpojedenastej wieczorem. 

To prawiedziewięć godzin. 

Czy potrafisz przez tak długi czas zająć się sobą? 

- Będę myślałao wczorajszej nocy. 

-To powinno cięzająć - odrzekł z uśmiechem. 

Potem na jegotwarzypojawiła siętroska. 

- Miej oko na blazera. 

Kameręwziąłemze sobą, ale reszta rzeczy została w samochodzie, więc gozamknij,jeśli będziesz gdzieś się wybierać. 

- Jeśli będzie trzeba,oddam za niego życie. 

-Nigdy tak niemów. 

- Położyłkamerę na turkusowej,winylowo-chromowanej sofie, jednej zwielu znajdujących się w terminalu,izłapał Kathleenza ramię. 

-Nasze życie jest zbyt cenne, by nimszastać. 

- Och,Eriku,pocałuj mnie. 

Rozejrzał się niecierpliwie wokoło. 

Za szybami wielkich okien widać było odrzutowiec, którym miał lecieć. 

- Chodź - powiedział, chwytającKathyza rękę i ciągnąc w stronę budki telefonicznej. 

Gdy znaleźli się w środku, próbował bezskutecznie zamknąć drzwi. 

- Cholerne drzwi- zaklął. 

-Niech to diabli. 

A co tam,niech wszyscy patrzą. 

Jegoręce objęłyją władczo, a język wtargnął międzywargi, obiecując więcej rozkoszy, gdy czasi okoliczności będą bardziej sprzyjające. 

Potem, drżąc cały, odsunąłjąod siebie. 

- Lepiej wynośmy się stąd, nimnas aresztują. 

-Próbował się roześmiać. 

Zbliżał sięmoment odlotu, a trudno im było się rozstać. 
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Zapowiedziano jużlot Erika przez megafon, leczmieli jeszcze kilka bezcennych minut,podczas gdy samolot tankowałpaliwo. 
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88Sandra Brown- Zachowujemy się jak para głuptasów - wyszeptał Erik, po razostatni obejmującKathleen. 

Pocałował jąmocnow usta. 

- Widzimysię wieczorem. 

-Będę czekać. 

Przeszedł przez bramkę, zerkając na strażników, którzyprzyglądali się z uwagą kamerze. 

Posłał Kathleencałusai podbiegł do schodów prowadzących do samolotu. 

Przed wejściem zdjął jeszcze kameręz ramienia i wcisnąłją sobie pod pachę, a drugą ręką zaczął machać doKathleen, która stała za szybą. 

Potemzniknął jej z oczu. 

Poczuła, że coś dławi ją w gardle. 

Co się zniądzieje? 

Przecieżzobaczą się wieczorem. 

Historyczka! 

- pomyślała o sobiezirytowana. 

Drzwi do samolotu były już zamknięte. 

Platforma ze schodamiodjechała. 

Odrzutowiec powoli kierował się na koniec pasa i przygotowywał do startu. 

Czekał, aż prywatny samolocik, który właśniewylądował, dotrze do terminalu. 

Kathleenusłyszała zza szyby ryksilników, gdy pilot przyspieszyłich obroty, szykując siędo startu. 

Odrzutowiec ruszył przed siebie. 

Miała właśnie odejść, gdyjej uwagę zwróciła jednosilnikowa awionetka, która znalazła się nagle w pobliżu pasa startowego. 

Samolotzatoczył się szaleńczo na śliskiej nawierzchni i Kathleen z przerażeniem zobaczyła, jakwpadł prosto napas, po którym pędził już odrzutowiec. 

Nie wiedziała wtedy,że wilgoć,którą poczuła w dłoniach,byłakrwiąsączącą się z ran od wbitych wskórępaznokci -nawetniezdawałasobie sprawy z tego, że tak mocno zacisnęła pięści. 

Jedyne,czegobyła świadoma, to widokwpadających na siebie dwóch samolotów. 

- Nie! 

-krzyknęła, gdymaszyny sięzderzyły. 

Przód większegosamolotuwbiłsię w korpus mniejszego, a tenwybuchł, rozpadającsię na jej oczach na kawałki. 

- Nie! 

-zawołała ponownie, jakby zawieszona wniekończącejsięchwili. 

Ziemią targnął wstrząs, gdy paliwo eksplodowało i odrzutowiec z Erikiem na pokładzie wybuchł w oślepiającymblasku. 

Rozdział ósmyK. 

athleen rzuciłasię w stronęszklanych drzwi, a gdynie chciały sięrozsunąć, zaczęła jak szalona walić pięściami w szyby, nie baczącnarany i ból. 

Krzyczała przeraźliwie, szarpiąc drzwi i rozpaczliwie pragnąc je otworzyć. 
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Na terminalu rozszalałosię piekło. 

Wyły syreny,ludzie bieglidookien, chcączobaczyć koszmar, który się przed nimi rozgrywał. 

Kasyopustoszały. 

Kathleen przedzierała się przez tłum gapiów, niezdając sobie sprawyz wyrazu swoich oczu. 

Wyskoczyła z terminalugłównym wejściem i pobiegła wzdłuż zachodniej strony budynku,ślizgając się namokrym asfalcie. 

Obrzeża pasastartowego były otoczone wysokim ogrodzeniem, które musiała pokonać. 

Bez namysłu zaczęła wdrapywać się namur. 

Pokaleczyładłonieo wystające metalowe pręty,podarła ubranie odruty, alewreszcieweszła na góręi zekoczyła na drugą stronę. 

Uderzyła o twardy beton, zdzierając sobie skórę z dłoni i kolan. 

Pognała wstronę płonącegowraku. 

Otaczająca go kolumna dymu przypominała wielki stos pogrzebowy. 

Nie, on napewno żyje - z uporem powtarzała sobie w myślach. 

Oba samoloty były otoczone pojazdami ratowniczymi. 

Mniejszyledwie dało się rozpoznać. 

Nie było wątpliwości codo losu pilotai pasażerów. 

Przedniaczęść odrzutowca staław płomieniach, a strażacy walczyli zewszystkich sił, byje ugasić. 

- Hej, paniusiu, zwariowałaś? 

-Ktoś chwycił jąod tyłu i rzuciłna ziemię. 

-A w ogóle jaksiętu dostałaś? 

Trzymaj się z daleka, docholery. 
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90Sandra BrownTwarzstrażaka byłacała czarna od sadzy. 

Miałna sobie żółtykombinezon ikask, typowy ubiórratownika w akcji. 

Racja,nie powinna im przeszkadzać, przecież próbowali uratować Erika. 

Kathynie dopuszczałado siebie myśli, że może nie być już kogo ratować. 

Usunęła się na bok i obserwowała walczących zpłomieniamistrażaków, podczas gdy ekipy ratownicze pomagałypasażeromwydostać się z odrzutowca przezwyjścieewakuacyjne z tyłu. 

Patrzyła z przerażeniem, jak wynoszono ostrożnie rannych. 

Nielicznipodróżni mogliwydostać się sami, ale większość potrzebowała pomocy. 

Niemal wszyscy krwawili, niektórzy byli nieprzytomni,iiuii martwi. 

Kathleen odwróciła oczy Erik nie zginął. 

Wiedziała, żeon żyje. 

Nagle zwróciła uwagę napasażera,którego właśnie zabierano. 

Najwyraźniej był ciężki, gdyż dwóch potężnych mężczyzn z trudemwynosiło go z samolotu. 

Serce Kathyzałomotało, choć nie sądziła, żetojeszczemożliwe. 

Zobaczyła lśniące blond włosy ubrudzone krwią,ale nawet to nie przyćmiło ichblasku. 

- Erik! 

-wyrwałojej się bezwiednie jego imię. 

Podbiegła doratowników, którzy ułożyli rannego nanoszach inieśli je teraz w stronę ambulansu. 

- Czekajcie! 

-zawołała, gdy wsuwalinosze dokaretki. 

-On niejest. 

czyon jest? 

Ja..-Ledwie mogła złapać powietrze. 

- Żyje - uspokoiłją łagodnie sanitariusz. 

-Właściwie jedyne,coznalazłem, to spory guz nagłowie. 

Ateraz, proszę, niech pani pozwolizabraćgo do szpitala. 

- Ale to. 

to..-Wskazała na maskę na twarzy Erika. 

- Podajemy mutlen. 

Ma płuca pełne czadu. 

Teraz, proszę. 

- Jadęz wami - oświadczyła z determinacją Kathleen, wpatrującsięw nieruchomą, bladą jak z woskutwarz Erika. 

-Nie mamowy - odezwał się drugi sanitariusz. 

- Mamytu dużorannych,którzy potrzebują pomocy Proszę się odsunąć. 

Cofnęła się posłusznie i pozwoliła im zabrać go do karetki. 

Jedenzmężczyzn stanąłzanoszami i zamknął drzwi. 

A jeśli Erik maobrażenia, którychteraz nie widać? 

Albo krwotokwewnętrzny? 
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Zawarczał silnik ambulansu, Kathleen podbiegła do kierowcy- Gdzie go wieziecie? 

-Do St. 

Edwards! 

- krzyknął, odjeżdżając, sanitariusz. 

-Jedź zagłosem syren! 

Pojedynek-serc91Do Centrum Medycznego St. 

Edwards Mercy byłotylko pięć minut drogi z lotniska. 

Kathleen podjechała za wyjącymi karetkamidowejścia. 

Patrzyłana wiozący Erika ambulans, który zatrzymał się przedizbą przyjęć. 

Sanitariusze zabrali siędo wyciągania noszy. 

Zaparkowała blazera,odruchowo zamykając go tak, jak prosił Erik,i skierowała się w stronęautomatycznych drzwi. 

W korytarzuzobaczyłasanitariuszy wiozącychErikado jednej zsal. 

Całe szczęście, żepersonel szpitala potrafił doskonale sobie radzić w takichsytuacjach. 

Kathleen wiedziała, że próba dostania się teraz do Erika z góryskazanajest na niepowodzenie, usiadła więc na jednym z niewygodnych krzesełwpoczekalni. 

I modliła się gorąco. 

WszpitaluSt. 

Edwards z pewnością była kaplica, aleKathy z jakiegoś powodu nie miała ochotytam iść. 

Chciałapozostać jaknajbliżej Erika. 

Jej wiara zawsze była głęboka, towarzyszyładziewczynieprzez całeżycie i Kathleenwielokrotnieznajdowała pociechęw religii. 

Teraz teżzwróciła siędo Boga, by prosić o życie Erika; w zamianprzyrzekała więcejrozsądku, opamiętaniai wszystko, co ludzie obiecują w tak ciężkich chwilach. 

Kilkanastępnych godzin minęłow atmosferzepełnejzamętuistrachu. 

Za każdym razem, gdy ktoś wychodził z pokoju Erika, Kathleen podbiegała dotej osoby z błagalnym wyrazemtwarzy, ale albo była szorstko odpychana, albo mierzono ją pełnym współczuciaspojrzeniem, które nic jej nie mówiło. 

Wezwano bliskichnajbardziejposzkodowanych ofiar i ze wszystkich stron słychaćbyło przeszywającegłosy pełne bólui rozpaczy. 

Dzwoniłytelefony, niekończąca się kolejkapacjentów zniewielkimiurazami wypełniałakorytarze, otwierały się i zamykały drzwiwind, lekarze i pielęgniarkibiegali to tu, to tam, a Kathleen siedziała, nieświadomawszystkiego, co działo się wokół. 

Jej oczy wlepionebyły w drzwi, zaktórymi Erik prawdopodobnie walczył ożycie. 

Gdyby tylko pozwolonojej go zobaczyć, może jejobecność pomogłabyrannemu. 
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Może potrafiłaby przekazać mu dość sił, byzdołał walczyćo życie. 

Nie mogąc dłużejznieść niepewności, podeszła do półkolistejrecepcji i głośno odchrząknęła,by zwrócićuwagępielęgniarki, którawłaśnie studiowała jakiś wydruk. 

- Tak? 

-Kobieta popatrzyła pytająco na Kathleen. 
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92Sandra Brown- Panno. 

- Kathleenspojrzała na identyfikator przypięty dokieszonki na piersi. 

-Pani Prather - poprawiła się - czy mogłaby pani. 

czy zechciałabypani. 

panGudjonsen. 

Przywieziono go z lotniska. 

Czy mogłaby mi pani powiedzieć,jakijest jego stan? 

Proszę. 

- Czy jest panikimśz rodziny? 

-zapytała pani Prather. 

Kathleen już chciała skłamać, ale nie mogła,poza tym nie sądziła, by pielęgniarka jej uwierzyła. 

Spojrzała wdół na podłogę pokrytąszarymi płytkami ipowiedziała cicho;- Nie. 

Jesteśmy. 

hm..- Chyba rozumiem -odrzekłapani Prather. 

Kathleen podniosła wzrok i spojrzała w szaroniebieskie oczy, które trochę złagodniały. 

Z jakiegoś powodumłoda kobieta o szmaragdowych oczachikasztanowychwłosach, w podartym ubraniu, dotknęła czułego miejsca w sercu pielęgniarki. 

-Zobaczę, co da się zrobić. 

- Odwróciła siębezszelestnie na gumowych podeszwach i dodała przez ramię: - 

Przyniosęteż jakiśśrodek odkażającyna pani dłonie. 

Kathleen poraz pierwszy spojrzała na swoje palce i zobaczyła, żesąfioletoweod licznych sińców izadrapań. 

Zamiastpaznokci miałakrwawe strupy. 

Kiedy to się stało? 

Gdy podniosła głowę, pani Prather już nie było. 

W napięciu czekała przy biurku, licząc, ile razyotwierały sięi zamykały drzwiod windy. 

-Dziękuję,wszystkow porządku - odpowiadała monosylabami,kiedy inna pielęgniarkazainteresowałasię, czy nie potrzebuje pomocy. 

W końcu pani Prather wróciłai podała dziewczynie gazę z żółtą,cuchnącą maścią rozsmarowaną pośrodku. 

-Proszęprzetrzeć tymdłonie. 

Będzie piekło jak diabli, aletrzeba czymś zdezynfekowaćte zadrapania. 

- Erik? 

-zapytała Kathleen z desperacją w głosie. 

- Został prześwietlonyi dokładniezbadany. 

Nie ma urazów wewnętrznych ani żadnych złamań. 

- Dzięki Bogu- wyszeptała Kathleen i zamknęła oczy, bo zrobiło jej sięsłabo. 

-Jednakże - kontynuowała pani Prather- nie odzyskałjeszczeświadomości. 

Jest wciążwśpiączce i mapaskudny guz nagłowie. 

Założono mu już kilkaszwów. 

Im wcześniej się obudzi, tym lepiej. 
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Kathleen zdusiłajęk, który wyrywał jejsię z gardła. 

- Może gdybym gozobaczyła,spróbowała z nim porozmawiać. 

Pojedynek serc 93Pani Prather pokręciła głową. 

- Nie teraz. 

Przykro mi, ale naprawdę lepiej, żeby go pani teraznie odwiedzała. 

Jestem pewna, że gdy sięobudzi ijego stan siępoprawi, doktor pozwoli pani zajrzeć na chwilę. 

Teraz musi pani poczekać. 

Kathleen dotknęła rękawa pani Prather. 

- Dziękuję - powiedziałacichutko i odwróciła się, by znowuusiąść na krześle. 

Zmierzch zamienił się w ciemność, ale Kathleen tego nie widziała. 

Na parkingu obokizbyprzyjęć latarniezapaliły się automatycznie. 

Nazatłoczonej ulicy migotały jasne i czerwone światła licznychpojazdów, a Kathleen wciąż siedziała, czekając. 

Pani Prather częstowstawała i wychodziła wahadłowymidrzwiami, ale za każdym razem,gdy wracała do biurka, spoglądałana Kathleen i kręciła głową. 

Nietrzeba było słów. 

Wiedziała, o czymmyśli młoda kobieta. 

Pani Prathernie było już od dłuższego czasu i Kathleen z przygnębieniem popatrzyła nazegarek - może pielęgniarka niedługowróciz jakimiś wiadomościami. 

Wtedy właśnie rozsunęły sięautomatyczne drzwiwejściowei do holu weszła kobieta. 

Nieduża blondynka wyglądała bardzo atrakcyjnie i od razu zwróciła uwagę Kathleen. 

Można było wyczućbijące od niej napięcie, gdy szła w stronębiurka. 

Miałana sobie prostą bawełnianąspódnicę idealnie dopasowaną do figury. 

Pod miękką bawełnianą bluzką rysowały się małe,pełne piersi. 

Pochyliła się do pielęgniarki, która właśnie zastąpiła panią Prather. 

- Jestem paniGudjonsen - oznajmiła drżącym, zachrypniętymgłosem. 

-Dzwoniłdo mnie doktorHamiltonw sprawieErika Gudjonsena. 

Doktor sięmnie spodziewa. 

- Mówiła szybkoi nerwowo, jakbysłowa pragnęły jak najszybciej wydobyć się z jej ust. 

-Oczywiście, pani Gudjonsen. 

Proszę wejść. 

- Pielęgniarkawskazała pięknej kobiecie wahadłowedrzwi, któreprzykuwały uwagę Kathleen od kilku godzin. 

Pani Gudjonsen oddaliłasię od biurka; drobne stopki poniosły jądo sali,w której leżał Erik. 

Drzwi zamknęłysię za niąz trzaskiem. 

126



Z takim samym trzaskiemirównie nieodwołalnie zamknęło sięserce Kathleen. 

Zamknęło sięna cztery spusty. 

Siedziałasztywno, bojąc się, żeprzy najmniejszym ruchurozpryśniesię na milion kawałków. 

Fale gorąca przepływałypo jejtwarzy,. 
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94Sandra Brownogarniając uszy, aż czuła, jak płoną. 

W gardle miała wielką, dławiącą kulę; nie mogła oddychać. 

Kręciło jej sięw głowiei obawiała się,że zaraz zemdleje. 

To, cosię zniądziało, było z pewnościądoskonale widoczne dla wszystkichwokół,choć każdy zajmował się własnymi sprawami, jakbynikt nic nie zauważył. 

Czyż nie dostrzegali,że ona,Kathleen Haley,umiera? 

Bylinieświadomymi świadkami powolneji pełnej cierpienia śmierci czyjejśduszy. 

I nic ich to nie obchodziło. 

Musi wyjść, zniknąć stąd. 

Przyjmowałabez przekonania czułe radyEdny, alew końcu ichposłuchała, gdyż sama tego chciała. 

Pokochała ponownie. 

I ponownie straciła. 

Znalazła wsobie dość odwagi, byotworzyć się namiłość,i tak jak odeszli odniej rodzice, tak samo miałto zrobićErik. 

Z tątylko różnicą, że Kathy nie da mu okazji po temu. 

Nie będzie jej, gdytosię stanie. 

Ostrożnie,mającnadzieję,że się nierozpadnie i nie rozpłyniew powietrzu, wstałai podeszła dobiurka. 

Wzięła pustą receptę, napisałana niej nazwisko Erika i drżącymi palcamiprzełożyła kawałek papieru przezzłote kółeczko odkluczykówsamochodowych. 

Położyła kluczyki z karteczką w miejscu, w którym paniPrather napewno je zauważy. 

Odwracając się, Kathleen wpadłana wysokiego, potężnego blondyna, który szybko zmierzał dobiurka. 

Schyliła głowęnie chcąc,byktokolwiek widziałłzy, któryspływały po jej twarzy. 

Kilka minut później dały się słyszećżwawe kroki pani Prather,odzwierciedlające jej dobry nastrój. 

Ten przystojny pacjent,pan Gudjonsen, obudził się, rozpoznał brata i bratową irozmawiał 

z nimi. 

Potem spytał okogoś o imieniu Kathleen. 

Pielęgniarkanie miałażadnych wątpliwości, kimjest Kathleen. 

Za zgodą lekarza ruszyła szybko do holu, otwierając wahadłowedrzwipotężnym pchnięciem. 

Ale gdysię rozejrzała popoczekalni, nie było już śladu po uroczej kobiecieze szmaragdowymi oczyma, kasztanowymi włosami, podrapanymi dłońmi i twarzą pełnąmiłości. 

- Czy powiedzielibyście mi, gdzie onajest, gdybyście wiedzieli? 

-dopytywał się Erik. 

Miał zapadniętepoliczki. 

Zmęczenie, niepokój i niedawne przejścia -wszystkotowidać było najego napiętej twarzy. 

Pojedynek serc95- Do cholery, powiedzielibyściemi? 

- Walnął pięścią \y sosnowystół. 
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-Eriku, uspokój sięi przestań na nas wrzeszczeć - odezwałsięB. 

J. - Tłumaczymyci, że nie wiemy,gdzie zniknęła Kathleen. 

Martwimy się onią taksamojak ty. 

- Ach. 

-To jedno słowo mieściło w sobie beznadziejnąrozpaczi poczucie zawodu. 

Opadł ciężko nakrzesło iukrył twarz w dłoniach. 

Po razdrugi wtymmiesiącuprzyjechał doMountai^ View, bybłagać Harrisonów ojakiekolwiek informacje na temat Kathleen. 

I po raz drugi zarzekali się, że nic o niej nie wiedzą. 

Dwa tygodnie spędził w tym przeklętym szpitalu,nie mogąc siędowiedzieć,co się z nią stało. 

Kiedy doszedł do siebie izaczął o niąpytać,pielęgniarka powiedziała, żebyław szpitalu młoda kobieta, pasująca doopisu Kathleen, ale wyszła. 

Szalał z rozpaczy Lekarz polecił dać mu zastrzyk uspokajający, aby jego stansię nie pogorszył. 

Gdy znowusię obudził, czuł się bezsilny,a protekcjonalne traktowanie przez BobaiSally tylko pogłębiłojego desperację. 

- Mówię ci, że to niebyła przygoda na jedną noc, Bob! 

-wrzasnąłnabrata. 

- Do cholery, Kathy nie zniknęłabytakbezpożegnania. 

Możeją napadnięto, zamordowano albo zgwałcono? 

Pomyślała o tym? 

Żyły mu nabrzmiały,a twarz sięzaczerwieniła, więc zawołali pielęgniarkę, ata mimo sprzeciwów Erika podałamu środel( na uspokojenie. 

Po kolejnym przebudzeniu zobaczył Boba i Sally, którzy wyglądali na zmartwionych. 

- Eriku, takobieta zostawiła ci na biurku kluczyki z ijotączonąkarteczką. 

Nie została porwana. 

Zamierzała odejść i po prostu tozrobiła. 

- Bob spojrzał nażonę,szukając u niej pomocy. 

-Może. 

-zająknął się - może źle zrozumiałeś jej uczucia. 

- Idźcie sobie. 

Do domu,gdziekolwiek. 

Niech toszlag! 

-wyrzuciłz siebie Erik. 

- Zostawcie mnie w spokoju. 

-Odwrócił siew stronęokna, a jego twarz przybrała zgorzkniały wyraz, który miał 

naniejgościćprzez wiele tygodni. 

Mimo brakuzainteresowania swoją rekonwalescencją,wrócił dozdrowia. 

129



Terroryzował pielęgniarkii wrzeszczał na lekarzy, algwyzdrowiał. 

Z każdym dniemczuł się lepiej, rana na głowie najpiery go bolała, potem swędziała, aż w końcu zagoiła się i przestałabyć widoczna. 

Bob i Sally odjechali,gdy pierwsze niebezpieczeństwo minęło, alepotem wrócili, żebygozabrać do St. 

Louis. 

Zmieniali się przy kierownicy, podczas gdy Erik siedział na tylnym siedzeniu irozmyślał. 
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96Sandra BrownPodczas pobytuw szpitalu codziennie telefonował doHarrisonów, pytając o Kathleen. 

Nic munie powiedzieli, zarzekali się, żenic niewiedzą. 

Niewidzieli jej od czasu, kiedy z nimwyjechałatamtego deszczowego przedpołudnia. 

Oświadczył,że przyjedzie doMountain View, jak tylko będzie to możliwe. 

Czytając relacje prasoweo wypadku, musiałprzyznać, że miałwiele szczęścia. 

Jedenastu pasażerów i dwóch pilotów nie miało goażtyle. 

Czasami jednak Erikzastanawiał się,czemu uważa się zaszczęściarza. 

Bez Kathleen. 

Dlaczego przepadła bez śladu? 

Gdy zniknęła, nieznałajeszczejego stanu,nie wiedziała, czy odzyskał przytomność. 

Cośją skłoniłodo odejścia. 

Ale co? 

Po kilku irytujących tygodniach rekonwalescencji w St. 

LouisErik zaczął poszukiwania od Mountain View. 

Harrisonowie zapewniali, że nie mieli żadnej wiadomości odKathleen,oprócz jednejkrótkiej kartki, którąprzysłała z Atlanty. 

Nie było tamnic prócz informacji, że ma się dobrze i wkrótce odezwiesię do Harrisonów. 

Pisała,żebysię o nią nie martwić,przepraszając za nagłe opuszczenie obozu w środku lata. 

To wszystko. 

Teraz znalazł sięponowniew Mountain View, gdzieliście przybrały jużkolor zwiastujący rychłe nadejście jesieni. 

I wszystkowskazywało na to, że będzie todruga bezowocna podróż. 

-Opowiedz nam jeszcze raz, czego się dowiedziałeś w Atlancie. 

-Edna przerwała zadumę Erika. 

Westchnął i wyprostowałsię w fotelu. 

- Była tam tuż po katastrofie. 

Zrezygnowała zmieszkania, zapłaciłaczynsz, spakowała się i wyjechała. 

Nie zostawiła żadnego adresu. 

Poszedłem teżdo domu odzieżowego Masona. 

Czy wiedzieliście, że Kathy złożyła wymówienie? 

- Nie - odpowiedzieliHarrisonowie jednym zaskoczonymgłosem. 

-Odeszła na początku lata. 

A przecieżza każdymrazem, gdyrozmawialiśmy o pracy, dawała mi do zrozumienia, że wraca tam najesieni. 

-Kochała swoją pracę, Eriku. 

Dlaczegomiałaby z niej zrezygnować? 

- Musiałem przekupić jedną ze sprzedawczyńobiadem, żeby odpowiedziała mi na to pytanie. 

Okazuje się, że jeden z pracownikówmiał chętkę na Kathleen. 

Był żonaty. 
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- Towiele tłumaczy. 

Nigdy niezwiązałaby sięz żonatym mężczyzną. 

Pojedynek serc 97Erik gwałtowniewstałi podszedł do okna. 

Gdyodwrócił się donich z powrotem, na jego twarzywidać było gniew. 

- Skąd to wiecie? 

Może jestpodłą, małą suką, która naswszystkich oszukała! 

- Zaraz, poczekajno chwilę, kolego! 

-Edna zerwała sięz kanapyi ruszyła do Erika, grożąc mu palcem. 

-Nie mów w tensposóbo Kathleen. 

Dobrze wiesz, że to nieprawda. 

Tak samo jak ja. 

Niebędziesz mi tu jej obrażał. 

Nie w moim domu! 

- Więcdlaczego uciekław ten sposóbjakwystraszona dziewczynka? 

Gniew Edny rozwiał się nagle. 

Jej przedchwilą wyprostowanaw odruchuoburzenia sylwetka znów się zgarbiła. 

Kobieta pogładziła skronie tak, jakby bolała ją głowa. 

- Nie wiem - odrzekła powoli. 

-Możeona właśnie jestwystraszoną dziewczynką- powiedział cicho B. 

J. - Możegdy leżałeś ranny, nie mogła znieść myśli, że cię straci. 

Myślę, że się nie mylę, twierdząc, żebardzo się do ciebie przywiązała. 

- B.J. 

wpatrywałsię w Erika,oczekując jakiegoś komentarza,ale gdy nic nie usłyszał,kontynuował:- Widzę tu jedno niebezpieczeństwo. 

Kathleen wytworzyła w sobie destruktywny nawyk uciekaniaodproblemów. 

Pewnego dnia wszakże będziemusiała jakiemuśstawić czoło. 

I nie będziejej łatwo. 

Nie jest do tego przygotowana. 

Erikprzezchwilę rozważał to, co powiedział B. 

J-, ale zaraz jegotwarz znowu przybrała smutny, nieprzenikniony wyraz. 

- Wkażdym razie uciekłai od was, i ode mnie, dając nam jasno dozrozumienia, że nie chce być odnaleziona. 

-Podniósłrzuconą kurtkęiruszył wstronędrzwi. 

-Zmarnowałem dwamiesiące życia,szukającjej, i nie zamierzam marnować więcej. 

Powiadomię was, kiedy mójreportaż będzie w telewizji. 

Dziękuję za wszystko. 

Były to szorstkie słowa, a Ednie wydawałosię, że także wymuszone. 

Podwarstwą narzuconego opanowania kryły się prawdziweuczucia Erika -boleśnie pozbawionegozłudzeń. 

Upewniła się w swoich spostrzeżeniach, gdy zobaczyła, jakwsiadł dododge'a i zatrzasnął 

drzwi. 
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Oparł głowęokierownicę i siedział tak dłuższą chwilę,pogrążony w całkowitejrezygnacji,zanimpoczuł się na tyle silny, by przekręcić kluczyk w stacyjce i odjechać. 

7. Pojedynek serc. 
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Rozdziałdziewigtyi\athleen starannie poprawiła spódnicę, którauniosła się, odsłaniając kolana. 

Sekretarka w średnim wieku uśmiechnęłasię, widząc ówodruchdamy. 

Ładna i elegancka dziewczyna, pomyślała. 

Kathleenodwzajemniła uśmiech. 

Była wcieleniem profesjonalizmu, gdy siedziała w tym pięknie urządzonymbiurze, czekając narozmowękwalifikacyjnąz panemSethem Kirchoffem, właścicielemekskluzywnego domuodzieżowego Kirchoffa w SanFrancisco. 

Pod maską spokoju wszystko jednakw niej wrzało. 

Czyktośmógł zauważyć, żecała siętrzęsieze zdenerwowania? 

Bardzo potrzebowała tej pracy. 

Chodziło o coś więcej niż kwestie finansowe. 

Musiała odzyskać równowagępsychiczną, którą utraciła, zobaczywszy w szpitalnejpoczekalniżonę Erika. 

Nieświadomie zacisnęła powieki, daremnie próbując wymazać złewspomnienia. 

Szybko jednak otworzyła oczy ispojrzałana sekretarkę; miała nadzieję, że kobieta nie zauważyła tej chwili słabości. 

Nicniewidziała - stała pochylona nad szafką z aktami. 

Wydawałoby się,żepo dwóch miesiącachból zelżeje, pozostanietylko słabe echo tamtego cierpienia, jednak świadomość tego, co zaszło, wciążbyła jak krwawiąca rana. 

Kathleen odwróciła głowę w stronę dużegookna, zaktórym widać było gmachy miasta. 

Zauważyła budynekTransamerica, adaleko w tlezatokę, lśniącą w blasku słońca jak wspaniały szafir. 

Jak mogłabyć tak naiwna? 

W ogóle nie przypuszczała, że Erikmożebyć żonaty. 

Nie przyszło jej to do głowy. 

Była tak nimoczarowana, że nie widziała nic ponad to, co oczywiste. 

Jegotroska o nią była oszustwem. 

Łzyupokorzenia wypełniałyoczy dziewczyny, gdy przypominała sobie, jak na niego reagowała. 

Pojedynek serc99Świetnie grałrolę opiekuńczego mężczyzny,aKathleen ażnazbytchętnie padła mu w ramiona. 

Wspomnienie ich intymnych chwil,które wtedy, gdy byli razem, wydawały się niemal święte,terazbudziłotylko wstyd. 

Kiedy w szpitaluusłyszała,że ta ładnakobietaprzedstawia sięjako pani Gudjonsen inatychmiast zostaje wpuszczona doErika,a także otrzymujeinformacje o jegostanie - 

czego Kathy odmówiono - chciałauciec jak najdalej, choćby na koniec świata. 

Uciekła. 

Przeczekała noc na terminalu, akiedy uprzątnięto pozostałości katastrofy i lotnisko znów zaczęło działać, wsiadła dopierwszegosamolotu lecącego nawschód i wróciła do Atlanty. 

Kathleen Haley dorosła w ciągukilku minut. 
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I pomyśleć, żewcześniejuważała sięza dojrzałą kobietę, która dobrze poznałabóli poczuciestraty! 

Jaka była głupia! 

Erikpozbawił ją niewinności, nie tylko zabierając jejdziewictwo. 

Pokazał, jakwielkim egoistą potrafi być mężczyzna. 

W porównaniuz Erikiem Gudjonsenem DavidRoss był amatorem. 

Kathleen nigdy nie przypuszczała,że można być ażtaknieuczciwym. 

Ale teraz już wiedziała. 

Jużnigdy tak ślepo nikomunie zaufa. 

Dziewczyna, którą była dotychczas, zniknęła. 

Jej miejscezajęłakobieta z poharatanymi dłońmi i poharatanym sercem. 

Terany nieprędko się zagoją. 

Przez kilka kolejnychdni kupowała lokalną gazetęi gorliwie śledziła wiadomości dotyczącekatastrofy. 

Jegonazwisko nie figurowało na liście ofiar. 

By się w pełni uspokoić, zadzwoniła do szpitalai dowiedziała się, że Erik szybko wraca do zdrowia i niedługozostanie wypisany. 

Gdy spytano, czyją połączyć z jego pokojem, odmówiła. 

Na liście jejpriorytetów pierwsze miejsce zajmowało zamknięcietegorozdziału życia. 

Najchętniej, wymazałabytamto wydarzeniezpamięci, ale nie było to możliwe. 

Jedyne, co mogła zrobić, to zostawić przeszłość za sobą,potraktować owo doświadczenie jako naukęna przyszłość i iść naprzód. 

Chciałazacząć odpoczątku- wnowymmiejscu, jako innakobieta. 

Zwolniła więcswoje mieszkanie i zatrzymała się w skromnym hotelu, aż dochwili, gdy zdecyduje, co dalejrobić. 

Przez cztery tygodnie nie wydarzyło się nic. 

Czytała ogłoszeniawewszystkich gazetachspoza Atlanty, które udałojejsię znaleźć. 

Wysłałaswoje cv do większych sklepów w całymkraju, ale jeżeliw ogóle dostawała odpowiedzi, bytyto zazwyczaj grzeczne i bezoso. 
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700Sandra Brownbowe odmowy. 

Stan jej konta pogarszał się równie szybko jak samopoczucie, które nadal było fatalne po niedawnym ciosie. 

Potemzobaczyłato ogłoszenie w jakimś czasopiśmie handlowym. 

Nie podano tamaninazwy, aninumeru telefonu, tylko skrytkę pocztowąjako adres,pod który należało wysłać podanie. 

Oferta dotyczyła kilkuposad, ale żadnej z nich nie opisano konkretnie. 

Automatycznie i bez wiary w powodzenie wysłałaswoje papiery, mającświadomość, żejest to strzał w ciemność. 

Ku swojemu zdziwieniu po kilku dniach otrzymała odpowiedź. 

Jeśli nadal jest zainteresowana posadą w domu mody, powinna zadzwonić pod podany numer iumówićsię na spotkanie. 

Jeślijest zainteresowana! 

Szybko! 

Kathleensprawdziła stanswojegokonta iuznała,że jeśli będzieżyła oszczędnie, możezaryzykowaćpodróżdo Kalifornii. 

- Panno Haley? 

Drgnęła, wracając do rzeczywistości,gdy sekretarka wymówiłajej nazwisko. 

Inna kobieta, szczupła i szykowna, wychodziła właśniez gabinetu. 

Mijając Kathleen, zmierzyła ją krytycznym spojrzeniem. 

Zapewnetakże kandydatka na to stanowisko. 

- Pan Kirchoff może sięjużz panią zobaczyć - powiedziałauprzejmym tonem sekretarka. 

-Przykro mi,żemusiała pani takdługo czekać. 

- Dziękuję- odrzekła Kathleen. 

-Nic nie szkodzi. 

Namiękkichnogach podeszła do drzwi gabinetu. 

Czyżby się denerwowała? 

To do niejniepodobne, zazwyczaj była pewna siebie. 

Czytokolejny efekt znajomości zErikiem Gudjonsenem? 

Zdecydowana przezwyciężyć owonagłe poczucie niższości, uniosła podbródek, przeszła energicznym krokiemprzez pokój pociemnoniebieskiej wykładzinie i zbliżyła się do onieśmielająco wielkiegobiurka. 

Mężczyzna, który za nim siedział, popatrzyłna nią nieobecnymwzrokiem i spuścił oczy z komicznym grymasem. 

Dopiero pochwili,gdy badawczo jejsię przyjrzał,rozpoznał stojącą przednim osobę. 

- PannaHaley? 

-zapytał kulturalnym, uprzejmym tonem. 

- Tak - odpowiedziałazgrzecznymuśmiechem. 

-Proszęusiąść. 

Nazywam się Seth Kirchoff. 

Mimo żenie wstał, przyjęła jegozadbaną, wyciągniętą ponad stołemdłoń i uścisnęła ją. 

- Dziękuję,panie Kirchoff -powiedziała,siadając. 
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-Bardzo mimiłopana poznać. 

Pojedynekserc 101Szybko odzyskiwała pewność siebie. 

Wiedziała, żewygląda nakompetentną specjalistkę odmodnychstrojów. 

Jej płóciennykostiummiał najmodniejszą tego lata linię, aciemnozłotykolor zwiastował 

koniec sezonu. 

Wąska spódnica leżała idealnie. 

Krótki żakietbył prosty, a biała bluzkabardzo kobieca. 

Brązowe sportoweczółenkai pasującą do nich torebkę kupiła sobie w prezencie u Gucciegopodczas zeszłorocznejpodróży do Nowego Jorku. 

Okrągłezłote kolczyki w uszach stanowiły odpowiednie uzupełnieniestroju. 

Kasztanowe włosy, których barwę podkreślał kolor ubrania, upięła gładkoz tyłu, ale nie nadawały jej surowego wyrazu, bo po policzku spływałluźny kosmyk. 

Zrobiła staranny makijaż,tak bypasował zarównodojej karnacji, jak i do ubioru. 

Spojrzała na mężczyznę siedzącego za biurkiem. 

Ciemne, falujące włosygładko okalałyjego głowę. 

Miał delikatną urodę inawet byłna swój sposób przystojny. 

Nie tak męski jak. 

Przestań! 

- rozkazała sobie Kathleen,kontemplując wygląd SethaKirchoffa. 

Jego twarz była gładka i łagodna, usta zmysłowe, nos długi, wąskii takuformowany, że harmonijnie pasował do reszty rysów. 

UwagęKathleen przykułyoczy mężczyzny. 

Były czekoladowobrązowe, głębokie, ciemne, ale nie tajemnicze, jakmożna by się spodziewać. 

Wydawały się otwarte, cieple, emanowała z nichszczerośći. 

co? Współczucie? 

Wzrok Kathleen zsunąłsię z jego podbródkai zatrzymał na wyraźnie zarysowanych ramionach. 

Tam,gdzie spodziewała się ujrzećduży, obity skórą fotel, pasujący do pozycji pana Kirchotfa, zobaczyła osobliwy błysk chromu. 

Seth Kirchoff siedział nawózku inwalidzkim. 

Myślała tylkoo tym, byukryć przed nim szok, ale od razu zauważył jejodczucia. 

- Raczej przygnębiający widok, gdysięto widzi po raz pierwszy,nieprawdaż? 

-zapytał, spoglądającw dół. 

-Ale kiedyczłowiek jużsię przyzwyczai, nie jest tak źle. 

- Spojrzał na nią uważniei uśmiechnął się lekko. 

-Nie wydaje mi się przygnębiający - odpowiedziała szczerze. 
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-Po prostu niespodziewałam się go. 

Jegouśmiechstał się szerszy. 

- Często rozważałemumieszczenieinformacji przy wejściu:"Uwaga! 

Wśrodku człowiek na wózku". 

- W tensposób może pan odstraszyć zbyt namolnych kandydatów - zażartowała Kathleen. 
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702Sandra Brown-Słusznie. 

Może powinienem tego spróbować. 

Uśmiechnęli siędo siebie szczerzei z akceptacją. 

- Ryzykując, żezabrzmi tojak chęć wzbudzenia litości, mimowszystko powiempani od razu, że wieczorem, wdniu otrzymaniadyplomu, miałem wypadek samochodowy. 

Zginęło wtedy trzech moich najbliższych przyjaciół. 

Mnie udało się przeżyć, ale z powodu złamanego kręgosłupa jestem sparaliżowany od pasaw dół. 

- Miał pandużoszczęścia. 

Położył łokcie na biurku i oparł podbródek na dłoniach. 

- To bardzo nietypowa reakcja, panno Haley. 

Większość ludzi powiedziałaby:, jakie to przykre" albo coś w tymrodzaju. 

Przez te wszystkielata poklasyfikowałem reakcje ludzi na mojekalectwo. 

Okazują współczucie lub zakłopotanie i nie spoglądająmi w oczy albo całkowicieignorują mój stan, uważając,że jeśli nie będą zwracać na niegouwagi, tozniknie. 

Pani tak nie zareagowała. 

Chyba panią polubiłem, panno Haley. 

- Ja pana chyba też - odrzekła spontanicznie. 

Zaśmiał się ciepło. 

- Czy napije się panikawy? 

-Nie czekając naodpowiedź, nacisnął guzik na biurku iw ciągukilkusekund sekretarka pojawiła sięwgabinecie. 

- Panno Haley, to jest pani Larchmont. 

Nalega,bym takdo niejmówił,mimo naszej przyjaźni. 

- Nie chciałabym, aby ktoś nasposądzało gorący i namiętny romans - odpowiedziała sekretarka. 

Claire Larchmont miała około pięćdziesiątki i uosobiała marzeniekażdego szefa o atrakcyjnej ikompetentnej asystentce. 

Byłooczywiste, że tychdwoje łączy wielka przyjaźń. 

- Możesz mówićmi Claire - zwróciłasię doKathleen. 

-Panno Haley, napije siępani kawy? 

- spytał Sethponownie. 

-Chętnie, ze śmietanką, proszę - powiedziała Kathy do Claire. 

-A ja. 

-zaczął Seth. 

- Wiem,co pan chce, panie Kirchoff- odrzekłapani Larchmont,wychodząc z gabinetu. 

-Bezcenna,nieprawdaż? 

- zauważył Seth. 

-Mam wrażenie, że dobrze się państwu razem pracuje - odpowiedziała Kathy. 

-Owszem. 

- Złączył dłonie na biurku. 

-Chcę pani wyjaśnić, o comi chodzi. 
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Zagłębił się w historięrodzinnego interesu,który stworzył jegodziadek w latach dwudziestych. 

Przez tewszystkie lata, zarównorPojedynekserc 103w czasiewielkiego kryzysu, jak i podczas drugiej wojny światowej,Kirchoffowiezdołali przetrwać. 

Ojciec Setha przejął kontrolę nad firmą po wojnie i znacznie powiększył jejdochody. 

Zmarł trzy lata temu. 

- Można byzakładać, że interes automatycznie przejdzie namnie, ale w testamencie było jasno powiedziane, iż wszystko maprzypaść mojemu wujowi. 

Widzi pani, mój ojciecuważał, że skorowiększa część mojego ciała jest sparaliżowana, to samo stało sięz moim mózgiem. 

Nigdydo końca mi nie wybaczył, że zostałem kaleką. 

- W jego słowachnie było goryczy,tylko smutek. 

-W każdymrazie mój wuj umarł nagle zeszłego roku i właściwie siłą wdarłem siędo tegogabinetu. 

Przerwał na momentopowieść, by wziąć z rąk Claire srebrną tacę. 

Stały naniej porcelanowe filiżanki idzbanek. 

Gdy nalali sobiekawy, Claire wycofałasię, zostawiając ichznowu samych. 

- Panno Haley, dom mody Kirchoffa ma potencjał, by zostać liczącą się firmą w San Francisco, ale dotychczas był w rękach starszych ludzi bez wizji, włącznie z moimojcem. 

Kiedy przejąłem kontrolę, zacząłem ścinać głowy, wprzenośni oczywiście. 

- Uśmiechnąłsięi jego urok uderzyłKathleen ponownie. 

-Nie było to łatwe, jakożewiele osób, które zwolniłem, pracowało tu od dwudziestulat, a nawet dłużej, aletrzebabyło tozrobić. 

Dałem szefowi każdego działuczas na restrukturyzację. 

Jeślion lub ona nie wywiązywali,sięz zadania, musieli odejść. 

Może jeszcze kawy? 

- Nie, dziękuję - odpowiedziała, odstawiając filiżankęna tacę. 

-Już przechodzędosedna, panno Haley. 

Pewnie się pani zastanawia, do czego zmierzam. 

- Nie nudziłam się, panie Kirchoff. 

Odwzajemnił jej uśmiech, po czym pociągnął za dźwignię, którauruchomiłasilniczek wózka. 

Przejechałnim dokoła biurka, ażznalazłsięobokjej krzesła. 

Kathy zauważyła jegodługie nogi i korpus i pomyślała, że Seth Kirchoff musiał być wysokim mężczyzną. 

- Szukam kogoś,kto koordynowałby wszystkiedziałania związane z zakupami modnych strojów do naszego domu. 

Zdradzępanisekret. 
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Do końca tego roku zaczniemy budować dwa nowe sklepy. 

Naprzyszłeświęta będą już trzydomyKirchoffaw rejonie ZatokiSanFrancisco. 

- To cudownie! 

-wykrzyknęła. 

- Mam taką nadzieję. 

Ale chcę,by wizerunekfirmy nadążał za jejekspansją. 

Przez lata dostosowywaliśmysię do wymagań specyficznejklientki. 

Takiej, która kupuje od czterech do sześciu ubrań rocz. 
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704Sandra Brownnie, jestbardzokonserwatywna i szanuje swój budżet; ma wyważony gust izero wyobraźni. 

- Znam dobrze takie klientki,utrapieniekażdego handlowca -powiedziałaKathleen sucho. 

-Dlatego musimy uaktualnić nasz image. 

Chcę, aby klienteladomu Kirchoffa się zmieniła. 

Żeby klientka kupowała cztery do sześciu strojów w sezonie. 

Zębybyła odważna, miała własny styl orazchciała wyznaczać trendy dla innych. 

To ma być osoba, która burzystandardy mody. 

Aktywna zawodowo. 

Profesjonalna. 

Najlepiej, żebyspełniała obydwa kryteria. 

W każdym razie nosi się z klasą, a swojedzieci ubiera taksamo fantastycznie. 

-Wspaniale! 

- powiedziała Kathleen. 

Była pod wrażeniem jegosłów. 

- Widzę,że przeprowadził pan badania marketingowe. 

-I owszem. 

Chcę mieć dział dla młodych dziewczyn, taki na czasie,w którym będzie można znaleźć wszystko: od seksownej bieliznydooryginalnych sukni. 

Planuję też duży dział dla młodszych klientek,który będzie ubierał 

ukochanącóreczkęmamusi w kolejnych etapach dorastania: od pierwszego stanika do sukni ślubnej. 

Umysł Kathleen pracowałna pełnych obrotach. 

- Ceny? 

-Od wysokich po bardzo wysokie. 

- Dodatki? 

-Tylko w najlepszym gatunku. 

Chcę,żeby klientkamiała świadomość, że jeśli będziepotrzebowała paska za trzysta pięćdziesiąt dolarów, to może wpaść do Kirchoffa i znaleźć duży wybór. 

- Mężczyźni i dzieci? 

-Zatrudniłem handlowcówdo tych działów, ale będzie pani miała możliwość sprawdzania ich zamówień, by się upewnić, czy dotrzymują pani kroku. 

- Czy zamierza pan się ograniczyć do krajowych projektantów? 

Zmarszczył brwi w zamyśleniu. 

- Niekoniecznie, ale na razie wolę sprowadzać towar z NowegoJorku niż zEuropy. 

Może to jankeskaduma. 

- Budżetna zakupy? 

-W tym momencie nieograniczony. 

Startujemy pełną parą. 

To było spełnienie jej marzeń! 

Kathleen aż przygryzładolną wargę,gdy wyobraziła sobie, co można zrobić, mając takie pełnomocnictwa. 
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- Kiedy możepani zacząć? 

Pytaniebyło tak nagłe, że aż podskoczyła zaskoczona i wlepiłaszeroko otwarte oczy w Setha. 

Pojedynek serc 105- Co. 

znaczy. 

ja?- Tak,mapani tę pracę. 

Jeślipani chce. 

Pensja wynosi czterdzieści tysięcy dolarów rocznieplus prowizja i zniżki nazakupy. 

Czy topanią satysfakcjonuje? 

Satysfakcjonuje? 

Nie wiedziała, co powiedzieć. 

- Panie Kirchoff,jest pan pewien? 

To znaczy tak, marzę o tej posadzie, ale czy nie powinien pan porozmawiać z innymi kandydatami? 

Może należałoby sprawdzić. 

- Nie, panno Haley. 

Wiedziałem,że to pani potrzebuję, kiedy tylko przekroczyła pani próg tegogabinetu. 

Nie cierpię kobiet, które tuwpadają, wyrzucając z siebie mnóstwo pomysłów, a nie znajdują czasu na wysłuchanie mnie. 

Umie pani słuchać. 

Ma pani styl i doświadczenie. 

Mogę too pani powiedzieć, patrząc napani strój i przeglądając papiery. 

Panigustjest nienaganny. 

A jednocześnie, co dla mniebardzoważne, jest pani bardzo kobieca. 

Pragnę, aby moje klientkichciały wyglądać tak jakpani - pewnie, ale delikatnie, niezależnie,a przytym absolutnie kobieco. 

Zarumieniłasię pod jego bystrym spojrzeniem. 

- Z chęcią przyjmuję pańską ofertę, panie Kirchoff. 

Ijestem dodyspozycjiod zaraz. 

Albo raczej gdy tylkoznajdę jakieśmieszkaniei sprowadzęswoje rzeczyz Atlanty. 

- Bardzo dobrze,może więc umówimy się na. 

-Spojrzał w kalendarz na biurku- poniedziałekszesnastego? 

Ma pani dziesięć dni. 

Gdyby potrzebowała paniwięcej czasu, proszę daćmi znać. 

- Dziękuję. 

To w zupełności wystarczy. 

Nie mogę się doczekaćrozpoczęcia pracy. 

- Todobrze. 

-Uśmiechnąłsię ciepło. 

- Dziękuję, panie Kirchoff. 

Nie zawiodępana. 

- Wyciągnęła doniego dłoń. 

Jego uścisk był mocny i przyjemny. 
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- Nieobawiamsiętego. 

Proszę tylko dać sobie spokój z tym "panieKirchoff" i mówić do mnie Seth. 

- W takim razie ja jestem Kathleen. 

-Kathleen- powtórzył ciepło, jakby delektując się brzmieniemjejimienia. 

Wstała, mając świadomość, żeon musi pozostać w pozycji siedzącej. 

Ale gdyszław kierunku drzwi,usłyszała cichy warkot simiczkaw wózku inwalidzkim-Seth podążałzanią. 
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-Złamałbymsobie ponownie kręgosłup,żeby mieć przyjemnośćotworzenia przed tobą drzwi, ale czy to będzie bardzo niegrzeczne,jeśli ciebie o to poproszę? 
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706SandraBrown-Ależ skąd! 

- Roześmiała się wrazz nim. 

Przytrzymałamu drzwi,agdy przejechał do drugiego pomieszczenia, poszła za nim. 

Przy biurkuClaire stałmężczyzna w ciemnoszarym garniturze. 

- A,George - powiedział Seth. 

-Już czas? 

- Tak,Seth. 

Masz umówione spotkaniez siostrą. 

- George, chcę, żebyś poznał nową pracownicę Kirchoffa, pannęKathleen Haley. 

-A więc ją zatrudniłeś! 

-zawołałaClaire zza komputera. 

- Taksię cieszę! 

-Dlaczego? 

- spytał złośliwie Seth. 

-Mogłem ją wziąć na twojemiejsce. 

- Jestemniezastąpiona - odpowiedziała niespeszona sekretarka. 

Uśmiechnęła się życzliwie do Kathleen; - Witamy na pokładzie, panno Haley. 

- Kathleen - sprostowała dziewczyna. 

Claire spojrzała na nią,kiwnęła głowąiwróciładokomputera. 

- Kathleen, George jest niezawodny. 

Jest moim służącym, szoferem, terapeutą, kompanem do picia inajlepszym przyjacielem. 

George Martin. 

- Bardzo mi miło, panie Martin- powiedziała Kathleen. 

-Mów do mnie George, boinaczej mogę cię nieusłyszeć. 

Był wysokim,szczupłym mężczyzną w średnim wieku. 

Kathleenwyczuła w nimczłowieka,naktórym można polegać. 

Miał też życzliwyuśmiech. 

- Teraz już wszyscy mówimy do siebie poimieniu,oczywiścieoprócz pani, pani Larchmont. 

-Claire, jak zwykleniewzruszonakomentarzami szefa, zwróciła ku niemu twarz. 

-Proszę zająćsięformalnymi sprawami związanymi z zatrudnieniemnowegopracownika, ubezpieczenie i tak dalej. 

Proszę też przygotować dlaKathleen czek na pięć tysięcy dolarów na pokrycie kosztów jej przeprowadzki. 

Kathy próbowała protestować, ale Seth jej przerwał:- Niemoże być inaczej. 

W dużej korporacji przeprowadzający siępracownik na stanowisku kierowniczymdostałbytakiekwiwalent. 

Aja jużwidzę w tobie kierowniczkę. 

-Dziękuję - powiedziała, oszołomionatym, co się działo wokółniej. 

Schowałaczek do torebkiiponownie uścisnęła dłońSetha. 

- Zobaczymy sięszesnastego - powiedziała. 

-Czekamy z niecierpliwością. 

146



Pojedynek serc 107Uśmiechnął siętym swoim przyjaznym, ale smutnym uśmiechem, ściskając mocno jej dłoń. 

Pożegnałasię zClaire i George'em i czekając na windę,spojrzała nazegarek. 

Pogratulowała sobie:minęło całe pół godzinyod czasu, gdy ostatnio myślała o Eriku. 

Przeprowadzkaz Atlanty do San Francisco, czyliz jednego krańca kraju na drugi; przebiegła bez żadnych komplikacji. 

Po rozmowie zSethem Kathleen poszła do baru w śródmieściui kupiła gazetę. 

Jedząc kanapkę z tuńczykiem,zaczęłaprzeglądaćogłoszenia, szukającodpowiedniegomieszkania. 

Niektóre z ofertmogła wykreślić od razu po rozmowie telefonicznej. 

Inne propozycjewymagały drogichprzejazdów taksówką,a namiejscu okazywało się, że to nie to, czego szukała. 

W końcu o zachodzie słońca wynajęła pokójw hotelu i poszła spać po ciężkim i wyczerpującym dniu. 

Nic jejsię nie śniło. 

Następnegoranka znalazła lokum, które uznała za odpowiedniepod każdym względem. 

Było to jedno zczterech mieszkań w starymdomu. 

Meble były staroświeckie, ale czyste i zadbane w takim samym stopniu jak fasada budynku. 

Jedynie lokatorzy mieli klucze dodrzwiwejściowych, a mieszkanie Kathleenznajdowało się na parterze. 

Było nieduże; składało się z jednego tylko pokoju,który musiałpełnić funkcję pokoju dziennego i sypialni, maleńkiego aneksu kuchennego imikroskopijnej łazienki, ale niczego więcej teraz nie potrzebowała. 

Wręczyła właścicielowizadatek, po czym zarezerwowałamiejsce w samolocie do Atlanty. 

Tam sprzedała swoje auto handlarzowi używanymi samochodami,wiedząc, że na tym traci, ale przynajmniej uniknęła kłopotu zajmowania się tąsprawą osobiście. 

Niechciała zabieraćauta do SanFrancisco. 

Niezdążyłakupić własnychmebli do mieszkaniawAtlancie, miała więc małorzeczy do oddania. 

Większość z nichprzekazała organizacjom dobroczynnym. 

Pozostałychkilka drobiazgów spakowała wpudła, które miały polecieć wraz z nią do SanFrancisco tym samym samolotem. 

Tak więc zaledwie w ciągu kilkudni przeprowadziła się do nowego mieszkania w mieście nad zatoką. 
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Rozkoszowała się pobytem wtej perleAmeryki i panującymtutajklimatem; pogodatej jesienibyła cudowna i Kathy uprawiałajoggingw parku Golden Gate, oglądając jednocześnie nabrzeże. 

Kupiła niedużyużywany samochód,wpłacajączaliczkę z pieniędzy, które dostała od Sethana pokrycie kosztów przeprowadzki. 

Na.708SandraBrownresztę kwoty podpisała umowę kredytową. 

Z mapą w dłoni wyruszyła w drogę, by metodą prób i błędów poznać pagórkowatą okolicęswojego nowego domu. 

Miło spędzała wolny czas, a lenistwodobrzejej robiło, alew niedzielny wieczór, poprzedzający rozpoczęcie pracy,była już w pełnej gotowości. 

Jutrozaczynamnowe życie, powiedziała sobie w ciemności, leżącna wygodnej rozkładanej sofie, należącej dowyposażeniamieszkania. 

Za kilka miesięcynie będę nawet pamiętała jego rysów. 

Wtuliła twarz w miękką poduszkę. 

Nie będzie gopamiętała. 

Niebędę, powtarzała. 

Ale choćprzyrzekała sobie, że zapomni, wyraźniewidziałajego twarz. 

W kącikach jej oczupojawiły się łzy, gdy przypominała sobie, jak machał do niej, zanim zniknął w samolocie. 

-Eriku, Eriku - zaszlochała. 

- Dlaczego mitozrobiłeś? 

Dlaczego? 

Czy myślało niej czasami? 

Corobił wtej chwili? 

Kochał się ze swoją piękną żoną? 

Czy gładził jej włosy tymizdradzieckimi dłońmi i leżałobok niej,wydymając prowokacyjnie usta? 

Czykochał się zżoną takżarliwie jak z Kathleen? 

Może tamta chłodno przyjmowała jegopieszczoty? 

Czy dlatego szukałkochanek? 

Chętnych i naiwnych dziewczyn,takich jak Kathleen. 

Ukryła zawstydzoną twarz w poduszce. 

Mimo zazdrości w stosunkudotamtej blondynki, posiadającejpełne prawo do miłości i nazwiska Erika,Kathleen miała dla niejrównież współczucie. 

Czybyła świadomaniewierności męża? 

A może Kathleen to jego pierwsza przygoda pozamałżeńska? 

Nie, na pewno nie. 

Nie uwiódłby jej tak łatwo, bez cienia poczucia winy, gdybyniemiałw tymwprawy. 

Chciała go znienawidzić. 

I nienawidziła! 

Ale gdy przewróciła sięna drugibok i zwinęła w pozycji embriona, zapragnęła poczuć jegotwarde, szczupłe ciało oboksiebie. 
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Bezjegociepła była jak zmrożona. 

Jedna noc w łóżku Erika nauczyła ją budzeniasię w jegoobjęciach i wsłuchiwania w rytmiczny i głęboki oddech mężczyzny, przyzwyczaiła ją do czerpania od niego siły. 

Tej nocy,jak i wszystkich poprzednich, Kathleenpoczuła ostryból, który ściskałjej serce i przygniatał duszę. 

Następnego ranka wstała wcześnie, zjadła kawałek suchego tostai wypiładwie filiżanki kawy, a potem zrobiła makijaż. 

Pełna determinacji otrząsnęła sięz resztek rozpaczy, która nachodziła ją każdej nocy,i pomyślała zentuzjazmem o nowej pracy. 

To zajęcie miało ją uratować. 

Musiało. 

Pojedynek serc 109Staranniewybrałaubranie,by zrobić dobre wrażenie nanowychpracodawcachi współpracownikach. 

Granatowasukienka pochodziła od znanego projektanta,ale Kathleen kupiła ją jako model podczas podróży do NowegoJorku,płacąc ledwie czwartączęść cenysklepowej. 

Sukienka miała niesymetrycznezapięcie zlewej strony na całejdługości i długie, wąskierękawy. 

Była luźna, więc Kathleen ściągnęłająbrązowym skórzanym paskiem, którypasował do pantofli itorby. 

Nieprzypadkowo skóra byładokładnie takiego koloru, jak jej włosy. 

Zawiązała na szyi zielonąapaszkę iwpięła wnią złotą szpilkę. 

Była toistnafeeria kolorów - granatowego, brązowegoi zielonego. 

W uszachmiała małezłote kolczyki, a włosyupięła w gładki i elegancki kok. 

Obejrzała krytycznie w wielkim lustrze wyniki swoich półgodzinnych starań i stwierdziła, że wygląda najlepiej, jak to możliwe. 

Znając już nieco uliceSan Francisco, przyjęłapółgodzinny korekze stoickimspokojem. 

Jeśliprzetrwałasłynne korki Atlanty,mogłaprzetrwać wszystko. 

Podjechała do drapaczachmur,gdzie mieściła się główna siedziba firmy, i zgłosiła się do obsługującego garaż pracownika. 

- Tak jest, pro? 

"ę pani. 

Pan Kirchoff powiedział, żeby topanidać. 

Proszę to sobie przylepić do błotnika i będziepani mogła parkować okażdej porze. 

Podziękowała mui wjechaław głąb podziemnego parkingu. 

Na dwudziestym piętrze udała siędo gabinetuSetha. 

Tak jak sięspodziewała, Claire siedziała już za biurkiem. 

149



Sekretarka pomachała jej życzliwie, mimoże rozmawiała przez telefon, trzymając słuchawkę między ramieniem apodbródkiem. 

- Tak. 

Pan Kirchoff powiedział,że te wnioski muszą być gotowedo końca dnia,żeby zdążył je podpisać. 

- Rozłączyłasię. 

-Kathleen! 

Dzisiaj twój wielki dzień. 

Czy jesteś podekscytowana? 
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Ajak przeprowadzka? 

Bez żadnych problemów? 

Może czegośpotrzebujesz? 

-zasypała ją pytaniami. 

Kathleen sięuśmiechnęła. 

- "Tak" - napierwsze pytanie. 

"Tak" -nadrugie pytanie. 

I "damciznać" na ostatnie. 

-Przepraszam - zaśmiała się sympatycznie Claire. 

- Seth ciąglemi wypomina, że jestem gadułą. 

-Seth? 

Myślałam, że tylko i wyłącznie "panKirchoff". 

- Robię totylko wtedy, kiedy chcę go zirytować. 

-Clairemrugnęłaporozumiewawczo. 
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770Sandra Brown- Czy jest już usiebie? 

- spytałaKathleen. 

-Jeszcze nie. 

Dzisiaj rano ma terapię. 

On i George ćwiczą na basenie wponiedziałki i czwartki, zawszewięc spóźniają się godzinę. 

PannaKirchoffjest wśrodku. 

Jego siostra. 

Równie dobrze możesz jąpoznaćjuż teraz. 

Kathleen przyjrzała się uważnie pozbawionejnagle wyrazutwarzy Claire. 

- Aha? 

-próbowała dowiedziećsię, o co chodzi. 

- Sama zobaczysz - odrzekłakrótko, a Kathleen musiała uszanowaćopór sekretarki,która nie chce mówić o swoich pracodawcach. 

-Przyniosę kawę - zaproponowała Claire, gdy Kathleen sięgnęła do klamki. 

Weszła do gabinetu i od razu zauważyła wyprostowaną kobietę,która stała przy oknie. 

Zamknęłalekko drzwi,alewystarczająco głośno, by tamta zdała sobiesprawę,że nie jest sama. 

- Claire? 

-zapytała kobieta iodwróciła się w stronę drzwi. 

-Och- powiedziałajedynie, gdy zauważyła swoją pomyłkę. 

- Witam, panno Kirchoff, nazywam się KathleenHaley. 

Kathleenzbliżyła się, ale nie wyciągnęła ręki. 

Ręce tamtej kobiety,skrzyżowane na piersi, wskazywały na dzielący je dystans. 

- Panno Haley, jestem Hazel Kirchoff- oznajmiła kobieta tonemfeudalnego władcyzwracającego się do poddanych. 

-Bratwspomniałmi, że panią zatrudnił. 

Jak należało zareagowaćna takie powitanie? 

Niebyło wiele dopowiedzenia, więc Kathleen tylko skinęła głową, w taki sam sposób,jak zrobiłato przed chwilą Hazel. 

Zapadłakrępująca cisza, gdy obydwie stały,mierząc się oceniającymi spojrzeniami. 

Hazel Kirchoff była niską kobietą oproporcjonalnej, choć niecozbytzaokrąglonej, figurze. 

Jedwabny kostium, nienagannie skrojony, leżał na niej idealnie. 

Krótkie blond włosy miała swobodnie uczesane. 

Jeśli cokolwiek można jejbyło zarzucić, to nadmiar biżuterii. 

Nosiładwa pierścionkiz diamentami na każdym z palców wskazujących,diamentowy zegarek i trzy bransoletki. 

W uszachmiała małe diamentowe kolczyki. 

Staranny makijaż nie był w stanie całkowicie ukryć lekkich zmarszczek wokół oczu i ust. 

Była nieco starsza odSethai, jak na swój wiek, bardzo zadbana. 

Jej oczy, podobniejak brata,przykuwały uwagę. 

Alew przeciwieństwiedo jego ciepłych iżyczliwych, te były zimne i wyniosłe. 
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Nie takie jak Setha, czekoladowobrązowe,lecz matowoszare,pozbaPojedynek sercmwionężycia ispontaniczności, paraliżowały chłodem, niczego niezdradzając, a dostrzegając wszystko. 

- Mamnadzieję, że nasze miasto przypadło ci do gustu - odezwała się w końcu. 

-Tak - powiedziała Kathleen. 

Potemuśmiechnęła się, a nawetlekko zaśmiała. 

- Jest zdecydowanie inne. 

-1owszem. 

Już po raz drugi Hazel wygłosiła zdanie, na które właściwie niebyłoodpowiedzi. 

Kathleen,niezrażona, spróbowałaznowu:- Ogromnie się cieszę,że będę pracowałau Kirchoffa. 

Seth mabardzoatrakcyjne plany. 

- Mójbrat często mówi irobi różne rzeczyzbyt spontanicznie. 

Gdyby Hazel Kirchoff lepiejznała Kathleen, wiedziałaby, żebłysk w jej zielonych oczach stanowi ostrzeżenie, iż cierpliwość młodej kobiety jest na wyczerpaniu. 

Kathleen zrezygnowała z ostrożności, mimo że miała do czynieniaz nowym pracodawcą. 

- Czy uważa pani, że zatrudnienie mnie było jednymz takichnieprzemyślanych działań? 

Hazeluśmiechnęła się, choć w tym uśmiechu nie było rozbawienia. 

- Wiele młodych kobiet marzyło, by pracować uKirchoffa, ale Sethbył ewidentnie tobą zauroczony. 

Po powrocie dodomu zdał mi relacjęz twoichwalorów fizycznych. 

Idealnie cię opisał. 

- Szare oczylustrowały sylwetkę Kathleen, jakby próbując znaleźć coś obrzydliwego. 

-Nie jesteś pierwszą spryciarą,próbującą wykorzystać mojego brata. 

Ta zniewagarozwścieczyła Kathleen. 

- Nie zrobiłam nic podobnego! 

Mam odpowiednie kwalifikacjei będę ciężko pracować dla Kirchoffa. 

Seth jest bardzo inteligentnym człowiekiem, człowiekiem z wizją. 

- Toinwalida - ucięła kobieta. 

-Idlatego muszę go ciągle chronić przed podstępnymi naciągaczkami. 

Jest ode mnie wewszystkimzależny. 

- Wydawała się bliska wybuchu, aleuspokoiła się w ostatniej chwili. 

Wyprostowała się i odwróciła od Kathleen, zbywając ją:- Nicz tego,comówi, nie ma znaczenia. 

Postaram się, żebyś długou nas nie zabawiła. 
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Kobiety twegopokroju nigdynie pozostają tu nadłużej. 

Zanim Kathleen zdołałasformułować pełnąfuriiripostę, Georgepchnął drzwii dogabinetu wjechał Seth. 

- Świetnie! 

Moje dwie ulubione panie! 

Widzę, żejuż się poznałyście. 
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RozdziałdziesiątyLtak, poznały się już. 

AleKathleenmiała wrażenie, że była to bardziejkonfrontacja niż zawarcie znajomości. 

Ich pierwsze poranne spotkanie wyznaczyło ogólny ton wszystkich późniejszych kontaktów. 

Jakoże Hazelbyła głównym menedżerem, ich drogi często się krzyżowały. 

I zawsze, gdy spotykały się sam na sam, Hazel była zimna izłośliwa,ale gdy tylko pojawiał sięSeth, stawała sięczarująca i miła. 

Kathleen nigdy wcześniej nie spotkała się z osobą tak niebezpieczną jak Hazel i ograniczała swoje kontaktyz nią do minimum. 

Wkrótcetakże zauważyła,że siostra Setha niecieszysię sympatią większości pracowników firmy. 

Była bardzo krytyczna i nawet najbardziejoddanych ludzi potrafiła doprowadzić do płaczu swoimi bezwzględnymi uwagami. 

Ale z tych samych ustpłynął miód, gdy w pobliżu pojawiał się Seth. 

Wówczas odrazu podziwiała iwychwalałapomysły brata, którymi w rzeczywistości gardziła. 

Była teżw stosunku do niego bardzo zaborcza. 

Nawet Georgewycofywałsię nadalszy plan, gdy pojawiała sięHazel, by zajmowaćsię Sethem. 

Ten zaś często wydawał się zażenowany ciągłą nadopiekuńczością siostry, ale nigdy się za to nanią nie denerwował. 

Akceptował przesadną iniechcianą pomoc z życzliwością, która cechowała wszystkie jegokontakty z ludźmi. 

W tym samymstopniu, wjakim pracownicy nielubili Hazel,uwielbiali Setha. 

Nie okazywali mu współczucia - trudnobyłowspółczuć człowiekowi, który sam się nad sobą nie użalał. 

Wózek inwalidzkinazywał swoim rydwanem. 

Flirtował z kobietami, traktował po koleżeńsku mężczyzn i stwarzał atmosferę,w której nawetnowo przyjęty sprzedawca czuł się kimśważnym dla firmy. 

PłaciłPojedynek serc 113dobrze swoim ludziom, aoni o tym wiedzieli. 

W zamian oczekiwałsumienności,więc byli sumienni. 

Dom Kirchoffa miał wielu wiernych klientów, których traktowano z szacunkiem iuwagą. 

Obsługainnychsklepów mogłaby braćprzykład zpracowników Setha. 

Pierwsze gorączkowe dni Kathleen i Seth spędzili głównie w biurze, przeglądając księgi i sprawdzając zamówienia, złożoneprzezpoprzedniegodyrektora handlowego. 

Oglądaliteż przysłanetowary i zastanawiali sięnad innymi, które miały być jeszcze dostarczone w tymsezonie. 

Część rzeczynie była zła, alewiele było tak okropnych, żeSeth iKathleen mieli ochotę wyć z rozpaczy. 

- Postarajmy sięjak najlepiej wykorzystaćto, co jest. 

Aw październiku pojedziesz doNowego Jorkui zrobisz zamówieniana wiosnę zgodnie ze swoim wyczuciem i gustem. 
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Wtedy dokonamy naszego pierwszego przełomu. 

- A tymczasem -zaproponowała Kathleen - spróbuję zadzwonićdo kilku magazynów, w którychrobiłam zakupy,i spytać,czy mogąmi przesłać kilka swoich lepszych modeli. 

Mamnadzieję, że nie jestzbytpóźno. 

Sethzgodził sięirazem wyruszyli do sklepu, by Kathleen mogłapoznaćcharaktermiejsca, wktórym miała pracować. 

Pojechali specjalnie przystosowanąfurgonetką Setha. 

George zawiózł ich izaparkował ją na zarezerwowanym miejscu znajdującym się tylko metr oddrzwi wejściowych. 

Dostosowane dopotrzeb inwalidyauto byłosrebrne, a deskę i tapicerkę miało czarną. 

Hydrauliczny podnośnikumieścił wózek z Sethem wśrodku. 

Samochód byłluksusowy i Kathleen skomentowałato, gdy spoczęła na drogim skórzanym fotelu. 

- Owszem,jest okay - potwierdziłSeth sucho. 

-Chciałem ferrari,ale to cholerne krzesło się nie mieściło. 

Kuzaskoczeniu Setha Kathleen poprosiła, by urządzićjej biurowmałym magazynie mieszczącym się na parterze siedmiopiętrowego budynkufirmy. 

Nie chciała pokojuna jednymzwyższych pięter. 

- Tak będzieo wiele wygodniej. 

Naprawdę - przekonywała. 

-Mogę katalogować towary, które będąprzychodzić, sprawdzać jez fakturami wystawianymi przezproducentów izorientować się wewszystkim, zanim towar zostanie wysłany do odpowiednich działów. 

- Ależ, Kathleen -protestował -mamy pracowników,którzy siętym zajmują. 

-Wiem. 

Mogą mipomagać. 

Ale większość rzeczy wolę robić sama albo przynajmniejje nadzorować. 

8. Pojedynek serc. 
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774Sandra BrownW końcu postawiła na swoim. 

Kończyłsię pierwszy tydzień października i Kathleen nie mogłasię doczekać podróży do Nowego Jorku, wyznaczonej na koniec miesiąca. 

Rozpakowywała właśnie suknie wizytowe iwieszała nawieszakach, bywyprasować je nadparą, zanim znajdą się w dziale nazwanym "Po piątej", gdynagle zrobiło jej się słabo. 

Chwyciła się krawędzistołu izamknęła oczy. 

Opuściłagłowę jaknajniżej,żeby zwiększyć dopływkrwi do mózgu. 

W końcu wyprostowała się powoli i wzięłagłęboki oddech. 

Dziewczyna pomagającajejodparowaćsuknie zauważyła, że cośsię stało. 

- Kathleen? 

Wszystko w porządku? 

Wyglądasz,jakbyś miała zachwilę zemdleć. 

- Nie. 

Wszystko w porządku. 

Tylko trochę kręci mi się w głowie. 

Chybabędę musiała jeść większe śniadania. 

Czasami była tak zajętapracą, że odkładała lunch napóźniej albo w ogóle nic niejadła ipod koniec dnialedwietrzymała się na nogach z wyczerpania. 

Problempolegałnatym, że nigdyniejadaładużychśniadań, aod niedawnaostatnią rzeczą,o jakiejmyślała, byłyporanne posiłki. 

Następnego ranka jednak, gdy myła zęby, zapach pastydoprowadził ją do mdłościi zaczęłasię krztusić. 

Prócz porannychmdłości wieczoramimęczyła ją irytująca niestrawność. 

Każdego popołudnia miała wrażenie, że żołądek jej siępowiększa, uciskając płuca i powodującuczucie sytości, podczas gdynaprawdębyłagłodna. 

Dotychczas Kathleennie łączyła tychwszystkichsymptomów,lecz gdynie ustępowały, a teraz jeszcze zaczęły tworzyć powtarzający się schemat - nie mogła ichdłużej ignorować. 

Już po raztrzeciw tym tygodniuo mało nie zemdlała i stawałosię to bardzo niepokojące. 

Przez resztę dniastarała się nieprzemęczać, a w domuod razu położyła siędo łóżka. 

Miałanadzieję, żenastępnego dnia poczuje sięlepiej. 

Lecz gdy nazajutrz otworzyła oczy, wiedziała, że nie jestdobrze. 

- Niewiem, co się ze mną dzieje - powiedziałado siebie, patrzącz zaskoczeniem na wskaźnik wagi,który informowałją, że straciłakolejny kilogram. 

Potem zerknęła napalceu nóg, a jej zamglonespojrzenie zarejestrowało ich co najmniej dwadzieścia. 

Jej oczy przesuwały siępo elementach wyposażenia łazienki, aż w końcu zatrzymały na odbiciu bladej twarzy w lustrze. 

- Nie - wyszeptała. 

-Toniemożliwe. 

rPojedynek serc 115Położyła dłonie na brzuchu,nanapiętych,twardych mięśniach,którezawszetambyły. 

Ale wyczuwała zarazem, że coś się bardzozmieniło. 
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Jejbrzuch byłdziwnie ciężki. 

Wydawało jej się też, że nabrzmiałe piersi zwiastują spóźnioną menstruację. 

Jej miesiączka! 

Kiedy ostatni raz ją miała? 

W czerwcu? 

Wlipcu? 

Tak, pierwszego lipca. 

Przypominała sobie, że miała okres,gdy świętowali Czwartego Lipca w Mountain View. 

Erik pojawiłsię tydzień później. 

W połowie lipca. 

Od tamtegoczasu nie miała menstruacji. 

Jej brak przypisywała napięciu nerwowemu, które stale odczuwała. 

Spojrzałana siebie w lustrze iprzyłożyła rozdygotaną dłoń doust, bypowstrzymać krzyk. 

Potem wysiliła sięnaśmiech,chociażnawet w jej uszachbrzmiał on sztucznie. 

Nie bądź głupia, Kathleen Haley. 

Wyciągasz pochopne wnioski. 

Takie rzeczy nie przytrafiają się rozsądnym kobietom jak ty. 

Po prostu nie ijuż. 

Tomusi być coś innego. 

Poza tym, kiedy się jest. 

Tomusi być coś innego! 

Ale tonie byłonic innego. 

Zadzwoniłado ginekologa, którego numer znalazła w książce telefonicznej. 

Nie chciałapytać kobiet,z którymi pracowała, z obawy,żewzbudzi ich ciekawość. 

Na szczęście lekarz mógł jąprzyjąć następnego dnia w południe. 

Umówiła się,zadowolona, że zdąży wszystko załatwićw czasie przerwyna lunch i wróci do biura punktualnie. 

Następne trzydzieści godzin byłynajdłuższe w życiu Kathleen, może z wyjątkiemtych,które spędziła w poczekalni szpitala St. 

Edwarda. 

Na przekór swojemu obolałemu żołądkowi zjadła tegowieczoruogromnąkolację w chińskiej restauracji,która uchodziła za jednąz najlepszychna Grant Avenue. 

Tonie byłomądre. 

Nigdynie powinna była chodzić do chińskiej restauracji - podawano tam ogromne porcjejedzenia. 

Opróżniłajednak talerze, którejejprzyniesiono,po wcześniejszym pochłonięciu przystawek w postaci zupywontoni dwóchbułek zjajkiem. 
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Uznając, że jejpodejrzenia były błędne, pojechała do domu. 

Alenadzieja, że nic się nie stało, trwałakrótko,gdyż chwilę powejściudo mieszkania Kathleen musiała pobiecdotoalety,gdzie zwymiotowała całyposiłek. 

Wyczerpana izaniepokojona, udała się prosto dołóżka,bojąc się jutrzejszego werdyktudoktora. 

W końcu nadeszła przerwa nalunch,Kathleen wyjechała samochodemz garażu i udała się prosto do gabinetulekarskiego, który. 
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116Sandra Brownznajdowałsię kilka przecznic dalej. 

Nie jadła nic od czasu ostatnichtorsji, a jejręce trzęsły się na kierownicy. 

Weszła doprzytulnej poczekalni, przedstawiła się pielęgniarcesiedzącej za szybą i usiadła, żeby wypełnić formularz, któryotrzymywał każdy pacjent. 

Gdy skończyła, zwróciła go pielęgniarce, która powiedziała:- Dziękuję,panno Haley. 

Niedługo otrzymamy panikartę zdrowiaz Atlanty. 

A teraz proszę usiąść, pan doktor zaraz przyjdzie. 

Inna pielęgniarka otworzyładrzwi iwywołała jej nazwisko. 

Kathleen podskoczyła zaskoczona. 

Przyglądała się wcześniej kobiecietrzymającejna kolanach rozbrykanego szkraba. 

Matka starała sięzainteresować malca książeczkąz trójwymiarowymi postaciami, aleniespokojny chłopczyk bardziej był zainteresowany drażnieniemzłotej rybki w akwarium. 

Kathleen weszła za pielęgniarkądo gabinetu z dużączerwonącyfrą "2" na drzwiach. 

- Czy mapani jakieś problemy, panno Haley,czy to wizyta rutynowa? 

-Wydaje mi się. 

- Przygryzła wargę. 

-Nie, to wizyta rutynowa. 

Wolałanarazie nie wspominać ociąży,chociażsama widziała, żeto śmieszne. 

Było to wręczdziecinne - nie mówić oczymś, w co niechciało się uwierzyć. 

Pielęgniarka zanotowałacoś nakarcie. 

- Proszę sięrozebrać. 

Zrobimywstępne badania, zanim przyjdzie pan doktor. 

Tam jest zasłona. 

Kathleenweszła do części gabinetu oddzielonej zasłoną, rozebrała się, po czym włożyła przezgłowę sztywną bawełnianą koszulę, ledwo zakrywającą biodra. 

- Urocza- mruknęła, wychodząc zzazasłony. 

-Najpierwpanią zważymy - poinstruowała ją pielęgniarka,potemwpisała jej wagę do karty,zmierzyła jej ciśnienie i pobrała krewz palca. 

Dłonie Kathy były śliskie od potu, i kobieta zaczęła żartować z jejzdenerwowania, tłumacząc, żeby się odprężyła. 

Kathleen uśmiechnęła sięsłabo. 

- Czy mapani regularne miesiączki? 

-zapytała pielęgniarka, pochylającsię nad kartą. 

-Tak. 

- Kiedy byłostatni okres? 

-Hm.. 

niech się zastanowię. 

dokładnienie pamiętam. 
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Możedwa tygodnie temu. 

Pojedynekserc 117Następniepolecono, żebyoddała próbkę moczuwmałej łazienceobok. 

Podała pielęgniarce plastikowy pojemniczek,ciąglejeszczemając nadzieję, że jej podejrzenia się nie potwierdzą. 

Gdy została na kilkaminut sama,próbowała oddychać miarowoi uspokoić tętno,ale bez skutku. 

Kiedy wszedł lekarz, całasię trzęsła ze zdenerwowania. 

- Panno Haley, jestemdoktor Peters. 

Proszętylko bez żartówz mojego nazwiska. 

Większość współpracowników uważa, że powinienem był zostaćurologiem. 

Zaśmiał się z własnego żartu, a Kathleen też sięuśmiechnęła. 

Ktomógłby sięobawiaćtego sympatycznegoczłowieka o posturze Świętego Mikołaja,z białymi włosamiiw małych okularach, któreciąglemu spadały z nosa? 

Była mu wdzięczna za próbę uspokojenia jej. 

Badaniabyły rutynowe. 

Osłuchał jej serce i płuca, sprawdził węzły chłonne, zajrzał w uszyi gardło, poczym kazał 

się położyć, żebyzbadać piersi. 

- Czy sąobolałe? 

-zapytał. 

Coś ścisnęło ją w gardle. 

Erik zadał jejtosamo pytanie. 

Następnegoranka. 

Wciąż słyszała jego szorstki, ale pełen troski głos,gdyjej dotykał. 

- Trochę - odpowiedziała. 

Doktor poprosił pielęgniarkę,by mu pomogła ułożyć Kathleennafotelu zestalowymi strzemionami. 

Czułaich zimnona stopach. 

- Przykromi z tego powodu - powiedział doktor, słysząc jej westchnienie. 

-Prosiłemżonę, by uszyła jakiś pokrowiec na ten metal,ale jest zbyt zajęta grąw tenisa. 

Teraz proszę się odprężyći rozsunąć nogi. 

Jeszcze trochę. 

Świetnie. 

Odprężyć się. 

Znowu Erik. 

Tak szeptał jej do ucha, gdy pozbawiał ją dziewictwa. 

Odpręż się. 

Odprężsię, zdradzam z tobą moją żonę. 

Odpręż się,uspokój. 

Wziernik był zimny, Kathleen skuliła się izacisnęła dłonie na koszuliprzykrywającej jej piersi. 

Zacisnęła zęby i nie rozluźniła się,ażlekarz skończył badaniei zdjął rękawiczki. 
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- Kiedy się paniubierze, proszęprzyjść do mojego gabinetu - powiedziałi wyszedł, powiewając połami fartucha. 

Ubrała się,a tymczasem pielęgniarka sprzątała pobadaniui przygotowywałasię do przyjęcia następnej pacjentki, próbując jed ang. 

peter-w zwrocie to peter out - wyczerpywać,kończyć; o strumyku: znikaćpodziemią. 
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118Sandra Brownnocześnienawiązać rozmowę. 

Gdy Kathleen powiedziała jej, gdziepracuje i co robi,zawołała zpodziwem:- Coza wspaniała i ekscytującapraca! 

Tak, pomyślała Kathleen. 

Tylko nie bardzo da się ją pogodzićz ciążą. 

Ale przecież niebyła w ciąży, lekarzjuż by ją otym poinformował. 

Wyjęła chusteczkę i wytarła pot z dłoni. 

- Proszę wejść - powiedziałdoktor, gdy lekko zapukała do drzwi. 

Wstał i wskazał jej krzesłonaprzeciw biurka. 

Potemusiadł, splótłdłonie przed sobąi spojrzał na niąznad okularów. 

- Panno Haley,proszę mi wybaczyćbezpośredniość, aleczy pani wiedziała, żejestwciąży? 

Tesłowauderzyły Kathleen jak nagły cios. 

Opuściły ją resztkisił. 

Czuła się jak przekłuty balon, miała wrażenie, że jestpustaw środku. 

Ale było inaczej. 

Nosiła wsobie dziecko Erika. 

Pochyliła głowę, aby lekarz niezauważył łez zbierających sięnarzęsach. 

- Tak - przyznała się drżącym głosem. 

-Kiedy miała paniostatnio okres? 

- zapytał delikatnie, wiedząc,że skłamała pielęgniarce. 

-W pierwszym tygodniulipca - odpowiedziała. 

Zrobił kilkacichych obliczeń. 

- Wszystko się zgadza. 

Na podstawie wielkości macicy wyliczyłem,że jest pani w dziesiątym tygodniu ciąży. 

- Zamilkł nachwilę, dając jejczas, by oswoiła się z tym, co usłyszała. 

-Wydaje się, że wszystko w porządku. 

Poziom cukruwe krwi w normie, ale uważam, że powinna pani więcej jeść i trochę przytyć. 

Powinna pani. 

- Nie mogę miećtegodziecka - wykrztusiła,bojąc się, że zarazstraci panowanie nad sobą. 

Przełknęłagłośno ślinę i wytarła łzyz policzków niecierpliwym gestem. 

- Chcę usunąć ciążę. 

DoktorPeters był niecozaskoczonyjej zdecydowanym tonemi zaciętym wyrazem twarzy. 

Ta młoda kobietanie wyglądała na kogoś, kto podejmuje nagłe, nieprzemyślane decyzje, zwłaszcza w sprawach takiej wagijak ta. 

- Czy topani pierwsza ciąża, panno Haley? 

Zaśmiałasię gorzko. 

Mało wiedział o jej pierwszym zbliżeniuz mężczyzną. 

Nawet nie przyszło jej do głowy, żeby się zabezpieczyćprzed infekcją czy ciążą. 

DobryBoże! 

Większość nastolatek jestbardziej odpowiedzialna. 

Cóż ona sobie myślała? 
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Z pewnością wogólenie myślała o możliwości zajścia w ciążę. 

Kathleen zaśmiała sięznowu, aż doktor zmarszczył brwi. 

Pojedynekserc 119- Tak, to moja pierwsza ciąża. 

-Czy jestpanipewnaswojej decyzji? 

Spojrzała na wilgotną chusteczkę, którą trzymaław dłoni. 

- O tyle,o ile można być pewnym czegoś takiego. 

-Panno Haley, ma pani kilka tygodni, nie więcej,byprzemyślećtę sprawę. 

Może powinnapaniskonsultować to z ojcem dziecka. 

Gwałtownie uniosła głowę. 

- To niemożliwe. 

Zresztą nie ma nadczym się zastanawiać. 

Muszę usunąć tę ciążę. 

Zrobito pan czymam iść gdzie indziej? 

Przyglądał się jejprzez dłuższą chwilę, zastanawiając się, ilez jejdeterminacji wymusiły okoliczności. 

Mimo swegowieku wydawałasię taka niewinna, taka bezbronna,tak podatna na zranienie. 

- A więc dobrze. 

Podniósłsłuchawkęi poprosiłrecepcjonistkę,żeby umówiła terminzabiegu. 

Gdy odłożył słuchawkę, zwrócił się do Kathleen:- Proszę sięzgłosić do Maxime, gdy pani będzie wychodzić. 

Proszę pamiętać, że jeszcze może panizmienićzdanie. 

Skierowała się dodrzwi, alenie wyszłaz gabinetu. 

Gdy odwróciłasię w stronę lekarza, łzyspływały jej strumieniami potwarzy. 

- Proszę nie myśleć, doktorze, że robię to z lekkimsercem. 

Widzipan- pociągnęłanosem -ojciecdzieckajestżonaty. 

Sobota rano. 

Jeszcze dwa dni i będzie powszystkim. 

Czy mogłaczekaćtak długo? 

Pielęgniarka o imieniu Maxime poinformowała ją,że ma nic nie jeść od piątku po północyi zgłosić się ranodo kliniki,żeby zrobić wszystkiebadania. 

Wytłumaczonojej, że doktor Peterszawsze nalegał, abyzabieg zostałprzeprowadzony pod narkozą,oszczędzając wten sposób pacjentkom nawet najlżejszych dolegliwości. 

Tak więc miała zrobić prześwietlenie klatki piersiowej i badania krwi. 

W piątekwieczorem zadzwonił do niej Seth i zapytał, czy niezjadłaby z nim kolacji. 

Kathleen miała nerwy w strzępach. 

Hazelprzyszła tego dnia do sklepu iodwołała jej wcześniejsze polecenia. 
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Biedna pomocnica, którawykonywałaswoje obowiązki zgodnie zpoleceniami Kathleen, została przez Hazel doprowadzona dołez. 

- Czy Seth wie, co ty tu wyprawiasz? 

-SiostraSethadomagałasięwyjaśnień. 

-Zawsze to ja decyduję o zamówieniach. 

Kathleenprzerwała niemiłąscenę, powstrzymała sięodoceniania przestarzałych metod Hazel i powiedziała po prostu:-Tak i podzielamój pomysł. 
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720Sandra BrownHazel, zanim wyszła, zmierzyła jązabójczymwzrokiem. 

Nawetjej wyprostowane plecy iwładcze krokijasnowskazywały, że nienawidzi protegowanej brata. 

Nie poprawiło to samopoczucia Kathleen. 

Teraz jednak,usłyszawszy przyjacielski głos Setha przez telefon,gotowa była zapomniećo tamtej nieprzyjemnej scenie. 

Lecz chociaż w ciągu ostatnich tygodnistalisię sobie bliscy, Kathywiedziała, że nie będzie goobarczać swoimi problemami. 

Jeśli nie zdecydowała się powiedzieć o wszystkim Ednie i B. 

J., nie mogła też zwierzyć się komuśprawie nieznajomemu. 

Gnębiłoją poczucie winy zaswoje zachowaniewobec Harrisonów. 

Nie tylkoprzekreśliła ich przyjaźń i wsparcie, jakiego jej udzielali, ale porzuciłaich w środku lata,zostawiając im swoją grupę, gdy mieli jeszczedwie pod opieką. 

Kathleendobrze wiedziała,że znalezienie opiekunki z jej doświadczeniem, która mogłaby jązastąpić, niebyło łatwe. 

Musiała też chwilowo zaprzestaćzbiórki funduszy na Mountain View, zajmie się tym później, gdy poczuje siępsychicznietrochęlepiej. 

Teraz miałainne rzeczy na głowie. 

Tęskniła za rozmową z Harrisonami, alebała się,że wyniknie temat Erika. 

Nie byłajeszcze gotowa, by zmierzyć się ztym, comielijej do powiedzenia. 

Wolała myśleć, że po swojejrekonwalescencji zaczął jej szukać, niż być pewną, żeją zostawił. 

- Po kolacji możemy iść potańczyć. 

-Wesoły głosSetha przywrócił ją do rzeczywistości. 

-Chociażoczywiście trudno mibędziepodskakiwać. 

Uśmiechnęła się dosłuchawki. 

Jak mogła się nadsobą rozczulać,skoro Seth potrafił nawet żartowaćze swojego nieszczęścia. 

- Nie martw się, ja też nie mogę podskakiwać. 

-Ale jestemistnym diabłem, jeślichodzi o cza-czę. 

Dwapchnięcia do przodu. 

Hamulec. 

Pół obrotu do tyłu. 

Hamulec. 

- Secie Kirchoff, jesteś szalony. 

-Teraz już głośnosię śmiała. 

- Tak. 

Na twoim punkcie. 

- Jego głos stał sięteraz cichszy i poważniejszy. 

-Los uśmiechnął się do chłopaka inwalidy, gdy weszłaś do mojego gabinetu. 

Kathleen, nadajesz sięidealnie do tej pracy Jesteś bystrajak górski strumień. 
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Jesteś piękna i cudowna i dobrze cię mieć, choćbypo to, by nacieszyć oczy twoim widokiem. 

No i wkońcu po prostu cięlubię. 

Dlaczego nie chcesz zjeść ze mnąkolacji? 

- Seth. 

-Moje zachowanie niebędziew niczym odbiegało od tego, oczymmówiłem, obiecuję. 

A jeśli w czymkolwiek przeholuję,George potrafiprzywołać mnie do porządku. 

-Seth, coty wygadujesz! 

- zawołała ze śmiechem. 

Pojedynek serc121- Proszę,Kathleen. 

-Naprawdę, Seth, dzisiaj nie mogę. 

Mam inne plany. 

- Randka? 

-Nie, nie, nic wtym rodzaju-zapewniła go szybko. 

- Ja. 

toosobisteplany. 

- Lepiej od razu się zabezpieczyć. 

-Właściwie mamzajętycały weekend. 

Upłynęła chwila, nim sięodezwał:- Czywszystko wporządku? 

Praca? 

Pieniądze? 

- Troska w jegogłosie poruszyła jej serce. 

Jego sytuacja sprawiała, że bardzo szybkowyczuwał problemy innych wokół. 

- Tak, Seth. 

Zobaczymy sięw poniedziałek. 

- Dobra. 

-Do zobaczenia. 

- Do zobaczenia. 

-Właśnie miała się rozłączyć, gdyponownieusłyszała jego głos. 

-Kathleen? 

-Tak? 

- Wiesz, że jeżelibędziesz czegokolwiek potrzebować, wystarczydaćmi znać. 

Jestem twoim przyjacielem. 

Po prostu. 

Żadnych pytań. 

Żadnychzobowiązań. 

Bezinteresownaprzyjaźń. 

Miłość. 

Ścisnęło ją w gardle. 

- Dziękuję ciza to, Seth. 

Do zobaczenia. 

Odłożyła słuchawkę,nim łzy, które nagromadziły się pod powiekami, spłynęły jej na policzki. 
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Gdy pobrano jej krew izrobiono prześwietlenie,a Kathy wypełniła odpowiednie formularze, powiedziano jej, by poszła do domui położyłasię dołóżka, a następnego ranka zgłosiła się w recepcjio szóstejtrzydzieści. 

Postąpiła zgodniez poleceniem,ale nie mogła zasnąć,mimożebyła bardzo wyczerpana. 

Oczami wyobraźni widziała narzędzia, jakichużyje doktor Peters, by pozbyć się "efektu zapłodnienia". 

Nie"dziecka", nawet nie "płodu", tylko efektu zapłodnienia. 

Czuła, że nogima jakz ołowiu, a jednocześnie głowa wydawałasię zbytlekka,by utrzymać ją na poduszce. 

Całą nocprzewracała sięz bokunabok i rzucałanakanapie. 
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UmysłKathleen niechciałpogrążyćsięw nieświadomości, zmuszając ją do rozpamiętywania, myślenia, do strachu. 

Dawno temu przysięgła sobie, że zanimzdecyduje się nadzieci,musi zdobyć absolutną pewność, że jej partner jest mężczyzną nacałe życie. 

Znałabóldorastania bez matkii ojcai obiecałaswojemu. 
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722SandraBrownnieistniejącemu jeszcze dziecku, że zawsze będzie miałooboje rodziców - żebędzie miało prawdziwą rodzinęi prawdziwy dom. 

Jeślizrezygnowałaby z zabiegu izdecydowała się samawychowywaćdziecko, złamałaby obietnicę, pozbawiającswojego synkalub córeczkę jednego z rodziców. 

Nie.Nigdy. 

Co by zrobił Erik, gdyby wiedział, że Kathleennosi jego dziecko? 

Czy wogóle chciałby o tym wiedzieć? 

Czybyłbyzły, że sięnie zabezpieczyła? 

Czywspółczułby jej i zobowiązał się do pomocy, czywziąłby nasiebie połowę wydatków? 

Boże! 

Chybaby tego nie zniosła. 

A może jego reakcja byłaby inna? 

Jego błękitne oczywypełniłybysię tym ciepłem, które w nich widziała, gdy spoglądał na nią zuwielbieniemi dotykał jej dłońmi pełnymi miłości? 

Czy ukląkłby przy niej, obejmującbiodra Kathleen silnymi rękami, i przyłożyłby głowę do jej brzucha, bezgłośnie komunikującsięze swym dzieckiem? 

Czycałowałbyjej piersi? 

Nie!Nie! 

Po co się torturować? 

Dziecko pewnie niewiele dla mego znaczy. 

Zresztąmógł już przecież jakieś mieć. 

Równie dobrze oni jego żona mogli mieć całą gromadkę małych Gudjonsenów, któreznaczyłydla niego równie niewiele, jak wierność. 

Kathleen próbowałaprzerwać te szaleńczerozważania, ale niemogła. 

Przeciwnie, obrazy się nasilały. 

Widziała siebie jadącąnawózku na oddział położniczy, aobok szedł zaniepokojony Erik, trzymającją za rękę i zapewniając o swej miłości. 

Potem stali oboksiebie przy szybie sali noworodków, podziwiającswojego syna. 

Syna? 

Tak, Erik na pewno chciałbymieć syna. 

Jeszcze później zaśprzechadzalisię osłoniętą drzewami alejką,trzymającza ręce dorodnego malucha. 

Miał blond włosy, lekko kręcone i niesforne oraz intensywnie niebieskie oczy. 

Jak jego ojciec. 

Kiedy zadzwonił budzik,Kathleennadal nie spała. 

Wstanie z sofykosztowało ją wiele wysiłku. 

Jedyną dobrą stroną tegoranka byłfakt, że kończył koszmarną noc, a ciężka próba, którejmusiała siępoddać, z końcem dnia będzie już za nią. 

Miała się pozbyć ostatniego wspomnienia Erika. 

Potemzacznie nowe życie. 

Przynajmniejtak sobie to tłumaczyła, ubierając się. 

Pojechała doszpitala,zaparkowała samochód i zgłosiła się w recepcji. 
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Zostałaskierowana na trzecie piętro, do następnej recepcji. 

- Jestem KathleenHaley - powiedziałagłuchym głosem, w którym nie poznawała własnego,Pojedynek serc 123- Dzień dobry,panno Haley. 

Proszętędy. 

Podążyła za pielęgniarką, niebywale rześką ienergicznąjak natęporę dnia, do pokoju z sześcioma łóżkami. 

Poza niąbyły tylko dwiepacjentki. 

Pielęgniarkazapięłaplastikową bransoletkęidentyfikacyjnąnanadgarstku Kathleen. 

- Proszę sięrozebrać i włożyćwszystkie rzeczy osobiste do szafki. 

Mam tu dla pani koszulę szpitalną. 

Niech panipamięta, żebyzdjąć całą biżuterię. 

Proszę skorzystać z toalety,jeślipani musi. 

Zaraz wrócę. 

- Wyszła. 

Kathleen została wzimnym pokoju z tamtymi kobietami. 

Jednabyła młodsza, miałanajwyżej siedemnaście lat. 

Czy znalazła się tuz tego samegopowodu co Kathleen? 

Łączyła się duchowo z tą dziewczyną, ale doświadczone oczy nastolatki nie wydawałysię smutne. 

Druga kobieta była starsza i płakałacicho w chusteczkę. 

Prawdopodobnie musiała przerwać ciążę z powodów zdrowotnych. 

Jakie tostraszne. 

Kathleen poszła do łazienki, cały czasstarając się pamiętać o poleceniachpielęgniarki. 

Nie myślo tym, co robisz. 

Po prostuto zróbimiej już z głowy. 

Wspięła sięna twarde łóżkoszpitalne i ułożyłagłowęna równietwardej poduszce. 

Po kilku minutach pielęgniarka wróciła, niosącbutelkęi tackę. 

Bezsłowaprzetarławewnętrzną cześć łokcia Kathleen spirytusem. 

Na szczęście nie była to ręka, z której poprzedniego dnia pobieranokrew. 

Zawsze miałaawersję do igieł. 

Jako dziecko przeraźliwie bałasięzastrzyków. 

Gdy dorosła,niewiele się zmieniło - nadal się bała. 

Odwróciła głowę i skrzywiła się, gdy pielęgniarka szukałażyły, a potem, wbiła jakąś igłę i zabezpieczyła ją plastrem. 

- Co to takiego? 

-Wenflon - odpowiedziała zwięźlepielęgniarka. 

- Pani zabieg masię odbyć za czterdzieści pięć minut, a więc proszę sięprzez ten czasodprężyć. 
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-Podniosła dłoń Kathleen ize zniecierpliwieniem opuściła jąz powrotem na łóżko. 

- Pomalowałapani paznokcie. 

Nie możnapodać narkozy, jeślima pani lakier na paznokciach. 

- Przepraszam -powiedziała Kathleen potulnie. 

-Nikt mi niepowie. 

Jej głosposzybował w przestrzeń. 

Pielęgniarki nie było już w pokoju. 
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724Sandra BrownJedną z pacjentek, tę, która płakała, wywieziono na wózku. 

Siedemnastolatka żułagumę iprzeglądała magazyn "The RollingStone". 

Kathleen zamierzała właśnie przerwać ciszę i zapytaćdziewczynę, która godzina, kiedy wszedł doktor Peters. 

Miał na sobie zielony strójoperacyjny. 

Zsunięta maska chirurgiczna zwisała mu z szyi. 

W jego oczach Kathy dostrzegła serdeczność i życzliwość. 

-PannoHaley -odezwał się miękko i wziął jązadłoń. 

Przynajmniej nie powiedział "dzień dobry". 

Nie był aż takimhipokrytą. 

- Witam,doktorze. 

-Czy mimo tych okolicznościdobrze się pani czuje? 

- Tak. 

Jestem głodna. 

- Dzisiejszego wieczoru będzie pani mogła zjeść wszystko, na coprzyjdzie pani ochota-zapewnił ją z uśmiechem. 

-Ona zmyła mi lakier z paznokci. 

- Kathleenbyła rozżalonai przerażona, jejdolna warga drżała. 

Aprzecież wcześniej uznała, żewyrzuciła już z myśli wszystkie negatywneemocje. 

- Pielęgniarka, która tu panią przywiozła? 

-zapytał doktorPeters. 

Gdy Kathleen przytaknęła, pochylił się i szepnął: -To prawdziwa jędza. 
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- Udało mu się wywołać uśmiech na jej bladych ustach. 

-Ale usunięcielakieru z paznokci przed operacją jest konieczne. 

Inaczej, w wypadku gdyby nie dostawałapani wystarczającej ilości tlenu, nie zauważylibyśmy, jak paznokcie sinieją. 

Czy czuje się panisenna? 

Chciała móc powiedzieć "tak". 

Błagałaswójumysł, by pozwoliłjej odpłynąć,ale wciąż była przytomna. 

- No więc uśpimy panią,żeby uniknąćwszelkich niedogodności. 

Obiecuję. 

Chcę tylko krótko omówić procedurę, żeby wiedziała pani,co się dzieje. 

- Usiadł na skraju łóżkai pochylił się lekko. 

-Najpierwrozszerzamy szyjkę macicy. 

- Kathy przytaknęła. 

-Następnie wkładamy rurkę, która jest podłączona do aparatu próżniowego. 

- Nie - wykrztusiłaKathy. 

-Nie. 

Proszę mi tego oszczędzić. 

-Zaczęła bardzo szybko oddychać,poczuła, że zapada się w ciemnośći jest bliska zemdlenia. 

- Panno Haley. 

-Nie chcę o niczym wiedzieć. 

Niech panpoprostu to zrobi. 

Ile topotrwa? 

Przykrył jej dłońswoją, poklepując ją delikatnie. 

- Niedługo. 

Obudzi się pani za paręgodzin i jeślipoczuje się pani wystarczająco dobrze, żeby prowadzić,możepani pojechać do doPojedynek serc125mu. 

Postaram sięwyczyścić macicęotyle, o iletomożliwe, żebyuniknąćwiększego krwawienia. 

Ale aż donastępnej miesiączki proszęużywać podpasek,a nie tamponów. 

- Zawahałsię przedzadaniem następnego pytania. 

-Czy chce pani porozmawiaćo antykoncepcji? 

Antykoncepcji? 

Po co? 

Była bliska wybuchnięcia histerycznymśmiechem. 

Możezaczął już działać zastrzyk oszałamiający? 

Naglepoczuła zawrót głowy. 

- Nie, to niebędziepotrzebne. 

-Sugerujęużywanie prezerwatyw. 

I nie tylko dla antykoncepcji. 

-Oczywiście. 

- Nie mogła zrozumieć, dlaczegosię nie zabezpieczyła,nie musiałaby wtedy tłumaczyć się przed doktorem Petersem. 
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-Spotkamy się w sali zabiegowej. 

Zobaczmy - spojrzał na swójjapoński zegarek z nierdzewnejstali - zajakieśdwadzieścia minut. 

Minęło trzydzieści pięćminut, zanimpojawilisię sanitariuszei zupełnie niepotrzebnie przenieśli ją na wózek. 

Mogłajeszcze samodzielnie wstać i pójść, ale wiedziała, że byłoby to sprzeczne z regulaminem szpitalnym. 

Spojrzała nadziewczynę w drugimłóżku. 

ZaskoczyłaKathleen, odzywając się do niejpierwsza. 

- Żaden problem. 

Naprawdę. 

Czyżby już wcześniej przez toprzechodziła? 

Kathleen zdołała odpowiedzieć jej tylko:- Dziękuję. 

Sanitariusze wyjechali wózkiemna korytarz. 

Skręcili i Kathleenzłapała się oparcia, zakręciło jej się w głowie ibała się, żezaraz spadnie na podłogę. 

Wwieziono ją przez dwie pary wahadłowych drzwii zostawiono w salceprzedoperacyjnej. 

Pielęgniarkasprawdziła bransoletkę wokółjej nadgarstka. 

- Panna Haley? 

-Tak. 

Kobietasię uśmiechnęła. 

Ta nie była taką jędzą. 

Może rozumiała. 

- Dampani więcejpłynu. 

-Poprawiła zacisk od kroplówki. 

Buteleczkaporuszyła się razem z nią. 

- Niedługozrobi siępanibardzosenna. 

Wistocie tak się stało. 

W ciągu kilku sekund pomieszczenie zaczęło falować, a kształty stały się niewyraźne izaczęły siędo niejzbliżać jak po włożeniu zbyt mocnych okularów. 

Żadnegopoczuciadyskomfortu. 

Usunąć. 
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Efekt zapłodnienia. 

Ssanie. 

Ssanie. 

Kathleenobronnym gestem próbowała położyć dłoń na brzuchu. 

Nie byłapewna, czyjej się udało. 
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726Sandra BrownNie efekt zapłodnienia. 

Człowiek. 

Dziecko. 

Jego. 

Erika. 

Erik. 

Erik. 

Eriku, gdzie jesteś? 

Kochałam cię! 

Nadal cię kocham. 

A onizamierzają zabić nasze dziecko. 

Dlaczego cię tunie ma, żebymnie bronić? 

Dlaczegocię nie ma, żeby mi towarzyszyć przy narodzinach twojego syna? 

Ale dzieckanie będzie. 

Ssanie. 

Pielęgniarka pochyliła się nad nią i cośpowiedziała, leczKathleenjej niezrozumiała. 

Znowu zobaczyła, że sufitsię porusza. 

Znalazła sięw jakimś pokoju z niezwykle jasnymi światłami. 

Ktoś układał jej kolana w strzemionach na końcuwysokiego stołu. 

Jej nogi zrobiłysię takieciężkie. 

Cofnęła się, czującdotknięcie czegoś zimnego i wilgotnego. 

Usunąć. 

Żadnegodziecka. 

Dziecko Erika. 

Kochałago. 

Czy todziwne pragnąć owocu miłości? 

Mogłaby spróbować pogodzićsię z jegokłamstwem,gdyby tylko dostrzegłajakąś wartość w tamtychwspólnie spędzonychchwilach. 

Coś, couczyniłobyból rozstania trochę znośniejszym. 

Co może być lepszym dowodem miłości niż urodzenie dziecka? 

Dzieckomogłoby przywrócić jej miłość. 

Jasnowłosy chłopczyk. 

Wiedziała,że to chłopiec. 

Błękitne oczy. 

Oczy Erika. 

Dziecko Erika. 

Usłyszała jakiśglos i maska przykryła jej nos i usta. 

Nie mogłaoddychać. 

Zaprotestowała. 

Usłyszała jakiś pisk i dopiero po chwilidotarłodoniej, że tojej głos. 

- Nie -odepchnęła przytrzymujące ją ręce. 

-Nie,nie dotykajciemnie. 
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- Doktorze Peters - rozległ się koło niej alarmujący kobiecy głos. 

-Zostawciemnie! 

Kocham go. 

Chcę mieć to dziecko. 

Ja nie śpię,nie bredzę. 

Jestemprzytomnai chcę urodzić to dziecko! 

Pełen paniki głosbrzmiał nieprzytomnie w jej własnych uszach,ale biłoz niego zdecydowanie. 

Zdesperowana, powtarzałate słowaz całąsiłąi przekonaniem, na jakie mogła sięzdobyć. 

- Panno Haley! 

Poznałaten głos i odwróciła się wtamtą stronę. 

- DoktorzePeters. 

-Z trudem łapała oddech. 

Comiała zrobić, żeby ją zrozumieli? 

Nie mogli zabrać jejtegodziecka. 

Próbowałazsunąć kolana, ale coś je przytrzymywało. 

- Moje dziecko,nie róbcie mu krzywdy. 

Moje dziecko, syn Erika. 

Kocham go. 

Wiem,że to będziechłopiec. 

Wiem. 

Chcę urodzić mojedziecko. 

Erik. 

Erik. 

Kathleen pogrążyła się w ciemności zapomnienia. 

Czarnejiabsolutnej. 

Rozdziałjedenastył\athłeen przyglądała się badawczotwarzySetha, który próbowałoswoićsię z tym,co mupowiedziała. 

Jego twarz była pozbawionawyrazu, jakbynagle osłupiał. 

- Niewierzęwłasnym uszom - powiedział w końcu. 

Ukrywała swoje emocje pod maską opanowania. 

Nie wiedziałajednak,że zdradzały ją wielkie zielone oczy. 

Niezdawała sobie teżsprawy, jak widoczne było jej napięcie na twarzy,zwłaszczaże gładkafryzura odkrywała policzki. 

Kto tylko na niąspojrzał, widział odrazu, jaka jest sztywna, jak straszliwie zdenerwowana. 

- Tak. 

Dobrze usłyszałeś. 

Muszę zrezygnować. 

Oczywiście zostanę jeszcze dwa tygodnie, dopóki nieznajdziesz zastępstwa. 

- Niech szlag trafizastępstwo! 

-Sethwalnąłpięścią w wypolerowany blat stołu. 

Po raz pierwszy wydawał się bliskiwybuchu. 

Kathleen nigdy wcześniej nie słyszała, by podnosił głos. 
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Zadrżałapod jego przenikliwym, uważnymspojrzeniem. 

- Dlaczego,Kathleen? 

NaBoga, dlaczego? 

Myślałem, że nas lubisz. 

Ze chcesztu pracować. 

Niemogąc znieść jego wzroku, odwróciła się w stronę wielkichokien, przez które widać było panoramę miasta. 

- Lubię. 

Ale jeśli dobrze zrozumiałammoje obowiązki, mam byćspecjalistką odzakupów, odpowiedzialnąza modne ubrania w twoim sklepie alboraczej w sklepach. 

A to znaczy, że powinnam całyczasnadążać zaobowiązującymi trendami. 

-No i. 

- Jego ciemne brwi uniosły się pytająco. 

Odwróciła głowę odbudynkówzanurzonych we mgle i spojrzałaSethowi prosto w oczy. 

- Nie będzie tołatwe, jeśli jest się wciąży. 
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728Sandra BrownI znowu ten pusty wyraz twarzy, tak jakby to, co powiedziała,było zbyt niepojęte, by Seth mógł zrozumieć. 

Jego oczy spoczęłynabrzuchu Kathleen, poczym znowu uniosłysiędo twarzy. 

- Chcesz powiedzieć, że jesteś w ciąży? 

-Tak. 

- Wzruszyła ramionami. 

Była połowapaździernika. 

Dwatygodnie minęły od momentu,gdy Kathleen obudziła się w szpitalnej sali rekonwalescencyjnej, domagając się gwałtownie, by jej powiedziano, czy wciąż nosi wsobiedziecko Erika. 

Doktor Peters zapewnił ją, że tak. 

- Chcęmieć todziecko. 

-Mam rozumieć, że jesteś samotną matką? 

Przytaknęła. 

- Dasz sobie radę. 

-Poklepał jąpo dłoni i Kathleen była mu zatowdzięczna. 

Ostatnie dwa tygodnie niebyły łatwe. 

Miała wciążporannemdłości, apo południuniestrawność. 

Doktor Peters przepisał jej tabletki; miała je brać, kiedy dolegliwości stawały się nie do zniesienia. 

Najgorsze byłyjednak cierpienia psychiczne. 

Znowu korciło ją,byzadzwonić doEdny i wszystkojej opowiedzieć, ale się powstrzymała. 

Harrisonowie martwiliby się o nią jeszcze bardziej niż do tejpory. 

Musi sama dać sobie radę w tej trudnej sytuacji. 

Musiprzetrwać. 

Kobiety, nawet te samotne,wciąż mają dzieci. 

Seth musiał sięo tym dowiedzieć. 

Jegoplanyekspansjibyływ pełnym toku,codziennie wisiał na telefonie, rozmawiał z producentami odzieży zNowegoJorku i ustalałdla Kathleen spotkaniawczasie jej podróży zaplanowanej na koniec miesiąca. 

Musiała gopowiadomić, atego bała sięnajbardziej. 

Nie chciała go zawieść,byłabowiem świadoma, jak bardzowierzył w jejumiejętności. 

Niechciała go też zawieść jako kobieta, którą szanował. 

Najbardziej bała się tego, że zobaczy wjego oczach potępienie. 

W końcu mu powiedziała, aleniedostrzegła najego twarzy niechęci,jakiej się spodziewała. 

Wręcz przeciwnie, oczySetha zdawałysię błyszczeć radością i zdumieniem. 

Objechał stół naokoło i wziął jąza rękę. 

- Gratulacje chyba niebędą namiejscu - zauważył. 

To nie było pytanie i nie miało być dowcipne, ale Kathleen. 

zaśmiała się nerwowo. 

- Chyba nie. 

-Spojrzała w bezdenną głębię jegociemnych tęczówek i nie zobaczyła w nichpotępienia. 
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Mogła być całkowicie szczeraztym mężczyzną, nigdy nieczując się wyśmiewana. 

Pojedynekserc 129- Nie wiedziałam o tym, kiedy przyjęłam tępracę, przysięgam. 

Omałonie przerwałam ciąży. 

ale.- Łzy wypełniłyjej oczy. 

Ilemożna szlochać, zanim łzycałkowiciewyschną? 

Ten moment musiałsię zbliżać, skoro przez ostatni miesiąc płakałaniemal bez przerwy-Jestem przekonany, że decyzja,żeby miećtodziecko, jestdlaciebie dobra. 

Dlaczego nie porozmawiałaś zemną wcześniej? 

- Byłam zagubiona, nie wiedziałam,co robić. 

-A teraz wiesz? 

Pokręciła przecząco głową. 

- Nie. 

Po prostustaram sięprzeżyć następny dzień z głowąponad wodą. 

Położył dłonie najej ramionach i przyciągnąłKathy dosiebietak,by mogła oprzećgłowę na jego klatce piersiowej. 

Płakałacicho,szloch wstrząsał jej ciałem, a Seth gładził ją współczująco po plecachi szeptał doucha słowa pocieszenia. 

W końcustrumienie łez osłabły,a Kathleen podniosła się iwytarła oczy chusteczką, którą wyjąłz kieszonki. 

-A ojciec dziecka? 

- zapytałłagodnie. 

Zastanawiała się, czynie skłamać i nie powiedzieć Sethowi, żeojciec dziecka nie żyje, ale niepotrafiła. 

- To była przygoda najedną noc. 

Następnego dnia już go niebyło. 

- Palce Setha uniosły jej twarz,tak żeKathy musiała na niegospojrzeć. 

-Kochałaś go,prawda? 

Odwróciłasię od niego, starając sięzająć wzrok czyminnym, byle tylko trzymać oczy zdalekaod przenikliwegospojrzenia Setha. 

- Kathleen? 

Popatrzyła naniego: jego twarz wyrażała tak głęboką czułość,żeKathleen nie potrafiłajuż dłużej udawać twardej. 

- Tak - zaszlochałai ponownie ukryła twarz w chusteczce. 

-I wciąż go kocham. 

Boże, wybacz mi, alewciąż go kocham. 

- Czyon wie o. 

-Nie! 

- krzyknęła. 

-I nigdy się niedowie. 

Nigdy więcejgo niezobaczę. 

On maswoje życie, ma. 

- Nie mogła mu powiedzieć, żeErik jest żonaty. 

Chciała zachować chociaż trochę szacunkuw oczach Setha. 
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- Dla mnie to tak, jakbynie żył. 

Objęłasię rękami wobronnym geście i podeszła do okna. 
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Nieusłyszała silniczka podjeżdżającego wózka,gdy więc Seth odezwałsiętużza jej plecami, ażpodskoczyła. 

- Dlaczego chcesz odejśćz Kirchoffa? 

9. Pojedynek serc. 
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730Sandra BrownKathleenodwróciła się, zaskoczonapytaniem. 

- Dlaczego? 

-powtórzyła z niedowierzaniem. 

Czyżby nie słyszałtego, co mówiła? 

- Dlaczego? 

Chyba powód jest jasny. 

Jestem w ciąży, Seth. 

Za kilkamiesięcy zrobię się wielka jak samolot. 

A kilkamiesięcy późniejurodzę dziecko i będę musiała się nimopiekować. 

-Znam życie, Kathleen - odrzekł spokojnie. 

- W kontrakcie nie maklauzuli, która mówiłaby, że nie możeszpracować, będąc w ciąży. 

To bybyło wbrew prawu, zresztąnie jesteśmy takpruderyjni i niedzisiejsi, bysię czepiać o coś takiego! 

Kobietom pracującym nie zabrania się już posiadania dzieci. 

A może się boisz, że tobyłoby dla ciebiezbyt trudne? 

Zastanawiała się nadodpowiedzią; na ciemnym horyzoncie zaczął błyskać promyk nadziei. 

- Nie, ale. 

-Co zamierzałaś zrobić? 

- Myślałam o jakiejś mniej absorbującej pracy. 

Apotem, gdy urodzędziecko,mogłabym wrócić. 

Umieściłabymje w tygodniowym. 

- W tygodniowymżłobku, gdzie dorastałoby bez ciebie, bez takpotrzebnejniemowlęciu opiekimatki? 

-Najpierw upewniłabym się, że to dobry żłobek - odpowiedziałaKathleen ze złością. 

- To nie do przyjęcia, Kathleen. 

Chodź domnie. 

- Przyciągnął jądo siebie. 

-Seth - zaprotestowała - co ty robisz. 

zrobię ci krzywdę - dokończyła, opadając na jego kolana. 

- Nie miałbym nicprzeciwko temu! 

-Roześmiał się,ale zarazspoważniał. 

-Kathleen,chciałbym mieć jakiekolwiek czucie w nogach. 

Nawet gdyby to miałoboleć. 

Nie czuję nic od pasa w dół. 

Wszystko jestmartwe. 

- Wbił wniąbadawczy wzrok. 

-Czy rozumiesz, co chcę ci powiedzieć? 

Natychmiast odwróciła się zawstydzona, po czymspojrzała naniego ponownie. 

Nie można było wstydzić się przy kimśtakbezpretensjonalnym i otwartym jak Seth. 

- Tak, chyba tak - wymamrotała. 
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-Więc rozumiesz,żenigdy nie będęmiał dziecka ani rodziny, mimo że to mojenajwiększe marzenie. 

I choć nie wiem, jak bardzobymtego pragnął -przesunął palcami po jejpoliczku - nie mogę się zbliżyć cieleśnie z kobietą. 

-Podniósł jej dłoń do ust iucałowałczubkipalców. 

- Czy wyjdziesz zamnie, Kathleen? 

Nadeszła jej kolej, by popatrzeć na niego badawczo. 

Nieoczekiwane oświadczyny Sethasamew sobie wydawały się zaskakujące, alePojedynek serc131tym bardziej zadziwiające było to, iż doszłodo nich wmomencie, gdysię dowiedział, że Kathleen jestw ciąży z innym mężczyzną, którego w dodatku nadal kocha. 

Czy Seth oszalał? 

- Seth, ty. 

-Chcę, żebyś została mojążoną - odrzekł poprostu. 

- Kochamcię,Kathleen. 

Zakochałem się w tobie w chwili, gdy poraz pierwszyweszłaś do mojegogabinetu. 

Wiem, że mnie nie kochasz. 

Kochasz ojca swego dziecka i miałbymo tobiegorsze mniemanie, gdyby tak niebyło. 

Ale jego tu nie ma. 

Ja jestem. 

Pragnę cię. 

I chcępokochać twojedziecko. 

Proszę, Kathleen, wejdź do mojego życia. 

Do takiego, jakiejest. 

- Uśmiechnął się smutno. 

-Zdaję sobiesprawę, że żądam bardzowiele - kontynuował po chwili. 

- Wiem, że zdrowa kobieta, taka jak ty,potrzebuje od mężczyzny czegoś więcej, niżja mogę cidać. 

-W jegogłosie pojawił się ton wzruszającej desperacji. 

- Ale mogę dać ci poczucie bezpieczeństwa,nazwisko dla twojegodziecka, życie w dostatku. 

-Seth, proszę. 

- Przyłożyła palce do jegoust, by go uciszyć. 

-Twój majątek nie ma dla mnie znaczenia. 

To, co oferujesz,jest zbythojne, by to nawet rozważać. 

To byłby bardzo nierówny układ. 

Niemogłabym ci niczego ofiarować. 

- To zmartwienie zostawmnie - powiedział, przyciągając ją znowu bliżejdo siebie i kładąc jej głowę naswoimramieniu. 

-Mieszkajw moim domu, żebymmógł cię codziennie widzieć,pracujzemną,pomagaj mizrealizowaćmojeplanyimobilizuj mnie swą witalnością. 

- Seth - szepnęław jegociepłą, pachnącą szyję. 

Czy mogła to zrobić? 
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Czyto odpowiedź na jej troski? 

Miałao nimjak najlepsze zdanie. 

Może zahaczałoto nawet omiłość. 

Był uczciwy,szczery, ufny i tolerancyjny. 

Czego więcej można żądać? 

Jego kalectwonie miało najmniejszego wpływu na jej decyzję. 

Jużraz kochała. 

Oddałaswoje ciało Erikowi, oddała muwszystko, comiała do ofiarowania, i była przekonana, że już nigdytak nie pokochażadnego mężczyzny. 

Nigdy więcej nie zobaczy Erika. 
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Nawetgdybysięspotkali,to przecież należał doinnej. 

Nie mogli stworzyć rodziny. 

Wciąż go kochała. 

Nie chciała dłużejwypierać się tego, co niezaprzeczalne. 

Kochała go. 

Życie zSethem nie byłoby tak rozkoszne,tak pełne uniesień. 

Niebrakowałoby jej tchu za każdym razem, gdy na niego czekała, a pojegopojawieniu się nie czułaby, że rzeczywistość przerasta jej najgorętszeoczekiwania. 

Nie miała już zaznać magiipołączenia ciała, duszy i umysłu, pełnej jedności z mężczyzną, która jestmożliwa tylkow akcie fizycznejmiłości. 
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732Sandra BrownAlejej życie z Sethem byłoby cichei spokojne. 

Uwielbiałbyjąi dziecko. 

Pracowalibyramię w ramię, tworząc coś,co oboje kochali. 

Zaznałaby dobrocii. 

uczciwości. 

- Nie musisz mi dawać odpowiedzi dzisiaj, ale byłbym uradowany, gdybyś od razu powiedziała "tak" - odezwałsię Seth. 

Kathleen położyła mu dłonie na ramionach. 

- Czy wiesz, o coprosisz? 

-Tak. 

- Więc wyjdęzaciebie, Seth. 

Zradością i bez zwłoki. 

Pocałowałjądelikatnie w usta. 

To nie był namiętny pocałunek,alepełen czułości. 

Przypieczętował ichzwiązek. 

Kiedy Seth odsunąłsię odniej,powiedział:- Jesteśmy zinnych, że tak powiem, światów. 

Czy nie przeszkadzaci,że jestem żydem? 

- Atobie nie przeszkadza, że jestem chrześcijanką? 

-Proszę tylkoo jedno: jeżelito będzie chłopiec, niech zostanieobrzezany ósmego dnia zgodnie z naszą tradycją - odrzekł Seth. 

- Oczywiście. 

Ibędzie obchodził Boże Narodzenie i Wielkanoc,aż dorośnie i sam zdecyduje, jaką religię chcewyznawać. 

- Oczywiście. 

-Jego oczy błądziły pojej twarzy,zachwycając siękażdym szczegółem. 

Wkońcupowiedział poważnie:- Kocham cię,Kathleen. 

Robiła, co mogła,by pozbyć się obrazu błękitnych oczu,błyszczących jak wodaw rzece, włosów, które lśniły złotem w blasku słońca,wąsów podkreślających biel zębów, i starała się skupićuwagę naciemnej, kochającej twarzy mężczyzny obokniej. 

- Wiem,Seth. 

Wiem, że mnie kochasz. 

- Widzę,że zebrało ci sięna żarty - powiedziałaHazel Kirchoff. 

Siedziała na półkolistej kanapie wpięknym, wytwornymi bardzodrogo urządzonymsalonie. 

Jej dłonie spoczywały nakolanach, nogiułożyła zgodniez zasadamidobrego wychowania, plecy miała wyprostowane, tak jak ją nauczono w prywatnej szkole, do którejuczęszczałajakomłoda dziewczyna. 

- Nie. 

Kathleen ija bierzemyślub w niedzielę po południu. 

Sędzia Walter jest nam winien przysługę,pamiętasz? 

Zamówiliśmy tęetolę z norek dla pani. 

- Seth, dobrze wiemo przysłudze, jaką oddaliśmy sędziemu-przerwała mu. 
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-Ale czy byłbyś takmiły i wyjaśnił mi, co ty sobiewyobrażasz, mówiąc mi, że żeniszsię z tą. 

pannąHaley? 

Pojedynek serc 133Seth uśmiechnął się,podjechał do stylowej serwantki i nalał sobie następną whisky. 

- Zaskoczona? 

Ja też. 

- Jedyna rzecz,któramnie zaskakuje, to ta,że mój zazwyczaj rozsądnie myślący,inteligentnybrat ślini się jak idiota. 

Nie mówisz chyba poważnie, że ty ipanna Haley bierzecie ślub. 

To niedorzeczne! 

- Zgadzam się! 

-powiedział radośnie. 

-Ale to prawda, nawet jeśli trudno ci wnią uwierzyć. 

Zdenerwowanie wgłosieHazel nie odzwierciedlało nawet nikłejczęści furii, którą czuła. 

Wiedziała, żeta dziewczynaoznaczała kłopoty. 

Piękno i inteligencja rzadko szły wparze. 

To, cojej brat uważałza inteligencję, dla niejbyło przebiegłością. 

Kathleen siłą wdarła się do firmy, będącej dlaHazelnajcenniejszym skarbem. 

Terazzaśwciskała siędo jej rodzinyi domu. 

Bardzo umiejętnie osaczyłaSetha, który, Bóg to wiedział najlepiej, przyjąłby zotwartymi ramionami uczucie każdej kobiety. 

Ich matka umarła,gdy Hazel skończyła dwadzieścia czterylata. 

Seth, który przyszedłna świat późno,miał tylko jedenaście lat. 

Odtamtego czasu Hazel opiekowała się bratem i go chroniła. 

Nie był tojej życiowycel, o który specjalnie zabiegała, nie znajdywała teżw swoich staraniach szczególnejprzyjemności, ale - na Boga- niepozwoli go sobieteraz odebrać. 

Opanowując wzburzenie, uśmiechnęłasię i zaproponowała:-Możemi o tym wszystkim opowiesz, mójdrogi. 

PodnieconySethzaczął wymieniać zaletyKathleen. 

Im dłużejHazel słuchała, tym bardziejprzeklinała jego głupotę, o której zresztą zawsze była przekonana. 

Jego akty hojności ją irytowały. 

Jegocierpliwość i akceptacja własnego kalectwa działały jej nanerwy. 

Dlaczego nie czułgniewu i zgorzknienia? 

Był słaby. 

Takjak ich ojciec, do którego zawsze żywiła najgłębszą pogardę. 

Gdy Seth wkońcu umilkł, by napić sięwhisky,Hazel podniosłado ust kieliszek wiśniowej cherry, ale nie wypiła ani kropli. 

Wolałaczystą wódkę, którejbutelkę miała ukrytą wszufladzie wsypialni. 

Uśmiechnęła się słodko:- Wiem, jakutalentowanai piękna jest panna Haley, Seth. 
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- Słowa więzły jej w gardle i kleiłysię jak niesmacznelekarstwo. 

-Ale coo niej wiemy? 

- Pośmierci rodziców wychowywała się w sierocińcu - wyjaśnił,powtarzającsiostrze historię życiaKathleen, tak jak ona samamujeprzedstawiła, kiedysięoświadczył. 
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134SandraBrownIm więcejmówił oKathleen, tym jaśniej błyszczały mu oczy i tymsilniejszego uczucia przygnębieniadoświadczała Hazel. 

- Seth, mój drogi - powiedziała miękko- wybacz moją niedelikatność,ale niebędziecie. 

znaczy. 

to nie będzie małżeństwo w całym tego słowa znaczeniu. 

Udało jej sięwymusić rumieniec ispojrzeć z zakłopotaniem naswoje ręce,podczas gdy cały czas myślała o tym, żejej brat nie będzie mógł zaspokoić tej suki przez następny milion lat. 

Doskonalewidziała, jak Kathleen używa czaru swych oczu idrobnego, zręcznego ciała, robiąc wszystko,byw końcu spowodować, że Sethznowuzaczął myśleć o sobie jako o mężczyźnie. 

- Wiem, Hazel - odrzekłze smutkiem - jednaklos nam to zrekompensował. 

Widzisz, Kathleen urodzinastępcę Kirchoffa, spodziewasię dziecka na wiosnę. 

Słysząc to, Hazelnie mogła się już opanować. 

- Co! 

-wykrztusiła, ajej twarz gwałtownie się wykrzywiła. 

Tadziwka jestw ciąży! 

Nie zaskoczyłoto zbytnioHazel. 

Zaskakiwała jąnatomiast bezczelność,z jaką ta suka chciała wepchnąćswojego bękartado rodziny Kirchoffów. 

- Chcesz się ożenić z kurwą, która nosi bachora innego mężczyzny? 

Ichcesz,by to ścierwonosiło twojenazwisko i zostało twoim następcą? 

Widząc złość Hazel, Seth nachwilę osłupiał. 

Kilkalat temu narzeczeństwo siostry się rozpadło i od tego czasu unikała mężczyzn,ograniczając kontakty z nimi do płaszczyzny zawodowej. 

Postawiłwysoką szklankę na politurowanym stolikudokawyi podjechał wózkiem do Hazel. 

Wiedział, że musiała być bardzo zdenerwowana, skoro zareagowała aż tak gwałtownie. 

Może powinienbył poruszyć ten temat delikatniej, zamiast tak spontanicznie okazywać swoją radość. 

- Hazel - powiedział ciepło. 

-Wiem, żeto dla ciebie zaskoczenieizapewne masz wątpliwości co do motywów Kathleen,ale proszęcię, niewyrażaj się o niej wten sposób. 

Bardzoją kocham. 

Patrzyłana niego z niedowierzaniem i zastanawiała się, czy bratzdajesobiesprawę, jak idiotycznie brzmią jegowyjaśnienia. 

- Ten mężczyzna. 

ojciec dziecka zranił ją głęboko. 

Kochała go. 

Nie oddałaby musię, gdybybyło inaczej. 

To ty tak myślisz. 

Hazelchrząknęła szyderczo podnosem. 

Ta dziwka rozłożyłaby swojedługie i zgrabne nogi przedkażdym mężczyzną. 
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Aty, mójgłupi bracie,niestety masz braki w tejdziedzinie. 

Pojedynek serc135- Proszę,dajjej szansę,Hazel. 

Wiem, że z czasem pokochasz jątak jak ja. 

A dziecko będzie przecież twoim bratankiem lub bratanicą. 

Zmusiła się, by jej twarzpozostała niewzruszona. 

Cóż miała zrobić? 

Jeśli wyplułaby tewszystkie gorzkie słowa, które tak bardzochciały się wydostać,Sethmógłby się zwrócić przeciwko niej. 

Najwyraźniej oszalał na punkcie tejkobiety. 

Na razie wciąż miałago w garści. 

Najlepszym sposobem, byutrzymać ten stan, jest zaakceptowanie tej sukiw swoim domu i odgrywanieroli durnej starejszwagierki. 

To nie będzie trudne. 

Niewiele się różniło od funkcji, którą pełniłaprzez poprzednie lata -starzejącej się, ale troskliwej siostry - choć jednocześnienie znosiłanawet widoku Setha. 

Musiała uratować swoją pierwszą miłość: firmę. 

Zmusiłasię do uprzejmego pytania:- A coz jej pracą w firmie? 

-Zatrzyma posadę. 

Nalegałem. 

Ale chcę, by zatrudniła kogoś dopomocy,kto będzie mógł przejąćpałeczkę, gdy urodzi się dziecko. 

Niebyła to najlepsza możliwość z tych, o jakich myślała, ale mogła ją znieść. 

UśmiechHazel nawet jej samej wydał sięfałszywy,gdypowiedziała:- Wybacz mi, Seth, to, co mówiłam, byłam zbyt zaskoczona, bymyśleć racjonalnie. 

- Uniosła dłoń kujegogłowie i pogładziła go powłosach. 

-Myślę, że moja reakcja to typowa zazdrość. 

Byłeś dlamnie bardziej synem niż bratem. 

A teraz tracęcię dla innej kobiety. 

Chwyciłjej dłoń i przyłożył do policzka. 

- Nie tracisz mnie. 

Będziemy rodziną. 

Wszyscy razem. 

- Tak -szepnęła, gdy odjechał,by poprosić George'a o butelkęszampana dla uczczeniatej okazji. 

Byłapewna tylko jednego: ta sukanie dostanie ani centa z rodzinnego majątku, nawet jeśli Hazelmiałaby zabićją, jejbękarta i samegoSetha. 

- Po prostu niemogę w touwierzyć, B. 

J. -powiedziałaEdna. 

-Kathleen jest mężatką? 
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- Tak napisaław liście, ale niechmnie szlag,też nie mogęw touwierzyć. 

-Przesunął dłoniąpo potarganych, siwychwłosach. 

-Kim jest ten facet? 

- Pisze, że nazywa sięSeth Kirchoffi jest właścicielem domuodzieżowego, w którym ona pracuje. 

Że też ze wszystkich możliwychmiejscwybrała San Francisco. 

Wzięliślub w ubiegłąniedzielę. 

Wprowadza siędo niego w ten weekend. 

- Myślisz, że jest bogaty? 
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136Sandra BrownEdna obejrzała jeszcze razkartkę, którą trzymała w ręku. 

- Jeśli jejnowy papier listowy stanowi jakąkolwiekwskazówkę,to powiedziałabym, że tak - 

odrzekła. 

Przeczytała ponownie Ust i zapytała: -B. 

J., nie jesteś zaskoczony? 

- Nic mnie jużnie zaskakuje- oświadczył zgryźliwym tonem jejmąż. 

Edna spojrzała naniego ze zniecierpliwieniem. 

- Czy możesz odłożyć tę cholerną gazetę i porozmawiać zemną? 

Nie ukryjeszsię za tą papierową zasłoną. 

Wiem, że jej zachowaniedotknęłorównież ciebie. 

Porozmawiajmy o tym. 

- O czym? 

Kathleen ma nowego męża i nowe życie. 

Co więcejmożna dodać? 

- odparł krótko. 

-Jest wiele do dodania. 

Nie sądzisz, że powinniśmy mu powiedzieć. 

- Nie! 

-B.J. 

był nieugięty. 

Niemiał żadnychwątpliwości,o kimmówiła Edna. 

- Ale obiecaliśmy, że go zawiadomimy, jeśli dostaniemy jakieświeści od Kathleen. 

-Nic takiego nie zrobiliśmy, i nie wmawiaj mi, że byłoinaczej. 

Ednaprzygryzła wargę, obmyślając inne podejście. 

- Może powinniśmy go po prostu poinformować, że żyje i ma siędobrze. 

-I mieszka w San Francisco z bogatym mężem! 

Czy myślisz,żebyłoby to dla niego miłe? 

- B.J. 

domagał sięodpowiedzi. 

- Nie. 

-Westchnęła i usadowiłasię wygodniej na krześle. 

Siedzieli przy stole w kuchni, cieszącsięspokojnym śniadaniemwe dwoje,aż do momentu, gdydostarczono im pocztę. 

- No dobra - odezwałsię B. 

J., zadowolony, że udało się zakończyćten nieprzyjemny temat. 

- Dolej mi jeszczekawy, proszę. 

Erik patrzył na bursztynowy płyn w szklance, jakby chciał znaleźć w nim rozwiązanie wszystkich tajemnic wszechświata. 

Możegdyby przyglądał mu sięwystarczająco długo, znalazłbyodpowiedźnanurtujące gopytania. 

Z drugiegokońca baru,odstolika, gdzie siedziałyprzy piwietrzypary, dotarł do niego wybuch śmiechu. 
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Odwrócił się plecami do rozbawionej szóstki i poczułsię jeszcze bardziej samotny. 

Czy kiedykolwieknależałdo jakiejś grupy, czy pasował dokogoś? 

Kiedyś po pracy koledzywyciągnęligo na drinka. 

Ale nie był dobrym kompanem do kieliszka,zachowywał się zbyt poważnie, aalkohol potęgowałtylko jego gniewi ponury nastrój, toteż tamci nie czulisię dobrze w jegotowarzystwie. 

Pojedynek serc 137Kiedy w końcu doszedł do siebiepokatastrofie i mógłwrócić dopracy, byłtak wściekły, że graniczyło toz szaleństwem. 

W końcuzmontował film owychowankach domów dziecka, który mu zlecono,ale każdy dzieńspędzonynad tymi materiałami byłkoszmarem. 

Zakażdym razem, gdy przeglądał kasety z Mountain View i widział obraz Kathleen na monitorze, skręcałsię cały zezłości. 

- Odprężsię, kolego- powiedział do niego producent, gdymateriałw końcu wyemitowano. 

-Idź do diabła - burknął Erik, zmierzającw stronę drzwi. 

- Poczekaj chwilę, Gudjonsen -zawołał za nim szef, ale cofnął sięprzedposępnym spojrzeniem Erika. 

-Posłuchaj, wiem, że to nie moja sprawa - zaczął- ale odkądwróciłeś po tym wypadku lotniczym,zachowujesz się, jakbyś miał mrówkiw dupie. 

Sporo osób zaczynamieć dosyćtwojego zachowania. 

Lubięcię, Erik. 

Masz wspaniały talent i nie chciałbym, żebyś zmarnowałsobie karieręz jakiegoś głupiego powodu. 

Czy mogę w czymś pomóc. 

- Jak sampowiedziałeś wcześniej, to nietwojasprawa - warknąłErik i trzasnął drzwiami. 

Zdarzyło się to późnąjesienią, teraz przyszła wiosnai każdydzieńwydawał sięcoraz gorszy. 

Przedtemzawsze był perfekcjonistą w pracy, teraz stawał się niedbały. 

Za dużo pił, zwykle aż do stanu zamroczenia. 

Nie mógł teżznaleźćw towarzystwie kobiet lekarstwa na swojądepresję. 

Żadnanierobiła na nim wrażenia, choć jakzawsze wiele ich kręciło się wokół niego. 

Choć się starały,żadna nie umiała obudzić w nim nawetułamka tej namiętności, jaką czuł 

do Kathleen. 

- Jeszczejeden, proszę- powiedział Erik do barirana i patrzył,jak whisky wypełniajego szklankę. 

Od miesięcy zrezygnowałz rozcieńczania alkoholu wodą,lodemczy jakimkolwiek innym napojem; chciał jak najszybciej uczynićswój ból choć trochę bardziejznośnym. 

Teraz nawetwitał go chętnie. 

Powolny, promieniujący ból sercastał się jego wiernym, a nawet sympatycznym towarzyszem, właściwie jedynym przyjacielem, jaki mupozostał. 

Dobrze się znali. 
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Przezjakiśczas Erik starałsię pozbyćobrazu twarzy Kathleen, gdy wbrewjegowoli pojawiałasię przedoczami. 

Teraz się poddał. 

Cieszył się jejwidokiem, nawet jeśli był to tylkowytwór wyobraźni. 

Tego lata. 

Czyto wszystko naprawdę zdarzyło siętak niedawno? 

Te dni, którychbyło takniewiele w porównaniu z całym jego życiem, przyniosły muogromne szczęściei wielki smutek. 

Jedynedo. 
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138Sandra Brownbro, jakie z nich wynikło, toto, żeBob iSally adoptowali małego Jaimiego. 

Erikuśmiechnął się mimo przygnębienia. 

Przez lata jego brat iSally robili wszystko, aby mieć dziecko. 

Zdesperowani korzystali z najnowszych osiągnięć współczesnej medycyny. 

Kiedy Erik wkońcu zacząłopowiadać o Mountain View, wspomniało Jaimiem. 

Brat i bratowa zainteresowali sięchłopcem i poprosili Erika, by pokazał im kasety z obozu. 

Podekscytowani, ale bez wielkich nadziei,skontaktowali się wkońcu z domem dzieckaw Joplin, w stanie Missouri, gdzie przebywałJaimie. 

Nie minęły dwa miesiącei mały znalazł się już u nich. 

Potem,na Boże Narodzenie, Sally ogłosiła z dumą, że jest wciąży. 

Jaimie byłpodekscytowany tą wiadomością tak samojakreszta rodziny. 

Jedna dobra rzecz, którazdarzyła się tego lata! 

Jak długo miał takżyć? 

Niebył pierwszym facetem, którego pozostawiono w ten sposób. 

Sękw tym, że po raz pierwszy zdarzyło sięto jemu. 

Umieraniepowolną, bezsensowną śmiercią nie mieściło sięw wyobrażeniach Erika o męstwie. 

Odsunął się od przyjaciół i brata, który bardzo sięo niego martwił. 

Koledzygo nie znosili, ale niebardziej niż on sam siebie. 

Nie chciał wracać do tamtego życiasprzed wyjazdu do Etiopii, gdzie oczy mu sięotworzyły naludzkiecierpienie. 

Teraz był kwiecień. 

KwiecieńwParyżu możebyć przyjemny. 

Powoli, jakby zżalem, Erik odsunął od siebie szklankę whiskyi wstał. 

Spojrzałna zaniedbanego, brudnego,niezwracającego uwagi naswój wygląd mężczyznę, który patrzył na niego z lustra nad barem. 

Idąc w stronę drzwi, wiedział już,co zrobi. 

- Dziecko! 

Chłopiec! 

- krzyczała Edna, trzymając wręku kolorową kartkę. 

-Nawet nie wspomniała, że jest w ciąży, w tym długim liście, który dostaliśmy naGwiazdkę. 

- Przeczytaj jeszcze raz -poprosił jej mąż. 

-Theron DeanKirchoff, cztery kilogramy, pięćdziesiątsześć centymetrów długości, urodzony dwunastego kwietnia. 

- Dwunastego kwietnia- powtórzył głośnoB. 

J.Oczy Ednyuniosły siępowoli znad zawiadomienia i napotkaływzrok męża. 

- To niemożliwe - szepnęła cicho. 

-Czysłyszałaś kiedyś o wcześniaku, który ważyłby cztery kilo? 

Wyszła za mążza tegofaceta dopierow październiku. 
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Do końcasierpnia jeszcze go nie znała, a nawet do pierwszego września. 

Pojedynek serc- Co chcesz zrobić? 

- zapytałaEdna,idąc za B. 

J.do salonu. 

- Zadzwonię do Erika Gudjonsena. 

Mogliśmy muniemówić,dlajego własnego dobra,co zrobiła Kathleen. 

Ale teraz ma syna, a to zupełnie zmienia postać rzeczy. 

B.J.spędził kwadransprzy telefonie, ale rezultat rozmowymiędzymiastowej okazał się mniejniż satysfakcjonujący Tak, to stacjatelewizyjna, w której zatrudniony był Erik Gudjonsen, ale dziewczyna w informacji powiedziała, że Erikjuż tam niepracuje. 

Zwolnił sięna własną prośbę kilka dni temu. 

Nikt nie wiedział, gdzie teraz pracował, ale mówiono, że wyjechał za granicę. 
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Rozdział dwunasty/heron, przestań! 

- zawołałaKathleen i uchyliła się przed wierzgającyminóżkami, żeby uniknąć zachlapania wodąz basenu. 

Theronpiszczał z zachwytu i nadalpróbował zamoczyć matkę. 

- Jesteś psotnikiem. 

Wiesz otym? 

- przekomarzała się z nimKathy. 

Złapała malca wpasie,pochyliła się i ucałowała synka. 

Theronpróbowałsię bronić przedjej czułościami. 

Miał już siedemnaściemiesięcy, zaczynał odczuwać niechęć do matczynej opiekii chętniepodkreślałswoją dopiero co odkrytą samodzielność. 

Tylko kiedywpadał w jakieś tarapaty, przybiegał do Kathleen, szukającpocieszenia. 

Był energiczny, ciekawski iuparty, domagał się,by wszystko szłopo jego myśli, wbrew wszelkim zakazom. 

W te dni, kiedyzostawaławdomu, Kathleenspędzałacały czasz synkiem, przepełniona dumąi miłością. 

Gdy Theronsię urodził, Sethchciał, żeby przestała pracować. 

Rozumiał, jakdużo pracy i czasu wymaga bycie matką. 

Ale Kathleen pozostałanieugięta. 

- Zanim zostałam twoją żoną, byłam twoim pracownikiem. 

Powierzyłeś mi bardzotrudnezadanie. 

Dopóki nie uznam, że je wykonałam, będęnadal pracować w firmie przynajmniej trzy dni w tygodniu. 

Po otwarciusklepuw Stonedown i butiku na placu Ghirardellegopotrzebujesz mnie bardziejniż kiedykolwiek. 

Przystał na to, aletylko podwarunkiem, że zgodzi się na tę samąpensję. 

Każdegotygodniadostawałaczek i deponowałago na swoimkoncie. 

Seth nie pozwalał, żeby wydawałate pieniądze; zapewniał jejcałkiem pokaźny budżet na domowe wydatki. 

Pojedynekserc141Miała do pomocy asystenta, ale kiedy nie było jej w sklepach albowbiurze, czuwałapodtelefonem. 

Jej młody pomocnik, Eliot Pate,znałhandel odzieżą odpodszewki, miałświetne wyczucie mody i niewiarygodny instynkt: zawszepotrafił przewidzieć, cosię szybko sprzeda. 

Każde z nich poznało sięna talencie drugiego i odrazu rozkwitłamiędzy nimiprzyjaźń. 

Akceptowała jego alternatywny styl. 

Eliot nie zwracał uwagi najejoszałamiającą kobiecość,Kathleen zaś niebrała do siebie jegozgryźliwych komentarzy. 

Wiedziałateż, że kiedy zajmuje się Theronem, Eliot ma wszystko pod kontrolą. 

Dzisiaj był właśnie taki dzień. 

Późnympopołudniem bawiłasięz synkiem przy baseniekołodomu Kirchoffów. 

Kathleen nigdy niemyślała o Woodlawnjako oswoim domu. 

Był zbytduży iostentacyjny,a Hazel nie pozwalała zapomnieć,kto tu jest panią. 
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Kiedy Seth przywiózł ją tutajjako swojążonę, Kathleen była onieśmielonawidocznym wszędzie bogactwem,alestopniowo przyzwyczaiła się do niego, chociażwychowałasię w zupełnie innych warunkach. 

Ten dom przypominał tradycyjny angielski dwór na wsi. 

Otaczałgo ogromny zielony idealnie utrzymanytrawnik. 

Wnętrze urządzonoz największą dbałością o każdy szczegół. 

Ale Kathleen te idealnepokojekojarzyły się raczej ze zdjęciami z czasopisma niżmiejscem,gdzie naprawdę się mieszka. 

We wszystkimprzejawiała się osobowość Hazel i również z tegopowodu Kathleenczuła, że nigdy nie będzie tu pasować. 

Jej ulubionymi pokojamibyłyte, w których mieszkała z Theronem. 

Seth zaproponował, by urządziła je według własnegogustu. 

Wyrzuciła więc zimne,ciemne, sztywne meble, które umieściła tamHazel, i wstawiła własne - lżejsze, jaśniejsze i bardziej odpowiedniedo codziennego użytku. 

Na dole, w dawnej bibliotece,znajdowały siępokój Setha, a obokjego sypialnia połączona z pomieszczeniem do rehabilitacji. 

PokójSethabył ciepły i przytulny. 

Często przesiadywalitam wieczorami,rozmawiając ofirmie i o nadzwyczajnych postępach Therona. 

Podrzucając teraz synkawgórę, Kathleen pomyślała,jak wspaniale wszystko sięułożyło. 

Kiedy dwa lata temu poślubiłaSetha, nicnie wskazywało na to, że może być tak dobrze. 

Czasem przychodziłojej do głowy słowo "szczęśliwa", ale tak naprawdęnie oddawałoono właściwie stanu, w jakim się znajdowała. 

Choć musiała przyznać,że była zadowolona z tego, jak potoczyło się jej życie, chociażjeszcze niedawno wszystko wydawało się beznadziejne. 
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742Sandra BrownOdnowiła znajomość z Harrisonami. 

Odezwali się do niej wkrótce po tym, jak poinformowała ich o ślubie. 

Gratulowali jejz rezerwą. 

Ale kiedy zawiadomiła ich o narodzinach Therona, została zasypana prezentami i poradami na temat jegowychowania. 

Odtamtegoczasu dzwonilidoniej regularnie. 

Jeżeli nawet ichstosunki się ochłodziły i oddalili się od siebie,Kathleen i tak była zadowolona,że znowu ma z nimi kontakt. 

Cieszyła sięrazem z Harrisonami, że Jaimie został adoptowany. 

Choć kiedy jej o tym powiedzieli, przez moment czuła zazdrość, żejakaś innarodzina wzięła tego chłopca. 

Często myślałao dziecku,które tamtegolata tak polubiła. 

Z pełnym poparciem męża nadalpozostawała członkiem zarząduMountain View i wysyłałaanonimowo nakonto fundacji pokaźnesumy. 

Czeki zawsze przekazywane były z rachunku, który Seth posiadał w nowojorskim banku, a podpisywał jejego adwokat. 

Zgodniez dyspozycją Kathleen, jeden z nichmiał zostaćprzeznaczony nawybudowanie kortów tenisowych. 

Od lat Harrisonowiechcieli włączyć ten sport do letniego harmonogramu zajęć. 

Kathleen próbowała przekonać siebie samą, żejejdarowiznynie były rekompensatą zato, żetak paskudniepotraktowała swoich najlepszych przyjaciół. 

Seth wiedział o Harrisonach,ale niezdawałsobie sprawy z tego,jaksilna więź dawniej łączyła z nimi Kathleen. 

Nigdy nie wspomniała mu o tym, że pracowała w Mountain View kilka tygodni przedprzybyciem doSan Francisco. 

Omijała starannie ten temat. 

Bardzo się starała, aby osiągnąć obecne poczucie równowagiispokój. 

- Chcesz zanurkować? 

-zapytała Therona. 

-Tak? 

Wstrzymajoddech. 

Nabrała głośno powietrza i zanurzyła gocałego w wodzie, poczym szybko wyciągnęła z powrotem. 

Malec mrugnąłniebieskimioczyma ze zdziwienia,zaczerpnąłpowietrza izachichotał. 

Zacząłpodskakiwać, dając jej jasno do zrozumienia, że chce spróbować jeszcze raz. 

- Dobrze. 

Wstrzymaj oddech. 

Gotowy? 

No to lecimy. 

- Kathleenzanurzyła go ponownie, ale tym razem chłopiec nie był już zdziwiony. 

Gdy się wynurzył, machał radośnie rączkami nadpowierzchniąwody. 
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Jegośmiech i jej pełne zachwytu pochwały zato, czego udało musię dokonać, spowodowały, że Kathleen nie usłyszała, jak furgonetkaSetha wjechała na podjazd. 

Nie usłyszała też warkotu mechanizmuPojedynek serc143opuszczającego wózekna ziemię anistłumionychgłosów, które dochodziły odstrony wyłożonejchodnikiem dróżki prowadzącej do basenu. 

- Kathleen! 

Co się dzieje? 

Słychać cię aż przybramie. 

- Głos Setha jak zwykle pełenbył ciepła i radości. 

Nie odrywającoczuod chlapiącego się synka,Kathy zawołałaprzez ramię:- Chodźcie zobaczyć, co potrafiTheron. 


Jest z siebie bardzodumny. 

- Bądźostrożna z tym chłopakiem, Kathleen - odezwał się Georgeza jej plecami. 

-Jeszcze chwilaibędzie zbyt duży, abyś mogła sobieznim poradzić. 

- Już tak jest - przytaknęła. 

Theron, teraz jeszcze bardziejpodekscytowanyobecnościązainteresowanej nim widowni, zamachałpulchnymi rączkami w ichstronę,po czym przy pomocy matki powtórzyłswoją sztuczkę. 

Wszyscyzaczęli klaskać, gdy się wynurzył i uśmiechnął, ukazując białedziecięce ząbki. 

- Na razie wystarczy - powiedziała Kathleen ze śmiechem. 

-Jestem wykończona! 

Wyjęta synka z wody i postawiła gona ścieżce, a Theron potruchtał do Setha. 

Georgepochyliłsię,podniósł malca,poklepał goczulepo pupie i posadziłSethowi nakolanach, niezwracającuwagi namokrą pieluchę. 

Dopiero gdy Kathleen weszłapo schodach pokrytych drobną kafelkową mozaiką, zauważyła mężczyznę stojącego za wózkiem. 

Byłow nim coś. 

Mój Boże! 

- Kathleen, popełniłem ciężkigrzech, który często się zdarza ludziom nieliczącym sięz innymi, i bez uprzedzenia zaprosiłem kogośna obiad. 

Gdy Erik wyszedł zza wózka, serce Kathleenwaliło tak głośno,że ledwie słyszała słowa męża. 

- To Erik Gudjonsen. 

Eriku, moja żona, Kathleen. 

Miała wrażenie, żejej serce zatrzymało się nagle, poczym eksplodowało, zasypując wszechświat nieskończenie małymi kawałkamijej samej. 

Jej świat zawęził siętak,żewypełniały go tylkodwie osoby: ona i tenmężczyzna stojący tak blisko, że mogła go widzieć,usłyszeć,poczuć. 

dotknąć. 
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Nie, nie wolno jejbyłogo dotykać. 

Gdyby tozrobiła,umarłabyz bólu i rozkoszy. 

Ale Erikwyciągnąłrękę i Kathleennie mogła nic. 
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144. 

Sandra Brownzrobić. 

Zaskoczona, jakby nagledokonał się cud, uścisnęła jego dłoń,obejmując ją mocno palcami, by się przekonać,że to nie sen. 

Erik odwzajemnił uścisk,upewniającją, żeto rzeczywistość. 

Jejoczy oderwałysię od ich dłonii powędrowały ku jego klatce piersiowej,mocnemu podbródkowi, zmysłowym ustom, októrych marzyłanawet teraz; przesunęły się po kształtnym nosie, aż w końcu napotkały spojrzenie mężczyzny. 

Ciepło,które poczuław piersi na jego widok, zostało zmrożone. 

Jego oczy podściągniętymi brwiami przypominały kawałki niebieskiego lodu - byłytwarde i niewzruszone. 

Głęboko wnich czaiła sięprzerażająca wrogość. 

- Pani Kirchoff- powiedział wreszcieErik, uznając tymsamymprezentację dokonanąprzez Setha. 

Światwrócił na miejsce i żądał,by Kathleen zachowała się odpowiednio. 

- Panie Gudjonsen. 

-Jej głos brzmiał obcoi miała tylko nadzieję, że nikt inny tego nie zauważył. 

GłosErikabył wzruszającoznajomy - głęboki, szorstki, idealnie harmonizujący z potężną sylwetką. 

- Kathleen, Erik i ja korespondowaliśmy zesobą od kilku miesięcy - 

wyjaśniłpodekscytowany Seth. 

-Pracujemy nadpewnym projektem. 

Chciałem cizrobić niespodziankę. 

Teraz, kiedy Erikjuż tujest, omówimy wszystkieszczegółyprzy obiedzie. 

Jej uśmiech był sztywny i wymuszony,czuła, że kręci jej sięw głowie, mdliłoją, bała się, że w każdej chwili może zwymiotować. 

Po chwili pierwszego oszołomienia widokiemErika kobiecapróżność wzięła górę. 

Kathleenzdawała sobie sprawę, żemokre włosyopadają jej bezładnie na ramiona. 

Była bez makijażu, a zielony kostium kąpielowy oblepiał jej rozdygotane ciało. 

- Niemogęsię doczekać, kiedyprzedstawisz mi swoje plany,Seth. 

Ale teraz muszę was przeprosić, zabieramTherona do domu,chcę go umyć przed obiadem. 

Spotkamy się nakoktajlu na patio zagodzinę. 

- Dobra,ale przyjdź z Theronem. 

Chcę, żeby Erik go zobaczył,gdy będzie wyglądałbardziej reprezentacyjnie. 

- Chyba niezły psotnik z niego -skomentował Erik, spoglądającpo raz pierwszy na chłopca. 

-Oj tak- potwierdził dumnie Seth - powinieneś zobaczyć, jakdajesobie radę zeschodami. 

Jest nieustraszony. 

Z rosnącym przerażeniem Kathleenobserwowała, jak Erik spogląda uważnie nachłopca. 

Malec teżpatrzył na niego, odwzajemniając zainteresowanie. 
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Pojedynek serc145- Muszę go zabrać- powiedziała i weszła między Erika i Setha,by wziąć na ręce Therona. 

- Przepraszam - rzuciła za siebie, zmierzającz dzieckiemw ramionachw stronędomu. 

Wbiegła przezdrzwi kuchenne i gdy była już bezpieczna w środku, oparła się bez tchu o ścianę. 

- Boże,Kathleen, wyglądasz,jakbyśzobaczyładucha. 

Co się z tobą dzieje, na Boga? 

- zapytała Alice z niepokojem. 

Alice, żonaGeorge'a, gospodyni i kucharka, rządziła całym domemzwprawąkapitanaokrętu. 

Była tak miękka i pulchna, jakGeorgetwardyi szczupły -idealnie się dopełniali. 

Kathleenwiedziała, żestracili syna, który chorował na stwardnienierozsiane. 

Kiedy Sethleżał jeszcze w szpitalu po wypadku, Georgeodwiedził go w imieniustowarzyszenia pomagającego osobom dotkniętym paraliżem. 

Zaproponował swoje usługiSethowi iod tamtego czasu się nie rozstawali. 

ZaniepokojonaAlicepodeszła do niej bliżej, wycierając dłoniew papierowy ręcznik. 

- Och - zaśmiała się nerwowo Kathleen. 

-Chyba za długo byłam na słońcu. 

Kiedy wychodziłam z basenu, zakręciło mi się w głowie. 

- Wciągnęła głębokopowietrze. 

-Co mamy dzisiaj na obiad? 

SethprzyprowadziłEr. 

gościa. 

Mam nadzieję, że nie będzie ci toprzeszkadzać - mówiła, próbując jednocześnie odzyskać normalnyoddech. 

- Nie, planowałampieczeń wołową, więc już jestwpiekarniku -odpowiedziała Alice nieobecnym głosem. 

Bardziej się przejęła bladościąKathleen niż tym, ile osóbbędzie na obiedzie. 

- Przygotujękompot ześwieżych owoców, ado dania głównego podam warzywa i sałatkę. 

Co myślisz o cremede menthe parfait zamiast ciężkiego deseru? 

- Brzmi wspaniale - skłamałaKathleen. 

Teraz nie mogła nawetmyśleć o jedzeniu. 

- No dobrze. 

Theron musi sięumyć. 
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- Z pewnością mu się to przyda- przyznałaAlice, śmiejąc sięzchłopca,który tymczasem opróżniał szufladę pełną plastikowychkubeczków. 

-Chodź, Theron -powiedziała Kathleen, biorąc go za rączkęi wyprowadzając z kuchni. 

- Jeżeli będziesz potrzebować pomocy,Alice, zadzwoń - zaproponowała, aleAlice nigdyniekorzystała z jejpropozycji. 

-Nie martw się o obiad. 

Ubierz sięładniedo gości. 

Kathleen cieszyła się, że Alicenie widzi,jak uginały się podniąnogi,kiedy szła przez duży hol, zktóregowznosiły się majestatyczne schody. 

10. Pojedynek serc. 
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746Sandra BrownGdy kąpała Therona, jej głowę zaprzątałmilion pytań, którychwcześniej dosiebie nie dopuszczała. 

Cotutaj robi Erik? 

Jakież towspólne interesy mógł mieć z Sethem? 

Gdzie się podziewał przezostatnie dwalata? 

Co porabiał? 

Czy jest tu z nim jego żona? 

Wyglądałtaksamo. 

Nie, jednak inaczej. 

Co się zmieniło? 

Byłoczywiście starszy. 

Czas nakreślił cienkie linie w kącikach jego oczu. 

Zmarszczki po obu stronach jegoust stałysię mocniejsze i nie wskazywały, by często sięuśmiechał. 

I jego oczy -zadrżała - w jego oczachnie dostrzegałajuż dawnej przekornejwesołości. 

Teraz wydawałysię zimne,cyniczne, bezduszne. 

Wstawiła Therona do kojca, a samaprzygotowała sobie kąpielw pianie. 

Co on turobił? 

Dlaczegopowróciłdo jej życia, gdy wszystko tak dobrze się układało? 

Czemu nie odszukałjej wcześniej? 

Unikała najważniejszegopytania, tego, które męczyło ją bardziejniż wszystkie pozostałe. 

Czy rozpoznał w Theronie swojego syna? 

A jeśli tak, toczy jakośna to zareaguje? 

Wytarłasię, owinęłaręcznikiemi weszła do swojej sypialni. 

Wyjęła sukienkę, po czym ją odwiesiła, zaczęła przeglądać inne stroje,aż w końcu wybrała białe jedwabne spodnie, top w kolorowe metalicznepaski, bez ramiączek i wściekle różową szarfę zamiast paska. 

Wsunęłabiałe sandałyna wysokich obcasach i włożyła złote kolczyki. 

Na szyi miała dwa złote łańcuszki. 

Zrobienie makijażunigdywcześniej nie byłoaż tak trudne. 

Ręcejej się trzęsły, aż rozsmarowałapo powiece tusz do rzęs i musiałaszybko go usunąć. 

Jej nagle pozbawioneczucia palce nie radziły sobie ze spinkami, więc uznała, że lepiej, aby włosy swobodnie opadały jej na ramiona. 

W domu KirchofTów był zwyczaj przebierania się do obiadu. 

Przez dwa lata, któretu spędziła, Kathleenpolubiła tę tradycję. 

Zresztą Seth lubił, jakwyglądała elegancko. 

Była gotowa. 

Wyjęła z kojca Therona, włożyłamu granatowe marynarskie ubranko, a gdy czesała gęste blond loki synka, znowu zachwycił ją cud jego narodzin. 

Jeszcze zanim doktor Peters dumnieoznajmił to w sali porodowej, wiedziała, że to chłopiec. 

Jej wczesnewizje o nim byłytajemniczo trafne. 
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Przechodziły ją dreszcze, gdywspominała chwile,gdy zastanawiałasię nad usunięciem ciąży. 

Jakże okropne byłoby zrezygnowanie z radości posiadania Therona! 

Czy Erik czułby to samo, patrząc naniego? 

Czyojcowie też czują taką więźzeswoimi dziećmi? 

Postawiła Therona napodłodze i wzięła goza rękę. 

'Pojedynek serc 147- Jesteś gotowy? 

- zapytała, choć to pytaniebyło skierowaneraczej do niej samej. 

Prawdziwa odpowiedźbrzmiała"nie". 

Była rozdarta między palącą chęcią zobaczenia Erikaaobawąprzed tym, żeznalazł 

siętakniebezpiecznie bliskosyna. 

Ale jeśli sięnie pospieszy,Seth zaczniesię zastanawiać, co ją zatrzymało. 

Niewolno dawać mu żadnych powodów do podejrzeń. 

Za wszelką cenę musi być opanowana irozsądna przy Eriku. 

Seth nie może się dowiedzieć o łączącym ich związku. 

Nigdyby go nieskrzywdziła. 

Modliłasię, by nie zauważyłpodobieństwamiędzy Theronem aichgościem. 

Zeszła po schodach, trzymając synka za rękę. 

Rozsunęłaszklanedrzwi, które prowadziły na patio, a Theron, uwolniony z uściskumatczynej dłoni, pobiegł pierwszy w stronęgościa pijącego drinkaprzyokrągłym stole pod barwnym parasolem. 

ZaskoczonyErik zaśmiałsię i wyciągnął rękę,by pogładzić jasneloczki nagłówce przytulonejdo jegokolana. 

- Ahoj, kapitanie. 

Gdzie twoja. 

W tejsekundzie spojrzał wgórę i zobaczył Kathleen stojącąw przejściu. 

Boże, jakaż ona piękna,pomyślałi gwałtownie przełknął ślinę. 

Wydawało musię,że jest wyleczonyi zdoła stawić czołowszystkiemu, co los mu ześle, ale kiedyzobaczył ją dzisiaj, wynurzającą sięzwody, wszystkie dawne uczucia powróciły z jeszcze większą siłą. 

Od tyłu sylwetka młodejpani Kirchoff wydała musię znajoma. 

Jej włosy miały połysk, jaki widziałtylko raz w życiu. 

Odwróciłasię,a wtedy zobaczył twarz, która prześladowała go przez dwa ostatnielata. 

Przeklął w duchu namiętność, nadal obecną wjego sercu i grożącą, że spali go od wewnątrz na popiół. 
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Kiedy Kathleenstała takprzed nim,mokra ibłyszcząca,Erik nagle ujrzał ją, jak wychodziłaz wody w innym miejscui czasie. 

Nadalmiał tamtą kasetę. 

Oglądałjątylko w chwilach największej rozpaczy - jednocześnie potęgującswoje cierpienie. 

Dzisiaj jej postać nie była tylko obrazem utrwalonym na taśmie. 

Jakoś udałomu się powstrzymać przed tym, by chwycić ją w ramiona i chłonąć jej smak i zapach ustami, które wciążbyły głodnejejwarg. 

Ale był ten mężczyzna. 

Mężczyzna na wózku. 

Człowiek,którego Erik przez te kilka tygodni nauczył siępodziwiać i szanować, zaodwagę, siłęwewnętrzną i zmysł do interesów. 

Seth Kirchoff mówił oswojejżonie bezprzerwy,wychwalając jejtalenti urodę, aleczy kiedykolwiek wymieniłjej imię? 

Nie,na pew. 
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148Sandra Brownnonie, inaczej Erik zareagowałby na nie natychmiast. 

Kto bypomyślał, że KathleenjegoKathleen, zostanieżoną sparaliżowanego biznesmenaz San Francisco? 

Wtedy też pierwszafala radości na jej widok zmieniła się w gorycz. 

Oczywiście, uciekła odbiednegoreportera, kiedy nadarzyłajejsię lepszaokazja. 

Prawdopodobnie brzydziła się sobą za to,że zbrukały ją jego dłonie. 

Najwyraźniej mierzyła znacznie wyżej. 

Jak sięczułapo utracie najcenniejszego atutu, którywzmacniałby jej pozycję przetargową? 

Widocznie nie miało toznaczenia dla Kirchoffa,skoro -jak zakładał Erik - nakłoniła go, by się z nią ożenił. 

Gratulacje, pani Kirchoff. 

Jest pani bardzozamożną kobietą. 

Sethmiał wszelkie powody, by być dumnym z takiej żony, pomyślał Erik, gdy, Kathleen szła przez patio w jego kierunku. 

Była śliczna i pełna wdzięku. 

Macierzyństwo odmieniło trochę jej dziewczęcąsylwetkę,dodając kobiecych zaokrągleń,chociaż wciąż pozostałaszczupła. 

Patrząc na nią, nikt nie uwierzyłby, że niedawno urodziładziecko. 

Brzuch miała płaski i gdyby nie pełne piersi, nikt nie domyśliłby się wniej matki. 

Jej wysokie obcasy zastukałyo posadzkę. 

Kathleen schyliłasię,by podnieść dziecko, siedząceu kolan Erika. 

Gdy wstawała, poczułznajomy zapach perfum. 

- Mitsouko. 

-Bezwiednie powiedział to głośno. 

Zesztywniała i odsunęła sięod niego. 

Usiadła na krześle, z synkiemna kolanach. 

- Widzę,żemasz już drinka - odezwała się zduszonym głosem,nie patrzącna Erika. 

-Tak. 

- Gdzie jest Seth? 

-zapytała nerwowo. 

- PoszedłzGeorge'em, żebysię przebrać. 

Mówił, że niedługowróci. 

- A Hazel? 

-Nie pojawiła się jeszcze. 

Jesteśmy sami, Kathleen. 

Uniosła głowę. 

Wyglądał świeżo i młodo w białej koszulii narzuconej na nią niebieskiejbluzie. 

Koszula była zapięta tylko do połowy,odsłaniając szyję i owłosioną klatkę piersiową. 

Palce Kathy zadrżały, gdy przypomniała sobie, jak cudownie było gładzić te włosy, czując pod nimi zarys mięśni. 

Beżowe spodnie przylegałyciasno do mocnych udi kształtnychbioder oraz. 
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Szybkoodwróciła głowę, mając nadzieję, że nie zauważył, gdziepatrzyła, alezauważył. 

Uniósł szklankęw drwiącym toaście. 

Pojedynek serc 149- Muszęci pogratulować,Kathleen. 

Przeszłaśdługądrogęodopiekowania sięsierotami w górach Ozark. 

Ile to już czasu minęło? 

Niechsię zastanowię. 

- Zmrużył oczy, udając skupienie. 

-Dwa lata? 

Tak,dwalata. 

Na lotnisku w Fort Smith była wtedy katastrofa. 

Zginęło wieluludzi, ale mnie się udało. 

To się wydarzyło szesnastegolipca o drugiejczterdzieści trzy po południu. 

- Celowo przybrał ten szorstki ton,chcącją zranić, i Kathleen poczuła, jak łzy zbierają się jej pod powiekami. 

-Cieszę się, że. 

uszedłeś z życiem. 

- Taaa. 

Twoja troska w tamtych chwilach była przytłaczająca -powiedział sarkastycznie. 

Kto dał mu prawo złościć się nanią? 

- Nie mogłam przecież dołączyć do tego tłumu wokół twojegołóżka,nieprawdaż? 

-zapytała kąśliwie. 

Tłumu przy jego łóżku? 

Co to, dodiabła, miało anaczyć? 

Nie było tam nikogo prócz Boba iSally,a Kathleenich nawet nie poznała. 

Długo icho towypytywał, bymiećpewność. 

;Ale zanimzdołał cokolwiek wyjaśnić, George pomógł Sethowiwjechać na patio. 

Erikzauważył, żewszędzie obok stopnibyły teżrampy dostosowanedo wózka Setha. 

Wszystkie przełączniki itermostaty równieżumieszczono nisko na ścianach, by Seth mógł 

łatwoich dosięgnąć. 

- Cieszę się, że już się poznaliście. 

Wyglądasz olśniewająco,kochanie. 

- Podjechał do Kathleen, a ona podniosła się, stawiając Theronana podłogę. 

Położyła obydwie dłonie naramionach mężai pochyliła się, by mógł ją ucałować. 

Przytrzymał jej palce, gdy sięwyprostowała. 

- Czyż nie jestprzepiękna,Eriku? 

Pewniemyślałeś,że przesadzam, kiedy o niej mówiłem. 

Czy widziałeś kiedyś taki kolor włosów albo tak gładką skórę? 

Kathleen zbladła. 

Erik widział stokroćwięcej jej skóry niż Sethkiedykolwiek. 

Od kiedy ją tu przywiózł, spali w oddzielnych sypialniach. 

Tylko raz był u niej, George wniósł go po schodach, by mógłzobaczyćnowe umeblowanie. 
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Każdegowieczoru całowali się na dobranoc, a potemonaszła do swojego pokoju, a Seth do swojego wrazz George'em, który pomagał mu sięrozebrać ipołożyć do łóżka. 

- Twojażona jestbardzo piękna-powiedział Erik, a Kathleenusłyszała ukrytą kpinęw jegogłosie. 

-George, gdybyś mógł stanąć zabarkiem. 

Poproszęszkockąz lodem, a dla Kathleen,jak zawsze, szprycer. 

Mimo wolioczy Kathleen powędrowały ku Erikowi, który,niezauważony przez Setha, wzniósł ku niej szklankę w toaście. 

Oby.750SandraBrowndwoje pamiętali inny czas. 

Kathleen pomyślała,że Erikzapewnewspominał siebie jako triumfującego uwodziciela. 

Ta scenawyznaczyła nastrój, jaki panował przez resztę wieczoru. 

NapięcieKathleen jeszcze wzrosło,gdy przed obiadem przyszła donich Hazel. 

Jak zwykle byłauprzejmaiodgrywała wzorową szwagierkę i ciotkę jak wielka aktorka w teatrze, ale Kathleen wiedziała,że to tylkopozory. 

Gdybyty same, Hazel dawała upust swej niechęci i nienawiści. 

CzasamiKathleen przyłapywała ją,jak patrzyławzrokiem pełnym nienawiści naTherona. 

Toteż nigdy by nie zostawiłasynka samego z tą kobietą, której dominacja nad Sethembyła,zdaniem Kathleen,patologiczna. 

Do momentu,kiedy Alice poprosiła ich na kolację i uwolniła jąodpiszczącego Therona, Kathleen była kłębkiem nerwów. 

Często widziała,jak Erik patrzyłna dziecko. 

Ten jeden raz cieszyła się, żeTheron zawsze jadł kolację wkuchni, siedząc na wysokim krzesełkupodopieką Alice. 

Zwykle Kathleen nie podobało się odsyłanie malcado kuchni, wolała, żeby został z nimi. 

Ale wkrótce po jegonarodzinach szwagierka dała jasno do zrozumienia, żenie życzysobie dziecka przy stole, a Seth zgodziłsię z nią, mówiąc:- Myślę, że powinnaś czasem odpocząć, kochanie. 

Hazel po prostu troszczy się ociebie. 

Weszlidojadalnii Kathleen z niezadowoleniem zobaczyła, żeErik zajął miejsce dokładnienaprzeciwko niej. 

U jednego szczytustołu siedział Seth, a Hazel - przy drugim. 

Przepyszne jedzenie podane przez Alice stawało Kathleen w gardle i z trudemudało jej sięcoś zjeść. 

Nie znosiłatego pokoju. 

Zawsze miała wrażenie, że się w nimdusi. 

Ścianybyły pokryte niebieską morą, której nigdy nie lubiła. 

Meble byłyciężkie i ciemne, a porcelana iżyrandole zbyt bogato zdobione. 

- Właściwie co tozaprojekt,nad którym pracujecie zpanemGudjonsenem? 

-spytała z udanym zainteresowaniem. 

Erik odwrócił sięku niej z uśmiechem,który Kathleen pamiętała aż nazbyt dobrze: unosił 

kąciki wąsów, a pod nimi tworzył siędołeczek. 

Jegooczy błyszczałyintensywnie niebieskąbarwą w słabooświetlonympokoju. 
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Pomimo zdenerwowaniai złości, jaką do niegoczuła,musiała przyznać,że jest nadalbardzo przystojny. 

- Jestem pewien, że ty, Seth,pani Kirchoffi ty. 

-zawahałsię -Kathleen zastanawiacie się, skąd się tu wziąłem. 

Pojedynek serc151- Totwoje pięć minut, Eriku. 

Opowiedz,co chcemyzrobić -powiedział Seth. 

- Otóż - zaczął powoli Erik -jestem operatorem, interesuje mnieprzedewszystkim kręcenie filmów na wideo. 

Przezpewien czas pracowałemw niedużej stacji telewizyjnej. 

- Spojrzał na Kathleen. 

-Zeszłego roku pojechałem doEuropy i trochę się tam szwendałem. 

Tęskniąc za Stanami, wróciłem z planami utworzenia własnej firmyi pomyślałem,że okoliceSan Francisco to dobre miejsce,by zacząć. 

Szczęśliwieudało mi się znaleźćkilku sponsorów, którzy skierowalimnie do Setha. 

Nie tylko zgodził się zainwestować wmój pomysł,alerównież postanowił,że dom mody Kirchoffabędzie moim pierwszym klientem. 

Planujemyzrobienie reklam sklepów;mają być wyjątkowe. 

Jeśli szczęście nam dopisze, kiedy zaczną być emitowane,przyciągną też więcej klientów do mojej firmy. 

Kirchoffjest przecieżbardzo prestiżową marką,warto go mieć w swoimportfolio. 

Chcęrobić filmy przemysłowe, dokumentyi tym podobne. 

- To cudowne, Eriku! 

-wyrwało się Kathleen z entuzjazmem,któregonie zdołała opanować. 

Pozostałatrójka przy stole odwróciłasię w jej kierunkuzaskoczona. 

Zarumieniona, odwróciła się do Setha i powiedziała: - To jest to, co powinniśmy zrobić, Seth. 

Nie mogłeś sprawić mi większejprzyjemności. 

Uśmiechnąłsię i sięgnął po jej dłoń. 

- Wiedziałem,żetak powiesz. 

213



Liczę, że pomożeszErikowi. 

Jej oczy przesunęły się na gościa, a potem wróciły doniego. 

- Ja. 

wjaki sposób miałabymmupomóc? 

-jęknęła. 

- Chcę, żebyś była jego doradcą. 

Wie wiele natematprodukcji filmów,ale uważa, że nienajlepiejorientuje się w modzie. 

Chce się z tobą konsultować i znaćtwoją opinię przed nakręceniem każdej reklamy. 
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- Jegociemne oczy błyszczałyz podekscytowaniai mimoobawzwiązanych z ponownym wkroczeniem Erikaw jej życie i perspektywy pracy z nim, Kathleen niemogła nie cieszyć się z radości męża. 

-Hazel, co o tym myślisz? 

- zapytał Seth. 

Siostra była nadspodziewanie milcząca. 

Teraz uśmiechnęła się życzliwie do Erika i powiedziała:- Obawiam się,żejestem ignorantką, jeślichodzio reklamy telewizyjne. 

Pozwolę sobiewstrzymaćsię z opiniąna tematzdolnościpana Gudjonsena, aż zobaczymy owoce jego pracy. 

- Po tej krótkiejuwadze zaproponowała, żeby przenieśli się na kawę do salonu. 

Eriktowarzyszył Hazel, a Kathleen szłaobok wózka Setha, trzymając męża za rękę. 

Po chwili George wniósł dużą srebrną tacę. 
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752Sandra Brown2 dzbankiemkawy, filiżankami i talerzykami. 

Postawił tacę nastoliku. 

Weszła Alice,niosąc ubranegow piżamKę Therona. 

- Małyksiążę jest gotowy, by pójść dołóżka, alechce wszystkichucałowaćna dobranoc. 

Kathleen zauważyłaniechęćna twarzyHazel. 

Alice postawiłachłopca na podłodze, a on, po tym jakpierwszego całusa nadobranoc podarował mamie, od razu podbiegł do Erika. 

Z naturalnością,która zadziwiła Kathleen,Erik podniósł chłopcai posadziłgo sobiena kolanach. 

Theron uniósł pulchnerączki, objął gościa za szyjęi cmoknął głośno w usta. 

Następnie odsunął się i komicznie wytarł buzię. 

Wąsy go połaskotały ibył nimi bardzo zaintrygowany. 

Podniósł rączkę i spróbował pociągnąćza tę nową zabawkę. 

- Uch! 

One są przymocowane, kapitanie - powiedział poszkodowany, jednak nieostudziło to ciekawości Therona. 

Erik zaśmiał sięi poklepał malcapo plecach,patrząc mu w oczy, które, jak dobrze widziała Kathleen, były mniejszą kopiąjego własnych. 

Obserwowała wnapięciu twarzErika. 

Dostrzegławniej najpierw niedowierzanie, potem dezorientacjęiw końcuolśnienie. 

Popatrzył na niąoskarżycielskim wzrokiem,aż zadrżała. 

Chłopiec ześlizgnął się z kolangościa i podreptał do Hazel. 

Przyjęłaod niego całusaz fałszywą serdecznością,która rozdrażniła Kathleen. 

Po chwili był jużkoło Setha i bezniczyjej pomocy gramoliłsię na jego kolana. 

- Czyż niejestcudowny,Eriku? 

Czy jakikolwiek inny mężczyznamoże czuć się równie szczęśliwyjakja? 

Theron zsunął się z kolan Setha i podszedł znowu doKathleen,która przyklękła i mocno go przytuliła. 

Pozwolił, byobsypała jegobuziękrótkimi, delikatnymi pocałunkami,apotem Alicegowyprowadziła. 

- Dziękuję, George, sama podam kawę - powiedziała cicho Kathleen. 

Para służących opuściła pokój,by zanieść Therona do łóżka, zanim sami zasiądą doposiłku w kuchni - co było kolejnym zwyczajem, który ją irytował. 

Dlaczego nie mogli jeśćwszyscyrazem, jakwielkarodzina, którą wistocietworzyli? 

Seth wyliczałzaletyTherona, nie zapomniał przy tym odnotowaćjego śmiałości w stosunku doErika. 

Kathleen tymczasem nalewałakawę: najpierwobsłużyłaHazel,którapiła czarną. 

Erik i Sethpoprosili o kawęz dodatkiem brandy. 

Gdy podawała filiżankęErikoPojedynekserc153wi, ich palceprzez moment zetknęły się i poczuła, jakbypo jej ręceprzeskoczył ładunekelektryczny,kierującsięwprost do serca. 

Roztrzęsionanalała mężowi kawę i właśnie mu jąpodawała, gdyŁnk powiedział:- Kawałz niego chłopa. 
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Ile malat? 

Mówiliście, żekiedy są jegourodziny? 

Filiżanka wyślizgnęła się z rąk Kathleeni upadła prostona kolana Setna, oblewając go gorącą kawą. 

217



Rozdział trzynastyK,athleen zamarła, patrząc na gorący płyn, który wsiąkał w materiałspodni Setha. 

W końcu odzyskała kontrolęnadsobą i wykrzyknęła:-Och, Seth, kochanie, tak miprzykro. 

-Rzuciła się w stronę tacy,złapała serwetkę i szybkozaczęławycierać kawę,zanim zdążyłzaprotestować. 

- Kathleen- odpowiedział ze śmiechem- moja droga, nie zawracaj sobie tym głowy. 

-Z jej napiętych, pobladłych ust wyrwał się jęk. 

- Jedną z zalet mojej sytuacjijestto, że potrzebanaprawdę sporejdawki bólu, by chociaż zwrócić moją uwagę - dodał delikatnie, wyjmując zabrudzoną serwetkę z jejdłoni. 

-Lepiejnapij się kawy. 

Wyglądasz, jakbybyła ci potrzebna. 

Podeszła jak automatdo kanapy i usiadła,ale niepróbowałapodnieść dzbanka. 

Uznała,że jej trzęsącesię ręce nie poradzą sobiez tym zadaniem, zacisnęła je więc mocno na kolanach. 

Seth podjechał na wózku do stolikai nalał sobie nową filiżankę. 

- Sądzę, że w pralni dadząsobie radę z tymi plamami,a jeśli nie,to kupię nowe ubranie uKirchoffa. 

Słyszałem,żemają tamniezłefasony - zażartował. 

Spojrzał na swojego gościa z szerokim uśmiechem, ale Erik niepodzielał jego dobrego humoru. 

Patrzyłna kolano Setha, naktóreprzed chwilą wylał się gorący płyn, aten człowiek nic nie poczuł. 

Nic nie poczuł! 

Półgodziny później Erikżyczył wszystkim dobrej nocy. 

- Świetniesię bawiłem tego wieczoru, alepo jedzeniu czuję się trochęzmęczony. 

Dziękuję, Hazel, Kathleen. 

- Przeszedł przez pokój zamaszystymkrokiemi podszedł dowózka. 

Uścisnął dłoń Setha i powiedział: - Nie mogęsię doczekać, kiedy zaczniemy robić razeminteresy. 

Pojedynekserc155- Ja również - odrzekłkrótko Seth i uśmiechnął się swym rozbrajającym uśmiechem. 

- Musisz miwybaczyć,ale poproszę,by Kathleenodprowadziła cię do drzwi. 

Lepiej, żeby George wyciągnąłmnie jak najszybciej z tychciuchów. 

- Odprowadzęcię do sypialni - zaproponowała Hazel, stając zawózkiem Setha. 

Kathleen, przezwyciężając drżenie, wstała iruszyłaz Erikiemw stronęszerokiego łuku prowadzącego do holu. 

- Och, Kathleen - zatrzymał ją Seth. 

-Obiecałem pokazać Erikowi,jakoświetliliśmy basen. 

Czy byłabyśtak miłai zrobiłato, zanim odejdzie? 

Krewdudniła jejw uszach. 

Miała zostać z nim sam na sam! 

- O.. 
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oczywiście. 

- No to powiemwam dobranoc. 

-Posłałjej całusai odjechał. 

Hazel poszłaza nim. 

Gdy tylko zostali we dwoje, Kathleen zapytała:- Czymusisz oglądaćbasen? 

-Absolutnie nie. 

Maska dobrych manierzniknęła z jegotwarzy. 

Jegorysy zrobiłysięostre i twarde. 

Chwycił Kathy za rękę i zaczął wlec za sobą. 

Potykała się na swoich wysokich obcasach i w końcu wykrztusiła:- Eriku, puśćmnie. 

Sprawiałwrażenie, jakbynie słyszał jej słów. 

Kiedy znaleźli się na zewnątrz, pchnąłją na ścianębudynkui przygniótł swoim ciałem. 

Przytrzymał jej twarzw dłoniach, ale niebyło to delikatne dotknięcie,lecz pełne złości. 

Jego twarzbudziła przerażenie. 

Kathleenwidziała go w takim stanie wcześniejtylko raz, kiedy chciałpobićtamtychdwóch kowbojóww hotelu Crescent. 

- Chcę wiedzieć. 

Ichcę to wiedzieć natychmiast. 

Czy tomójsyn? 

- Tonie był głos Erika. 

To niebyt ten sam głos, który kołysał ją dosnu, szepcząc do ucha słowa miłości. 

Teraz rozbrzmiewały w nimfuria i nienawiść. 

Próbowała się wyrywać,ale bezskutecznie. 

Erik rozłożyłjej ręcepoobu stronach głowy, trzymając jewżelaznymuścisku, aż bała się,że połamie jej nadgarstki. 

- Niech cię szlag trafi, odpowiedz mi! 

Kiedy są jego urodziny? 

Ten zaaranżowany przez ciebie maływypadek nie przeszkodzi midowiedzieć się tego! 

Myślał, że wylała tę kawę celowo! 
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756. 

Sandra Brown- Puść mnie. 

- Pełne gniewu słowa wyleciały z jej ust. 

-Nie mamowy - warknął. 

- Nie puszczę, dopóki nie powiesz miprawdy. 

Czy to mój syn? 

Przylgnął do niej mocno, awtedy, pomimo złości, jej namiętność,uśpionaprzez ostatnie dwa lata, powoli zaczęła siębudzić. 

Walczyłaztymuczuciem. 

Zamknęła oczy, żeby nie widziećtej pełnej furiitwarzy, która była tak blisko. 

- A czy to dlaciebie takie ważne? 

-zapytała w końcu tonem, który wydawał jej siępogardliwy. 

- Dla takiej kłamliwej suki jak ty prawdopodobnie nie. 

Ale dlamnietak! 

Zaszlochała. 

Jaki był okrutny i niesprawiedliwy. 

I jak śmiał obrażać ją w ten sposób! 

Dawniej takgo kochała! 

To on był niewiernymkłamcą, zdradzającym żonę. 

Kathleen chciała go zranić,tak jak on zranił ją. 

- Tak - wysyczała. 

-Totwójsyn. 

Ale na niewiele przyda ci się tawiedza. 

- Odchyliła głowę do tyłu, opierając się o ścianę; przeciwstawiałamu się całą sobą. 

Najpierw w oczachErika odmalowała się podejrzliwość. 

Zastanawiał się pewnie, czy to prawda. 

Następnie na tej twarzy, którąKathy tak kochała, pojawił się wyraz zadumy i szacunku, lecz obateuczucia wyparł ogromny smutek. 

W końcu powróciłgniew. 

-Ciekawe, czy Seth wie, jaka z jegożonygorąca suka? 

- zapytałz pogardąErik. 

Kathleen ponownie próbowała sięwyrwać i znowujej wysiłkispełzły naniczym. 

- Już raz tak mnie nazwałeś. 

Nie byłoto prawdąani wtedy, aniteraz. 

Nico mnie nie wiesz. 

- Tak? 

-wykrztusił. 

-Mogę udowodnić, jak dobrzecię znam. 

- Nie- zaprotestowała Kathleen, czując,jak jegoudo wsuwa sięmiędzy jej nogi. 

-Nie -powtórzyła cicho, ale teraz chciałaprzekonaćsiebiesamą. 

Twardeudo Erika przyciskałojądo ściany, jego kciuki zataczałykółkana jej nadgarstkach. 

Przykryłjej dłonie swoimi,a nawet takprosty gest miał w sobie mnóstwoerotyzmu. 
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Czuła na szyi gorącyi pełennapięcia oddech mężczyzny. 

- Wyrzucęcię zmoich myśli, przysięgam, ty mała. 

mała. 

- Niedokończył, gdyż jegousta wpiły się łapczywie w jejwargi. 

Początkowe protesty Kathleen szybkozmieniły się wciche westchnienia ekstazy. 

Erik puścił jej nadgarstki,jego ręce przesunęłyPojedynek serc157sięna jej plecyi rozpięły suwakz tyłu. 

Oszołomionapocałunkami,nie opierała się już - nie mogła. 

I nie chciała. 

Odnalazł ciemniejsze wierzchołki jej piersiidrażnił je językiem. 

Potem zaczął je delikatnie ssać,pijąc z nich słodycz, pragnąc zaspokojenia. 

Kathleen objęłago mocno zaszyję i przytrzymała. 

Przywarłdo niej, przyciągając dłońmi jej uda do swoich. 

W górę. 

Bliżej. 

Mocniej. 

Kathleen czuła, jak wznosi się na szaleńcze wyżyny. 

Jej palcezacisnęły się na jegoplecach, zaczęła poruszać biodrami. 

Przeszła przez niąfalarozkoszy, rozpalając ogień w całymciele. 

- Erik, Erik-jęczała. 

Ocknęłasię bez tchu, łapiąc powietrze. 

Jej palceprzeczesywałyzłotekosmyki jego włosów- pamiętała, jak kiedyś ich dotykała. 

Wyczerpana szeptała słowa przepełnione bezgraniczną miłością. 

Nagle odsunął się odniej. 

Usta,które jeszcze przedchwilą dawałyjej tyle przyjemności, teraz ułożyłysię w grymas cynizmu i drwiny. 

- Widzisz,Kathleen- powiedział. 

-Przekonałem się ostatecznie. 

Nie jesteś godnabyć matką mojego syna! 

Kilka dni później Kathleenwciąż nie mogła dojśćdo siebie potym, co się stało. 

Nawetnie chciała słuchać Eliota, który machał jejjakimiśdokumentamiprzed nosem. 

- Kathleen, posłuchaj. 

Pytałem, czy odwołałaś tozamówienie. 

Seth jestprzytelefonie. 

Hazel - zrobił wymowną minę - stoi przynim i krzyczy, że nasi klienciszukają koszul polo w kolorach jesieni,a nigdzie ich nie ma. 

Odzyskała świadomość isłowaEliota zaczęły wreszciedo niej docierać. 

- Jeszczenie doszły? 

Zamówiłam potuzinie koszul w każdym kolorze i we wszystkich rozmiarach do każdego zesklepów. 

Dlaczegoich nie ma wsprzedaży? 

- Niech mniediabli,jeśli wiem. 

-Przejechał dłonią po rozświetlonych balejażem włosach. 
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-Czy mogłabyś porozmawiać z Sethem? 

Jeszcze nigdynie słyszałem,aby był tak zdenerwowany. 

Podniosła słuchawkę i odezwałasię spokojnie:- Cześć, Seth. 

Nie rozumiem, co sięstało, ale myślę, że zaraz towszystko wyjaśnię. 
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-Kathleen, niemamy naszego najlepszegotowarui to ty doprowadziłaś dotakiej sytuacji. 

Chcę wiedzieć,dlaczego? 

Nigdywcześniej nie słyszała,by tak się do kogośzwracał, a terazmówił to do niej. 

223



758Sandra Brown-Ja jestem winna? 

-Tak. 

Zadzwoniłemprosto dodziału zamówień. 

Otrzymaliśmytowar,to znaczy ty go odebrałaś trzynastegoczerwca. 

Nie przyjęłaśtych koszul i dałaś polecenie,by je odesłano. 

Jakmogłaś zrobić cośtakiego? 

- Nie zrobiłam! 

-wykrzyknęła gwałtownie, aż Eliot uniósł brwi. 

Nigdy dotąd nie słyszał żadnej sprzeczkimiędzy szefową a jej mężem. 

Kathleen zaczęła rozcierać sobie czoło palcamize zdenerwowania. 

Dlaczego, kiedyitak byłajuż półprzytomna, musiało przytrafićsię coś takiego! 

Próbowałapomyśleć rozsądnie. 

- Seth, zaszła jakaś pomyłka. 

Nawet nie widziałamtego towaru. 

Nigdyniczego nie odsyłałam. 

- Więc jak tomożliwe, że patrzę na kwit podpisanyprzez ciebie? 

Chyba już minęło trochę czasu iznam podpis mojej żony,na Boga! 

-Zacisnęła wargi, żebynie odpowiedzieć muostro. 

Zdawała sobie sprawę, że tutaj obserwuje ją Eliot, a kołoSethastoi Hazel. 

Hazel! 

Nagle ją olśniło. 

Czy ta kobieta byłabyzdolna dotakiej podłości? 

Czymogła zaryzykować nawet dobro firmy, by wywołaćtarciamiędzy niąa Sethem? 

Kathleendała Hazel kredyt zaufania, alemoże była wstosunku do niej zbyt hojna. 

- Nigdy nie odsyłałam tegozamówienia, Seth -powiedziała spokojnie. 

Seth westchnął ciężko. 

- Zadzwonię doRalpha Laurena i postaram się go ubłagać,żebyprzysłali namte koszule jeszcze raz. 

Miejmy nadzieję, żenasi klienci nie pójdą tymczasem do innych sklepów. 

- Przyjdę do biura. 

Zobaczymysięwkrótce -odrzekłaKathleen,nimusłyszała po drugiejstronie dźwięk odkładanej słuchawki,oznaczający koniec rozmowy. 

Odłożyła powoli słuchawkę i przez chwilę jejsię przyglądała. 

Kątem oka zobaczyła oboksiebie Eliota. 

Położył jej ręce naramionachi obrócił jąw swojąstronę. 

- Usiądź. 

Musimy pogadać. 

Posłuchała, mimowewnętrznego oporu. 

- Co się z tobą dzieje, Kathleen? 

Przez ostatnietrzy dnizachowujesz sięjakzombi. 

Paskudnie wyglądasz. 

Wiesz, o co mi chodzi,kochana. 
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Gdzie taporywająca energia, do której się tak przyzwyczailiśmy? 

Gdzienasze Słoneczko? 

Pojedynek sercłS9Eliot niemógłwyprowadzićjej zrównowagi. 

Zbytmiło było naniego patrzeć. 

Jego wysoka sylwetka wydawała się wręcz stworzonado eleganckich ubrań, wktórychzawsze wyglądał szykownie. 

Zadbane jasne włosy podkreślały jego chłopięcy wdzięk. 

Miał zdrowącerę, a opalenizna, jak podejrzewała Kathleen, pokrywała całe jegociało. 

Białe proste zęby i ładne ustapowodowały, że jego uśmiechbyłurzekający. 

Zielone oczypodkreślone ciemnymi, gęstymirzęsamiwydawały się bardzo bezpośrednie, a czasami wręcz bezczelne. 

Tylko niezmiennie pogardliwy stosunek do świata był jedyną wadąEliota, która sprawiała, że nie można go było nazwaćabsolutniepięknym. 

Ale był jej przyjacielem. 

- Nie spałamostatnio najlepiej - powiedziała, unikając jegowzroku. 

-Aha,jasne. 

To chyba coś więcej,ale jeśli nie chcesz mipowiedzieć,nie mów. 

Jak myślisz,co się stałoz tymzamówieniem? 

- Nie wiem. 

-A jajestem królemSyjamu. 

-Usiadł narogu stołu i zacząłmachać stopami w niebieskich, płóciennychbutach. 

Oczywiście byłyto drogie buty, zauważyła z uśmiechem Kathleen. 

- Czy pamiętasz, jak pani Vanderslice zamówiła suknię balową? 

Zamówiłaś numer dziesięć,a przysłano dwunastkę. 

Ta wrednasukazrobiła piekło, wrzeszczała, że chcesz zrobić z jej córki grubasa. 

Pamiętasz? 

- Aż zbyt dobrze, ale. 

-A pamiętasz, jaksprzedałaś dwie identyczne suknie tym dwómstarym damulkom, które szłyrazemdo opery? 

Pamiętasz, jakizrobiły raban? 

- Tak. 

Jak mogłabym zapomnieć? 

- Uniosła brwi z zakłopotaniem. 

-Eliot, co chcesz mi powiedzieć wtak zawiłysposób? 

- Ze ktoś ci robityły, moja śliczna. 

-Alekto? 

- Wiesz równie dobrze jak ja. 

-Pochylił się i szepnął: - Kochanasiostrzyczka Hazel. 

Kathleen wstałai podeszła dojedynego okna w swoim malutkimgabinecie. 

- Nie zamówiłam dla tej dziewczyny Vanderslice'ówdwunastkii nie sprzedałabym takiego samegoubrania dwómzaprzyjaźnionymkobietom. 

-Otóżto. 

- Ale dlaczego Hazel miałaby coś takiego zrobić? 

225



-zapytała Kathleen, uznając,że Eliot może mieć rację. 
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760Sandra Brown- Bo jesttak zazdrosna ociebie, że w powietrzudosłownie zaczynają latać zatrute strzały za każdym razem, kiedy na ciebie patrzy. 

-Wykonał w powietrzu gest, którybyłtak wymowny ikomiczny, żeKathleen roześmiała się mimocałej powagi sytuacji. 

- A przytym -kontynuował-jeśli ktoś bymnie pytał o opinię, to Hazel ma Sethakompletnie w dupie. 

-Eliot, proszę - powiedziała Kathleen. 

Jego wulgaryzmy byty jedyną rzeczą, którejnie zamierzała tolerować. 

- Nodobra, Wrażliwe Uszko -powiedział z przesadną serdecznością. 

-Hazel mago gdzieś. 

Zależyjej tylko na kontrolowaniu brata,żeby całyczas jadł jej z ręki. 

To, jak nim manipuluje, jest wręczobrzydliwe. 

A na domiarzłego, on nic niewidzi, nie potrafi jej przejrzeć. 

Nie wie, że jest wykorzystywany. 

Kathleenniechciała powiedzieć tegogłośno, ale Eliot miał rację. 

Jeśli chodzi o siostrę, kalectwem Setha nie był paraliż,lecz ślepota. 

- Uważaj na tęsukę, Kathleen. 

Ona chceci zrobićkrzywdę, czujętoprzez majtki. 

Kathleen próbowała się roześmiać z ostrzeżenia Eliota, ale zjejgardła wydobył się tylko cichy zduszony chichot. 

Eliot podszedł doniejod tyłu i pocałował ją lekko w szyję. 

Była przyzwyczajona do takiegookazywaniauczuć i zazwyczaj nie miała nic przeciwkotemu,wiedząc, że to tylko oznaki przyjaźni. 

Dzisiaj jednak odsunęła się odniego, krzyżując ręce na piersi. 

Trzęsłasię cała, choć wpokoju niebyło chłodniej niżzwykle. 

- Co jest,Kathleen? 

To coś więcej niż Hazel Kirchoff, prawda? 

- Nie wiem, oco ci chodzi. 

-Wiesz. 

Jesteś rozkojarzona i zdenerwowana. 

Ani twój umysł,ani twoje serce nie są w pracy. 

O co chodzi? 

Mój dawny kochaneki ojciec mojego dziecka wrócił, żeby się nade mnąpastwić. 

Czymiała mu powiedzieć cośtakiego? 

Czypowinna podzielić się z Eliotem i wszystkimi wokół swoimi problemami? 

Czy w ogóleby jej uwierzyli? 

Uśmiechnęła się ironicznie. 

Eliot pewnie byuwierzył. 

Niektóre relacje z jego eskapad powodowały, żewłosy stawały jej dęba. 

Ani by go tym nie zaskoczyła, ani nie zszokowała. 

Kathleen czułasięzestresowanado granic wytrzymałości ponownym wtargnięciem Erika w jej życie. 
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To, co się zdarzyło koło basenu, było upokarzające. 

Niezdziwiła się, żepróbował uprawiaćznią miłość. 

Nie, nie miłość,seks. 

I przerwał, by ją ukarać. 

Jakbymu niewystarczyło, że będąc żonatymmężczyzną, uwiódł ją przedPojedynek serc161dwoma laty,to obecnie próbowałna nowo podjąćz nią dawnągrę,chociaż na pewno był terazrównieżonatyjak wtedy. 

Najbardziejjednak zaskoczyła jąwłasna reakcja. 

Dlaczego niestarała się opierać? 

Przeciwnie, z rozkoszą powitała jegopieszczoty. 

Rozkoszowałasię smakiemjego usti zapachem wody po goleniu,zmieszanymz jego własnym niepowtarzalnym zapachem. 

Wspaniałym dotykiem, którydoprowadzał ją. 

Boże! 

Uciekając przed wspomnieniami, ze wstydu ukryła twarzw dłoniach. 

- Kathleen? 

Wszystko w porządku? 

- zapytał Eliot głosem pełnym napięcia. 

-Tak, tak. 

Wszystko w porządku. 

Po prostu jestem zmęczona. 

Czymógłbyśza mniezałatwić resztę spraw? 

Chcę spędzićpopołudnie z Theronem. 

Zabrała swojerzeczy i wyszła, ale gdy jechała samochodemw stronę biurKirchoffa, znowu poczuła ten sam strach, co wówczasgdy Erikwypowiedział tamte okrutne słowa. 

Czy zamierzał odebraćjej dziecko? 

Niejest aż tak okrutny. 

Zresztą,nawet gdyby chciał, nie udałoby mu się tego zrobić. 

Theron byłtylko jej. 

Erik miał już żonę, kiedy dziecko zostało poczęte. 

Zawszemogła powiedzieć, że została porzucona. 

Chociaż właściwie to nie onją zostawił. 

To Kathleen zostawiła jego. 

Strach przedsprawą sądową byłna drugim miejscu, po lękuprzed piekłem, które by się rozpętało,gdyby wyjawił jej mężowiprawdę. 

To byzniszczyło Setha. 

Traktował Theronajak swoje dziecko. 

Od kiedy jej się oświadczył, nigdy niewspomniałojca chłopca. 

Nigdy niemówił "twoje dziecko", tylko "nasze". 

Zawsze mówiłoTheronie"mój syn". 

Jeżeliludzie mieli wątpliwości co doojcostwaSetha, mieli też dosyć taktu, by otym nie wspominać. 

WłaściwieTheron należał do Setha. 
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Kathleen była wierna mężowii nigdy nie zachowała się w sposób,którymógłbybudzić wątpliwości co do jej oddania. 
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Seth częstonakłaniał ją, bywięcejwychodziła,nawiązywała znajomości i miaławłasne życie pozadomem, ale zawsze odmawiała, ciesząc się zewspólnie spędzanegoczasu. 

Był naprawdę wyjątkowym człowiekiem. 

Bywał w większej liczbie miejsc, niż ktokolwiek mógłby sięspodziewać. 

BraliTherona na spacery do parkuGolden Gate, zabieralisynka na lody. 

Chodzili do kina i na kolacje. 

Oczywiście,Georgezawsze im towarzyszył, rozwiązując wszystkie problemyzwiązane11. 

Pojedynek serc. 
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762Sandra Brownz transportem, ale Seth starał się, jak mógł, by Kathleen nie musiała zniczego rezygnować. 

Ostatnio jednak natwarzy Sethapojawiło się zmęczenie. 

Niemiałochoty tak częstowychodzić i wydawało się, że największąprzyjemnośćsprawia mu przesiadywanie koło basenu. 

Nie wyglądałteż najlepiej. 

Pytała George'a, co się dzieje, alejego odpowiedzi byływymijające i niepełne. 

Zadzwoniła do lekarza, lecz jego długi wykładna temat zdrowia Setha,choć szczegółowypod względem medycznym, nic jej nie wyjaśnił. 

Przez kilkaostatnich dni, odczasuowej niefortunnej wizyty Erika, w głowieKathleen obracała się jakaś upiorna karuzelamyśli. 

Wciążnie dawały jej spokoju, gdy weszła do biura Setha, które okazało się puste. 

Znalazłajednak notatkę z informacją, żeon i Hazelidąna lunch i wkrótcewrócą. 

Miała się rozgościć i poczekać. 

Komputer Claire byłprzykryty. 

Sekretarka również wyszła na lunch. 

Kathleen pchnęła mocno drzwido gabinetu,akiedy je za sobązamykała, przypomniał jej się dzień, gdy zjawiła się tu po raz pierwszy. 

Wciąż lubiła tenpokój. 

Wyłączyła radio,podeszła dookien i zasłoniła żaluzje,pogrążając gabinet w półmroku. 

Skoro miała poczekać, mogła wykorzystać ten czas, żeby się zdrzemnąć. 

Niezbytdobrze spała przez kilka ostatnich nocy. 

Zdjęła pantofle, ułożyła się nawygodnej skórzanejsofiei zamknęła oczy. 

Zrobiło się ciemno i cicho. 

W ciąguniespełna kilku minutzasnęła. 

Miała wyjątkowo przyjemny sen. 

Pojawił się w nim Erik. 

Ale nieten zły, zgorzkniały mężczyzna, który przyparł ją do murunad basenem. 

To był dawny Erik, któremu śmiały się oczy iusta. 

Pochylił sięnad nią i delikatnie odgarnął kosmyk włosów z jejpoliczka. 

Czuła ciepło jego oddechu na twarzy. 

Potemjego usta dotknęły jej warg. 

Jego dłońobjęła ją mocno wokół talii, a potem zaczęła siępowoliprzesuwać w górę, dotykając żeber,jakby jeliczyła. 

Poczuła,jak Erikujmuje od dołujej pierś. 

Akcja w jejśnie nabrała tempa, usta Erika stały się bardziej natarczywe. 

Czułaciężar jego ciała,gdy na niąnapierał. 

Przezcienkimateriał sukienkiod Dianę von Furstenburg poczułateż jego palce,któreodnalazły jej sutki i zaczęły je pieścić. 

To było takie realne, jego dłonie umiejętnie sprawiały jej corazwiększą rozkosz. 

Kciuk poruszał się delikatnie. 

CiałoErika było takie ciężkie, takie ciężkie. 
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Pojedynek serc163Kathy otworzyła gwałtownie oczy. 

To nie był sen! 

Koło niej leżałErik! 

Odepchnęła go gwałtownie rękami i nogami. 

- Puść mnie! 

-zawołała z wściekłością. 

-Odsuń sięode mnie! 

Ku jejzaskoczeniu, posłuchał odrazu. 

Wstając z sofy, zaśmiał sięzdiabelską radością. 

- Zastanawiałemsię, kiedy się obudzisz. 

Iczy ten głęboki sen niebył udawany. 

-Jegooczyspoczęłyna jej piersiach, na których wciążwidać było ślady niedawnych pieszczot. 

- Ale to nie było udawane -powiedziałszyderczo. 

-Zamknijsię. 

Nie chcę nawet przebywać z tobą w jednym pokoju. 

- Kathleen wsunęła stopyw pantofle i bezskutecznie próbowałauporządkować fryzurę. 

-Dlaczego? 

- zapytał, siadając na jednym z foteli. 

-Czy boiszsięstracić nad sobąpanowanie? 

Powtórka tamtej nocy? 

Muszę przyznać,że dobrzesię bawiłaś, chociaż zostawiłaś mnie napalonegoiniespełnionego. 

Bez żadnych złośliwości. 

- Jesteś obrzydliwy - powiedziała, zrywając się na równenogi. 

Zaśmiał się znowu. 

- Wtedynie czułaś obrzydzenia. 

Jeśli dobrze sobie przypominam. 

- Czymożesz przestać o tym mówić! 

-krzyknęłaizasłoniłatwarz dłońmi. 

Wciągnęła kilka razy głęboko powietrze, próbując sięuspokoić. 

- Czuję do ciebie wyłącznie odrazę, alejeszcze większeobrzydzenie mam do samej siebie za to, że pozwoliłam cisiędotknąć. 

Wyjdziesz stąd teraz czyja mam wyjść? 

Zacisnął szczęki i widziała, żetrafiła w czułypunkt, ale niemogłasobie pozwolić na współczucie. 

- Jestemumówionyz twoim mężem - powiedział. 

-W porządku. 

Porozmawiam z Sethem wdomu. 

Udało jej siędotrzećdo drzwi,mogła je nawet otworzyć, ale dalejjuż nieposzła. 

Duża,opalona ręka Erika stanowczo zatrzasnęładrzwi,nie pozwalając Kathleen wyjść. 

- Nie takszybko, pani Kirchoff. 

Maszcoś, co należy domnie. 
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To zdaniezmroziło jej krew w żyłach. 
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Kathy zamknęła oczy,czując,że kręci jej się w głowie. 

Zaklinowana między Erikiem a drzwiami, ledwo mogła sięodwrócić, by spojrzeć na niego wzrokiem pełnym obawy. 

- C.. 

co? - spytała trzęsącym sięgłosem. 

- Mojego syna. 

Pokręciła głową, jej wargi się poruszyły, alenie wydobył się 2 nichżaden dźwięk. 

W końcu zdołaławykrztusić:. 
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764Sandra Brown- Nie. 

To mój syn. 

- Powinienem ci skręcić kark za to, że nic mi nie powiedziałaśo dziecku. 

Zchęcią bym cięza tozabił. 

Kathleen ani przez chwilę w to nie wątpiła. 

- A jak byś się wytłumaczyłz narodzin Theronaprzed swoją żoną? 

Eryk popatrzył na nią bez słowa. 

Alena jego twarzynie byłoskruchy, żadnego poczuciawiny, tylko zdumienie. 

Powoli odsunąłsięod Kathy, nadal dziwnie zaskoczony. 

Ręce opadły mu bezwładniewzdłuż ciała. 

Kathleen przebiegła obok niego iodsunęłażaluzje, wpuszczającświatło. 

Radio milczało, teraz żałowała, że je wyłączyła. 

Panującaw pokoju cisza była trudnado zniesienia. 

Wyjrzała przez okno i chwilępatrzyłana ruch uliczny w oddali. 

W końcu Erik przerwałmilczenie. 

Wjegogłosie brzmiało niedowierzanie. 

- Kathleen,ja nie mamżony. 

Nigdy jej niemiałem. 

Odwróciłasię i spojrzała na niego z konsternacją. 

Dzieliłaich przepaść nagromadzonychnieporozumień. 

Oczy Kathleen uważnie badały twarz Erika, szukając jakichś oznak kłamstwa, ale ich nie znalazły. 

Nie mogła wątpić w prawdziwość usłyszanychprzed chwilą słów. 

Cała jegopostać wyrażała tę samą bezsilność, jaką samaczuła. 

Zanimktórekolwiekz nich zdążyło coś powiedzieć, George otworzył drzwi i dogabinetuwjechał Seth. 

Odzyskał już swójzwykłydobry humor i powitał ich głosem pełnym radości:- Jak miło was widzieć. 

Gdybym wiedział, że na mnie czekacie,wróciłbym wcześniejz lunchu. 

Jak się masz, Eriku? 

Ten,nadal oszołomiony,automatycznie odwrócił się i uścisnąłdłoń Setha. 

- W porządku. 

-Odchrząknął i powtórzył: - W porządku. 

- Jesteś gotowy,by zająć się naszym projektem? 

Czy znalazłeśjuż mieszkanie? 

- Seth, jak zawsze życzliwy i serdeczny, pragnąłnieść wszystkimpomoc. 

-Tak - odpowiedział Erik. 

- Kupiłem mieszkanie. 

Na razie tocztery puste ściany. 

Muszę jeumeblować. 

Seth się zaśmiał. 

- Dobrzetrafiłeś. 
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Kathleen jest w tym dobra. 

Jestem pewien, żechętnie ci pomoże, prawda, Kathy? 

Rozdział czternastyK. 

athleen popatrzyła przezsekundę na Erika, po czym przeniosławzrok na męża. 

- Je. 

jestempewna, że gdyby Erik potrzebował dekoratora, toby już kogośznalazł - wykrztusiła. 

Co on powiedział? 

Żeniema żony Nie miałżony Nigdy niebyłżonaty! 

- Ale dekoratorzy są tacy. 

profesjonalni. 

Jeśli zatrudni dekoratora, jegomieszkanie będzie wyglądać jak nasz salon,stanie się zbytidealne, żeby w nim mieszkać. 

Po razpierwszyKathleen usłyszała, jak Sethmówi coś, co można było uznać za krytykę pod adresem siostry. 

Ale w tej chwili jegosłowa nie miały znaczenia. 

Ledwoje zrozumiała. 

Jej umysł wciążzaprzątało to, co powiedział Erik. 

"Nie mam żony Nigdy jej nie miałem. 

". Powtarzałate słowa wmyślach jak modlitwę. 

Tozdanie było najważniejsze wjej życiu. 

- Kathleenjest zbyt zajęta,by zajmować się urządzeniemmieszkania kawalera - odezwał 

się Erik. 

Podkreślił słowo "kawaler". 

Seth podjechał za swoje biurkoi ziewnął, zasłaniając się dłonią. 

- Przepraszam - powiedział - zadużo zjadłem na lunch. 

Wydawał się niewrażliwy napanujące w pokojunapięcie, na faleemocji odbijające się od ścian, nawibracje uczuć, spowodowaneujawnieniemdramatycznejprawdy. 

- Jutroczwartek, prawda? 

To jeden z twoich wolnych dni. 

Czymasz jakieś plany? 

- Nie, ale. 
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766. 

Sandra Brown- Erik, a ty? 

-Nie. 

- Świetnie. 

Jutro więc możecie poświęcić cały dzień na zakupy. 

Gdy już skończycie,przyjdźciedo nas do domu, zrobię steki z grilla. 

Żadne znich się nie sprzeciwiło, Seth uznał więc sprawę za'zamkniętą i zajął się czym innym. 

Kathleen przeprosiła ich, ucałowała męża, skinęła głowąErikowi i wyszła. 

Tego wieczoru, przy kolacji, powróciła kwestia odesłanego zamówienia. 

Tymrazem podjęła jąHazel. 

- Myślę -odezwałasię, wycierając usta płócienną serwetką - żeKathleen ma za dużoobowiązków. 

Jakże inaczej mogłabypopełnićtakkosztowny błąd! 

Seth nie usłyszał w głosie siostrykąśliwego oskarżenia, jedynietroskę. 

- Nie popełniłam żadnego błędu - oświadczyła spokojnie Kathleen. 

-Kochanie, to nie ma znaczenia. 

- Seth uśmiechnąłsięuspokajająco. 

-Wszystko już jest pod kontrolą. 

Będziemy miećtowarw ciągu tygodnia. 

- To ma znaczenie, jeśli zarzuca mi się niekompetencję, bo tonieprawda -zaprotestowała. 

-Hazel nie o to chodziło. 

- Samabędędecydować, czy mam zbyt dużo obowiązków i samabędę sobie z nimi radzić. 

Nie życzę sobie, żeby ktokolwiekmnie pouczał. 

- Wstała. 

-Muszę was przeprosić, idę na górę pobawić sięz Theronem. 

Pozostała na piętrze, dopóki się nie upewniła, że Hazel poszła dosiebie. 

Gdy schodziła po ostatnich stopniach, George wiózł właśnie Setha do jego pokoju. 

Uderzył ją kiepski wyglądmęża i wielkie zmęczeniewidocznena jegotwarzy. 

Jego cera,zwykle zdrowo opalonadzięki godzinom, które spędzał, ćwicząc wbasenie, była szara. 

Fioletowecienie pod oczami, ledwo widoczne w ciągu dnia, teraz, pod wieczór,wydawały się ciemniejsze. 

- Seth! 

-zawołała, podbiegając do niego. 

Przycupnęłakoło wózka ioparła głowę na kolanach męża. 

George wycofał się taktownie. 

- Przepraszam,że mówiłam w ten sposób przy kolacji. 

Nie mogę wyjaśnić, co się stało, ale musisz pamiętać, żeniezależnieod spraw, jakie wtedymiałam na głowie, nieodesłałam tych koszul. 

Poczuła ciężar jegodłoni,gdy pogładził ją po włosach. 
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Pojedynek serc167- Moja droga Kathleen. 

Ja też nie wiem, co sięstało,ale przebaczyłbym ci wszystko, cokolwiekbyś zrobiła. 

Kochamcię. 

- Jego kojący głos i słowa płynącez głębi serca wzruszyły Kathy. 

Przytuliłasięmocniejdo Setha. 

- Martwię się o ciebie,kochany - powiedziała cicho. 

-Czy dobrzesię czujesz? 

-Podniosła głowę i spojrzała muuważnie w oczy. 

Dostrzegław nichcoś, czego nie potrafiłaby opisać. 

Wiedziała tylko, żenie błyszczały radościąjak zwykle. 

- Czuję się dobrze. 

Co mogłobybyć nie tak? 

- Nie wiem - odrzekła powoli. 

-Powiedziałbyś mi, gdyby działosię coś złego,prawda? 

- Jeśli miałoby mito zagwarantowaćtwoją miłość, zdradziłbymci nawet najgłębiej ukrywane, najmroczniejszesekrety. 

-Uśmiechnął się,alejego słowom brakowało werwy. 

- Seth, kocham cię. 

-Mówiłaprawdę. 

Czyż mogłaby nie kochaćtego człowieka? 

Reprezentował sobą wszystko, co szczere idobre natym świecie. 

Jego twarz przybrała poważnywyraz, ale była pełna miłości. 

- Wiem - wyszeptał. 

-Ty i Theron tyle dla mnieznaczycie, żeczasem moja miłość wręcz mnie boli. 

Takjakby moje ciało nie mogłojej unieść, jakbym miał wybuchnąć z miłości do was. 

Czymnie rozumiesz? 

Rozumiała. 

Znała emocje, o którychmówił. 

Towarzyszyły jejprzez ostatnie dwa lata itak samo jakSeth cierpiała z powodunieodwzajemnionego uczucia. 

- Jesteś piękna, Kathleen. 

Naprawdępiękna. 

Chciałbym zapamiętać twoją twarz na czas, który spędzę w wieczności. 

- Jego palcepodążyłyza spojrzeniem;delikatnie dotknął jej policzków. 

Tesłowaprzeraziły Kathleen i westchnęła cichutko. 

- Chodź - powiedział żywo,podnosząc ją,by dostać całusa wpoliczek. 

-Ciężkopracujący mężczyzna zasłużyłna odpoczynek. 

Zresztą sama maszjutro ciężki dzień. 

Lubisz Erika, prawda, Kathleen? 

Wydawało się,że Seth przywiązuje dużąwagę do jej opinii. 

- Oczywiście. 

Ato, co robi dla Kirchoffa, jestpo prostuwspaniałe. 

Podjąłeśmądrądecyzję. 
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Ulga na. 

twarzy Setha warta była tychwszystkich napięć, których spodziewała się Kathleen, gdy będzie zmuszona pracowaćz Erikiem. 

- Cieszę się,że sięze mną zgadzasz. 

Chcę, żebyściesię dogadywali. 
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Niemasz mi chybaza złe, że zaproponowałem mutwoją po. 
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168SandraBrownmoc? 

Wiem, że lubisz takie rzeczy, więc może będziesz miała jakąśrozrywkę. 

Spędzaszza dużoczasu w domu, tylkoze mną, Alice,George'em i Hazel. 

Nie wspominając o tym,ile godzin poświęcaszTheronowi. 

- Przecież jesteście mojąrodziną. 

Ale nie mam nic przeciwko pomaganiu Erikowi, jeśli o to cichodzi. 

- Todobrze. 

-Wydawał się usatysfakcjonowany. 

-Dobranoc, kochanie - Przyciągnął ją do siebie i pocałowałczule w usta. 

Jak gdyby wyczuwając,że skończył sięjużczas ich bliskości,George w tym momencie wyłonił sięz cienia. 

Powiedział Kathleendobranoc i otworzył drzwi dosypialni, po czymzamknął je cicho,gdy Seth wjechał do środka. 

Kathleen nigdy nie została zaproszona do tegopokoju. 

Nigdy teżnie pytała Sethaopowody takiej decyzji. 

Może szczegóły jegokalectwa byłyzbyt wyraźne w sypialni. 

Akceptowała jego prawo do prywatnościi szanowała ją. 

Nie chciałarobićczegokolwiek, co mogłobywprawić w zakłopotanie mężczyznę, który zapewnił jej przyszłość,gdy nie widziała przed sobą żadnej nadziei. 

Co powinna włożyć? 

Kathleen przeglądała zawartość swoichtrzech szaf. 

W końcu jak prawdziwa kobieta uznała, że nie ma odpowiedniego stroju na tę okazję. 

Wyrzucała sobie w myślach, żezachowuje się jak nastolatka. 

Nieszła przecieżna randkęzjakimś przystojniakiem. 

Wybierała siętylkona zakupy z Erikiem. 

Widział ją już w bojówkach i białymt-shircie, które były jej codziennymubraniem w Mountain View. 

Widziałją też zupełnie bezniczego. 

Kathleen zarumieniła się na to wspomnienie. 

Leżała naga w jego łóżku, widział ją także pod prysznicem, gdy w strumieniach wody z mydłem błądził po jej ciele ustami i dłońmi. 

Czy onto jeszczepamięta? 

Sposób, w jaki jej ostatnio dotykał,świadczył o tym, żedobrze zapamiętał jej ciało. 

W końcuwybrałabrązowe skórzane spodnie, na których kupnonalegał Seth. 

Był dumny z jej figury i nawetczęsto nalegał, aby Kathleen prezentowała noweubiory na pokazach, które urządzano u Kirchoffa. 

Byłdla niejbardzo hojny,stale robił jej prezenty i namawiał,by kupowałasobie stroje wwielkich domach mody w NowymJorku. 

Częstowybierali się razem do sklepów, akiedy Seth zauważył cośw rozmiarze Kathleen,co przypadło mu do gustu, ściągał tę rzeczz wieszaka i mówił niewyraźnym głosemHumphreya Bogarta: "BęPojedynek sercJ69dzie ci w tym świetnie, dziecino". 

Nigdy się z nimnie sprzeczała. 
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Jeślimogła sprawićmu przyjemność, nosząc ładne ubrania, robiłatoz chęcią. 

Tak niewiele mogładlaniego zrobić. 

Właśnie kończyła się ubierać, gdy ogarnęłoją poczucie winy. 

CzybyłaniewiernaSethowi, czekająctak niecierpliwie naspotkaniez Erikiem? 

Nie, próbowała przekonaćsamą siebie,przecież Sethsam to zorganizował. 

Tak naprawdę robiła to dla niego. 

Alegdy patrzyła na siebie w lustrze, wiedziała, że robito również dla siebie. 

Wsunęłajedwabnąkoszulę w spodnie. 

Jaskrawy niebieski kolorpodkreślał zieleń jej oczu. 

Czubki jej włoskich pantofli miałytakisambrązowy odcieńjakspodnie. 

Rozpuściławłosy, byspływały pojej twarzy i ramionach jak brązowa chusta. 

Zbiegła lekko poschodach, akurat gdy zabrzmiał dzwonek. 

- Ja otworzę,Alice - zawołała, ajej pantofle zastukały głośno naposadzce w holu. 

Chwyciła za klamkę, jakby od tego zależało czyjeś życie, i otworzyła z impetem drzwi,nim zdążyłją dopaść strach. 

Erik patrzył na niąprzez próg. 

Nicnie powiedział, tylkoobejrzałją uważnieod stópdo głów. 

Mięśnie na jego szyiporuszyły się gwałtownie. 

W końcupowiedział:- Dzień dobry. 

-Dzień dobry. 

- Te dwa słowa pochłonęłycałą jejenergię. 

Erikwyglądał wspaniale. 

Dżinsy podkreślały jego smukłąsylwetkę, ciemna bawełnianakoszula w kratę leżała świetnie. 

Na szyi miał zawiązane rękawy swetra w kolorzepustynnego piasku. 

- Wejdź- powiedziała Kathleen, cofającsię do środka. 

Poczułazapach jego wody, gdy przechodził. 

- Seth chciałzamienić z tobądwasłowa. 

Je śniadanie z Theronem- Erik zatrzymał się,odwróciłi spojrzał na nią, po czym odrzekł:- 

Ja też chciałbym go zobaczyć. 

Nie wiedziała,czyodnosiło sięto do Setha czy do Therona, i czuła,że lepiej niepytać. 
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Szła kilka kroków przedErikiem,prowadzącgoprzez hol dojasnego,słonecznego pokoju śniadaniowego przykuchni. 

Gdy Kathleenpchnęławahadłowe drzwi, powitały ichodgłosyśmiechu. 

- Co tu się dzieje? 

-zapytałapogodnie, może zbytpogodnie? 

W centrum uwagi był Theron, który - wciąż jeszczew piżamce -siedział na wysokimdziecięcym foteliku. 

Trzymałw rączcedużegobananai z wielką uwagą próbował go obrać. 
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770Sandra Brown- Cześć - powiedziałSeth. 

- Alice,czymogłabyś nalać Erikowikawy? 

Usiądź, proszę. 

Fajnie się tutaj bawimy. 

Od pięciu minut stara siędobrać do tego banana i nikomunie pozwala sobie pomóc. 

Patrz. 

- Przechylił się nad stołem i powiedział: - Theron, pozwólmiobrać tego banana. 

-Sięgnął po owoc, ale chłopiec ściskał gomocno,a kiedy Seth cofnąłrękę,powrócił do swojego zajęcia. 

- Czyż on niejestwyjątkowy? 

-zapytał Seth z dumą. 

- Owszem,jest- odpowiedział szorstko Erik, a Kathleen odwróciła się, by na niego spojrzeć. 

Słysząc nienaturalne brzmienie jego głosu,obawiała się, że zobaczy woczachErika łzy, ale - ku jej uldze - nie było ich. 

Współczułamu. 

Jakie tortury musiałprzeżywać,patrząc na swojegosyna i niemogąc się do niego przyznać. 

Pełentriumfu dziecięcy chichot sprawił,że znowu spojrzała naTherona, któremuwkońcu udałosięzdjąć skórkęz banana. 

W ciągu kilku sekund owoc zniknął w buzi chłopca. 

-Jest najbardziej upartymdzieckiem,jakiekiedykolwiek widziałam - 

powiedziałaAlice,kiwając głową,jakby przewidywałanastępne przejawy uporumalca. 

-Będziesz dzisiajćwiczył w basenie? 

- zapytała Kathleen Setha,który teraz wyglądał zdecydowanie lepiej niż zeszłej nocy. 

-Tak. 

Potem pozwolę też Theronowi trochę się pobawićw wodzie. 

- Niesądzisz,że jest zbyt chłodno? 

-zapytała, unosząc brwi. 

- Będę go trzymał w wodzie, a potem, jak tylko skończymy, zabiorę go dodomu. 

Zgodziła się, wiedząc, że woda miałaodpowiednią temperaturę,tak by George i Seth przez całyrok mogli ćwiczyć w komfortowychwarunkach. 

- Bądź ostrożny. 

Jest śliski jak piskorz iw ogóle nie boi się wody. 

W oczach Setha pojawił sięuśmiech. 

-Wiesz, że zawsze uważam. 

Georgebędzie całyczas z nami. 

Zanic w świecie nie naraziłbym życiamojego syna. 

- Sięgnął ponadstołem i ujął jej dłoń. 

Bała się spojrzeć na Erika, ale itak wiedziała, że cały zesztywniał, zresztą sama też czuła się spięta. 

- Niech Alice poda ci śniadanie, Eriku. 

244



-Nie, dzięki. 

Już itak pozbawiamwasjednegoposiłku dziennie. 

Kupiłem sobie pączkapo drodze. 

- Jegouśmiechbył równie szczeryi rozbrajający jak zawsze. 

Erik swoim zachowaniem nie okazywał, jakbardzojestporuszony. 

- Jeśli Kathleen jest gotowa, możemyruszać. 

Pojedynek serc 171- Jest gotowa - powiedział Seth, krzywiąc się lekko. 

- Nigdy niemogłem jej przekonaćdojadania porządnych śniadań. 

Za bardzodba o figurę. 

- Widzę - odrzekł Erik, patrząc nanią wzrokiem pełnymuznania. 

-Powinieneś ją widzieć,gdy byław ciąży - dodałSeth. 

Erik nawetniedrgnął. 

Jegooczy wciąż były zwrócone naKathy,atymczasem Seth kontynuował: - Nigdy nie widziałem, bykobieta nosiładziecko z takim wdziękiem. 

Z tyłu nawet byś nie poznał,że jestw ciąży. 

Wyglądała doskonale do samego porodu. 

- To widać- odrzekłErik. 

Ciepło jegospojrzenia i śliskitemat rozmowy sprawiły, że Kathleenczuła sięnieswojo. 

Wstałaszybko, przewracając kubeczekTherona z sokiempomarańczowym. 

Na szczęście pokrywka byłazamknięta, co uratowało sytuację. 

Kathleen postawiła gonerwowoi powiedziała:- Wrócimyprzed kolacją. 

Alice, czy nic ci nie potrzeba? 

- Nie,Sethzajmie się dzisiaj gotowaniem - zaśmiała się gospodyni. 

-No dobrze - odpowiedziała Kathleen nieobecnym głosem. 

Skończyły jej się wymówki,pozwalające opóźnić wyjście zErikiem. 

- Do widzenia, Theron - Pochyliła się, by dostać bananowego całusa. 

-Mamusia przyjdzie dociebie wieczorem. 

Imoże przyniesie ciniespodziankę. 

- Pa,pa - powiedział malec, machając pulchną łapką. 

Wszyscysię zaśmiali. 

Kathłeen zniepokojem obserwowała, jakErik obchodzi stół, pochyla się nad Theronem i targamu włosy. 

- Do widzenia, kapitanie. 

Pożegnała się i pocałowała szybkoSetha, po czym wyszła zErikiem przez frontowe drzwi. 

Ruszyła chodnikiem w stronę zaparkowanego sportowego samochodu. 

Odwróciła się zaskoczona. 

- Corvetta - powiedział chłodno Erik. 

-Kobieta, którą kiedyśznałem,uważała, żetakie auto byłoby w moim typie. 

-Oczy mu zabłysły, ale Kathleen dostrzegła w nich tylko cieńdawnej wesołości. 

Weszładosamochodu i rozejrzała się po luksusowym wnętrzu. 

- A co zrobiłeś zdodge'em? 

-zapytała. 

- Wciąż go mam. 
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Ale corvetta świetnie się nadajedo tworzeniaprofesjonalnego wizerunku. 

Ktozaufa filmowcowi, który przyjeżdżaw interesach furgonetkąze zdezelowanym gaźnikiem? 

Poprowadził samochódalejkąwysadzaną drzewami i wyjechał nagłówną ulicę. 
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772SandraBrown- Pomyślałem, że najpierw zabiorę cię do mieszkania i ustalimy,co mniej więcej trzeba zrobić. 

-Dobrze. 

Na tym skończyłasię ich konwersacja, przynajmniejdo czasu,gdy dotarlido dzielnicy, gdzie mieszkał Erik. 

Było to eleganckieosiedle domów z ogrodami. 

Każda część miała inny styl, ale wszystkie dosiebiepasowały. 

Trawniki były starannie pielęgnowane, a pośrodkuosiedla znajdował siębasen do użytku mieszkańców. 

- Bardzotu ładnie - powiedziała Kathleen. 

-Owszem - odparł Erik - kosztujemnie to majątek. 

Otworzył drzwi mieszkania i stanął oboknich. 

Kathy weszła doprzedpokoju. 

Ich kroki odbijały się echem od ścian pustych pokoi,gdyErik pokazywał jej kolejne pomieszczenia. 

Mówił szeptem, takjak zwyklew pustym mieszkaniu. 

Od razu rzucałosię w oczy harmonijnepołączenie drewna zeszkłem. 

Jedna ściana byławyłożonasekwojowymi belkami,przy drugiej, między dwoma oknami sięgającymi od podłogi do sufitu,stał kamienny kominek. 

Kuchnia miała wbudowane wszystkie możliwe akcesoria ułatwiające życie, ale mimoto sprawiaławrażenie przytulnej. 

- Na górze sądwie sypialnie i łazienki przy każdej z nich. 

Niczniminarazienie będę robił. 

Nie mogę zresztą wydać zadużo pieniędzy, skarbie. 

Niejestem tak bogaty jak twójmąż. 

W jego tonie zabrzmiała złośliwość, więcKathleen odwróciła sięrozgniewana,starając się skoncentrować uwagę na tym, co widziprzed sobą. 

Znalazła sięw wielkiej sypialni, w której stało ogromne łóżko. 

Pognieciona pościel wskazywała, żeniedawno ktośw nim spał. 

Było to całe umeblowanie pokoju. 

- Narazie jest tu raczejsurowo - odezwał się Erik tuż za nią. 

Odsunęła się, udając, że chce podejść doszerokiego, pozbawionegozasłon okna, ale tak naprawdę pragnęła zwiększyć dystans międzynimi i uwolnić się spod jegomęskiego uroku. 

Za rozsuwanymi drzwiami znajdowała się duża garderoba z wbudowanymi szafami iszufladami, a dalej ogromna łazienka, luksusowo urządzona. 

Była tu szklana kabinaprysznicowa,podwójna umywalka, drewniana komoda i wanna. 

Kathleen zwróciła uwagę nabutelkę wody po goleniu, kostkę pachnącego drewnem sandałowymmydła, staromodnypędzel do golenia i grzebień do wąsów. 

Niebieska szczoteczka do zębów leżała na miedzianej półce. 

Szczotka dowłosów miała oprawęze skorupyżółwia. 
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Znajdujące się w łaziencePojedynek serc173przedmioty były bardzo osobiste, więc szybko oderwała od nichwzrok, mimo że miałaochotę dotknąć każdej rzeczy. 

Wanna w obudowiez drewna sekwoi, usytuowanaobok wielkiegookna, dawała niczym nieograniczony widok na prywatnepatio,całe w kwiatach. 

- To robi wrażenie. 

-Ta łazienka kosztowała prawie tyle co cały dom. 

- Zachichotał. 

Zmysłowość i intymność tego pomieszczenia pogłębiły niepokójKathleen. 

Nerwy miałanapięte dogranicwytrzymałości,wróciławięc do sypialni, gdzie od razu odruchowo spojrzałana łóżko. 

CzyErik spał w nimsam? 

Tak.Była tylkojedna poduszka. 

Ale czyżniedzielilikiedyśtej samej poduszki? 

- Kathleen. 

-Poczuła jego ręce na ramionach, gdy obrócił ją kusobie. 

Uniósł jej podbródek ispojrzał głęboko w oczy. 

- Jak to możliwe, żemyślałaś, że jestem żonaty? 

-zapytałdelikatnym i czułymgłosem, jakby zwracał się do przestraszonegodziecka. 

Łzy napłynęły jej dooczu, z trudemwydobywała z siebiesłowa. 

- Ja. 

ja ją widziałam. 

Czekałam cały dzień, wiedząc, że jesteś ranny. 

że cierpisz. 

Nie chcieli mnie wpuścić. 

powiedzieć mi. 

tak siębałam. 

Potem weszła onai powiedziała, że jest panią. 

paniąGudjonsen. 

Pozwolili jej wejść, a ja. 

ja..To była drobna, ładna blondynka. 

- Sally-Sally? 

-Kathleen spojrzałana Erika, próbując powstrzymać łzy. 

- Moja bratowa. 

Żona mojego brata. 

Nie mogła już opanować nagłej słabości, jej ciałem wstrząsnąłdreszcz, nogi się ugięły i oparła się o Erika. 

Gdyprzytulił ją mocnodo siebie, nie mogłaprawie oddychać. 

- Boże, Kathleen,co takiego zrobiliśmy, aby sobiena to zasłużyć? 

Ich ciała kołysały się w tym samym rytmie; jedno dawało oparciedrugiemu. 

Stali zamknięci wpełnymemocji uścisku. 

Erik szeptałjejwe włosy jakieś niezrozumiałe słowa. 

Pocałował jądelikatnie. 
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Jego dłonie gładziły ją po plecach, jakbyErik też czerpał z niej siłę. 

Kathywielkimwysiłkiemwoliodepchnęłagood siebie. 

Usiadłciężko na krawędziłóżka, oparł dłonie na kolanach iprzypatrywałsię sztywnym białym kciukom. 

- Jak w ogólemogłaś pomyśleć, że jestem żonaty,po tym. 

-Usłyszała irytacjęw jego głosie. 

- Dlaczegomiałaś o mnie tak złemniemanie? 

Do cholery, Kathleen, jak mogłaś? 
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W 1SandraBrown- Niewiem- odpowiedziała. 

- Byłam przerażona, nerwy miałamw strzępach i bałam się, że ty. 

martwiłam się o wszystko. 

- Nie było wytłumaczenia. 

Nie było też odwrotu. 

Erikteż otymwiedział. 

Kiedy znowuprzemówił, jego gniewzniknął. 

- Kiedy nie mogłem cięodnaleźć, zachowywałemsię jakszaleniec. 

Myślałem, że przytrafiło ci sięcoś strasznego, ktoś cię porwałalbo coś wtym rodzaju. 

Potem, gdy się w końcu okazało,że wyjechałaś zwłasnej woli, celowozacierającza sobą wszelkie ślady, miałemokres wielkiej furii, której chyba nicnie dorówna. 

Nie mogłemzrozumieć, dlaczego. 

Urwał i opuścił wzrokna swoje zaciśnięte pięści. 

Kathleen opierała się oframugę okna, spoglądając w przestrzeń niewidzącymioczyma. 

Słyszaław głosie Erika rozpacz,dorównującą tej, którą sama miała w sercu. 

- Kiedy zobaczyłem ciętamtego wieczoru, chciałem cię zabić-zaśmiałsię niewesoło. 

-Nie, najpierw chciałem się ztobą kochać,a dopiero potem zabić. 

Przezchwilę milczeli, każdepogrążone we własnych myślach. 

W końcu Erikprzerwał ciszę. 

-Dlaczego za niego wyszłaś, Kathleen? 

Czuła jego oczy naswoich plecach, ale niechciałasię obejrzeć. 

Gdybyto zrobiła. 

- Okazało się, że jestemw ciąży. 

-Przełknęła kulę w gardle,która pojawiała się za każdym razem, gdy Kathleen przypominałasobiepierwszą wizytę w gabineciedoktoraPetersai podjętą wtedydecyzję. 

- Najpierw myślałam, że jedynymrozwiązaniem jestzabieg. 

Pojechałamdo szpitala, byłam już nawet w sali operacyjnej. 

Zatrzymałam ich, gdy właśniemieli mnieuśpić. 

- Mój Boże! 

-Erikwestchnął. 

- Właśnie. 

Bóg nade mną czuwał tamtego dnia. 

Mogłam nie miećTherona. 

- Umilkła,a jej ciałem wstrząsnął dreszcz. 

Kiedy sięuspokoiła, kontynuowała opowieść o propozycji Setha iich ślubie. 

-Był dla mnie taki dobry, Eriku. 

Nigdy mnie nie pytał o ciebie, to znaczy o ojca Therona. 

Akceptowałmniei dziecko i nigdy nas nie potępiał. 

Traktuje Therona jak swojego syna. 

- Ale Theron niejestjego. 

Jestmój. 

Mój, Kathleen. 
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Odwróciła się w jego kierunku:- Niezrobiłbyś, niemógłbyś mu zrobić krzywdy,Eriku. 

Proszę. 

Błagam cię. 

Pojedynek serc175- Cholerny świat! 

- zaklął,wstając. 

Przeszedł przez pokój i stanąłprzy oknie. 

Nie patrząc naKathleen,włożył ręcew kieszeniedżinsów i wyglądałprzez okno z równie małym zainteresowaniem coona, gdy kilka minut wcześniej robiłato samo. 

W końcu odwrócił się i wykrzyknął:-Jak mam walczyćz kimśtakim jak on, z inwalidą? 

Przecieżbyłbym najgorszym łotrem tego świata, gdybym ujawnił,że Theronjest mój! 

Czy mogę mu zabrać dziecko, które on traktujejak własne! 

Jemu, i takjuż skrzywdzonemu przez los? 

Co mamrobić, Kathleen? 

Theron jest moim synem, do cholery! 

- Uderzył pięścią w ścianę. 

-Byłoby łatwiej, gdyby Seth był łobuzem. 

Ale taki już mójlos. 

Facetjest święty! 

Kathleen uderzyła gorycz w jegogłosie. 

Serce jej pękało,gdy patrzyła, jak Erik walczy zwłasnym sumieniem. 

- Byłhojny ponad wszelkie mojenadzieje,pożyczył mi pieniądzena rozkręcenieinteresu. 

Bez jego pomocy nie mógłbym kupić sprzętu i wynająćlokalu. 

Poza tymskontaktował mnie ze wszystkimi biznesmenami w San Francisco, którzy mogliby zostaćmoimi potencjalnymi klientami. 

- Erik oparł się o ścianęi zamknął oczy. 

-1 jakmam muza to odpłacić? 

Zabrać mudziecko,które uważa za własne,i powiedzieć,żemam wielką ochotę na jego żonę? 

- Wcisnął palcew powieki, jakbychciał zablokować wszystkie myśli, wyczyścić tablicę zapisaną dylematami moralnymi i pozbyćsięwewnętrznych konfliktów. 

Po chwiliwypuścił powietrze, oderwał dłonie od twarzyi spojrzał na Kathy. 

- Nie możesz sobie nawet wyobrazić, o jakiepoświęceniemnie prosisz, Kathleen. 

Popatrzyła mugłęboko w oczy i drżącymz emocji głosem odpowiedziała:- Tak, Eriku. 

Mogę. 

Zrozumiał jej słowa,a z jejzapłakanychoczu wyczytał równieżto, co nie zostało powiedziane. 

Wziął jejtwarz w dłonie, dotknął czołem jej czoła izamknął oczy, pragnąc uciec przed bolesnąświadomością, że chociaż trzyma Kathleen w objęciach, nie może jej mieć. 

To jest piekło, pomyślał. 
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Przezponad dwalata dominowała wjego myślach, znał jej ciało lepiej niżwłasne,gdyż dokładnieje przestudiował i przetrwało w jego pamięci w nienaruszonym stanie. 

Czas nie przyćmił wspomnienia przeżytych wspólnie chwilrozkoszy. 

Nigdy żadna kobieta nie obejmowała go tak mocno,nie pieściłaz taką słodyczą, nie zniewoliła takcałkowicie. 
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776SandraBrownKochał jąza to. 

Kochał teżjej hart ducha i odwagę,z jaką stawiła czoło trudnościom. 

I - jak na ironię - kochałją też zaobecne oddanie mężowi. 

Niemógłteraz rozmawiać z niąo miłości. 

Nie mógłjej mieć. 

Niebył złodziejem i nie miał zamiaru sięgać po to,co doniego nie należało. 

Ale jak miał żyć,nie podejmując o nią walki? 

- Lepiejjuż chodźmy -powiedziałw końcu i puścił Kathleen,a odległość między nimiwypełniło morze żalu. 

Kathleen nazwała poetycznie tendzień "gwiezdnympocałunkiem". 

Wspólniezdecydowali, że odsuną na bok wszelkie problemy,by rozkoszować sięczasem, który mieli tylko dla siebie. 

Spróbowała pierwsza porozmawiać znim oczymś innym niż bolesna przeszłość i beznadziejnaprzyszłość. 

Wybrała temat, o którymwiedziała, żeogromnie zainteresuje Erika. 

- Wyobraź sobie,że Jaimie został adoptowany - powiedziała,spodziewając się, że go zaskoczy. 

Właśnie otworzył dla niejdrzwi samochodu. 

- Wiem -odpowiedziałspokojnie. 

-Wiesz? 

Zachichotał na widokzdumionej miny Kathleen,siadając za kierownicą. 

- Tak. 

Izapewne nawetwiedziałem otymprzedtobą. 

Kto ci powiedział? 

- Oczywiście B. 

J. i Edna. 

- Ale nie powiedzieli ci, kto goadoptował? 

-Nie. 

- Bob i Sally. 

-Z radością zobaczył uśmiech,który rozświetlił jejtwarz. 

-Teraz należy do rodziny Gudjonsenówi przepadaza swoimwujkiem Erikiem. 

Ma małą siostrzyczkę o imieniu Jennifer. 

- Och, Eriku, to cudowne! 

SallyiBob naprawdę mają szczęście. 

- Tak, mają. 

-W jego słowach słychaćbyło tylko odrobinę goryczy. 

Kiedy jechali przez miasto,Kathleen rzucaławiele pomysłów, jakurządzić mieszkanieErika, aż w końcu zaśmiał się i powiedział:- Nieważne, co zrobisz, bylebyś nie urządziła go na różowo albona fioletowo. 

- Szturchnął ją figlarnie łokciem,gdy zatrzymalisię naświatłach. 

-A na co ty miałbyś ochotę? 

- zapytała zirytowana. 
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Zerknął przelotnie w jej kierunku, ażnadto wyraźnieokazując,na co miałby ochotę, ale się opanował. 

Pojedynek serc 177- Lubię brąz. 

Różne odcienie. 

Lubięrdzawy kolor, jakimają liścieklonu najesieni. 

- Kolory ziemi? 

-Taa. 

To powinno być dobre. 

Rzuciła w jegostronę zniecierpliwione iprotekcjonalne spojrzenie iobydwoje się zaśmiali. 

W głowie Kathleen kłębiło się mnóstwopomysłów Zanim dojechali docentrum meblowego, dała Erikowi przyspieszony kurs dekoracji wnętrz. 

Poddał się i pozwolił jejdziałać. 

Wybrała dla niegobieliznępościelową i ręczniki orazdwa identyczne fotele do salonu. 

Znalazłaodpowiednie krzesła, duży stolik do kawy i dwastoły. 

Zapytała o jego zdanie w sprawielamp. 

Wskazał jej porcelanową z wizerunkiem siedemnastowiecznego pasterza i pasterki w czułymuścisku. 

Kathleen przyglądała się temu paskudztwu z przerażeniem, alefiglarne spojrzenie Erika uświadomiło jej, że żartował. 

Zdecydowalisię na dwie gliniane lampy z płóciennymi abażurami. 

Lunch zjedli wPrzystani Rybaka,restauracji z widokiem na zatokę i most Golden Gate. 

Kathleen takbardzo sięcieszyła, że siedząturazem. 

Jeszcze kilka dni temu myślała,że nigdy więcej nie zobaczy Erika. 

Teraz był tutaj, po przeciwnej stronie niewielkiegostołu,ajego kolanastykałysię z jejpod zasłoną obrusu. 

Wdychali to samopowietrze. 

Mogła musięprzypatrywać, ile chciała, nie martwiąc się, żektośzauważy jej spojrzenia takotwarciewypełnionemiłością. 

Zadzwoniła z restauracjido domu i rozmawiała z Alice. 

Seth pojechał do biura,Theron został nakarmiony i właśnie drzemał. 

- Masię dobrze iw ogóle za tobą nie tęskni - zapewniła jąAlice. 

-Wiem -odrzekła Kathleen, wydymającwargi. 

-1 tomnie martwi. 

W drodze powrotnej Erik złapał ją przyjacielsko za dłoń, gdyoglądali wystawy sklepowe na placu Ghirardellego. 

Patrzyłtęskniena luksusowe sprzęty, na które jeszcze niebyło go stać. 

W galerii sztukispodobał mu się wiszący na ścianie gobelin. 

Kathleenpostanowiła go kupić Erikowi w prezencie od Setha i od niej,aby ożywić pustemieszkanie. 

Była zawiedziona, gdy się okazało, żeto tylko ekspozycja nawystawie, choć można zamówić taki u artysty. 

Złożyła więc zamówienie izostawiłaswój numer telefonu. 

Beż, brązi sjena piękniewyglądałyby naścianie z sekwoi. 
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Wybieraniezasłondo okien było nużące i Erikzradością powierzył to Kathleen oraz dekoratorowi,który zgodził się przyjechaćpóźniej do mieszkania, byzrobić pomiary. 

12. Pojedynek serc. 
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178. 

Są n drą B rów n- Potem zechcesz pewnie kupić jakiś zagłówek, ale teraz możezastanów się nad pomalowaniem najakiś intensywny kolorścianyza twoim łóżkiem irzuceniem naniesetek białychpoduszek. 

-Setek? 

- zapytał,sącząc czekoladowy napój. 

Zrobili sobie właśnie przerwęw zakupach. 

- No, niech będzie tuzin - zgodziła się z uśmiechem, wylizującostatnią kropelkę ze swojejłyżeczki. 

Kiedyspojrzała w górę, zaniepokoiłoją, żeErik patrzył na jejusta, jakby zazdroszcząc językowi. 

Błękitne oczymiał lekko zamglone i w tej samej chwiliprzetoczyła się przez nich falapodnieceniaseksualnego, którewstrząsnęłoobojgiem. 

- Co dalej? 

-spytał szorstko,próbując odzyskaćpanowanie nadsobą. 

Jego oczy jednak nie chciały być posłuszne;popatrzył niżej, nafalujące piersi Kathleen. 

Pod jego spojrzeniemjej sutki stwardniały. 

- Wracając do tego, co mówiłamo kolorach w sypialni - odezwała się Kathleen zdyszanym głosem, widząc, że jego oczy zerkająw niebezpiecznymkierunku, aonasamarównieżzaczyna podążaćw stronę tej magicznej otchłani. 

Bezpieczniejbyło poprostu gawędzić. 

- Wybierzmy kolor, który chcesz mieć naścianie, kupmyfarbę,apotem poszukajmy poduszek. 

Może znajdziemy też jakieś niedrogiekrzesło, żeby je od razu wziąć. 

Co byś powiedział na wiklinowykoszyk przy łóżku? 

Tobardzo funkcjonalne i jednocześniedekoracyjne. 

Zbliżył się do niej idotknął ustami jej ucha:- Jest tylko jedna dekoracyjna i funkcjonalna rzecz, którą chciałbym mieć. 

Ma kasztanowe włosy, płonącew świetle słońca jak ogień. 

I zielone oczy- żywe,mocno podkreślone czarnymi rzęsami. 

Agdyby nie chciała, żebym to mówił, nie miałabyna sobiejedwabnej bluzki i obcisłych skórzanych spodni, które przylegają do jej małego, seksownegotyłeczka jak rękawiczka. 

Odsunął się nagle itylko dzięki temuKathleen opanowała chęćprzytulenia się do niego. 

Była niemalzahipnotyzowana jegosłowami i tonem. 

W oczach Erika błyszczała namiętność, nawet wąsyukładały się nad jego wargamiw dziwnie podniecający sposób. 

Wiedział, że zbił ją z tropu. 

Postanowiła mu odpłacić w ten sam sposób. 

- Zawsze chciałam cię zapytać,czymasz dołeczek pod prawymwąsem? 

-Może tak, a możenie. 

Chcesz sprawdzić? 

Znowu role się odwróciły. 
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Nie zdołała mudokuczyć, Erik wciążbyłkrok przed nią. 

Alekogo to obchodziło? 

Pojedynek serc 179- Może kiedyś - obiecała. 

-Będę czekał. 

Skończyli zakupy w ciągunastępnych dwóch godziniwrócili dosamochodu. 

Erik marudził, żenie pamięta, na którą godzinę umówiłsięz dekoratorem. 

Kiedypodjeżdżali alejką do domu wWoodlawn, wciąż nie moglisię nacieszyć razem spędzonymdniem. 

Erik podszedł dodrzwiodstronypasażera i otworzyłje przed Kathleen. 

Zerkała na jego twarz,gdy szli do drzwiwejściowych,ale intuicja kazała jej spojrzeć w stronę basenu. 

I wtedyserce omal nie wyskoczyło jej z piersi, zostawiłaErika iruszyłabiegiem. 

-Theron! 

- wykrzyknęła. 
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Rozdział piętnastylV f siec, nie zważając najej okrzyk, przebiegł po pomoście nadbasenem. 

Nakońcu małej trampolinyzatrzymał się, spojrzałnazachęcającą wodę, którą tak kochał, zaśmiałsię radośnie i skoczył. 

Przerażona Kathleen próbowała krzyknąćponownie, ale tym razem głosuwiązłjej w gardle. 

Biegnąc ile sił w nogach, zobaczyłajeszcze blond włosy chłopca, znikającepod wodą. 

Nagle usłyszaładudniące kroki, gdy koło niej śmignął Erik. 

Bezchwili wahania skoczył do basenu głową w dół. 

To, co stojącej na brzeguKathleen wydawało się wiecznością, w istocie trwałosekundy. 

Erikwynurzył się na powierzchnię,trzymającw ramionach dziecko. 

Theron łapałjeszczespazmatycznie powietrze i krztusiłsię wodą, gdy Erik podał go roztrzęsionejmatce. 

Kathleen słyszała głośny szloch,ale nie zdawała sobie sprawy, żetoona płacze. 

- Theron, Theron - powtarzała, tulącdo siebie synka. 

Malec, chociaż jużbezpieczny, wyczuł zdenerwowanie matkii również zaczął płakać. 

- Mojedziecko,mój skarb - szlochała Kathleen, odgarniająckosmyki jasnychwłosów i gładząc jego buzię, jakbychciała się upewnić,że nic mu się nie stało. 

Erik wygramolił się z basenu. 

Wodaspływała z jegoubrania, tworzącwielką kałużę. 

Ukląkł przedmatką i dzieckiem, szepcząc słowapocieszenia. 

- Eriku- wykrztusiła Kathleen - widziałam, jak szedł na dno. 

Myślałam. 

myślałam. 

- Urwała; nie mogącmówić dalej,oparła się o jego mokre ramię iprzyciągnęła do siebie wyrywającego się Therona. 

Pojedynekserc181- Wiem, Kathleen, wiem. 

Sam umarłem po tysiąckroć - powiedziałErikdrżącymgłosem. 

Kiedy już trochę się uspokoili, Kathleen spojrzała w górę i zobaczyła w drzwiach Hazel. 

Gdziebyliwszyscyinni? 

Teraz, kiedy największy szok minął, znaczenie tego,co sięstało, uderzyło obojez całą mocą. 

- Co Theron robił tutajsam? 

-zapytała. 

- Też chciałbym się tego dowiedzieć. 

-Erikzamknąłmalcaw opiekuńczym, a nawet zaborczym uścisku. 

Hazel zaczęła biecw ich kierunku przez trawnik, aAlice i Georgepomagali Sethowiwyjechać przez drzwi na patio. 

- Co się stało? 

-zawołałzaalarmowany krzykami. 

Erik uniósł ręce, a Kathleen przypomniała sobietamten dzień,kiedy Jaimiezgubił się nad rzeką. 
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Wtedy też Erik wszystkich uspokajał. 

- Wiemy tylko tyle, że kiedy tu podjechaliśmy, Theronstal natrampolinie nad basenem. 

Skoczył, alena szczęście udałomi się gowyciągnąć w ciągu kilku sekund. 

- Nie. 

nie mogłam go powstrzymać. 

- zaczęła mówić bezładnieHazel iwszyscy skupili naniej uwagę. 

Kathleen nie sądziła, że kiedykolwiek zobaczy łzy w oczach szwagierki, ale teraz nie można było ichniezauważyć. 

- Bawiliśmy się na patiojego małymi ciężarówkami. 

On..ja. 

ja przeglądałamczasopismo. 

Nawet nie wiedziałam,że podszedł blisko do basenu. 

Tak szybko tam pobiegł. 

Usłyszałamkrzyk Kathleen i zobaczyłam, jakwskoczył do wody. 

Och, Seth! 

-Ukryła twarz wdłoniach,kręcąc głową zniedowierzaniem, jakbynie mogła zrozumieć,że mogła być tak bezmyślna. 

- Dobrze, jużwszystko w porządku - powiedział uspokajającoSeth. 

-Theronjestbezpieczny. 

Ale będziesz musiała bardziej naniego uważać,Hazel. 

Wiesz, jaki jest ciekawski. 

Hazel wciążstałaz twarzą w dłoniach, a pozostali domownicyzajęli się malcem, którydoszedł już dosiebie i był jak nowonarodzony. 

TylkoKathleen obserwowałaukradkiem siostrę Setha. 

WokółErika i Therona utworzyły sięna patiokałuże. 

Obu ich zabrano dosuszarni, a Alice miała im przynieść suchą odzież. 

Seth wyciągnąłrękę i uścisnąłdłoń siostry, apotem odjechał do domu. 

Sprawiałwrażenie zmęczonego. 

Theron rozglądałsię wokół, bezpiecznie wtulony w ramiona Erika. 

Kathleen przystanęław cieniu krzewów otaczającychpatio, patrząc, jak reszta domowników sięrozchodzi. 
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182Sandra BrownHazel, myśląc, że jest sama, wyprostowała się izaklęła cicho. 

Potemodwróciła się, by pozbierać swoje rzeczyze stołu. 

Miała właśnieiść dodomu, kiedy kilka kroków od siebie zauważyła Kathleen. 

Hazelzatrzymała się i wciągnęła głęboko powietrze. 

- Moja droga, zadziwiasz mnie. 

Dlaczego nieposzłaś ze swoimsynem? 

Kathleenzbliżyła się do niej tak, że dzieliły je tylko centymetry. 

- A ty zadziwiaszmnie, Hazel. 

Myślałaś, że morderstwo ujdzie cina sucho? 

Hazel, dostrzegając w jej zimnym spojrzeniu groźbę, cofnęła sięodruchowo. 

- Nie mam pojęcia, o czymmówisz - odparła, starającsię, by jejgłos brzmiał spokojnie iprzekonująco. 

-Bardzo dobrze wiesz, o czym mówię. 

Niezłąscenkę przed nimiodegrałaś. 

- Kathleen wskazała na drzwi, za którymi zniknęli pozostali świadkowie wypadku. 

-1 myślę, że te twoje łzy były wywołanezłością, że plan sięnie powiódł, a nie żalem,że nie dopilnowałaśdziecka. 

Dokładniewiedziałaś, gdzie jest Theron. 

Jego utonięcie byłoby ci na rękę, czyż nie? 

- Kathleen z zadziwiającą siłą chwyciłaHazel zanadgarstek i przytrzymała w twardym uścisku. 

-Jeśli mójsyn kiedykolwiek będzie miał nawetnajmniejszy wypadek, a ty znajdziesz się blisko, powiem o wszystkim Sethowi. 

Rozumiesz mnie,Hazel? 

Otworzę mu oczy na twoją podłość. 

Uwierzymi z pewnością. 

Kocha cię,ale mnie kochabardziej. 

Lepiej więc się zastanów, zanimznów narazisz życie Therona. 

Możeszstracić wszystko. 

Hazel uwolniłarękę i z cichym, zjadliwym śmieszkiemzapytała;- Myślisz, że się ciebieboję? 

-Tak myślę- odparła spokojnie Kathleen. 

- Inaczej nie atakowałabyś mojego dziecka. 

Jesteś nie tylko egoistką i wyrachowanąintrygantką bez serca,ale takżetchórzem. 

Jeśli chcesz wojny zemną,będziesz ją miała, choć byłaby to bezsensowna walka, boja niepragnęniczego, co należy do ciebie. 

Życzęsobie tylko, żebyś zostawiłaTherona, Setha i mnie w spokoju. 

Ja i mój syn w niczym ci nie zagrażamy. 

- Niechcętakiejoślizgłejsukijak ty ani w moim domu, aniwmoim życiu! 

-Pociemniałą z furii twarz Hazel pokryłyczerwoneplamy. 

-Udowodnię mojemu bratu, coś ty za jedna,nawet jeśli miałabyto być ostatnia rzecz,jaką zrobię w życiu. 
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- Jej dłonie zacisnęły się wpięści, ciało byłonapięte jak cięciwa. 

Kathleen pomyślała, żeta kobieta zaraz dostanie atakuepilepsji. 

Pojedynekserc183- Pamiętaj, co powiedziałam, i zastanówsię, o jaką grasz stawkę. 

-Wyminęła szwagierkę i odeszła, zostawiającjądrżącą z bezsilnejzłości. 

Spokój malujący się natwarzy Kathleen był tylko maską. 

W środku cała się trzęsła, była to reakcja na wypadek Therona,a także nakonfrontację zHazel. 

Ta kobieta musiała być chyba chorapsychicznie, bo jakinaczejmogłaby pragnąć śmierci bezbronnegodziecka! 

I po co? 

Czego mogła chciećHazel Kirchoff, czego jeszczeniemiała? 

Kathleen uśmiechnęła sięsztucznie,całując Setha. 

- Kathleen, gdzie byłaś? 

-zapytał i nie czekając na odpowiedź,dodał: - Erik powiedział, że objechaliście dzisiaj kawał miasta i kupiliściejakieś wspaniałe rzeczy. 

Jest bardzozadowolony ztwojegowyboru. 

Zauważyła, że Erik patrzył na nią uważnie, i odpowiedziała spokojnie:- Mamy podobny gust, więc moje zadanie było łatwe. 

Erik miał na sobieubranie Setha, które było na niego trochę zamałe. 

- Gdzie jestTheron? 

-zapytała nerwowo. 

- Uciął sobie drzemkę przed kolacją - odpowiedziała Alice. 

-Oczy mu siękleiły. 

- Możepójdziesz na górę i zrobisz to samo? 

-zaproponowałSeth,biorąc jej dłońi po kolei całującpalce. 

-To było wstrząsające przeżycie. 

Weźkąpiel i odpocznijchwilę. 

Jest jeszcze trochę czasu do kolacji. 

Ubierz się zwyczajnie. 

Zdecydowaliśmy się na homary, zamiastsmażyćsteki. 

- Brzmi wspaniale -odpowiedziała Kathleen, pochylając się, bypogładzićgo delikatniepo twarzy. 

-Tak jak i twoja propozycja. 

Muszęwasprzeprosić. 

- Zaśmiała się. 

-Wygląda na to, że i tak jest tuwystarczająco dużo kucharzy. 

George układał na blaszeciasteczka, które miał zaraz upiec, Erikdostał polecenie, by przygotował sałatkę, Seth zajął się homarami,aAlice koordynowała wszystkie działania. 

- Widzisz? 

Nie jesteś nampotrzebna - zażartował Seth. 

- Idź nagórę iodpocznij. 
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Weszłapowolipo schodach, akiedy nie mogli już jej widzieć, pozwoliłazapanować nad sobą zmęczeniu. 

W pokoiku Therona pochyliła sięnad łóżeczkiemi delikatnie pogłaskałaśpiącego synkapo buzi. 

Uśmiechnęła się, widząc, jak mocnośpi, ale jużpo chwili gardło. 
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184SandraBrownzacisnęłojejsię boleśnie iwstrzymała oddech na myśl, jak mógł 

sięskończyć wypadek nad basenem. 

Kąpiel była długa i rozkoszna. 

Gdy Kathleen wyszłaz wanny, jejciałoodzyskało sprężystość ipoczuła się odprężona. 

Łóżko wyglądałotak zachęcająco, że postanowiłapołożyć sięnachwilę. 

Przyciągnęła dosiebie poduszkę,takjak miała to w zwyczaju, i natychmiastzasnęła. 

Obudziło ją lekkie trzaśniecie drzwi. 

Od razuusiadła, chociaż nadalczuła się oszołomiona. 

Jakiś stukot z pokoju Therona natychmiast włączył macierzyński system alarmowy. 

Kathleen szybko włożyła białyszlafrok i zawiązałapasek. 

Z rozmachem otworzyła drzwido sypialni Therona. 

Nad łóżeczkiem dzieckastał Erik. 

Z ulgą oparłasię o ścianę. 

,;r Cosię stało? 

- zapytał, widząc przerażoną minę Kathy. 

--Nic. 

Ja.."(- Posłanomnie, żebym cię poprosił na kolację. 

Kiedy zajrzałem,spałaś takgłęboko, że nie miałem serca cię budzić. 

Pomyślałem, żenajpierwobudzę kapitana. 

- Uśmiechnął się, a jej serce stopniało,gdy zobaczyła,jak pochylił się, by popatrzeć na synka. 

Podeszła do niegopowolii stanęła przy łóżeczku. 

Tak powinnobyć przez ostatnie dwa lata. 

Powinni razem cieszyć się z przyjścia naświat Therona. 

Erikowijednaknie danebyłoprzeżyć tegodoświadczenia. 

Czykiedykolwiek zdoła mu to wynagrodzić? 

Z powodu jej własnej głupoty i fatalnego nieporozumienia zostali rozłączeni. 

-Jestem ci winna przeprosiny, Eriku. 

-Tak? 

- odezwał się cicho, by nie obudzić dziecka. 

-Gdybym nie była taka przewrażliwiona i niepewna siebie,nigdy nie popełniłabym tamtego błędu, niepomyślałabym, że jesteśżonaty. 

Wyciągnęłampochopne wnioski i uciekłam,chociaż nie znałam faktów. 

- Zobaczyła w jego oczach łagodność, która teraz rzadko się w nich pojawiała. 

-Nieważne, cosię zdarzyłomiędzy. 

międzynami- jej głos stał się bardziej surowy - powinieneś był wiedziećo swoimsynu. 

Przykro mi. 

- Spuściła głowę w poczuciu winy. 

Erik uniósłjej podbródek. 

- Zapóźno na wzajemne oskarżenia. 

Nie wiodłemwzorowegożycia przez ostatnie dwa lata. 

Zrobiłem wiele rzeczy, o których wolałbym zapomnieć. 
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Byłem zły, zawiedziony, zgorzkniały. 

Chciałem, żeby reszta świata czuła taką samą nienawiść jakja. 

Żałuję niektórychmoich postępków, ale stało się. 

- Jeszcze raz spojrzałna dziecko. 

Jego dłońwydawała się niemal ciemna wporównaniu z jasnymi paPojedynek serc185luszkami Therona, gdy delikatnie dotknął pulchnej rączki. 

- Dokonałaś wspaniałej rzeczy, Kathleen. 

To cudowny dzieciak. 

- Tak, jestcudowny - przyznałai jakby kierowanajakąś niewidzialną siłą podeszła do Erika i ujęłajego wolną rękę; uścisnął mocno jej palce. 

-Czy to. 

no..bardzo bolało. 

gdy go. 

urodziłaś? 

Kathleen uśmiechnęłasię ciepło. 

Mężczyźni zazwyczaj robili sięokropnie infantylni, gdy chodziło oporód. 

- Nie bardzo. 

Był duży, ale miałam dobrego lekarza. 

Chciałabym. 

nie.pomysł jest absurdalny. 

- Co? 

-nalegał Erik, przyciągającją bliżej. 

- Chciałampowiedzieć, że byłobymiło, gdybyś poznałdoktoraPetersa. 

Był dla mnie bardzo dobry To on miałprzeprowadzić zabieg, zanim zmieniłam zdanie. 

Ręka, która ją obejmowała,naprężyła się jak stalowalina. 

- Boże! 

Musiałaś przejść przez piekło. 

Kathleenoparła głowę osilne ramię Erika. 

- To jedna z tych rzeczy, októrych lepiej zapomnieć. 

Theron cmoknął przez sen i oboje zaśmialisię cicho. 

- Nawet ci niepodziękowałam za uratowaniemu dzisiaj życia,Eriku. 

-Czy naprawdę uważasz, że powinnaś mi za todziękować? 

- Obrócił sięku niejgwałtownie. 

Mogła tylko w milczeniu pokiwać głową. 

Byławmocyjegobłękitnychoczu. 

- Ja również nie podziękowałem ci za danie mu życia. 

-Podszedłkrok bliżej i pochyliłsięnad nią. 

-Dziękuję ci za mojegosyna, Kathleen. 

- Musnął jejpoliczek wargami. 

-Czy karmiłaś go sama? 

Jegowzrok skierował się ku jej piersiom; okrywająca je tkaninafalowała w rytm przyspieszonego oddechu. 

- Tak - odpowiedziała ochrypłymgłosem. 
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Jego palec dotknął jej szyi i zaczął podążać w dół. 

- Czy to możliwe -zapytał Erik drżącym głosem - że jestem zazdrosny o własnegosyna, bo był przy tobie, a ja nawet nie wiedziałem,gdzie jesteś? 
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Kathleenjak zahipnotyzowana patrzyłana jegowargii ów tajemniczy dołeczek, ukryty podwąsami. 

- Jestem tuteraz - wyszeptała. 

Uniósł ku niej błagalne spojrzenie iwidząc woczach Kathy zachętę,z pozornymspokojem pociągnął za luźnykoniec paska. 

Mięk. 
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786Sandra Brownka tkanina szlafroka ześlizgnęła się z ramion Kathleen. 

Dłonie Erika gładziły delikatną, satynową skórę jej brzucha, po czym spoczęłyna talii i zsunęły resztę okrywającego ją materiału. 

Przez długąchwilę Erik chłonął jej nagie ciało głodnymi oczami. 

Przesunął dłonie wolnoku górze, byobjąć jej piersi i przyciągnąćdo ust. 

Dał każdej z nich chwilęrozkoszy jako należny hołdzaopiekę nad jego dzieckiem. 

Kathleen zachwiałasię lekko, tracąc równowagę,gdy się od niejtrochęodsunął, by lepiejwidzieć całe jej ciało. 

Jego ręce znów musnęły jej brzuch. 

- Aniśladurozstępów - powiedział ledwie słyszalnym szeptem. 

-Nic, co zniszczyłobyperfekcję. 

Macierzyństwo uczyniło cię jeszczepiękniejszą. 

- Jego palce podążyły w dół ku rudawemu trójkątowi,a Kathleen westchnęła pod ich zdecydowanym, ale delikatnym dotykiem. 

DłonieErika znowu odnalazłypiersi Kathleen i przyciągnęły jątak blisko, że ich ciała przywarłydo siebie. 

W końcu także ichustastopiły się w głębokim i namiętnym pocałunku. 

Język Erika powoliwsunął sięmiędzyjej wargi, drażniąc je, poznając ich najskrytszetajemnice i rozkoszując sięnimi. 

Odsunęła się, ujęła w dłonie ogorzałątwarz mężczyzny i dotknęła wargami jego ust. 

Drażniłago,torturowała, smakowała iobiecywała wszystko. 

Dawała mu całą siebie. 

Ich ciałapołączyły się wjeszcze mocniejszym uścisku. 

- Mama. 

Wesoły głosik spowodował, że odsunęli się odsiebie i patrzylioszołomienina Therona, który podniósł się w łóżeczku i zaczął skakać. 

Kathleen owinęła się szlafrokiem. 

- Synku,kiedy się obudziłeś? 

-spytała drżącymgłosem. 

Chłopiecśmiał się i machał rączkami. 

- Wygląda na to, żeteż chciałby się przyłączyć. 

-Eriku - wykrztusiła Kathleen, chowając rozpaloną twarzw dłoniach. 

- Powinniśmy być muwdzięczni,że się obudził. 

Wszyscybędą się zastanawiać. 

Nie możemy nigdy więcej dopuścić dotakiejsytuacji. 

- Właściwie przecież prawie zdradziła męża pod jego własnym dachem. 

Boże! 

Poczucie winy sprawiło, że gwałtownieodsunęła się od Erika. 

W jej oczach malowało się zawstydzenie. 

-Jesteśmyw domu Setha, a ja jestem jego żoną. 

- Trzeba było przypomniećmio tym wcześniej - odrzekłspokojnie Erik. 
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-Za nic niechciałbym być nielojalny wobecSetha, ale kiePojedynek serc 187dyjestem blisko ciebie, Kathleen, nieumiemmyślećrozsądnie. 

Widzę tylko ciebie. 

Wróciła do sypialni i ubrała się pospiesznie. 

Przeklinała niezdarnepalcei zastanawiała się z niepokojem, czy ktoś zauważy rumieńce najej policzkach i zaczerwienione wargi. 

Spotkała Therona i Erika u szczytu schodów, tak jak się umówili kilkachwil wcześniej. 

- Nie czuj się taka winna,Kathleen- powiedział Erikcicho -jeszcze nic się nie stało. 

Uwierz mi,jestem tego boleśnie świadomyZrobił tak cierpiętnicząminę, żeKathleen musiała się uśmiechnąć. 

- Sadystka - wyszeptał i posadził sobie dzieckonaramionach. 

Chłopiec zanurzył w jegowłosach pulchnerączki aż po nadgarstki. 

Kiedy Erik krzyknąłz bólu, Theron podskoczył z radości. 

Zeszli ze schodów, śmiejącsię, a Seth wyjechałim na spotkaniedo holu. 

- Jesteście wreszcie! 

-zawołał. 

-Chcieliśmywłaśnie wysłać ekipę poszukiwawczą. 

Już myśleliśmy, żeTheron przywiązał was za nogi do łóżka. 

Kathy i Erik ruszyli do kuchni, gdzietegowieczorupodawanokolację. 

Hazel,wymawiając siębólem głowy, zabrała tacę do pokoju. 

W holu Seth nie pojechał odrazu zanimi, ale zatrzymał się i poczekał, aż wejdą dokuchni. 

Nikt zdomowników nie dostrzegł jegozamyślonej miny. 

Październik zawszebył dla sklepów miesiącem wytężonejpracy,a ten sezon też niestanowił wyjątku. 

Interesy szły jak zwykle,a jeszcze trzebabyło się zająć reklamami Erika. 

Ustami, że część filmówpowinna byćgotowa na okresprzedświątecznejgorączkizakupów. 

Erik odrazu zabrał się do pracy Wszyscy sięzgodzili, że materiał jestniezły, chociaż sam twórca uważał go za mało kreatywny i miał znacznie większe ambicje. 

Alejużpierwsze reklamyprzyniosły wzrostdochodów w sklepach Kirchoffa, nie wspominająco firmie Erika. 

Kathleen widywała go często, nigdy jednak nie powtórzyła się jużsytuacja taka, jak wówczas w sypialni Therona. 
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Żadne znich nieufałosobie natyle, by ryzykować sam nasam. 

Zawsze byliwokół inni ludzie i Kathleen czuła,żeoboje to zaakceptowali. 

Widywali sięna spotkaniach związanych zfilmamii na kolacjach w Woodlawn. 

Jeśli nawet ktoś zauważył coś niezwykłego w fakcie,że samotnymężczyzna w wiekuErika poświęcał tyle czasu małemu dziecku, tonie komentował tego. 
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188SandraBrownHazel ograniczyła trochę werbalne ataki na Kathleen, która niebyła jednak taknaiwna, by sądzić,że to jejostrzeżenia wpłynęły nazłagodzenie nienawiści szwagierki. 

Być może tamta stała się po prostu ostrożniejsza. 

Kathleennie ufała jej, uważając, że milcząca Hazel jestjeszcze bardziejniebezpieczna. 

Dlatego teżczuła się niepewnie, zostawiając Therona na dwa tygodnie, kiedy razem z Eliotem wybieralisiędo Nowego Jorku, byzrobić zamówienia na sezon wiosenny- Alice-zwróciłasię Kathleen dozajętej sprzątaniem kuchnigospodyni - czy jesteśpewna, że możesz sama opiekować się Theronem, gdy mnie nie będzie? 

Może powinnaś wziąćkogoś do pomocy? 

On robi się taki nieznośny. 

- Już po raz dziesiąty mnie o to pytaszi zakażdym razem odpowiem citak samo. 

Świetniesobie z nim poradzę. 

Nie ufasz mi? 

Kathleen za żadneskarby nie chciała, by Alice takmyślała. 

- Oczywiście, że ci ufam! 

Ale jeśli byłabyś zajęta iktoś innymiałby sięnim zająć. 

- Nie wiedziała, jak ma to wyrazić. 

Nie mogła powiedzieć: nie zostawiaj go samegoz ciotką. 

Alice popatrzyła na nią uważnie. 

- Chyba wiem, comasz namyśli. 

Jeśli chodzici o tendzień, gdywydarzyłsię ten hm. 

wypadek. 

przy basenie, powinnaś coświedzieć. 

Nie chciałam go zostawiać pod opieką Hazel. 

Nalegała, żebymzostawiła go znią na patio, a sama poszła szykować kolację. 

Jakośnie mogłam jej odmówić, Kathleen, choć chciałam. 

Nie wiem, jak cito powiedzieć, pewnie pomyślisz, że jestem starą przesądną kobietą,aleprzeczuwałam, że chłopcu zdarzy się cośzłego, jeśli zostawię goztą kobietą. 

Najwyraźniej zrozumiały się bezsłów. 

Alice ujęładłonie Kathleeniprzytrzymała w swoich. 

- Jedźspokojnie iodwal kawał dobrej robotydla Setha. 

Spodziewa się tego po tobie. 

Nie martwsię o Therona. 

Nikt się do niego niezbliży bez mojej zgody. 

Poprosiłam nawet George'a, by przeniósł jego łóżeczko do naszegopokoju, gdy ciebie nie będzie. 

Kathleen uścisnęła ją, czująculgę, że nie musi wypowiadać nagłos swoichpodejrzeń. 

Alice miała dość intuicji, by zrozumieć jejobawy. 

W dniuwylotuSethpojechał na lotnisko, by ją pożegnać. 

-Kupuj, co chcesz - powiedział. 

- To będzie dobrawiosna. 
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Niezapomnijzapytać, czy mogą przysłaćniektóre rzeczy wcześniej, byErik mógł je uwzględnić w swoich reklamach. 

Pojedynek serc 189-Dobrze,nie zapomnę- obiecała, śmiejąc się i przełykając kulę,którą zawsze czuław gardlenamyśl o Eriku. 

Nie widziała go już odponad tygodnia. 

- Nie pracujtakciężko, Seth- poprosiła. 

Ostatnioznowu wyglądałgorzej. 

Skóra na twarzy z każdym dniem wydawała się bardziej napiętai ziemista, azmarszczki wokół oczui uststawały się coraz wyrazistsze. 

- Niemartw się o mnie. 

Ani o Therona. 

Bawsię dobrze. 

Takrzadko gdzieśwyjeżdżasz. 

- Seth! 

-zawołała. 

-Przestań! 

Nie lubię zostawiać mojej rodziny. 

- Nie zwracając uwagi na ciekawskie spojrzenia innychpasażerów,pochyliła się i pocałowałago na do widzenia. 

-Kocham cię, Kathleen- powiedział Seth. 

Gdy uśmiechał się takjak teraz, jego zmęczonatwarz stawała się piękna. 

Z jego ciemnychoczu emanowała dobroć, choć teraz były przymknięte i znużone. 

-Ja też cię kocham. 

Kathleenuwielbiała Nowy Jork. 

Za każdym razem, gdy tuprzyjeżdżała,miastodawałojej część swojejenergii i witalności. 

Nigdynie chciałaby mieszkać na stałe w jegobetonowych kanionach, alezawszez przyjemnością oczekiwała na każdą z pięciuwypraw po towar dladomu odzieżowego Kirchoffa. 

Witano jąz otwartymi ramionamiw mieście, które nie było specjalnie znane zeswojej serdeczności. 

Właściciele magazynów mody,z którymi współpracowała, spełniali każde życzenie Kathleen. 

Kirchoff miał świetnąmarkę ina każdym pokazie traktowano Kathleen pokrólewsku. 

Dobrze też wiedziano, że czarująca i kobieca pani Kirchoff matalent do interesów i trzeba traktować ją poważnie. 

- Panie Gilbert, jak dobrze znowu pana widzieć - zwróciła się doprezesa firmy, który powitał ją osobiście, gdy Kathy i Eliotpojawilisię na jego pokazie. 

Jej miłe zachowanieuśpiło czujność Gilberta,alewkrótce miał się przekonać, żezpanią Kirchoffniema żartów. 
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-Tym razem daruję panu,że towar do nas został wystanydwa tygodnie późniejniż do Magnina - powiedziała, wciążuśmiechając sięsłodko. 

- Ale jeżelijeszczeraz się to powtórzy, odeślę całe zamówienie bez zapłaty. 

Czy wyrażam się jasno? 

Jejoczy błyszczały zielenią wodcieniu podobnymdo tego, jakiprzybrała twarz pana Gilberta. 

- To niemożliwe, pani Kirchoff, jak. 

-zapewniał ją gwałtownie. 

- Czy zobaczymyteraz pana propozycje,czy nie? 
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790Sandra Brown- Tak,oczywiście. 

Natychmiast. 

Niech tylko. 

- Pobiegł po swojego najbardziej przekonującegosprzedawcę. 

Eliot byłbezcenny w tego rodzajuwyprawach handlowych. 

Każdego wieczoru,kiedy przeglądali zamówienia, które złożyli w ciągudnia, i sprawdzali wydatki oraz listę zakupów, na nowo zadziwiała jąjego niewiarygodna pamięć. 

- Te bluzki z organdyny, które widzieliśmy u Valentina, będąpasowały do spodni Annę Klein z krepy. 

Jakie numeryspodni wzięliśmy? 

Szóstkę, ósemkę i dziesiątkę. 

Po trzy z każdegonumeru dlakażdego ze sklepów - podsumował,przyglądającsię zamówieniom. 

-Może przyjrzymy się jeszcze raz rozmiarom odczwórki do dwunastki? 

Weź wszystkie dwunastki, aletylko czarne izamów po trzyw innych kolorach. 

Oprócz niebieskiego, bo jest okropny. 

Możemyłączyćte spodnie takżez innymi bluzkami, wtedy klientki prawdopodobniekupią po dwie. 

Co o tym myślisz? 

Każdej nocy Kathleen wracała do swojego pokoju,a Eliot wyruszał do miejsc, o którychwolała nie wiedzieć, spotykał sięz ludźmi,którychnie chciała widzieć, a rankami miał kaca ponajróżniejszychsubstancjach, o których również nie chciała słyszeć. 

Ale potrzech filiżankach czarnej kawyi połowiepaczkipapierosów znowu byłgotów do ataku naSiódmą Aleję iodzyskiwałinwencję. 

Zabawiano ich i rozpieszczano, ponieważ Kirchoff miał dobrą reputację jako siećsklepówzekskluzywną odzieżą, a oni byli w mieście świadomym najnowszych trendów mody. 

Zdenerwowany producent bluzek poznał poich minach, żewłaśnie traci dobrychklientów, i zaczął się jąkać. 

Zniecierpliwiony Eliotwstał zza stołu, naktórym leżał pustyblankiet zamówienia, i wyrwał 

bluzkęzdłoni mężczyzny. 

- Wiesz, co jestnie tak z tym ciuchem? 

-zapytałKathleen,kompletnieignorując zdenerwowanegohandlowca. 

- Kokarda - odpowiedziała Kathleen bez wahania. 

-Dokładnie. 

Ta przeklęta kokarda. 

Bez niej bluzka jest świetna. 

- Odwrócił się do producenta i powiedział: - Zamówimy sześć tuzinóww różnych kolorach i rozmiarach, jeśli nie będzie kokardy. 

Inaczej nie chcemy tego śmiecia. 

- Ja. 

-zająknął się mężczyzna. 
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- I proszę zwęzić rękawy - kontynuował Eliotwładczym tonem. 

-Tobluzka do kostiumu, alejeśli klientka nie będzie mogła wsunąćrękawa pod żakiet, tojej nie kupi. 

Podoba misięten fason,bo mawdzięk, tylkoproszę zabraćpołowę materiału z rękawa. 

Pojedynek sercW- Tak, panie Pate. 

Oczywiście. 

- Czy możemy sięspodziewać,że dostaniemy te bluzki z żądanymi poprawkami? 

-pytał jużuprzejmie Eliot. 

- Oczywiście - zapewnił go zdenerwowany producent. 

-Sam myślałem o usunięciu kokardy. 

Wciąż się śmiali,gdy Eliot zatrzymał taksówkę, którazabrała ichdo Rosyjskiej Herbaciarnina umówionylunch. 

Dostawalizaproszeniana lunche i kolacje do najlepszych restauracji. 

Kathleen otrzymała teżwiele śmiałych propozycji. 

Ku jej rozgoryczeniu Eliot również. 

Podziesięciu dniach,czyli dzień wcześniej, niż planowano,byligotowi do powrotu. 

Zmienili rezerwację i wrócili do San Francisco. 

Kathleenpożegnała sięz Eliotem na lotnisku. 

Oboje byli zadowolenizwyników swojej ciężkiej pracy i mieli poczucie,że wiele osiągnęli. 

Kathleen zaskoczyła wszystkich, gdy pojawiła się w domu akuratna kolację. 

Ją z kolei zaskoczyła obecnośćErika. 

Towarzyszyła muolśniewająco piękna blondynka. 

Miała na imięTamara. 
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Rozdział szesnasty/Caathleen! 

- wykrzyknął radośnie Seth i szybko podjechał, niemal jąprzewracając. 

Zaśmiała sięi pochyliła, by mógł pocałować ją na powitanie. 

Gdysię już odsunęła, uderzyło ją, jak bardzo źlewyglądał Seth. 

Czyżbyznówstracił nawadze? 

Kości policzkowe sterczały ostro w jego mizernej twarzy. 

Tylkooczy błyszczały żywiej niż kiedykolwiek przedtem i widziała, że ucieszyłsię na jej widok. 

- Jak minęła podróż? 

-zapytał, eskortując ją dokrzesła. 

George i Alice wbieglido pokoju, usłyszawszyjej głos,i po chwili Theron znalazł sięw ramionach stęsknionej matki. 

- A jakie są wiosenne trendy? 

Alice, proszę, przynieś jeszczejeden talerz. 

Theronnauczył się mówić"samochód" i "ciężarówka". 

Kochanie, czyto była owocna podróż? 

- Seth byt tak uradowany jejwidokiem, że zadawał wszystkie pytania naraz, nie czekając na odpowiedź. 

Kathleen przytuliła wierzgającego Therona. 

- Mieliśmy dobrą podróż. 

Skończyliśmy wcześniej i nie chcieliśmy czekać zpowrotem do jutra. 

Zamówiliśmy wspaniałe rzeczy. 

-Jej oczy ogarnęły wszystkich wokół stołu: Hazel, Erika i blondynkę,z którą właśnie rozmawiał. 

- Proszę mi wybaczyć - powiedziałachłodno - ale chyba nassobie nie przedstawiono. 

-Och, przepraszam! 

- zawołał Seth. 

-Tak się ucieszyłem,żecięwidzę, że zapomniałem o dobrych manierach. 

Kathleen, to jest Tamara. 

Tamaro, to Kathleen, moja żona i moja nieoceniona prawa ręka. 

- Bardzomimiło - uśmiechnęła sięuprzejmie Kathleen. 

-Cześć - mruknęłatylko dziewczyna. 

Pojedynek serc193- Jaksięmasz, Kathleen? 

- odezwałsiępo razpierwszy Erik. 

Dopiero jego głos był dla niej prawdziwympowitaniem. 

Głęboki,bogaty itak męski, żeniemal obejmował ją swoim brzmieniem. 

Chciała podejśćdo Erika, poczuć jegosiłę i ciepło. 

Ale niemogła. 

Mieli widownię, aobok niego siedziała piękna kobieta, którą odważył się przyprowadzić do jej domu. 

- W porządku - odrzekła szorstko, niepatrzącmu w oczy. 

-Alice, zabierz teraz Therona do kuchni - poleciła Hazel. 
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- Nie -sprzeciwiła się Kathleen spokojnie. 

-Stęskniłam się zanim bardziej,niż mogłam to sobiewyobrazić. 

Dzisiaj zostajew jadalni razem z nami. 

- Czekała tylko,żeby Hazel podjęła wyzwanie. 

-Oczywiście, moja droga - zgodziłasię Hazel zpozorną serdecznością,ale spojrzenie,które rzuciła bratowej,było twardejakkamień. 

Kathleen położyłaserwetkęna kolanach idyskretnie skierowaławzrok ku pięknej dziewczynietowarzyszącej Erikowi. 

Musi byćbardzo wysoka, pomyślała. 

Czy ma jakieś nazwisko? 

Aleczyto potrzebne? 

Któż mógłby ją zapomnieć, jeśli raz ją zobaczył? 

Jej włosy miałykolor księżycowej poświaty, najjaśniejszy odcień blond, jakimożnasobie wyobrazić. 

Okalały twarz Tamaryw starannie zaplanowanymnieładzie, swobodnei nieujarzmione. 

Z jej bursztynowych oczu emanowała kobieca przebiegłość. 

Były zimne i wyrachowane, ale gdy patrzyłyna Erika, stawały się czułe i ciepłe. 

Nawet z drugiej stronystołu Kathleen wyczuwała bijące z nich iskry. 

Kiedywidziała, jak Erik odpowiada naspojrzenieblondynki-uwodzącym, leniwym uśmiechem,jedzenie rosło jej w ustach. 

Próbowała na nich nie patrzeć i słuchać tego, co Seth opowiadał o Theroniei sklepach, ale było to ponadjej siły. 

Biała sukienka Tamarypodkreślała jej niezwykłą opaleniznę;miękki materiał ciasno opinał 

wspaniałąposągową sylwetkę, nie pozostawiającjuż nic wyobraźni. 

- Jeśli skończyłaś, Kathleen,przejdziemy do salonu - zaproponował Seth. 

-Choćz drugiej strony, chyba za mało zjadłaś. 

Kathleenpopatrzyła z roztargnieniem naswój talerz i zdała sobie sprawę, że przełknęła zaledwie kilka kęsów. 

- Przekąsiliśmy coś w samolocie - wyjaśniła najpogodniej,jakmogła, i podniosła Therona. 

Ręka Erika ścisnęłazdecydowaniełokieć Tamary, gdy prowadziłją do salonu. 

Hazel rozpoczęła z Sethem żywą rozmowę i Kathleenpozostał synjako jedyna eskorta. 

13. Pojedynek serc. 
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194Sandra BrownTamara właściwie położyła się na sofie, pociągając za sobą Erikai splatając swoje palce z jego. 

Łokieć mężczyzny dotykałjej bujnychpiersi. 

Kathleen z trudempowstrzymywała się, by na nich nie wrzasnąć. 

Usadowiłasię na fotelu z Theronem, który próbował wziąć dobuzi jej korale. 

Musiała wyglądać jak stara, pomarszczonamatka,podczas gdy innekobiety były młode, świeżei pociągające. 

Zgodniez poobiednim zwyczajem George przyniósł srebrną tacęz serwisemdo kawy. 

Tego wieczoru jednak wszystkoirytowało Kathleen. 

Dlaczego nie mogli usiąść na wysokich krzesłach w kuchnii nalewać kawę z ekspresudo grubych kubków? 

Zatęskniła nagle zadawnymi swobodnymirozmowami z B. 

J. i Edną,za ichżartami, ciepłem, beztroskim życiem! 

Miaładosyć ścian pokrytych morą, kanap i sztucznych kwiatów. 

A jeszcze bardziej miała dosyć tej wysokiej, smukłej blondynki, która niemogła utrzymać rąkz dala od Erika. 

-Posiedź z dzieckiem, Kathleen, i pozwól mi dzisiaj zająć sięwszystkim. 

Musisz byćwyczerpana po podróży. 

Hipokryzja Hazel wydawałasię nie mieć granic. 

Perfekcja,z jakąta kobietagrała swojąrolę, wprawiała Kathleen w niekłamany podziw. 

Odwróciła wzrok odszwagierki akurat wodpowiednim momencie, byzauważyć, jakTamara pochylasię nadErikiem. 

Jej udo otarło się o niego pełnym zachęty ruchem. 

W odpowiedziErik pogładziłją pokolanie. 

Kathleen z przyjemnością zamordowałaby najpierw ją, a potemjego. 

Czy miałaprawo być zazdrosna? 

Była przecieżmężatką. 

Erikzaśnigdy nie wyznał jej miłości. 

Wiedziała, że nadal pociągago fizyczniei że żywi doniej szczególne uczucie jako domatki swojego syna. 

Alekochać ją? 

Nigdy tego nie powiedział. 

Zresztą, coby im przyszło z takich wyznań? 

Nie mogłaby opuścićSethaiErik o tym wiedział. 

Miał wszelkie prawo, żebysię zkimś. 

spotykać. 

Ale dlaczego ta kobieta musiała być taka młoda ipiękna? 

Takaseksowna? 

I czemu przyprowadził ją do domu Setha? 

-Kathleen, Erik wpadłna świetny pomysł wzwiązku z wiosennymi reklamami. 

Chce wyjechać wtropiki,żeby tamzrobić częśćzdjęć. 

Co otym myślisz? 
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Czy to nie wspaniałe? 

- Twarz Setha rozjaśniła się w oczekiwaniu. 

-Tak - odrzekła Kathleenz wymuszonym uśmiechem. 

-Uważam, że to cudowny pomysł - podchwyciła Hazel, rzucającjej złośliwe spojrzenie. 

Pojedynek serc195- ZnalazłTamarę w jednej zagencjimodelek w mieście - tłumaczył dalej Seth. 

- Wystąpiw każdej naszejreklamie. 

Mamy oczywiście inne modelki, ale większośćscen będzie się kręcić wokół niej. 

-Spojrzał na modelkę, a ona odpowiedziała mu szybkim mrugnięciem. 

- Jest piękna, nieprawdaż? 

Czy możesz ją sobie wyobrazićw lekkim letnimstroju, stojącą nad oceanem? 

- Zaśmiał się. 

-Zauważyłaś, jak uczę Erika jego fachu? 

Erik równieżsię roześmiał ispojrzał na Tamarę z zadowoleniem. 

- Dla mnie brzmidobrze. 

Kathleen podskoczyła nagle, zaskakująctym Therona, który wypuścił z ust mokry sznurekkorali. 

- Je. 

jestem pewna, że reklamy będą wspaniałe. 

Miło było ciępoznać. 

panno. 

mhm.Tamaro. 

Proszę miwybaczyć, jestem. 

-Nie mogła złapać powietrza ibolała ją głowa. 

- Jestem straszniezmęczona. 

Dobranoc, Hazel, Eriku. 

Dobranoc,Seth. 

- Podeszłaszybkoi ucałowała go w policzek. 

-Kathleen. 

-Zobaczymy się rano - przerwałamui zanim ktoś z nich zdołałzareagować, wycofała się z Theronem do swojego schronienia na górze, by nie mieć w zasięgu wzroku Erika i kobiety,która miała z nimjechać na egzotyczną wycieczkę. 

Cały następny dzieńKathleen spędziła w swoim pokoju. 

Wyjazddo Nowego Jorku zmęczył ją bardziej, niż chciała się do tego przyznać, agorzkiedoświadczenie, któremusiała przejśćpoprzedniegowieczoru,niezbyt pomogło. 

Godziny mijały powoli. 

Próbowała drzemać, ale za każdymrazem, gdyzapadała w sen, budził ją obraz Erika z wysoką blondynkąwramionach. 

Wstawała,chodziła tam i zpowrotem po pokoju, szlochała i czuła, że zawiniła wobecSetha, jeśli nie uczynkiem, to napewno myślą. 

Dzień później wróciładopracy Eliot nie wydawał się w ogólezmęczonyich eskapadą. 

Był rześki iradosny,a entuzjazm, zjakimmówił onadchodzącym sezonie, zaczynał działać Kathleenna nerwy-jak wszystko inne. 
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Czasod początku listopada do świąt Bożego Narodzenia to najlepszyokres dlawszystkich handlowców, a Kirchoff nie był wyjątkiem. 

Seth jednak niechciał, bynormalna praca przeszkodziławkręceniu reklam. 

Podróż na Karałby zaplanowano na pierwszytydzień grudnia. 
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796. 

Sandra BrownKathleen nie chciałamieć z tym wszystkim nic wspólnego, aleokazało się, żebez niej sięnie obejdzie. 

- Czy zdajesz sobie sprawę,że prosisz o coś niemożliwego? 

-zawołała. 

Byli w gabinecie Setha na spotkaniu poświęconym dopracowaniu szczegółów całegoprzedsięwzięcia. 

Zerwała się z krzesłaipodbiegła do półek z książkami. 

Oparła się o nie, krzyżując ręcenapiersiach. 

Ile jeszcze miałaznieść? 

To już trzecie takie zebranie w ciągu tygodnia. 

Musiała ściślewspółpracować zErikiem,a przecież, gdyby tylkomogła, wolałabyjuż nigdy więcej go nie widzieć. 

- Kathleen - tłumaczył cierpliwie Seth- wiem, jakiciężarskładamy na twoich barkach, ależebyreklamymogły się ukazać w terminie, muszą być gotowe w pierwszych dniach nowego roku. 

Dlatego takważne jest,aby je szybko nakręcić. 

Odwróciła się i spojrzałana Erika. 

Rozsiadłsię bezczelnie wfotelu, nogiwyciągnął przed sobą i patrzył na nią spod zmarszczonychbrwi. 

Wolała, abytego nie robił. 

Czuła się nieswojo. 

- Wiemto wszystko, Seth, nie jestem kretynką -odwarknęła. 

-Ale czyrozumiesz,jaktrudno będzie zdobyćubrania z nowych kolekcji,nawet modele próbne, w tym terminie? 

Nie wiem, czy zdołamnakłonić do współpracy chociażjeden dommody. 

Roześmieją misięw twarz. 

- Bardzo dobrze torozumiem. 

Wiem, żezrobiszwszystko, cowtwojej mocy. 

Ale reklamy nie spełnią swojego zadania, jeśli będziemymusieli wykorzystaćstroje z ubiegłego sezonu. 

Chcę pokazać tylko nowewzory. 

- Wiem, wiem- odrzekła ze znużeniem, przypominając w tensposóbSethowi, że już jej o tym mówił co najmniej storazy. 

-Alewiosennemodele niezostały jeszcze nawet skrojone, a co dopiero mówić o ich uszyciu - tłumaczyła. 

-Powinnam chyba sięw tym orientować. 

Właśnie wróciłam z Nowego Jorku, jak zapewne pamiętasz. 

- Tak -przyznał Seth, niewzruszony jej sarkastycznym tonem. 

-I jeśli to, comówi Eliot, jest prawdą, oczarowałaś każdego producenta na Siódmej Alei. 

Z pewnością możesz ich więc poprosić o jedną drobną, nie, ojedną sporąprzysługę. 

Westchnęła,unoszącramiona do góry, po czym opuściła je teatralnym ruchem. 
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- Jaki rozmiar nosi ta dziewczyna? 

-Tamara - podpwiedziałErik. 

- Ma naimię Tamara. 

Pojedynek serc197- Przepraszam. 

Jaki rozmiar nosi Tamara? 

- Ósemkę. 

Zatrudniamy tylkomodelki noszące ósemkę, żeby ciułatwić pracę. 

- Jestem wamdozgonnie wdzięczna -odpowiedziałaz ironią izamrugałasłodko rzęsami. 

-Nawetnie wiecie, jakbardzo to sobie cenię. 

To i waszeprzekonanie,że zrobię nawet coś, co jest niemożliwe. 

W pokoju zapadła głębokacisza. 

Cała trójka starała sięnie patrzyć nasiebie nawzajem. 

Kathleen zrobiło się wstyd. 

Co się zniądziało? 

- Eriku, czy mógłbyśna chwilę zostawić nas samych? 

-zapytałcicho Sethpo długiejchwili pełnejnapięcia. 

- Oczywiście. 

-Podniósł sięz fotela i wyszedł. 

Nastała kolejna chwila ciszy; Kathleen bawiła się luźną nitkązwisającą zrękawa. 

W końcu, kiedyjuż czuła, że zaraz wybuchnie,jeśliSeth zrobi choć jednąuwagę na temat jejzachowania, powiedziała:- Przepraszam. 

Wiem, żepostawiłam cię wniezręcznej sytuacjiprzy twoim współpracowniku i bardzomi z tegopowodu przykro. 

Przezchwilę milczał, więcmusiała w końcu na niego spojrzeć. 

W jego oczach nie było wyrzutów anigniewu, tylko troska. 

-Kathleen, cosię dzieje? 

Jego głos był jak aksamit - ciepły i kojący. 

Gdyby Seth jąpotępił,odgryzłaby musię, ale temu głosowi nie mogła się przeciwstawić;złagodził jej rozdrażnienie ipoczuła się pokonana. 

- Niewiem. 

-Chodź tu - poprosił. 

Bez protestów podeszła do wózkai pozwoliła, abySeth posadził ją sobiena kolanach, tak jak w dniu,gdy muoznajmiła, że jest w ciąży. 

- Jesteś pewna, że niewiesz? 

Ostatniobardzo dziwnie się zachowujesz. 

To niepodobne do ciebie. 

Czy cośjest nie tak? 

Chciałbym wiedzieć. 

Czy mogę ci w jakiś sposóbpomóc? 

- Och, Seth! 

-jęknęła wtulona wjego szyję, ciesząc się ciepłemobejmującychjądłoni. 

Byt takidobry. 
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Gdyby wyznała muteraz,że kocha Erika i żetoon jest ojcem Therona, wybaczyłby jej z pewnością. 

Jego miłość byłabezwarunkowa. 

Ale nigdy nie zraniłaby go w ten sposób. 

Uwielbiała go. 

- Co cię dręczy? 

Czychodzi o Erika? 
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Serce załomotało jej gwałtownie. 

Czyżby Seth czegośsię domyślał? 

Może zbyt jawnie obrzucała Erika pełnymi tęsknoty spojrzeniami zakażdym razem, gdyznaleźli się w tymsamym pokoju? 
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198Sandra BrownA może Seth zauważył podobieństwo między Theronem i Gudjonsenem, które z każdymdniem stawało się coraz wyraźniejsze? 

Musiała cośodpowiedzieć. 

- Dlaczego miałby martwić mnie Erik? 

-zaśmiała się lekko, choćglos jej drżał. 

- Nie wiem. 

Czasami wydajemi się,że naprawdę się lubicie. 

A kiedyindziej wyglądacie, jakbyściesię szykowali do walki. 

Położyła rękę na ramieniu męża i pocałowała go w policzek, starając się nie pokazać po sobie ulgi, którą czuła. 

- Jedynarzecz, októrą sięmartwię, to żeby dostaćwiosenneubrania na czas. 

Seth był zbyt inteligentny, by dać się tak łatwo zbyć. 

Objął jejtwarz dłońmi i czekał, ażKathleenspojrzy mu w oczy,zanim zacząłmówić:- 

Kochana, jużkiedyścię zapewniałem, żejeżelibyś kiedykolwiekczegokolwiek potrzebowała, czegokolwiek-podkreślił - wystarczymi tylko powiedzieć. 

Jeślitylko ofiarowanie tego będzie wmojejograniczonej mocy, zrobię to. 

Kocham cię. 

Czy wiesz, jak bardzo? 

Poczuła podpowiekami łzy, widząc miłość, która zawszebyła takwyraźna w jego brązowych oczach. 

Przytaknęła powoli głową. 

Zdawała sobie sprawę, jak bardzoSeth musiał jąkochać. 

Jego miłościnie możnabyłoani zaspokoić, anizignorować. 

Kathleen uważałarównież, że nie zasługuje na takie uczucie, i może dlatego było takcenne. 

Przytuliła się do niego izaczęłagwałtowniepłakać. 

Po kilku minutachwstałai otarła oczy jego chusteczką. 

- Myślę,że może masz zbyt dużo nagłowie -powiedział Seth. 

-Taki płacz jest często oznakąskrajnegoprzemęczenia. 

- Nie. 

Już mi lepiej. 

Może po prostu musiałamsię wypłakać. 

-Uśmiechnęła się lekko. 

- Powinnam terazwrócić do pracy. 

Jakwiesz, czekają mnietuziny telefonów do Nowego Jorku i napewnostworzę sobie armię wrogów z setek przepracowanychkrawcowych. 

On też sięzaśmiał,ale zaraz spoważniał. 

- Jeśli ktokolwiek może tego dokonać, to tylko ty. 

Ale niepracujzbyt długo. 

Nicnie jest dla mnie ważniejsze od ciebie - podkreślił. 

- Wiem- wyszeptała ipocałowała go delikatnie w usta. 

Zsuwającsię z kolan męża, zauważyła, że znowu bardzo schudł. 
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- Seth - spróbowałaostrożnie, gdyż wiedziała,że jestwyczulonyna tym punkcie. 

-Czydobrze się czujesz? 

Nie wyglądasz najlepiej. 

Kiedy ostatniraz byłeś u lekarza? 

Pojedynek serc 199Odrzucił głowędotylu. 

- O co chodzi? 

Oczywiście, że dobrze się czuję. 

George byłby urażony,gdyby się dowiedział, iż podejrzewasz, że nieodpowiedniosięmnązajmuje. 

Dogląda mniejak stara kwoka. 

- Wziąłjej dłońi przycisnął doust. 

-Przyrzeknij mi,Kathleen, że nigdy nie będziesz niepotrzebnie się o mnie martwić. 

Dam sobie radę, obiecuję ci. 

Niebyła przekonana, ale nie chciała gonaciskać. 

- Więc bierz się doroboty! 

-rozkazała, udając, że jestzadowolona, i kierując się do drzwi. 

-Powiem Claire, żebyprzyniosła ci kawę. 

- Pomachała mu na pożegnanie iwyszła przezgabinetsekretarki. 

Na szczęście Erikajuż nie było. 

Późnym rankiem w DniuDziękczynienia Kathleen zbiegła zeschodów i zatrzymała się przy drzwiachna patio. 

Seth już był nazewnątrz i czekał naErika, który przychodził najedną z ichkoszykarskich rozgrywek. 

Od kiedyErikzainstalował kosz, grali po kilkagodzin tygodniowo. 

Kathleen zapytała kiedyśGeorge'a, czy nie uważa, żeto zbyt forsownećwiczenie dla Setha. 

- Nie - odpowiedział - nie martw się oniego, Kathleen. 

Lubito,bardziej ze względuna rywalizację niżdla samej gry. 

Przynajmniejmoże wten sposóbspędzić trochę czasuz kimśw swoim wieku, a potrzebuje kontaktów z przyjaciółmi. 

Nie skomentowałatego,choć często myślała, że Sethkiepsko wygląda po meczach z Erikiem. 

Teraz stojąc przy drzwiach obserwowała,jak kozłował pitkąobok wózka. 

Naglepiłka znalazła się poza zasięgiem jego rąk, odbiła się iwylądowała w krzakach. 

Seth popatrzył wokół, najwyraźniej szukającGeorge'a, ale zorientował się,że jest sam. 

Podjechał w stronę krzewów i pochylił się, próbując odnaleźć piłkę. 

Pot błyszczał mu na szyi ikarku. 

Kathleen, obawiającsię, żeSeth zarazwypadnie z wózka, miaławłaśnie biec mu na pomoc, gdypodniósł obie pięści i uderzył w oparcia. 

- Niech toszlag! 

Nienawidzę być kaleką! 
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- Łzy rozgoryczenia mieszałysię z potem, który pokrył mu policzki. 

Głos Setha był tylko chrapliwym szeptem, ale mogła go usłyszeć z tej odległości. 

Jegotwarzprzypominała maskę pełną złości, wciąż waliłpięściamiw oparciawózka. 

- Niech to wszystko diabli wezmą. 

Dlaczego? 

Dlaczego ja? 

Kathleenznieruchomiała ze zdumienia. 

Nigdy, odkąd go poznała,Seth nie przeklinał własnego losu. 

Zawszeżartował ze swojego kalectwa. 

Teraz już nie mogła patrzeć spokojnie na cierpienie,z jakim musiał. 
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200Sandra Brownsię zmagać. 

Wyszła przed drzwi, zamknęła oczy, zbierając siły, i zastanawiała się, co mu powiedzieć, żeby nie brzmiało to protekcjonalnie. 

Kiedy otworzyła oczy, do Setha biegł Erik, jakby odebrał alarmujący sygnał. 

- Seth? 

-odezwał się łagodnie,a tamten, słysząc go, odrazuprzerwał swój pełen goryczy monolog. 

Ciemne oczy zamknęły się ze wstydu, głowaopadła mu bezwładnie, ażdotknął brodą klatki piersiowej. 

Tylkodłoniepozostałymocno zaciśnięte. 

Erik nie odzywał się,przyklęknął przed wózkiemiwpatrywał sięw ziemię, czekając, aż Seth coś powie. 

Kathleenbez tchuwycofała się do holu. 

- Przykro mi, że musiałeśbyćświadkiem tego pokazu złości. 

Rzadko się nad sobą użalam, ale gdy już misię to zdarzy, jestto niezły spektakl. 

Erik nawetsię nie uśmiechnął. 

Spojrzał w górę na twarz Setha. 

- Chyba nigdy ciniemówiłem, jak bardzo ciępodziwiam, Seth. 

Gdybym znalazł się w twojejsytuacji, gdybyśmy się zamienili rolami, nie radziłbym sobieztakąklasą, jak ty to robisz. 

- Och,Eriku, nie przyznawaj mi niezasłużonychmedali. 

Jestemtwardy, bomuszę taki być. 

- Nie, nie musisz. 

Mógłbyś się zachowywaćjak drań. 

Seth westchnął. 

- Czasami uważam, że tak się zachowuję. 

Na przykład teraz. 

Chciałbym cię nienawidzić. 

Myślisz,że nie chciałbym mieć twojegociała, twojej siły? 

Jestem bardziej zależny od ludzi wokół niż Theron. 

Wiesz,co znaczydla mężczyzny takie uzależnienie? 

Nienawidzębyć bezbronnym, Eriku. 

Z trudem nauczyłem się z tym żyć. 

Zazdroszczę ci za każdymrazem, gdycię widzę. 

Erik wyciągnąłpiłkę z zarośli i dokładnie wyczyścił ręką widniejącenaniej śladyziemi. 

Kiedy przemówił, jegogłos brzmiał tak cicho, że Kathleenmiała problemy z usłyszeniem go. 

- A japrzyznaję się, że zazdroszczę tobie. 

Chciałbym miećtwojąumiejętność akceptowania rzeczy takimi, jakie są. 

Przez ostatniekilka lat płynąłem pod prąd, walczyłem z przeciwnościamilosu,chcąc zdobyć coś nieosiągalnego, pragnąc czegoś, czego nie miałemprawa mieć. 

Nie umiem zaakceptować odmowy, nigdytego nie potrafiłem. 
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A wszystko, co ty mówisz i robisz, świadczy o absolutnymbraku egoizmu. 

Podziwiam cię,choć nie mogę zrozumieć. 

To całkowicie dla mnieobce. 

- Dziękuję, Eriku,ale myślę, że jesteś dla siebie zbyt surowy. 

Pojedynek serc201- Nie, obawiamsię, żezbytdobrze siebie znam - odparł Eriki chyba już się otrząsnął z poważnego nastroju, bo zaproponował:-Jesteśgotów, by trochę pograć w kosza? 

-Prawdę mówiąc- przyznał się Seth -nie jestemdzisiaj wodpowiednim nastroju. 

- W porządku. 

Niema problemu. 

Może więc zamiast tego piwko? 

- Dobry pomysł. 

Jest taki słoneczny dzień, może zostaniemy tutaj? 

- Świetnie, pójdę popiwo. 

-Erik rzucił piłkę i skierowałsię dodrzwikuchennych. 

Kathleen wycofała się cicho do domu, nie chcąc, by któryś z mężczyzn zorientował 

się,żebyła świadkiemich chwilisłabości. 

Niedzielę po Święcie Dziękczynienia Kathleen spędziła w magazynie sklepowym w śródmieściu. 

Oczywiście nie pracowali w DniuDziękczynienia, ale następujące ponim piąteki sobota były dniaminajwiększego oblężenia sklepów przez klientów, nie zdążyławięc załatwić kilku spraw i chciała być pod ręką, gdyby handlowcy piętrowyżej potrzebowali jej pomocy. 

Ona i Sethspotkali się na parkingu dla pracowników. 

Przyjechali do śródmieścia dwoma samochodami, nie wiedząc, kiedy każdez nichzakończyswoje zajęcia. 

Seth chciałnadzorować wieszaniedekoracji świątecznych. 

- Skoro nie mogę być facetem od czarnej roboty - zażartował,podjeżdżając wózkiem - 

muszę być tu szefem. 

Kathleen, wiedząc, że czekają ciężka praca w zakurzonym magazynie, włożyła stare, zdartedżinsy i spłowiałą koszulkę. 

Włosy związała w kucyk. 

- Czytaka jestteraz moda w San Francisco? 

-drażniłsię z nią Seth. 

- Tak jest - uśmiechnęłasię. 

-Będędzisiajrozpakowywać paczki i prasowaćubrania. 

To bardzo odpowiedni strój. 

- Cieszę się, że to dzisiaj zrobisz. 

Jutro, gdy otworzymy sklepy, nowe towary znajdą się jużna półkach. 

Od teraz aż do świątbędziemysprzedawać wszaleńczym tempie. 

- W jegooczachzabłysła chciwość. 

-Seth! 

Ależ ty jesteś zachłanny. 

288



A tonawet nie jest twoje święto. 
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-Ale przecieżmogę dawać prezenty na Chanukkę, czyżnie? 

-Chanukka (hebr. 

) - dosł. 

poświęcenie, odnowienie, ośmiodniowe święto żydowskie obchodzone od 25 grudnia nacześć zwycięstwa Machabeuszów nad armią syryjską ioczyszczenia świątyni jerozolimskiej z profanujących ją posągów obcych bóstw(przyp. 

red.). 
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202Sandra BrownWciąż sięprzekomarzali, gdy George pomógł wprowadzić "rydwan"do sklepu, gdzie robotnicy pomagający przyświątecznych dekoracjach czekalina instrukcje Setha i dekoratora wystaw u Kirchoffa. 

Wszyscy mieli sporo pracy. 

- Hej, to mi się podoba. 

-Kathleenusłyszała za sobą głosmęża,kiedy kilka godzin później wieszała miękką żółtą suknię. 

-Pamiętaj,żeby odłożyć taką dla siebie. 

- Już to zrobiłam - odpowiedziała wesoło. 

-Też mi się spodobała. 

- Widzisz, dwa wielkie umysły zawsze podążają tą samą drogą. 

Telefon najej biurku zadzwonił i sięgnęła, bygo odebrać. 

-Halo? 

- Kathleen? 

Jej serce zabiło gwałtownie, jakzawsze, gdy rozpoznała głębokigłos Erika. 

Odczasu tamtej sceny pod koszem rzadkogo widywała. 

Na szczęście. 

Ale również dlatego,że producenci, pragnąc utrzymaćjaknajlepsze stosunkiz Kirchoffem,przysłaliwzory ubrań zamówionych przez Kathleen. 

Erik z uporem starał się dopracowaćwszystkie szczegółyprzed swoim wyjazdem, który miał nastąpićw przyszłym tygodniu. 

- Witaj, Eriku- powiedziała miłym tonem. 

-Skąd wiedziałeś,gdzie nas znaleźć? 

- Zadzwoniłem do domu i Alice powiedziała mi,że dzisiaj pracujesz. 

Miałem numerdo twojegobiura. 

Skąd godostał? 

- zastanawiałasię Kathleen. 

Przerwał jej próbyrozwiązaniatej zagadki,mówiąc:- Właśnie wróciłem do domu. 

Nie byłomnietu poprzedniej nocy. 

Prezent od ciebie i Setha czekał na mnie na werandzie. 

Na szczęścieniktgonie ukradł. 

Dzwonię, żeby wam podziękować. 

- Dostałnasz prezent i dzwoni, żebypodziękować - wyjaśniłamężowi izwróciła się znowudoErika: - Zamówiłam go tego dnia,kiedypojechaliśmyna zakupy. 

Podobałci się, pamiętasz? 

Ja..my -poprawiła się - chcieliśmypodarować cicoś donowego mieszkania. 

- Będzie świetniewyglądać, tylko nie wiem,czy dobrze pamiętam, jak go powiesić. 

Który koniec ma być u góry? 

- Co on mówi? 

-zapytał Seth. 

- Że niewie, jak mazawiesić ten gobelin - wyjaśniła,po czym powiedziała do Erika: - Nie pamiętasz? 
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Beżowymdo góry. 

- Dlaczegonie pojedziesz i mu nie pomożesz? 

-wtrącił się Seth. 

- Co? 

-wykrzyknęłaKathleen. 

- Ja nic nie mówiłem - zdziwił się Erik. 

Pojedynek serc203- Niety,Eriku- odrzekła zdezorientowana. 

- Nie mogę - tobyło do Setha. 

-Czego niemożesz? 

- spytał Erik. 

-Na Boga! 

- krzyknęła. 

-Doprowadzacie mniedo szału. 

- Daj mi ten telefon. 

-Sethzabrał jej słuchawkę - Erik, o co chodzi? 

Podobaci się ten gobelin? 

Kathleenmi go opisała. 

Jej się podobał, a ja wierzę w dobry gust mojej żony. 

Przygryzła wargę,gdy Seth słuchał odpowiedzi Erika. 

Nie podobał jej siękierunek, w jakim to wszystko zmierzało. 

- Wydaje misię,że najlepiej będzie, jeśli przyjedzie do ciebie i pomożego zawiesić. 

Zapadła cisza, gdySeth słuchał, a Kathleenwstrzymałaoddech. 

Erik prawdopodobnie porobił jużjakieś plany na wieczór. 

- Nie, nie będzie miała nicprzeciwko temu. 

Tutajjuż właśnieskończyła pracę. 

Ja chciałbym zostać, aż wszystkie dekoracjebędąpowieszone. 

Przyślę ci ją. 

- Zaśmiał się. 

-A tak przy okazji, możeszjej niepoznać, wygląda jak nastolatka. 

Odłożyłsłuchawkę. 

Kathleen słuchała jego słów znapięciemoskarżonej, która czeka na werdykt ławy przysięgłych. 

- Erik bardzo by chciał, żebyś mu pomogła. 

Jedź,zobaczymy sięw domu. 

- Seth, nie chcę ciętu zostawiać. 

-Dlaczego? 

Boisz się,że nagle może mnie zaatakować tekturowyrenifer? 

- Niechcę, żebyś się przemęczał. 

Będziesz. 

- ... 

się świetnie bawił. 

Mamsię dobrze, Kathleen. 

A teraz, czymożesz już jechać? 
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Erik na ciebie czeka. 

Zobaczymy się później. 

Jaki miaławybór? 

Gdyby zaprotestowała, Seth mógłby zacząćcoś podejrzewać, nie rozumiejąc,dlaczego Kathleen tak się broniprzed pojechaniem do domu Erika. 

Odjechała parę minut później, zarzuciwszy nasiebie sztruksowąkurtkę, bo listopadowy wieczór był chłodny. 

Biała mgła nadpłynęłaznad zatoki i okryłamiasto. 

Światła reflektorów odbijały sięodwilgotnej, śliskiej nawierzchni ulic,gdy Kathleenjechała ostrożniew szarymzmierzchu. 

Dłonie,w których trzymała kierownicę, drżałyi były wilgotne. 

Czemu zachowała się tak głupio! 

Czegosię bała? 
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Erik po prostu potrzebuje jej rady przy wieszaniu gobelinu, onamu pomożeispokojniewyjdzie. 

A możektoś jest u niego? 

Tamara? 

Nie spędziłostatniejnocy w swoim mieszkaniu, sam jej to powiedział,nie dodając dal. 
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204Sandra Brownszych wyjaśnień. 

Co albo raczej kto zatrzymał go całą noc poza domem? 

Czy byłu Tamary? 

Może urządzili sobie rozgrzewkęprzedsłonecznymi dniami na Karaibach? 

Kiedyzaparkowała mercedesa, którego podarował jej Sethwkrótce po ślubie, przeddomem Erika, była zła. 

Z wojowniczą minąmocno przycisnęładzwonek. 

Humor niezbytjej się poprawił, gdy Erik otworzył drzwi i parsknął śmiechem. 

- Co cię tak śmieszy? 

-zapytała,myśląc, że musi miećbrudnynosalbo coś równieupokarzającego. 

- Przepraszam, dziewczynko,ale już kupiłemciasteczka od harcerek. 

Spróbuj w przyszłym roku. 

kiedy trochę dorośniesz. 

- Bardzo śmieszne - oświadczyła sucho. 

-Też mi się tak wydaje - zgodził się pogodnie. 

- Sethuprzedziłmnie, żewyglądaszjak uczennica. 

Aleja pamiętam cię taką, a on nigdynie widział cięw Mountain View. 

Jego oczy wpatrywały sięw niąbadawczo. 

Przez chwilę milczeli,akażde z nich wspominałoszczęśliwsze dni i jedną księżycową nocnad wartkopłynącą rzeką. 

Ratując się przed tamtymi wspomnieniami, Kathleen odwróciłagłowę. 

- Nie, nie widział. 

Widząc, żeprzełamał jej zły nastrój, powiedział:-Wejdźdo środka. 

Minęła goi wbiegła do salonu. 

Wszystkierzeczy, które kupili, zostały ustawione. 

Tylko okna były puste. 

Pokójdalejmiał tę charakterystyczną dla mieszkania kawalera sterylność,ale od jejpoprzedniej wizyty sporo zmieniło się na lepsze. 

W kominku płonął ogieńi paliła się jedna lampa. 

-Wygląda ładnie - skomentowałaKathleen, uważając, że powinnacoś powiedzieć. 

- Ustawiłeś mebledokładnie według mojego szkicu. 

-Tak - odrzekł Erik ze smutkiem, wkładając dłoniew tylne kieszenie dżinsów i mierząc pokój sceptycznym spojrzeniem. 

- Alewciąż mu czegoś brakuje. 

-Kobiecej ręki - wyrwało się jejspontanicznie i natychmiast pożałowała, żenie zastanowiła się, zanim to powiedziała. 

Gdyby byłchociażw minimalnymstopniu dżentelmenem, niezwróciłby uwagi nate słowa. 

Tylkożepowiedziałjej kiedyś, że jesthonorowy, alenie głupi,i najwyraźniejnadal było to jego mottem. 

Pojedynek serc205- Jesteś kobietą. 

Użyj więcswojej ręki. 

Dotknij czegoś -powiedział ze znaczącym uśmiechem. 
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- Gdziejest ten gobelin? 

-Odwróciłasię szybko i zdjęłakurtkę,bo w pokoju zrobiło się nagle nieznośnie gorąco. 

- Właśnie tutaj. 

Rozłożyłem go na podłodze. 

- Spojrzała za sofę,gdzie wskazywał palcem. 

-Jest naprawdępiękny, Kathleen. 

Podobami się nawet bardziej, niż kiedy widziałem go wtedyw galerii. 

Chciałbymjeszcze raz ci podziękować. 

- I Sethowi - dodałaszybko. 

Zbyt szybko. 

Spojrzała w górę i natwarzy Erika, ukrytej w cieniukominka, dostrzegła cierpienie. 

- Tak, oczywiście,nie zamierzałem pomijać jego udziału. 

Zapadła krępująca cisza; oboje wpatrywalisię wgobelin u ichstóp z takąintensywnością, jakbychcieliwlaćżycie w martwyprzedmiot. 

W końcuKathleen powiedziała:- Góra jest tutaj. 

-Uklękła i podniosła pręt, doktórego przytwierdzony byłgobelin. 

-Tak, sątucztery kółka z tyłu. 

Musimy tylko wbićkilkagwoździ w ścianę. 

- Wstała i zacisnęła dłonie. 

-Czymaszjakieś gwoździe? 

I młotek? 

;- Są w furgonetce. 

- Niebyło go tylko kilka sekund. 

-Pomyślałem,że to też może ci się przydać - powiedział, wręczającjej miarkę. 

- Jak to się stało, żenaglemato być moje zadanie? 

-Bo chyba wiesz lepiej, co trzeba zrobić. 

- Uśmiechnął się. 

-Znajdziesz jakieś zajęciedla mnie? 

- Przynieś drabinę. 

-Drabinę! 

Nie prosisz o zbyt wiele? 

Oparła ręcenabiodrach w prowokacyjnej pozie, a cienki t-shirtnapiął się na jej piersiach. 

- Nie mów mi, że nie masz drabiny. 

Jak mamytam siędostać? 

-zapytała, wskazując na drewnianą ścianę, która sięgała do sufituprzypominającego sklepienie katedry. 

- Widzę, żejuż z powrotem jest "my". 

-Eryk zmrużył oczy, patrząc naścianę. 

-A może wystarczy krzesło? 

Westchnęła. 

- Chyba musi. 

Poszedłdo kuchni iwrócił, trzymając krzesło z twardego drewna. 

- Niezłe. 

296



Gdzie je dostałeś? 

- W sklepie z meblami do samodzielnego montowania. 

Wystarczyłotylko złożyć krzesła i stół. 

Wyglądają całkiemnieźle. 

- Postawił krzesło przy ścianiei odwrócił się do Kathleen. 

-Co dalej? 
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206Sandra BrownRzuciła mu pobłażliwe spojrzenie i przyklękła, żeby zmierzyć odległości między hakami. 

- Czternaście centymetrów -mruknęła. 

Zdjęła buty,po czymzręcznie weszła na krzesło. 

- Czy myślisz,że to połączenie desek wyznacza środek ściany? 

-Tak,tak mi się wydaje. 

-Okaay -rozciągnęła to słowo, jakby jednocześnie cośliczyła. 

Uniosła miarkę wysoko nad głową, poczym zaznaczyła punkt naścianie, przykładając do niego palec. 

- Tak powinnobyć dobrze -powiedziała. 

-Podaj mi gwoździe i młotek. 

Wykonałjejpolecenie,a Kathleen przytrzymała gwoździe w ustachi wyciągnęła pierwszy. 

Kiedy wszystkie zostały wbite,spytała:- Jakgo podniesiemy? 

-Pójdę po następne krzesło. 

- Wróciwszy, Erikwysunął stopyz mocno schodzonych tenisówek i też wszedł na krzesło. 

Kiedy gobelinznalazł sięna ścianie, Kathleen powiedziała:- Teraz zejdź isprawdź,czywisi prosto. 

Erik posłuszniewykonał polecenie. 

-No i jak? 

- Idealnie. 

-Podoba ci się? 

- Bardzo. 

Coś w jegogłosie kazało Kathleen się odwrócić. 

Niepatrzył nagobelin. 

Spoglądał na jej pośladki. 

- Erik! 

-Mmm? 

- było jego jedyną odpowiedzią,gdy się do niej zbliżył. 

Zanim zdołała jakośzareagować, objął rękami jejuda i zaczął jegładzić. 

- Jesteś najsmakowitszym kąskiem, jaki kiedykolwiekwidziałem, Kathleen. 

Jak to możliwe, że masz taką linię po dziecku? 

Jegodłonie stawałysię coraz śmielsze. 

Gładził jej biodra, azaskoczona Kathleen aż jęknęła z zachwytu, gdy poczułajego zęby dotykające lekko jej udaprzez dżinsy. 

- Eriku- powiedziała drżącym głosem. 

Jego dłonie przesuwałysię pod jej koszulką w górę wzdłuż żeber. 

- Eriku - powtórzyła bardziejstanowczo - niemogę dłużej stać na tymkrześle. 

-Rzeczywiście rozpływała się pod dotknięciem jego dłonii żądnych rozkoszyust, którymi wciąż ją muskałprzez materiał. 

- Więc zejdź. 

-Słowabyły zwykłe i proste, ale znaczenie,jakieniosły,już mniej jednoznaczne. 

Trzymając dłonie nabiodrachKathleen, obrócił ją twarzą kusobie. 
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Pojedynekserc207Zielone oczy zwarty się z jego błękitnymi i przeskoczyłamiędzynimi iskra niewyobrażalnego pożądania. 

Nie spuszczając wzrokuzKathleen, Erik odpiął dolny guzik jej koszulki i posuwał się dalejw górę, aż wszystkie były rozpięte. 

- Kathleen. 

-To była prośba. 

Wsunęła mupalce we włosy, przyciągając jego twarz dosiebie. 

ChwyciłKathleeni zdjął z krzesła. 

Podszedł z nią do kominka,a potem z nieskończonączułością opuścił ją nadywan. 

Złączylisię gwałtownie w mocnym uścisku. 

Jej usta otworzyłysię przed nim, przyjmując zarówno przyjemność, jaki ból. 

Tworzyliplątaninę rąki nóg,gdy każde z nichstarało się bardziej przybliżyćdo drugiego, przewracającsię i turlając po dywanie. 

Kathleen ściągnęłamu sweter przez głowę, a Erik chaotyczniepomagał jej przy zdejmowaniukoszulki i stanika. 

- Żadna kobieta nie jest taka jakty. 

-mówił. 

-Żadna nie ma takiej skóry, nie pachniejakty,nie smakuje tobą. 

Pragnęcię,Kathleen. 

- Dotknij mnie, Eriku. 

Chcę poczuć twoje dłonie wszędzie. 

Twoje usta są takie wspaniałe - szeptała. 

Całował jejpiersi gorącymi wargami, drażniąc sutkijęzykiem, ażstały się twarde i błyszczące. 

Kathleen wydawałaz siebie ciche, błagalne jęki, które brzmiałyjak jego imię. 

Nie protestowała,gdy Erikrozpiąłi zsunął jejdżinsy. 

- Jesteś tutaj taka piękna. 

-Jego głos brzmiał jak cichy pomruk. 

Delikatnieprzesunąłpalcem pociemnym trójkącie widocznympod przezroczystymi majteczkami. 

Kathleen zamknęła oczy, obezwładniona dotykiemjego dłoni. 

Majteczki podzieliły los dżinsów. 

Wtedy nicjuż nie było między nimi, a on jej dotykał, całował ją i pieścił zwprawą, której nie przyćmiły lata rozłąki. 

- Och, Eriku- westchnęła - nie zapomniałam. 

-Ja też nie. 

Alejesteś słodsza, niż cięzapamiętałem. 

- Eriku. 

-znów wyszeptała jego imię. 

Naglezadzwonił telefon. 
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Rozdział siedemnastyZnieruchomieli oboje. 

Dzwonek zabrzmiał po raz drugi. 

Po raztrzeci. 

Erik odsunął się od nieji zaklął. 

- Lepiej. 

odbierz - wykrztusiła, siadając. 

- Może to. 

-Twój mąż? 

- zapytał szorstko, podnosząc słuchawkę. 

-Halo! 

-krzyknął. 

- Nie. 

Wszystko w porządku, Seth. 

- Spojrzałna Kathleen, która zakryła twarz dłońmi. 

-Stałem na krześle i nie mogłemod razu odebrać. 

Tak, wygląda wspaniale. 

Dziękuję jeszcze raz. 

Jestkobietą rzadkich talentów. 

Spojrzał zezłością na Kathleen. 

Ten gniew był nieuzasadniony,niesprawiedliwy, ale w tym momencie Erik szukał jedynie kozłaofiarnego. 

Niepotrafił myśleć racjonalnie. 

Na jego twarzy malowały się pogarda i ironia,gdy patrzył na Kathleen,rozmawiając na pozór spokojnie z Sethem. 

- Czy chcesz znią porozmawiać? 

Jesttu obok. 

- Wszystko, comówił, miało ją ranićswoim podwójnym znaczeniem. 

-Teraz? 

Dlaczego? 

No cóż. 

- westchnąłciężko - dobrze, zaraz tam będziemy. 

-Odłożył słuchawkę i rzuciłKathleen cyniczne, złośliwe spojrzenie. 

- Lepiejsię ubierz. 

Twój mąż chce się z nami widzieć. 

Złożyła ręce na piersiachw obronnymgeście. 

Był niesprawiedliwy,sądząc, że tylko on cierpi. 

Uniosła dłoń i dotknęła delikatnie jegouda. 

Zadrżałcały i warknął:-Ubieraj się! 

-Eriku, przepraszam. 

Nie chciałam, żeby tak. 

aletak jest lepiej. 

Nie mogłabym dać sobie rady. 
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- Sama ze sobą, gdybyśmy terazsię kochali - dokończył za nią. 

Znowu zaklął siarczyście, chodzącpo pokoju tam i z powrotem. 


-Pojedynek serc 209Proszę, oszczędźmi poczuciawiny. 

Nie jestemw nastroju do przebaczania. 

- Spojrzałnanią i wrzasnął: - Ubieraj się,do cholery! 

Amoże chcesz być zgwałcona? 

Jak myślisz,ile mogę znieść! 

Kathleen rzuciłasię,by pozbierać swoje rzeczy, i zaczęła wkładaćbieliznę trzęsącymisię rękoma. 

Wciągaławłaśnie dżinsy, gdy ją także ogarnęławściekłość. 

Erik wciąż tak na nią patrzył,jakby to onabyła odpowiedzialna za wszystko, co się stało. 

Stanęła przed nimwyprostowana i wybuchnęła:- Jesteśnajbardziej samolubnymczłowiekiem, jakiego kiedykolwiekspotkałam. 

Nie dbasz o nikogoprócz siebie,Eriku! 

- Aniby czemu miałoby być inaczej? 

Zabrałaś mi syna, niemamnikogo, o kogo mógłbym dbać! 

- odparł. 

-Mógłbyś. 

mógłbyś trochę się liczyć ze mną - powiedziała. 

Odrzuciłgłowę do tyłu i zaśmiał się, ale w jego śmiechu nie byłowesołości. 

- Nie mów nicwięcej. 

Następnepytanie, któreusłyszę,będziebrzmiało: "Czy wciąż mnie szanujesz? 

", prawda? 

- Och - warknęła-jesteś odrażający! 

-A ty, wzorze prawości icnoty? 

Nie używałemprzecież siły. 

-Wskazał na dywan u ich stóp. 

- Nigdy więcej nie połknę przynęty. 

Znam ciętaką, jakajesteś naprawdę, Kathleen. 

Czujesz jakąśchorąprzyjemność, doprowadzającmężczyzn naskrajszaleństwa, a potemnie chcesz iśćdalej. 

Bóg jeden wie, jak dręczysz biednego Setha. 

Zamurowałoją inie mogła złapać powietrza. 

Zrobiła krokw kierunkuErika, podnosząc rękę z zamiarem spoliczkowania go. 

Chwyciłjej dłoń w powietrzu. 

- Nie chcęryzykować pozbawienia mojegosyna matki, więcniespiorę cię za to, co chciałaś zrobić. 

Ale od tej chwili możesz sobie darowaćkręcenie swoim małym, zgrabnymtyłeczkiemprzed moimioczami, bo nie jestem już zainteresowany. 

- Niechciępiekło pochłonie! 

-zawołała, wyrywając mu rękę. 

- To mam jużza sobą. 

Kathleenzatrzęsła się zwściekłości, nie mogąc wymyślić wystarczająco zjadliwej riposty. 
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Jej szczęki prawie sięzacisnęły i ztrudemwyrzucała następne słowa:- Nie wyobrażam sobie, abyś mógłmnie jeszczekiedykolwiekdotknąć. 

Myślisz, żejesteś wielkimdarem niebios dlakobiet! 

Powiem ci coś. 

- Machnęła palcemprzed nosem Erika. 

-Żeby być naprawdę mężczyzną,trzeba czegoś więcej,niż być świetnym kochankiem. 

Seth jestpięć razylepszym mężczyzną, niż ty kiedykolwiek14. 

Pojedynek serc. 
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270Sandra Brownbędziesz. 

Wie, co to znaczy delikatność, współczucie i przebaczanie. 

I niesądzę,by kiedykolwiek chciał napastowaćżonę przyjaciela. 

Jej słowa odbijały się echem w pokoju. 

Cisza, która po nich zapadła,była przytłaczająca. 

Erik odchylił głowę do tyłu. 

Przez długąchwilę oboje patrzyli na siebie w milczeniu. 

W końcu Erik uniósł ręcei zakryłtwarz dłońmi. 

Kathleen widziała,jak jego klatka piersiowa gwałtownie unosi się iopada. 

Wyglądałoto tak, jakbysię dusił. 

Potem opuścił dłonie i powiedziałcicho:- Masz rację Kathleen. 

Moje zachowanie byłoniewybaczalne. 

Pewnie trudno ciprzyjąć moje przeprosiny, alechciałbym, żebyśspróbowała. 

Pragnęła do niego podbiec, by go zapewnić, żewina nie leży wyłącznie po jego stronie, ale odwrócił się, podszedł do drzwi wejściowych i otworzył je. 

Popatrzył na nią,wzruszającz rezygnacją ramionami. 

- Wydaje się,że nie jestem godnym przeciwnikiem dla twojegomęża w żadnej dziedzinie. 

-1 nie czekającnanią, wyszedł wnoc, niebaczącnazimno. 

Kathleen nie mogła zrobić nicinnego,tylko iść zanim. 

Każde wsiadło do swojego samochodu i pojechalido Woodlawn. 

Kiedypodchodzilirazem dodrzwi domu, nie byli dlasiebie nikimwięcej niż uprzejmymi nieznajomymi, chociażnadal czuło się między nimi napięcie. 

Otworzył im George, mówiąc, że Sethjestw swoim pokoju. 

- Witajcie! 

-zawołał do nich, gdy weszli. 

-Cieszę się,że przyszliście akurat teraz. 

George ma właśnie rozegrać ze mną kolejną rundęszachów. 

Wydajemi się, że oszukuje,alenie mogę go złapać. 

George zaśmiałsięi zaproponował im cośdopicia. 

Seth odmówiłuprzejmie, Erik i Kathleen także. 

George wycofał się, a jeśliSeth zauważył małomówność tamtychdwojga, nie okazał tego. 

Od razu przeszedł dorzeczyi wyjaśnił, dlaczego chciał się z nimi spotkać. 

Kiedy powiedział,co mu przyszło dogłowy, Kathleen łudziłasię, żeźle go zrozumiała. 

- Ja. 

ty..Seth,czy postradałeś zmysły? 

Nie mogęlecieć na Karałby! 

- Dlaczego? 

-Bo.. 

ponieważ nie mogę. 

Po prostu. 

Comiałabym tam robić? 
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-Nie śmiała nawet spojrzeć na Erika, by sprawdzić, jak zareagowałnapropozycję Setha, żeby towarzyszyła ekipie w podróży. 

Pojedynek serc 211- Jakiś czas temu zadzwonili do mniez agencji. 

Stylistka, którąwysyłają z modelkami,szaleje. 

Boi się, że jeżeli podczassesji zostaną uszkodzonejakieś ubrania, będzie za to odpowiedzialna. 

W dodatku oświadczyła, że nie zapamięta, które modele powinny znaleźćsięw poszczególnych reklamach, i sama nie da rady wszystkim sięzająć. 

Zmęczyła mnie swoimi narzekaniami. 

Eriku, ty z całym swoim bagażem spraw, martwieniem się o kamery, światło,pogodę,transport i tak dalejnie będzieszmógł poświęcić tym sprawom czasu. 

- Zamilkłnachwilęi odetchnął głęboko. 

-Kathleen, najdroższa,jesteśjedyną osobą, której ufam i której zaufa Erik. 

Wiem, że dopilnujesz, żeby wszyscymieli na sobieto, co powinnimieć, gdy skieruje na nich obiektyw. 

Zdenerwowana Kathleenzałamała ręce. 

Nie mogła, nie chciałaz nimi jechać. 

Niewyobrażała sobie, żepo tym, co zaszło wcześniej,miałaby spędzić dłuższy czas z Erikiem. 

Tylko masochista chciałbysię wcośtakiegoangażować. 

- Seth- zaśmiałasię, mając nadzieję, że nikt nie usłyszy wjej pozornie beztroskimtonie histerii. 

-Nie mogę jechać nataką wycieczkę otejporzeroku. 

Potrzebujesz mnietutaj,żebym pomogła wamw sklepach. 

Poza tym, kto się zaopiekujeTheronem? 

Nie chciałabym goopuszczać na tak długo. 

Było mi bez niego źle w NowymJorku. 

Jeszczepomyśli, że gozostawiłam. 

- Nienawidziła wykorzystywania dziecka jako broni, ale walczyła o zachowanie równowagipsychicznej, a właściwie o swoje życie. 

-Zastanówmy się nad tym razem - odrzekł Seth. 

- Po pierwsze,sklepy przetrwaływiele sezonów świątecznych i choć jesteś bardzocenna, poradzimy sobiejakoś bez ciebie. 

Apoza tym wrócisz dwa tygodnie przedświętami. 

Po drugie, zdajesz sobie sprawę równie dobrze jak ja, że Theronjest bardzo zadowolony, gdy zostaje pod opiekuńczym okiem Alice. 

Napoczątkumoże za tobą tęsknić,ale gdypotem cię zobaczy,nie będzie nawet pamiętał, że wyjeżdżałaś. 

- Ale Seth, ja. 

-jąkała sięKathleen. 

Myśl! 

Nakazałasobie. 
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-Nie jestem na to przygotowana. 

Mój paszport. 

ubrania. 

Nie mogłabym. 

- Twój paszportmasię świetnie. 

Był przedłużony w zeszłym roku, gdy ty i Eliot polecieliście do Anglii po kolekcjęz wełny Alicemoże przygotować ciubrania. 

Kiedy wyjeżdżacie, Eriku? 

W czwartek? 

-Erik przytaknął, a Seth kontynuował: - Widzisz, masz trzydni, zdążyszwięc wszystkozorganizować. 

Eliotpomoże ci spakowaćstroje i dodatkipotrzebneprzy kręceniu reklam. 

305



272SandraBrownJakąś oderwaną cząstką umysłu Kathleen zastanawiała się, cozrobiliby ci dwaj mężczyźni, gdyby nagle zaczęła dziko wrzeszczeć,a czuła, że może się to stać wkażdej chwili. 

- Eriku, co o tym myślisz? 

Wkońcutotwojezadanie - powiedział Seth. 

Wahał się,nie wiedząc,co powiedzieć,a tamci dwoje czekali niecierpliwie na jego decyzję. 

- Naturalnie,obecność Kathleen byłabybardzowskazana. 

Alenie chciałbym sięwtrącać, to sprawa między wami. 

Kathleen musisama zdecydować. 

- Kochanie - naciskał delikatnieSeth -chcę, żebyś to dlamnie zrobiła. 

Sam bym poleciał, gdybym mógł. 

- Podjechał bliżeji wziął ją za ręce. 

-Czuję, że potrzebujemy tam kogoś od Kirchoffa. 

Znasz się na strojach lepiejniż ktokolwiek inny. 

To będzieciężkapraca,ale pomyślo tym jako o grudniowych wakacjach w tropikalnymklimacie. 

- Uśmiechnął się i uścisnął jej dłoń. 

-Zrób todla mnie. 

Jak mogła odmówić tak sformułowanej prośbie? 

Następne trzy dniupłynęły w wirze najróżniejszych zajęć. 

Bezpomocy Eliota Kathleennigdy nie zdołałaby wybrać ubrańdo reklam i załadować ich do samolotu. 

Eliot ciągle narzekał, że Kathleennie da sobie radybez niego. 

Dlaczego nienalegała, by poleciał razem znią? 

- Ponieważ potrzebujęciętutaj, Eliot - odpowiedziałaporazdwunasty -żebyś doglądał 

interesów. 

-To nie fair - wymamrotał. 

- Odpuściłbymsobie pensję tylko poto,by popatrzeć na Gudjonsena przez ten tydzień. 

-Jestem pewna, że Tamara doskonale się nim zajmie. 

-Daj spokój! 

- zaśmiał się Eliot. 

-Mam nadzieję, że on mierzytrochę wyżej. 

Ta suka pieprzyłaby się ze wszystkim, co chodzi. 

Nieważne, dwie nogiczy cztery. 

- Och, Eliot -westchnęła zdenerwowanaKathleen i rozmasowała sobie czoło. 

Ostatnio często to robiła. 

Hazel nieprzepuściła okazji, by ją zirytować. 

Pewnego dnia, gdywszyscy poszlina lunch, zajrzała do biuraKathleen. 

Kathy nie zauważyła jej,dopóki tamta sięnie odezwała. 

- A więc lecisz w tropiki z tymprzystojnym fotografem. 
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Kathleenstarałasię uspokoićnierówne bicie serca, udało jej sięopanować i odpowie Iziała obojętnym tonem:Pojedynek serc213- Jeżelichodzi cio podróż w sprawie reklam,to owszem. 

Lecętamna prośbę mojego męża. 

- Seth togłupiec! 

Czy nie widzi, jak bardzo ci ułatwia kontaktyztym Gudjonsenem? 

Kiedy podrzucisz mojemu głupiemu bratu następnegobękarta? 

Kathleen zatrzęsła się ze złości,a jednocześnie ogarnął ją strach. 

Czy możliwe, żeby Hazel się czegośdomyślała? 

Nie.Szwagierkachciała ją tylkowyprowadzić z równowagi. 

- Nie muszę ci sięz niczego tłumaczyć,alenigdy nie zdradziłamSetha. 

Inigdy tegoniezrobię - odrzekła chłodno. 

- Akurat! 

Gdybyś tylkomiała możliwość, z pewnością byś to zrobiła. 

A teraz on sam podaje ci okazję na tacy. 

Myśli, że w ten sposóbcię zatrzyma. 

Jest słaby i głupi. 

- To,co uważasz za słabość, jest brakiem egoizmu, czymś całkowicie ci obcym, Hazel. 

Wiem, skąd siębierze twojerozgoryczenie. 

Seth powiedział mi omężczyźnie, który kiedyś cięzostawił. 

Mogłabym ci współczuć, gdybyś nie była najbardziej przepełnioną nienawiściąkobietą, jaką kiedykolwiek spotkałam. 

Ale żal mi cię, bo robisz wszystko, żeby pozostać samotną do końca życia. 

- Zamknij się. 

Jak śmiesz mnieżałować. 

Mnie! 

- W oczachHazelrzeczywiście malowała sięnienawiść, trzęsła się cała od powstrzymywanej furii. 

Kathleen odrzuciła ostrożność na bok. 

Była zbyt zdenerwowanai napięta,by zastanawiać sięnad słowami,któreteraz rzuciła Hazelw twarz. 

- I nie myśl, że nie wiem, co siękryje za twoją troską oSetha. 

Niema to nic wspólnego z miłością, a nawet z przywiązaniem. 

Nieznosisz go, bo chceszkontrolować Kirchoffa. 

Myślałaś, że po śmierci ojca firma przypadnie tobie jako pierworodnej. 

Ojciec skreśliłSetha z powodu jegokalectwa, aciebie, bo jesteś kobietą. 

Kiedy zmarłwasz wuj i znowu można było walczyć o koronę, nie odważyłaś sięwystąpić przeciwko Sethowi. 

To byłoby nie do pomyślenia, by rozpocząć wojnę o władzęze sparaliżowanym bratem. 

Ale może należało tak zrobić, Hazel. 

Trzeba było wtedyz nim walczyć albo zaakceptować sytuację. 

Ty sama jesteś swoim najgorszym wrogiem - nieja. 
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Janiemiałam nic wspólnego z faktem, żezostałaś odrzuconaprzez ojca. 

Seth cię kocha, choć nie mampojęcia dlaczego. 

Nie zamierzam jednakwchodzić międzywas ani zmieniać waszych stosunków. 

OczyHazel zwęziły się, a jejnozdrza zadrgały. 
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274Sandra Brown- W końcucię dopadnę! 

Ten dzień już się zbliża. 

W końcu mójbrat zobaczy cię taką, jaka jesteś naprawdę. 

To go zniszczy,a kiedyodejdzie, ja dostanę wszystko. 

Będę wreszcie miała Kirchoffa! 

- Odwróciła się i wybiegła z gabinetu, pozostawiając Kathleen przestraszoną tym, co usłyszała. 

Hazel bardziej niż kiedykolwiek chciała wygrać batalię o firmę i była gotowa postawić wszystko na szalę, byletylko zwyciężyć. 

Wieczór przed planowanym wyjazdem Kathleen poświęciła całyswójczas Theronowi. 

Erik przyszedł również ibawił sięz nim napodłodze w salonie, ku obrzydzeniu Hazel iradości pozostałychdomowników. 

Kathleen przyglądała się ich baraszkowaniu. 

Theron napełniał jądumą,a Erik budził w niej strach. 

Bała się, że mógłby zabraćjej syna. 

We wszystkim, co robił, było widać, żegokocha. 

Byli jak dwiekrople wody i Kathleenmiała tylko nadzieję, że inni nie zastanawiająsię nad tym podobieństwem. 

WreszcieErik wyszedł, mówiąc, że spotkają się rano na lotnisku,aKathleen poszła na górę zAlice i ułożyła malca w łóżeczku. 

Miałasię z nim jeszcze pożegnać przed odlotem, alebyło coś wyjątkowegow całowaniu synkana dobranoc. 

- Mama -powiedział, gdy zgasiłaświatło. 

-Dobranoc, mój skarbie -wyszeptała, pochylającsię nad nimjeszcze raz i całując gow policzek. 

Nagle cofnęłasię skonsternowana. 

Piżama Therona była przesiąknięta zapachem wody Erika. 

Kathleen poczuła gwałtowną falę tęsknotyByła złana siebie, że nadal o nim myśli, mimo bólu, jaki sprawiłyjej pełne jadusłowa Erika. 

Poszła doswojegopokoju i zaczęła sięszykowaćdo snu. 

Dlaczego on musi być taki pięknyiniepokojąco męski? 

Czemuwszystko, co robi, przychodzi mu bez wysiłku? 

Był perfekcjonistąw swojej pracy. 

Pierwsza seria reklam wyprodukowanychdla Kirchoffa okazałasiętak świetniezrobiona, żeza każdym razem, kiedyKathleen je oglądała, jej serce wypełniała duma. 

Ale nie był rycerzem wlśniącej zbroi. 

Miał jednąwielką wadę. 

Przyznał się do niej Sethowi -był samolubny. 

Czy to takiedziwne? 

Byłjasnowłosym złotym chłopcem i wszystko zawsze toczyło sięmniej lub bardziej po jegomyśli. 

Zawsze dostawał to, czego chciał. 
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Teraz zapragnąłjej,a kiedy mu się opierała, zaczął nią gardzić. 

Pojedynek serc 215Kathleencorazbardziej obawiała się, że mógłby zabrać jej dziecko. 

Kochał swojegosyna. 

Zastanawiała się, do czego może sięposunąć,żeby go odzyskać. 

Popatrzyła nawłasne odbiciew lustrze i powiedziałagłośno dosiebie:- Czy tyaby na pewno jesteślepsza od niego? 

Wiernośćpartnerowi była dla niej zawsze podstawowązasadą. 

Zdrada stanowiła przeciwieństwo wszystkiego, w co Kathleen wierzyłaiczego siętrzymała. 

Przecież była tojedna z rzeczy,którychniemogłatolerowaću Erika. 

Przecieżuciekła,bo myślała, że jest żonaty. 

A teraz pragnęła gotak samo,jakon jej. 

Znią jednak jestinaczej, pomyślała obłudnie. 

Niechodziłojejo trywialny seks. 

Kochała Erika, czyż nie? 

Czy teżmiał rację, oskarżając ją ohipokryzję? 

Może tylko sobie wmówiła, że go kocha? 

Czybyło totylko świętoszkowate usprawiedliwienie faktu, żekrew szybciej płynęła w jej żytach za każdymrazem, kiedy widziała Erikai czuła dotyk jego warg? 

Czy naprawdę gokochała? 

A może po prostu jej popęd seksualnynasilał się,gdy widziała mężczyznę tak atrakcyjnego jak Erik? 

Stanęław przyciemnionym holu i nieśmiało zapukała dodrzwi. 

Nigdy nie była w tym pokoju i serce biłojej tak mocno, że ledwousłyszała odpowiedź 

Setha. 

- George? 

Przełknęła ślinęi odpowiedziała nieśmiało:-Nie,tu Kathleen. 

Nastąpiładługa chwila ciszy, poczym dał się słyszeć miękki szelest pościeli i odpowiedź:- 

Proszę. 

Przezwyciężyłaostatnie obawyi otworzyładrzwi. 

Po raz pierwszy zdecydowała się wejść do sypialni Setha. 

Wiedziała, że wyglądaponętnie. 

Jej wyszczotkowane włosy, jedwabiste i błyszczące, spływały na nagie ramiona. 

Kiedy szła boso w kierunku szerokiego łóżka, prześwitująca koszula nocna w kolorze piany morskiej falowaławokół jejzgrabnejfigury. 

Wszystkie lampyoprócz nocnej przy łóżku zostały już wyłączone. 
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W jej słabym świetle obrazSethawydawałsię rozmyty,ale równiedobrze mogłato być wina łez w oczach Kathleen. 

-Kochanie - wyszeptał - pięknie wyglądasz. 
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276SandraBrown- Mamnadzieję, że ci nie przeszkadzam, Seth. 

Naglezrobiło jej się głupio. 

Oczywiście,że muprzeszkadzała,alebyła zdecydowana wygnać Erika Gudjonsena zeswoich myśli i serca raz na zawsze. 

- Czy coś sięstało? 

Czyżby wyglądała na zmartwioną? 

- Nie - odpowiedziała. 

Stałajuż przy jego łóżku. 

Siedziałz książką na kolanach,torsmiałnagi. 

Widziałajuż Sethaw kąpielówkach, kiedy ćwiczył z George'em w basenie, alezawsze zdumiewałoją to,że miałtak dobrzerozwinięte mięśnie klatki piersiowej i ramion. 

Na jego torsie dostrzegła ciemnewłosy,nie aż tyle, co. 

- Seth -powiedziała i usiadła z wahaniem nakołdrze, dotykającbiodrem jego uda. 

-Seth - powtórzyła,nie wiedząc,jak zacząć. 

Nigdynikogo nie uwodziła. 

Erik się nieliczył. 

To on był uwodzicielem. 

- Będzie mi ciebie brakować, kiedywyjadę. 

-Mnie ciebie też. 

- Uśmiechnąłsię,odsłaniając piękne zęby, jeszcze bielsze na tle pogrążonej w mroku twarzy. 

Mimo kalectwa, w łagodnych oczach Setha gościło szczęście. 

- Naprawdę? 

-Kathleen położyła mu rękęna piersi, poczym jejpalce niespokojnie i nerwowo zaczęły się przesuwać po jego mięśniach. 

- Tak - odpowiedział. 

Pochyliła się nad nim ipocałowała gow usta. 

Jej piersi były osłonięte tylko cienką koszuląnocną,która nie zakrywała ciemnych sutków. 

Kathleen otarłasię o torsSetha i poświęcając dumę dla celu,który ją tu przywiódł,dotknęła jego ust swoimi, zachęcając go doichuchylenia. 

Uległ pochwili wahania, a jej język wślizgnął sięmiędzyjego wargi. 

Nagleręce Setha znalazły się na ramionach Kathleen. 

Odepchnąłją gwałtownie. 

- Kathleen,Kathleen, czemu to robisz? 

-zapytał;na jego twarzymalował się ból. 

- Przecież kochaszmnie, Seth -odrzekła z rozpaczą. 

-Tak, nad życie. 

Wiesz, żetak jest. 

- Kocham cię. 

Chcę. 

chcę. 

się z tobą kochać. 

312



Popatrzyłana swoje ręcecały czas spoczywające na jego piersi. 

Cisza byławręcz namacalna. 

Dwojeludzi w łóżku zastygłoniemaljak posągi. 

Wreszcie Sethodezwał się cichym szeptem:- To niemożliwe, Kathleen, przecież wiesz. 

Dlaczegomnie dręczysz? 

Pojedynekserc217- Nie chciałam cię dręczyć. 

Pragnę cię kochaći chcę, żebyśty kochał mnie. 

- Też chciałbym tego bardziej niż dożyćdo jutra, ale wiesz przecież, że niemogę. 

Gdybym mógł, myślisz, że powstrzymywałbymsięprzez tedwa lata? 

- zapytał z niedowierzaniem. 

-Seth - powiedziała szybko - wiem, że nie możemy być kochankami. 

Że nie możemy. 

wiesz. 

Ale są irne sposoby, żeby wzajemniedać sobie rozkosz. 

- Kathleen. 

Wstała, zsunęła koszulę istanęła przednim naga w delikatnymświetle. 

Seth wciągnął gwałtowniepowietrze. 

Zobaczyła, jak jegodłonie zaciskają się nagle. 

- Kathleen. 

-wykrztusił ztrudem. 

Znowu usiadłaobok niego, ujęła rękęSetha i położyła na swojejpiersi. 

Długopatrzył natwarz Kathleen,jakby się zastanawiał,czyprzypadkiem nie jest ona tylko sennymmarzeniem. 

Czy nie obudzisię zaraz, by sięprzekonać,że coś takiego może mu się zdarzyćtylkowe śnie, a nigdy na jawie. 

Zwróciłwzrok ku dłoni dotykającejmiękkiej piersi Kathleen. 

Patrzył z zachwytem, nie wierząc własnym zmysłom, że ma ją tak blisko siebie. 

Sięgnąłdrugą ręką dojej piersi. 

Kathleen pochyliła się i pocałowała go znowu, aletymrazem nie musiaładługo czekać na odpowiedź Setha. 

Jego usta łapczywie przywarły do jej warg, delektującsię ich smakiem. 

Jegoręce dotykały zmiłością jej ciała. 

Kathleenz radością powitałate pieszczoty. 

Dłonie Setha przesuwały się po jejplecach,dokoła żeber iw dół, do ukrytychmiejsc,o których nawetnie śmiał myśleć. 

- O Boże! 

-jęknął, przyciągając ją mocnodo siebie, po czymrównieszybko ją puścił. 

Kathleenwstała zaskoczona. 

Głowa Setha znowu spoczywała napoduszce,oczy miał zamknięte,usta zaciśnięte w grymasie cierpienia, przekraczającego wszystko, czego doświadczył od tamtej nocy,kiedy miał wypadek. 

- Seth? 

-Panika w jej głosie spowodowała, że otworzył oczy. 
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- Kathleen! 

-jęknął. 

- Przykro mi,ale niewystawiaj mnie na takie próby. 

Proszę. 

- Przepraszam - zatkała. 

-Nie, moja ukochana, to ja przepraszam. 

- Przyciągnął ją znowudo siebie, ale tylko zczułością, nie z pożądaniem. 
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-Kathleen, przedwypadkiem byłem całkiem dobrym kochankiem,jak mi się wydaje. 
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278Sandra BrownA przynajmniejmówiło takkilka kobiet. 

- Usłyszałarozbawieniewjego głosie. 

-Wiem, co mógłbym dla ciebiezrobić. 

Mógłbym dać cichwilowe ukojenie. 

Ale niemógłbym ci dać tego, czego naprawdępragniesz. 

A nigdy nie mógłbym znieść myśli,że muszę ci czegoś odmówić. 

Rozumiesz? 

Proszę, niepsuj mi mojej wizji tego, jak powinna wyglądać miłośćmiędzykobietą i mężczyzną. 

- Seth! 

-jęknęła w jegotors i zaczęła rozpaczliwie szlochać. 

Źlerobiła,wykorzystując męża w ten sposób. 

To było niedobre i niesprawiedliwe. 

Nie byłszamanem ani czarnoksiężnikiem, a nawetgdyby był najbardziej skutecznymegzorcystą, nie uwolniłby jej odErika. 

Wiedziała to już wtedy, gdy Seth jej dotknął. 

Jej ciałowciążnależało tylko do Erika. 

Niereagowało na delikatne pieszczoty Setha, co wzbudziło jej głęboki żal. 

Tak wiele zawdzięczała temu mężczyźnie. 

- Seth, tak mi przykro. 

Nigdy nie chciałam cię skrzywdzić. 

- Wiem, moja ukochana. 

Moja najdroższa. 

- Kochamy się w wyższymwymiarze niż inni - powiedziała. 

Jego smutny śmiech sprawił, że serce jejsię ścisnęło. 

- Nie jestem pewien, czy mnie to pociesza. 

Gdybym mógłci daćmoje silne,zdrowe ciało, chętnie zamieniłbym ten wyższy wymiarmiłości najakiś bardziejziemski. 

Ale nikt nie mógłby cię kochaćbardziej niż ja, Kathleen. 

- Wiem. 

Seth tulił jąw ramionach. 

Płakała cichoiszeptała mu jakieś niezrozumiałe, chaotyczne słowa. 

Nie zdawała sobie sprawy ztego, żewymówiła imięinnego mężczyzny. 

AleSeth je usłyszał, a wyraz jegotwarzy dobitnie odzwierciedlał ból cierpiącego serca. 

Jego własnegoi Kathleen. 

Rozdział osiemnastyi\athleensiedziała przy stoliku pod parasolem z liści palmowych,marząc, by osiągnąć ów spokój, który starała sięokazać na zewnątrz. 

Mieli przerwę w zdjęciach i całaekipawyległa napatio wbarzeU Harry'ego, skąd rozciągał 

sięwidok naAtlantyk. 

Kathleen ukradkiem przypatrywała sięErikowi i Tamarze,którzyodłączyli się odreszty i tylkowe dwójkę poszli na spacer brzegiem morza. 
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Tutejszybar U Harry'ego nie zyskał takiej sławy jak ten w Wenecji, lecz turyści zeStanów Zjednoczonych odwiedzali gotłumnie,gdyż było to jedyne miejsce na wyspie Grand Bahama, gdzie moglikupić amerykańskiego hamburgera. 

Lokal znajdował się na trasiepomiędzy West End i Freeport, więc chętniezatrzymywano się tu nazimnego tropikalnegodrinka, piwo, obiad lubkolację. 

Jedenz oświetleniowcówprzyniósł Kathleen ponczw papierowymkubkui teraz sączyła go powoli. 

Napój był chłodny i miał owocowy smak, ale wiedziała, że wypity w nadmiarze może zwalić człowieka z nóg. 

To najbardziej zdradliwytrunek, gdyż nie czuło sięw nim alkoholu. 

Niemógł jednakstłumić ognia, który tlił się w Kathleen,dręczącją od paru dni. 

Gdy tylko widziała Erika i Tamarę razem, ogarniałają zazdrość. 

Ta dziewczyna nie mogła oderwać od niegorąk. 

Kiedyenergicznym tonem profesjonalisty udzielał wskazówek jej czy którejś innej modelce, oplatałagojak winorośl, zamiaststać prostoisłuchać. 

A Erik nie pozostał nieczuły na te awanse. 

Wprawdzieflirtowałze wszystkimimodelkami, dzięki czemu gorliwiejwypełniały jegonajdrobniejsze polecenia i miał do tych dziewczyn ogromną cierpli. 
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220Sandra Brownwość, ale Tamarę niedwuznaczniezachęcał. 

Gdy wymieniali spojrzenia,kiedy się dotykali, widać wręcz było przebiegające między nimi iskry. 

Pewnie już ze sobą śpią, pomyślała zgoryczą Kathleen, słysząc śmiech Tamary,dobiegający z plaży. 

Spojrzała na nich wbrewwłasnej woli i zobaczyła modelkę, siedzącą nawysokiejskale. 

Silne,szczupłe ramiona Erika uniosły się, by zdjąć stamtąd dziewczynę. 

Kathleen odwróciła głowę, chcąc ukryćłzy,zalewające oczy. 

Musi sięopanować. 

Nic nie usprawiedliwia jej zazdrości. 

Jest mężatką,a Erik wyraźnie dawał jej teraz do zrozumienia, co czuje. 

Nie ma dlanichprzyszłości i nigdy nie było. 

Erik jej nie kocha. 

Ale ona go kochała. 

Dlategobyła zazdrosna. 

Nie mogła znieść, żeinna kobieta go dotykała, bo całą sobą czuła, że należał do niej. 

Żadnej innej nie wolno napawać się pieszczotąoczu Erika i magnetyczną siłą jegoust. 

Erik iTamarawchodzili teraz poschodach na patio, a on wołałwszystkichdo pracy. 

BarUHarry'ego wybranoze względu na wspaniały widokuderzających o brzeg fal, stoliki podpalmowymi parasolami i dogodne położenie. 

Nadawał się idealnie naplan zdjęciowy. 

Teraz naspokojnym zazwyczajplacyku kłębił się tłum. 

Ustawionena stojakach reflektory zgaszono, bywystygły. 

Patio oplatały całe kilometry kabli. 

Ciężkie metalowe skrzynie, w których przewożono sprzętz jednego planu zdjęciowego na drugi, zajmowały mnóstwomiejscaiłatwo było się o nie potknąć. 

Panowałtu kontrolowany chaos. 

Oświetleniowcy znowu włączyli potężnereflektory,a Erik ustawiałtrójnóg kamery. 

Stylistka krążyła wokół modelek, tu ściągającmocniej pasek, ówdzie wygładzając rękawbluzy. 

Dziś dziewczęta demonstrowały stroje safari w rozmaitych odcieniach zieleni, khakii beżu. 

Wizażystka, bardziej przypominająca opiekunkężeńskiegokoła studenckiego, kręciła się międzymodelkami,dokonując ostatnich popraweki nadając dziewczętom perfekcyjny wygląd. 

Fryzjer,którego jedynym męskim atrybutem była cienka, trójkątna bródka,przemykałprzez tłum, nieznacznie poruszając szczotkami z wdziękiem matadora, wygładzającegomuletę. 

Erik przywiózł ze sobą czterechasystentów. 

Dwóch zajmowałosię oświetleniem. 

Dwaj pozostali wykonywali wszystkie inne prace. 

Mogłoby się wydawać, ze odgadują każde życzenie szefa:przynosilimu przedłużacze, wymienialipudła z taśmą, gdy zdążyły się zapełnić. 
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Kathleen czuła do nichsympatię;aci młodzi ludzie najwyraźniej ubóstwiali Erika. 

Patrzyłateraz,jakpotrząsnął drzewem, bystrącić liść, rzucającycień na twarz modelki. 

Pojedynek serc 221- Tamaro,to nie jest pornus - powiedział. 

Dziewczyna siedziałana murze,otaczającym patio. 

Ubrana byław szorty wkolorze żołnierskiego munduru irozpiętą białąbluzę. 

Pod niąmiałakusy, czerwony top z ramiączkami wiązanymi na szyi. 

Bryza znad oceanuuniosła lekkimateriał, i nagle pierś Tamary ukazała się w całej okazałości. 

Członkowieekipywydali zsiebie dobroduszneporykiwania,a inne modelki parsknęłyśmiechem. 

Na samejzainteresowanej nie zrobiło to jednak żadnego wrażenia. 

Brak skromności tej dziewczyny już wcześniej zaszokował Kathleen. 

Poprzedniego dnia wszyscy pojechali do kasyna we Freeport, gdzieErik chciał filmować stroje wieczorowe. 

W przeciwieństwiedo ewychkolegów pofachu z Las Vegas tutejsi krupierzy i dealerzy rozdającykarty nosili smokingi, a atmosfera była sztywna i bardzobrytyjska. 

Tamara wypadła z prowizorycznej garderobywsamych majtkach, trzymając wręku czarnąsatynową suknię, którąmiała prezentować. 

- Co mam zrobić z tą pieprzoną kiecką? 

-wrzasnęła dozaskoczonej Kathleen, a oczy wszystkich w sali zwróciłysię kunim obu. 

Kathleen była zbyt zaskoczona nagościądziewczyny, byodrazuodpowiedzieć. 

- A co chceszz niązrobić? 

-wyjąkała. 

- Ten cholernyłach miał pasować, ale jest za obcisływ tyłku. 

Ktoodpowiada za tęwpadkę, paniKirchoff? 

- Wykrzyczała głośno jejnazwisko, a Kathleenz trudem się powstrzymała, aby nie walnąćpięścią w pokrytą kilkoma warstwami kosmetyków twarzTamary. 

-Powinnaś ją przymierzyć wczoraj wieczorem -oświadczyłazimno. 

- Wtedy dokonuje się wszystkich poprawek. 
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Nie przywiozłam tuze sobą maszyny do szycia. 

- Wczoraj wieczorembyłam zajęta - powiedziała leniwie Tamara, mrugającporozumiewawczo gdzieśponad ramieniem Kathleen. 

Obróciwszy się, KathleenujrzałaErika, który zrękami skrzyżowanymi na piersi stał oparty o stolik dogry w kości i z zainteresowaniemobserwował rozgrywającą się na jego oczach scenę. 

Czy jego też zafascynowały nagie piersi Tamary, doskonale widoczne dlawszystkich, takżedla zaskoczonego personelu kasyna, który był takurzeczony, że nawetnie zaprotestowałprzeciwko temu niespodziewanemu striptizowi? 

- Ico jamam teraz zrobić? 

-atakowaładalej niespeszona Tamara. 

Kathleen przyszedł do głowydoskonały pomysł, ale powstrzymała się przed wypowiedzeniem go na głos. 
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mSandra Brown- Możesz nie brać udziału w tej reklamie - odparłaspokojnie -albo wystąpići nie odwracaćsię tyłem do kamery, albo też zamienićsię z koleżanką i włożyć jakąś inną sukienkę. 

Szerszą- dodała złośliwie. 

Bursztynowe oczyTamary zwęziły się; spiorunowała Kathleenwzrokiem. 

- Ta sukienka jest schrzaniona. 

Ósemka pasujena mnie idealnie. 

- Chybadziesiątkai to z trudem - odpaliła Kathleen. 

-Ty.. 

- Miłe panie - odezwał się z tyłu Erik. 

-Proponuję, żebyśmy zabrali siędopracy. 

Przed czwartą będziemy musieli sięstąd wynieść. 

Tamaro, włóż coś na siebie. 

Choć jesteśbardzo ponętna, moja droga,nie czas to ani miejsce na prezentowanie twoich oszałamiającychwdzięków. 

Postaraj się wbićw tę sukienkę. 

Sfilmujemy cię tak, żebynie było widać tyłu. 

Dziewczynawypadła na korytarz, jej piersi i włosypodskakiwałyzgodnym rytmem. 

- Podałaś tyły, Tamaro! 

-rzuciłzaniąktoś z zespołu. 

Reklamę nakręcono,ale jej główna bohaterka do końca dnia pozostała obiektem drwin, mimo rzucanych naokoło wściekłych spojrzeń. 

Teraz, siedząc na murze, znowu wywołała sensację, awiatr, poruszający jej strojem,sprawił, że wyglądała jeszcze bardziej seksownie niż poprzedniego dnia, gdy była naga. 

Erik jednak nie zwracał na to uwagi i cierpliwie objaśniałjej kolejneujęcie. 

- Zrób coś z tącholernąbluzką. 

-Kathleen usłyszała szorstkąnutkęw jego głosie. 

- Nie wiem,co mogłabym z nią zrobić - odparła kwaśno Tamara. 

Obrócił się na pięcie i spojrzał naotaczającygo personel. 

Rozpromienił się, dostrzegłszy Kathleen. 

- Kathleen, czy zechciałabyś. 

Zawiesił głos, ale nie miała wątpliwości, o co mu chodzi. 

W pierwszej chwilichciała muzaproponować,żebysam się tym zajął, opanowała się jednak. 

Przeszła przez patio do muru,oparła ręce nabiodrachiuniosła twarzku dziewczynie. 

- Nie mamzamiaru sięwspinać - oznajmiła Tamarze, ponieważdziewczynanadal siedziała na górze. 

Nadąsana modelkazeszła i wypięła biust ku Kathleen, która odrazu zorientowała się,wczym rzecz. 

Całej tej zwłoki możnabyłouniknąć. 

Pojedynekserc223- Za luźno zawiązałaś paski. 
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- ObeszłaTamarę istanęła na palcach,by sięgnąć pod kurtkędo ramiączek na karku. 

Rozluźniła niezdarny węzeł,zamotany przez Tamarę, i zrobiładrugi, mocniej zaciskając tasiemki. 

- Teraz sąza ciasne - zaprotestowałamodelka. 

-Owszem- przyznała Kathleen. 

- Masz za duży biust, żeby nosić koszulki na ramiączkach, ale na szczęście to tylko krótki filmi nikt się nie zorientuje. 
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-Mamciępowyżej uszu! 

- wrzasnęła Tamara, odwracając się doniejgwałtownie. 

-Biust nigdy nie jest za duży Tobie przydałby sięnawet większy. 

Ja..- Tamaro! 

- rozległ się rozkazujący głos Erika. 

-Dość długo jużczekamy Wracaj na ten cholernymur i rzuć mi olśniewający uśmiech. 

Bogu dzięki,nie możeszjednocześnie uśmiechać sięi gadać. 

Wśród personelurozległsię chichot,gdy modelka przybrała poprzednią pozę. 

- Dzięki - rzucił Erik Kathleen, gdy go mijała. 

-Bardzo proszę - odrzekła chłodno. 

Odnosiła się takdo niego od czasu wyjazdu z San Francisco. 

Podczastygodnia wOcho Riosna Jamajce i teraz, na wyspie Grand Bahama, Erik był 

uprzejmy, taktowny i obojętny. 

Traktowali się nawzajem jak obcy ludzie, którychpołączyły sprawy zawodowe,tyleżemoże byli bardziej powściągliwi. 

Co wieczórprzychodził do apartamentu Kathleen i omawiał znią plan ujęć na następny dzień. 

Kathleen sprawdzała listę ubrań i wykaz dodatków do każdego modelu,upewniając się,że odpowiadają koncepcji Erika. 

Gdy kończyli, dziękował jej, życzył dobrej nocy,po czym wychodził. 

Niejadali razemposiłków, niechodzili na kawę, nie wdawali się w pogawędki. 

Uczucie pustki narastałoi Kathleen obawiała się kryzysu emocjonalnego. 

Im bardziej oficjalne stawały się jej stosunki z dawnymkochankiem, tym większe emocje w niej budził. 

Jeśli kiedyś miałacień wątpliwości, to teraz zniknął bez śladu. 

Czułado Erika nie tylko pożądanie. 

Kochałago. 

Jej miłość doErika nie zmniejszyła jednak uczucia, jakieżywiławobec Setha. 

Jejprzywiązanie domężabyło prawdziwe, trwałei mocne. 

Kochała go jak najdroższego przyjaciela. 

Był jejniezmierniebliski, amiłość, jaką darzył ją i Therona, ceniłaniczym największyskarb. 

AleErika kochała bardziej. 

Seth posiadł jejserce, Erikowi zaśoddała duszę. 

Tyleże on o tym nie wiedział. 
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224SandraBrownChoć zkażdym dniem zdawał się bardziej od niej oddalać, jej miłość, o dziwo,rosła. 

Kathleen uwielbiała przyglądać się, jak Erik pracuje. 

Był świetnym fachowcem, wymagającymwobec podwładnychi siebie. 

Niestrudzenie poprawiałkażdą scenę, dopóki rezultat wpełni go nie zadowolił. 

Jak prawdziwyartysta, dążył do doskonałości. 

Jużpo kilku dniach w tropikalnym słońcu opalił się na odcień głębokiej miedzi. 

W miarę jakskóra mu ciemniała, włosy stawały się coraz jaśniejsze. 

Na planie nosił zazwyczaj obszarpanedżinsy ipodkoszulek, osłaniający jedynie ramiona i górną część klatki piersiowej. 

Przeważniezdejmował go jeszcze przed południem. 

Dopiero przy kolacji Kathleenwidywała Erika w spodniach i sportowej koszuli. 

Hotel West End na wyspie Grand Bahamawybrano ze względunajego doskonałe wyposażenie i wspaniały basen. 

Wieczoramiczłonkowie ekipy przychodzili tu, by popływać, zagrać w karty, pogawędzići popić. 

Był to sympatyczny zespół. 

Tych paru mężczyznw pełni wykorzystywało wdzięki co bardziej chętnych modelek, kilkakrotnie zmieniając partnerki w łóżku. 

Oczywiście Kathleenuważała, że wie, kto jest kochanką Erika. 

Ten dzień minął już bez dalszych zakłóceń; skończyli ujęcia w barze UHarry'ego, zanim na niebie od zachodu pojawiły się burzowechmury. 

Krótki, gwałtowny deszcz padał niemal każdego popołudnia, lecz te chmury wyglądały bardziej złowieszczo. 

Erik popędził,by zabezpieczyć swój cenny sprzęt i zwijał się jak w ukropie, zbierając wszystkie akcesoria. 

Autawjeżdżały właśnie na parking hotelu,gdy rozpętała się burza. 

Wszyscy chwycili z samochodów, co się dało,i pognali do swoichpokojów. 

Ponieważ Kathleen potrzebowałamiejsca, w którym mogłabytrzymać ubrania, Erik wynajął dla niej apartament w jednymz piętrowych domków, z dala od głównego budynku hotelowego. 

Naszczęście zdołała wprowadzić wynajęty samochód, kombi pod daszeknad wejściem. 

Wyładowała z bagażnika stroje,które lekko tylko zawilgotniały na deszczu, gdy wchodziła do domku. 

Sama jednak przemokła do suchej nitki. 

Zadowolona,że już prawiesię uporała ze swoją pracą, zeszła jeszcze raz doautai wniosła ostatni pakunek. 

Później przestawiźle zaparkowany samochód. 

Zamknęła drzwi, leczniemal natychmiastusłyszała pukanie. 

Jej serce załomotało gwałtownie, gdy, otworzywszy, ujrzałana proguErika w przemoczonymubraniu. 

Mokre włosyprzylegały mu do głowy. 
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- Jaksię masz - powiedział. 

-Dotarłaś bezprzeszkód? 

Pojedynekserc225- Tak - odrzekła, odsuwając się nabok. 

- Wejdź. 

Wszedł do środka,kłapiąc mokrymi butami, a ona zamknęładrzwi. 

- Wyłączęklimatyzację, bo zamarzniesz. 

Sięgnęła do znajdującego się na ścianie termostatu i niechcącyotarła sięramieniem o plecy Erika. 

Po jegotwarzy przebiegłskurcz. 

Boże! 

Kiedyż wreszcie przestanie jej pragnąć? 

Czyż nie dość długojuż cierpi tę mękę? 

Czy jegoudręka będzie trwała całą wieczność? 

Patrzył, jak Kathleenpodchodzi dostołu i zapala lampę, by rozproszyćmrok podczas burzy. 

Odwróciła się twarzą do niego,a jej widok go poraził. 

Kathy miała na sobiezielone szortyimocno wycięty z przodupodkoszulekw biało-zielone paski, bez rękawów. 

Czy nie zdawała sobie sprawyz tego, że mokra bawełnaprzywarła do niejjak druga skóra? 

Dlaczego, do diabła, nie włożyła dzisiaj stanika? 

I czy wie, że nogi mazgrabniej sze niż wszystkie modelki? 

Jej aksamitnie gładkie ciało było opalone na kolor dojrzałej moreli. 

Zrzuciła sandały i stała boso. 

Paznokciestóp miałapomalowane na delikatnykoral. 

Znowu spojrzał na twarz Kathleen, starannie omijając wzrokiembujne piersi. 

Rzęsymusiał jejzmoczyć deszcz, bobyły zlepione i podkreślały świetlistą zieleńoczu. 

Wargimiała rozchylone iErikowiwydawało się, żesłyszy jej szybki oddech. 

Nigdy nie widział usttakbardzo zachęcających do pocałunkui czułniemal bolesne pragnienie, byprzycisnąć do nich swewygłodniałewargi. 

Dlaczego ona? 

Dlaczegoze wszystkich kobiet,które miał w życiu,o tej jednej nie mógłprzestaćmyśleć? 

Po wszystkim, co między nimizaszło,dlaczego nie może jej nienawidzić? 

Nosiła jego dziecko i urodziła je w tajemnicy. 
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Tylko dzięki kaprysowi losu dowiedział sięo swoim synu. 

Erik zrozmysłem potraktowałjątak złośliwieowego wieczoraw swoim domu. 

Pragnął, by Kathleen też cierpiała. 

Jej opórpodziałał naniego jak dotkliwy cios poniżej pasa. 

Z bólem musiał jednakteraz przyznać, że miała rację. 

Nie wolno im zdradzić Setha. 

Niewolno,a jednak. 

Coś przyciągało ich ku sobie jak magnesi nic niemogli na to poradzić. 

Byłastworzona domiłości, namiętnej i gorącej. 

Jakie musiaławieść życiez Sethem, którego, jak Erik widział, uwielbiała? 

Czy todlatego jej oczy takczęsto były smutne? 

Wiedział, że z natury jestwesołai zalotna. 

A jednak niebyła już tą samą szczęśliwą dziewczyną,którą poznał w Arkansas. 

Sprawiała wrażenie dojrzałeji zrezy15. 

Pojedynekserc. 
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226Sandra Browngnowanej kobiety. 

Czy takpodziałało na nią macierzyństwo? 

Czyteżdręczył ją żal? 

Choć oboje sięzmienili, jedno pozostało jak dawniej. 

Nadal pożądał jej tak samo jak przedtem. 

Ale pragnął jej terazw inny sposób. 

I ten nowy wymiar go zaniepokoił. 

Zaczął jejpotrzebować. 

Nie odzyska spokoju ducha, jeśli Kathleen go nie zaakceptuje. 

W pracy bardziej sobie cenił jejpochwały niżpieniądze, które mupłacono. 

Pożądałjej ciała, leczpragnął też zainteresowania i życzliwości. 

Czasami -często -tęsknił za pieszczotą jej delikatnych, kojących rąk, które tuliły Therona. 

Erikjużnie wierzył, że te dłonie dotkną kiedyś i jego. 

Myśl, że mógłby ją miećjakiś innymężczyzna, wzbudzała wnimwściekłość. 

Należałado niego, podobniejak jego syn. 

Nikt. 

- Eriku? 

-zapytała ostrożnie. 

Uświadomił sobie, że jego twarzmusiała zdradzić chociażczęśćtych uczuć, i natychmiast się opanował. 

Nie okażejuż więcej,jakbardzo mu na niej zależy. 

Zbyt wiele razy się wygłupił. 

- Przyszedłem cipowiedzieć, że pytałem meteorologów i jeszczeprzynajmniejprzez dwadzieścia cztery godzinybędziemy mieli takąpogodę. 

Na jutro dałem wszystkim urlop. 

Parę osób powiedziało mi,co myślą o wolnym dniu podczas deszczu, ale. 

- Wymownie wzruszył ramionami i uśmiechnąłsię. 

-To ja jestem szefem. 

- Wszystko idzie dobrze? 

Podoba cisię to,co dotychczaszrobiłeś? 

W oczach zabłysłymu iskierki podniecenia, jak zawsze, gdy mówił opracy. 

-Tak. 

Zacząłem. 

- Urwał nagle. 

Miał właśnie powiedzieć, że chciał ją zaprosić do swego pokoju,żeby pokazać nakręcony materiał. 

W ostatniejchwili jednakoparłsiętejpokusie. 

Nie chciał znaleźć się sam na sam z Kathleen wciemnościach, skoronie mogła do niegonależeć. 

Aleto nasunęło mu innepytanie. 

- Telefonowałaśdodomu? 

-Tak, przedwczoraj i wszystko byłowporządku. 
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Zadzwonię dzisiajwieczorem. 

Theron. 

- urwała nagle. 

-Tak? 

Co?- Ma nowyząbek - oznajmiłamu. 

- O,tutaj. 

-Wskazała na swoje usta. 

- Żartujesz! 

-Eryk się roześmiał. 

-Niedługobędzie wcinał steki. 

Kathleen także się roześmiała. 

- Już torobi. 

-Naprawdę? 

Pojedynek serc227-Mielone, oczywiście. 

-No tak. 

- Erik zachichotał. 

-Nie bardzo znam się na wychowaniudzieci. 

Wypowiedziałte słowalekkim tonem, ale zawisły między nimi. 

- Rzeczywiście, chyba nie. 

-Kathleen odwróciłaodniego oczy. 

Tylko szum deszczu rozpraszałciszę, ażw końcuErik zaproponował:- Przestawię twój samochód, jeśli dasz mi kluczyki. 

-Dzięki. 

- Kathleenupuściłakluczyki na jego wyciągniętą dłoń,nie dotykając jej. 

-Nie jedź nigdzie przy takiejpogodzie. 

-Dobrze. 

Skinął głową, po czym odwróciłsię, otworzył drzwii wyszedłw deszcz. 

Gdy Kathleen pochowała wreszcie ubrania i dodatki do właściwych pudeł, przyszłapora, by iść do jadalni, gdzie przygotowanowieczorny bufet. 

Początkowo chciała, żeby przyniesiono jejdo pokojutacę z jedzeniem, ale uznała, żetowzbudziłoby większezainteresowanie jej osobą. 

Lepiej pójść na kolację,starając się ukryć ponurynastrój. 

Nie zniesie więcej takich sam nasam z Erikiemjak dzisiejszego popołudnia. 

Erik również przeżywał męki, będąc tak bliskoniej fizycznie, lecz daleko pod każdym innym względem, a onaniezamierzałaściągać na siebie jeszczewiększychcierpień, jeśli mogłatego uniknąć. 

Przebrała sięi poszła do jadalni, gdzieprzysiadłasię do trzechmodelek. 

Po posiłku wróciła dopokoju i próbowała zainteresowaćsię filmem, nadawanym ze stacji telewizyjnej wMiami. 

Wmawiając sobie, żeprzyczyną jej ponuregonastroju jest zmęczenie, położyłasięwcześnie, lecz przewracała się tylko niespokojniez boku nabok, aż wreszcie postanowiłaprzespacerowaćsię do przystani rybackiej. 

Może jeśli się zmęczy, łatwiej będzie jej zasnąć. 
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Włożyła sportowy kombinezon i wyszła na bosaka. 

Omijając basen,ruszyła zacienionymiścieżkami na nabrzeże, ciągnące sięwzdłuż kryształowo czystych wód. 

Deszcz na chwilę ustał, lecz ciężkie skłębione chmury nadal przesuwały się po niebie, odczasu doczasu tylkoodsłaniając księżyc. 

To właśniew takiej chwili, gdy Kathleen zamierzała jużwrócićdo pokoju,ujrzaław księżycowej poświacie Erika. 
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Leżał na kocu, tużprzy brzegu,gdzie fale zdobiłypiasek pienistą koronką. 
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228Sandra BrownTo napewno był on. 

Poznałaby jegosylwetkę nawet w najciemniejszą noc. 

Ubrany tylko w króciutkie spodenki kąpielowe,wpatrywałsię w wodę,wsparty na łokciu. 

Nagle wybuchnął głośnym śmiechem. 

Kathleen spojrzała na morze, ciekawa, co go tak rozbawiło,skoro był tu sam. 

Nie, niesam. 

Z wody wychodziła Tamara, naga i lśniącaw księżycowym świetle. 

Długiewłosy niczym złocista etola okrywały jej ramiona i plecy. 

- Nie boiszsię, żenastąpiszw mroku na jeżowca? 

-zawołał doniejErik. 

- Nawet jeśli, toprzybiegniesz mi pomóc. 

-Ich głosy niosły się nadwodą;najwyraźniej nie przypuszczali, że ktoś może być w pobliżu. 

- Ani mi sięśni -odrzekł Erik. 

-Jestem zbyt znużony i leniwy,Dźwięczny śmiechdziewczyny zabrzmiał w uszach Kathleen jakbrzęk tłuczonego szkła. 

- Wiem,jak cię rozbudzić. 

-Możeszspróbować - rzucił Erik. 

Tamara stała jużnad nim,;chlapiąc wodąna jego tors. 

- To dlamnienajwiększa frajda - powiedziała gardłowym głosem. 

Gdy opadła na koc obokErika, Kathleen nie chciała jużdłużej patrzeć natych dwoje. 

Potykającsię,pobiegła do swego apartamentu. 

- Powinnam wywalić tędziwkę! 

-wrzasnęła, znalazłszy się w pokoju. 

-W końcu jestem właścicielkąfirmy, ja tu rządzę,czyż nie? 

Działam wimieniumojego męża. 

A Sethzatrudnił Erika. 

Zaraz tampójdę i wywalę ją na zbitątwarz. 

- Lecz gdy sięodwróciłai położyłarękę na klamce, złość zniknęła. 

Nie wróci na plażę, bo wie, co tamzobaczy. 

Niewyrzuci też Tamary. 

Nie zamierza pokazywać Erikowi,że jest zazdrosna, nie da mu tej satysfakcji. 

Niezastanawiając się nad tym, co robi,poszła do sypialni, wyciągnęła z szafy torbę ichaotycznie zaczęła wrzucać do niej niezbędnerzeczy. 

Zabrawszy tylko to, co najpotrzebniejsze, zamknęła pokójiposzła do recepcji. 

Znowu zaczęło lać. 

- Muszę dzisiaj wyjechać. 

Októrejjest najbliższy samolot? 

Zaspany recepcjonista podrapał się po głowie. 

- Nie mam pojęcia, chwileczkę. 

-Nakilka sekund zawiesił głos. 

- Rano może pani polecieć do San Juan. 
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Odlotosiódmej. 

Ale przy tejpogodzie. 

- Czy ktoś może mnie odwieźćna lotnisko? 

Zaczekam tutaj. 

- Chyba tak, ale może pani. 

Pojedynek serc 229- Gdzie jestkierowcalimuzyny? 

- zapytała władczymtonem. 

-Ostatnio był w barze. 

-Dziękuję. 

Jestem z ekipy pana Gudjonsena. 

Jeśli będzie chciałsię dostać do mojego domku, zanim wrócę, może pan dać mu klucz. 

Odnalazła burkliwego kierowcę,który niechętnieoderwał się odswego drinka, narzekając, że musi odwozić pasażerkęna lotnisko,choć nie ma dziśżadnego lotu. 

Całą noc przesiedziała w opustoszałej sali. 

Rankiemczekała niecierpliwie na startsamolotu i byłaszczęśliwa, że opóźnił się tylkootrzy kwadranse. 

Z nieba nadal lały się strugi deszczu. 

Lot byłfatalny, a do tego Kathleen obawiała się,że w każdejchwili maszyna możespaść do morza. 

Portoryko nie było jej ostatecznymcelem. 

Panował tam zbyt duży ruch, a ona pragnęła odosobnienia. 

Zasięgnęła informacjina lotnisku. 

- Może odpowiadałaby pani Chub Cay. 

To prywatna wyspa -poinformowała ją urzędniczka z biura podróży. 

- Jest na niej stosunkowo mało ośrodków wypoczynkowych. 

Wiele siętam buduje, ale tośliczna wyspa, cicha, tak jak pani sobie życzyła. 

- Niech będzie - zdecydowała się Kathleen. 

-Jak się tamdostanę? 

- Jesttylko jeden samolot, którystartuje. 

-dziewczynasprawdziła wrozkładzie - za dwadzieściaminut. 

Kathleen pobiegła do przedstawicielstwa linii, latającej na wyspę, ikupiła bilet. 

Na widoksamolotu serce w niej zamarło. 

Byłmniejwięcej opołowęmniejszy niż ten,z którego właśniewysiadła. 

Teraz za każdymrazem, gdy widziałasamolot,stawałjej przed oczami odrzutowiec Erika,sunący po pasie startowym wForth Smith,a zaraz potem straszliwakatastrofa. 

Od tej pory każdy przelotkosztował ją wiele nerwów. 

Zwłaszcza wdeszczu. 

Co by sięstało, gdyby wówczas samolotsię nie rozbił? 

Czy Erikwróciłby do niej tamtego wieczoru? 

Może przy kolacji porozmawialibyo jego braciei Sally. 

Wchodząc na pokład, czuła straszliwe wyrzuty sumienia. 

Naszczęścielot trwał krótko i niebawem miałajuż za sobą wszelkieformalności,związane zzameldowaniem się whotelu. 
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Aby mieć absolutnyspokój,wybrała domek, leżący zdala od głównego budynku. 

Chłopak hotelowy podwiózł Kathleenwózkiemgolfowym pod samedrzwi i wniósł jej rzeczy do przytulnego pokoju, skąd rozpościerałsię widok naocean. 

Wyczerpana opadła na łóżko. 

Sen, któregonie danejej było zaznać poprzedniej nocy,zmorzył jąwreszcie. 
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230. 

Sandra BrownWczesnym wieczorem obudziła ją kakofbnia burzy. 

Podeszła dookna irozsunęłastory. 

Przez ciężką zasłonę deszczu nie widziałaprawie nic. 

Czując się wypoczętai spokojna, poszła do maleńkiejłazienki i wzięła prysznic, który znakomicie jąodświeżył. 

Szczotkując włosy, pomyślała, czy zadzwonić do domu, ale doszła do wniosku, żezrobi to rankiem. 

Teraz chciała zostać sam na sam ze swoimimyślami. 

Znowuwłożyła kombinezon. 

Miękki żółtymateriał podkreślałświeżą opaleniznę. 

Zwinęła się na łóżku, podłożyła poduszkę pod plecy iwzięła powieść, którą kupiła w kiosku na lotnisku w San Juan. 

Burza przybierała na sile. 

Huk piorunów rozlegał się corazbliżej,a trzask błyskawic budził prawdziwągrozę. 

Kathleen podeszła dookna i wyciągnęła rękę do sznura, byzasunąćstory. 

W tej samejchwilize zdumieniem ujrzała, żektoś biegnie na łeb na szyję w strugach deszczu. 

Zataczał się pod naporem wiatru, ale niepowstrzymanie gnał naprzód. 

Serce podeszło jej do gardła, gdyujrzała, że pędząca postaćzbliża się dodrzwi domku. 

Przerażona ledwo zdążyła sięodwrócić, gdydrzwi otworzyły się z hukiemido pokoju wpadł 

Erik. 

Dżinsy i koszulęmiał przemoknięte, włosy przylepiły mu się dogłowy. 

Dyszałciężko, pierśunosiła mu sięiopadała jak miechy. 

Kropledeszczuspływały z uszu,nosa i brwi. 

Zacisnął pięści i wbiłwściekłe spojrzenie wKathleen, któraskuliła sięprzyparapecie, czującwiększy strach przed nim niż przed szalejącym żywiołem. 

Był prawdziwym synem Thora; można by rzec,że wyskoczyłz głowy bogapiorunów podczas burzy. 

Oczy miał zimne jakpółnocnywiatr. 

Twarz mu wykrzywił grymas złości. 

Było to mroczne obliczeboga zemsty,pałającechęcią odwetu na jakiejś zbłąkanej istocie, która ośmieliła się sprzeciwić jego woli. 

- Powinienem cięsprać na kwaśne jabłko - warknął. 

Drzwi zatrzasnęły sięza nim niczym ponure echo. 

Rozdział dziewiętnastylej początkowy gniew przeszedł we wściekłość,podsycaną zazdrością i frustracją. 

Odsunęłasięod okna, dającego fałszywe poczuciebezpieczeństwa, irzuciła Erikowi spojrzeniepełne buntu. 

Ciało miała sztywneod tłumionej furii. 

- Wynoś sięstąd i zostaw mnie wspokoju. 

-O, nie, pani Kirchoff. 
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Ryzykowałem życie, żeby tu dotrzeć. 

Niewyjdę, póki niezrobię tego, po co przybyłem. 

Kathleen pobladła gwałtownie. 

- Przyleciałeś pomimo burzy? 

-Wskazała rękąw kierunku nawałnicyszalejącej za oknem. 

-Jakim cudem? 

- Znalazłem pilota, w którym chciwość zwyciężyła nad zdrowymrozsądkiemidał 

sięprzekupić. 

Został w męskiej toalecie nalotnisku. 

Nie czuje się najlepiej. 

- Przylottu był szaleństwem. 

Zmarnowałeśczasi pieniądze,twój heroiczny wysiłek nie miał sensu. 

Nie chcę cię widzieć. 

Wynośsięstąd. 

Na jego wargach pojawił się złyuśmiech. 

- Ani myślę. 

Zrobił dwa kroki w jej kierunku. 

PrzerażonaKathleen, chcąc odwlec to, co nieuchronne,cofnęła się i spytałapośpiesznie:- 

Jak mnie znalazłeś? 

Nikomu nie mówiłam,dokąd się wybieram. 

- Ma pani ten paskudny nawyk, pani Kirchoff- potwierdził z ironią. 

-Tymrazemjednak nie zatarłaś śladów zbytstarannie. 

Przyznaję, że gdy przybyłem do San Juan i nie znalazłemtwojego nazwiska na liście hotelowych gości, na jakiś czas straciłem ślad, ale nie. 
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232Sandra Brownbyło trudno znów go odnaleźć, gdy zacząłem rozpytywać o. 

zresztąmniejszao co. 

Odszukałem cię. 

- Zacisnąłusta, co nadało jego twarzy gorzki, zawzięty wyraz. 

Woda z przemoczonego ubrania utworzyła na podłodze kałużę, która zachlupotała, gdy zbliżył się doKathleen. 

- Dlaczego uciekłaś,nie mówiąc nikomu anisłowa? 

-Przeszywał ją wzrokiem, aż znieruchomiała, stającprzy oknie. 

Gardło miałazaciśnięte zestrachu. 

Ale przecież Erik niemógłbyjej skrzywdzić. 

Tego była pewna. 

A może nie? 

-Czułam. 

byłam taka zmęczona. 

Musiałam chwilę odetchnąćz dala od tego wszystkiego. 

Zamierzałam wrócić przed rozpoczęciemzdjęć. 

Czy nie mamprawa do wolnego dnia, tak jak wszyscy? 

- spytała hardo. 

-Owszem, ale tylko ty wymknęłaś się jak złodziej w środku nocy, nie mówiąc nikomu,dokąd się wybierasz. 

Tylko typorzuciłaśekipę, przez co jej szef odchodził od zmysłówze zmartwienia. 

Czy to odpowiedzialne zachowanie,paniKirchoff? 

- Nie wycieraj sobie ust moim nazwiskiem, jakby to byłajakaśobelga! 

-warknęła. 

Posłał jej bezczelnyuśmiech. 

- Wstydzisz się swojego nazwiska? 

Czy raczejwstydci z powodutego, w jaki sposóbstałaś się panią Kirchoff? 

Biedny stary Seth,niebyło mu daneposmakować twoich wdzięków. 

Za nicw świecie niemogę pojąć, czemu taki przyzwoity facet dałci pieniądze, mimo żenosiłaś moje dziecko. 

- Zamknij się! 

-Odsunęłasię odokna i podeszładokomódki, cały czas odwróconaplecami do Erika. 

-Ktoś takijak ty nie zrozumieSetha, który jest dobrym,uczciwym człowiekiem. 

Nie wszyscy mężczyźni są tacy zepsuci i samolubni jak ty. 

I nie wszyscy myślą tylkoo jednym jaknapalony nastolatek. 

-A odkiedy totak dobrze wiesz, o czym myślę? 

Co? - Krążył zanią po pokoju. 

Nieodstępował jej anina krok, zostawiając za sobąmokre ślady. 

- Nawet jeślija nie wiem, o czym myślisz,Tamara na pewno mogłaby to powiedzieć. 

Widziałam, jak wczoraj w nocy wyszła na brzeg,nie nadeptując na anijednego jeża morskiego! 

Kathleen zezłością odwróciła się znowu do okna. 
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Grzmotyibłyski ustały, alestrugideszczu nadal smagały piaseki białe grzebieniefal. 

Wicher wyginałpalmy pod niesamowitymi kątami. 

Erik skrzywił się ipytająco uniósł brwi. 

- Szpiegowałaś nas? 

-zapytał rozbawiony. 

Pojedynek serc 233Zatrzęsłasię zwściekłości i ponownie spojrzała muw twarz. 

- Skąd! 

Nie mogłam zasnąć, więc poszłam na spacer brzegiemmorza. 

Nietrudno było waszauważyć. 

Najwyraźniej niezbyt sięprzejmowaliście, czy ktoś was widzi. 

Odeszłam, zanim waszwystępstał się zbyt niesmaczny. 

- Czyli nie wiesz, co naprawdęzaszło? 

-Domyślam się. 

- Zazdrosna? 

-Zazdrosna! 

- parsknęła. 

-Chyba żartujesz! 

- Wcalenie. 

Uciekłaś, bo nie mogłaś znieść widoku mnie z Tamarą. 

- Nie mogłampatrzeć na dwoje dorosłych ludzizachowującychsię jak. 

jak rozwydrzone nastolatki! 

Masz chyba hopla na punkcieseksu nad wodą. 

Kathleen odrazu pożałowała tych słów. 

Teraz Erik jużwiedział,żepamiętała - pielęgnowała wspomnienie chwil,gdy kochali się nadbrzegiemrzeki. 

Wpatrywał się w nią spod zmarszczonych brwi. 

- Więc nie zapomniałaś -powiedział ochrypłym głosem. 

Serce jej waliło, chciała odwrócićwzrok, jednak oczy nie słuchały poleceńskołowanego umysłu. 

- Tak. 

-Pochyliła głowę. 

-Lepiej byłoby, gdyby nigdy do tego niedoszło. 

- Naprawdę? 

Drgnęła nerwowo. 

- Tak! 

-odrzekła stanowczo. 

- Nie mielibyśmy Therona. 

-Och - zaszlochała i ponownie odwróciła się do niegoplecami. 

Ciężkooparła się na parapecie, choć zdawałasobie sprawę, że żadnapodpora nie jest dość mocna, by pomóc jej ciężkiemu sercu. 

Powiedział:"my",mylił się jednak. 

To nie on miał Therona, lecz ona. 

Onai Seth. 
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- Jak długo jeszcze będziemysię takszarpać? 

Zawsze,gdy jesteśmyrazem, staramy się tylko zranić nawzajem. 

Poddaję się,mam dosyć walki z tobą, Eriku -odezwała się pótszeptem. 

- Nie przyszedłem tu,żeby siękłócić. 

-Jegogłos zabrzmiał tużzanią, choć nieusłyszała,jakEriksię zbliżał. 

Poczułauderzenie krwi do głowy i mocnozacisnęła powieki. 

- Po co za mną przyjechałeś? 

Erikmilczał. 

Czas ciągnął się w nieskończoność, gdy tak stała,czekając na odpowiedź. 
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Wreszcie odwróciłasię ku Erikowiispojrzała w pochyloną nadnią twarz. 
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234Sandra Brown- Pocoza mną przyjechałeś? 

- powtórzyła. 

-Bo nie mogłem pozwolić, żebyśznowu zniknęłaz mojego życia. 

Ledwo tozniosłem za pierwszym razem-wyznał drżącym głosem. 

- Niemogę żyć bez ciebie, Kathleen. 

-Jestem mężatką. 

- Formalnie tak, ale on nie jest twoim prawdziwym mężem. 

-Ręce Erikaspoczęły na jej ramionach. 

Ściskał ją delikatnie,leczczułasiłę jego dłoni. 

- Czy kiedykolwiek kochałaśsię z mężczyzną, którego poślubiłaś? 

Właśnie wtedy powinna była go spoliczkować ipowiedzieć, że nicmu do jej intymnegożyciaz Sethem. 

Kathleen jednak potrząsnęłatylko głową. 

-Nie. 

- Czy onjest ojcem twojego syna? 

-Ciepłymi dłońmi przytrzymał policzki Kathy, odchylającjejgłowędo tyłu. 

- Nie - odparła bezgłośnie. 

TwarzErika znalazła się tuż nad nią,ich ustasię zetknęły. 

- Kto więcjest twoimmężem, Kathleen? 

-zapytałochrypłymgłosem. 

- Ty - jęknęła cicho, zanimwpił się wargami w jejusta, obejmując ją. 

Uniósłlekko Kathleen,aż ich ciała znalazłysiętak blisko, żeoddzielały je tylko ubrania. 

- Kathleen,pocałuj mnie, pocałuj - poprosił. 

Usłuchała ulegle, poddając się jegogwałtownym pocałunkom. 

Kiedy wreszcie stopami znowu dotknęła dywanu,Erik przycisnąłjejtwarz do mokrejkoszuli. 

- Nigdy więcejnie zostawiaj mnie, niemówiąc, dokąd jedziesz. 

Odchodziłem od zmysłów, Kathleen. 

Boże, nie rób mi tegowięcej. 

- Wtulił twarz wjej włosy, przy każdym słowie czuła jego oddech. 

-Dobrze - obiecała. 

- Nigdytak nie zrobię. 

-Zaśmiała się cichoi dodała zmienionymgłosem:- Jeśli obiecasz mi jedno. 

- Co takiego? 

-Odsunął siędelikatnie i spojrzał na nią. 

- Ze nieprzemoczysz mniedo suchejnitki, kiedynastępnym razemza mną przyjedziesz. 

Jej zielone oczy, wktórychpojawił się przekorny błysk,promieniowały szczęściem, jakiego nie widział odowego pamiętnego dniaponad dwa lata temu, kiedy ucałował ją i pomachał 

na do widzenia. 

Uśmiechnął się beztrosko, wreszcie bez tego śladucynizmu, któryzazwyczaj pojawiałsię najegoustach. 

Pojedynek serc235- Obiecuję. 
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Ponownie pochylił się do jej warg,muskając je lekko. 

Spróbowała odpowiedziećtym samym, ale Erikuniósł głowę i Kathleen dojrzała w jego oczach znajomy błysk. 

- Nie przywiozłem ubrania na zmianę. 

Co teraz poczniemy? 

- Cóż - odrzekła, jakby rozważała jakiś bardzo istotnyproblem. 

-Pewniebędziemy się bardzo długo całować. 

Nie chcę chodzićw mokrym kombinezonie, więc musisz się rozebrać. 

Erikstrzelił palcami, a jego twarz sięrozjaśniła. 

- Czemu mi nie przyszłoto dogłowy? 

Zachichotała jak mała dziewczynka. 

- Ściągnij te rzeczy,a ja przyniosę ręcznik. 

-Jeden szybkicałus, zanimpójdziesz. 

- Chwycił ją za ramię, gdygo mijała. 

Spełniwszyjego życzenie, poszła do łazienki, gdzieszybko spryskałaramiona ipiersiwodą Mitsouko. 

Bez namysłu zdjęła kombinezon,po czym wyszła, osłaniającsię ręcznikiem. 

Erikbył tylko w bokserkach, a pochwili, gdy odwrócił się przodem do niej,nic już nie osłaniało jego nagości. 

Wstrzymała oddechna widok jego wspaniałego,silnego ciała. 

Podszedł doniej powoli, próbując wczuć się w stan ducha Kathleen,lecz wyraz jej oczudodał mu pewności. 

Po chwili znalazł się takblisko,że poczułajego oddech. 

- Jesteś moim duńskimksięciem - odezwała się cicho. 

-Nie, toHamlet. 

- Jesteś od niego lepszy. 

-Uśmiechnęła się,podniosła ręczniki przetarła mu włosy. 

Następnie z czułością osuszała mu delikatnie twarz,centymetrpo centymetrze,potem przyszłakolej na ramiona i ręce. 

Gdy opuściła ręcznik,usłyszała,jak Erik gwałtownie wciągnął oddech, widząc,że ona też jest naga. 

Rozłożyła ręcznik na jego torsie, a potemjej dłonie przesunęły sięniżej, na płaski brzuch,na uda. 

Kathleenuśmiechnęłasię dosiebie,widząc rozczarowanie Erika, gdy cofnęła dłonie izarzuciła muręcznik na ramiona. 

Przesuwała nim powoli wdółpo plecach Erika, jednocześnie coraz bardziejsię dońprzyciskając. 

Gdy dotarła dobioder,wyczekująco wstrzymał oddech. 

Jego cierpliwość została nagrodzona. 

Tym razem to Kathleen otworzyła szeroko oczyze zdumieniai westchnęłazadowolona, gdy poczuła,jak bardzojest podniecony. 
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236Sandra Brown- Totwoja wina- szepnął, wyczuwając jej zaskoczenie. 

Jego wąsyłaskotałyją w ucho, gdywymamrotał: - Przez ciebie cierpię i tylko ty możesz przynieść mi ulgę. 

Objąłją i gwałtownymruchem przyciągnął do piersi. 

Przykryłustami jej wargi, rozsuwając je językiem, izaczął delikatnieprzygryzać. 

Kathleen ocierała się o niego, czującdreszcze pożądania ikażdym nerwem pragnąc jego dotyku. 

Sprawneręce, które gładziły jejplecy i przesuwały się coraz niżej, objęły teraz biodra, unosząc je lekko do góry. 

Erik wziął jąna ręce, przeniósł na łóżko i ułożyłna poduszkach. 

Sam oparł się na łokciu, by mócjejsię przypatrywać. 

- Kathleen, nie podniecaj mnie bardziej, jeśli nie. 

Położyła mupalec na wargach. 

- Eriku,proszę, kochaj się ze mną. 

Zaraz. 

Gwałtownie ucałował jej dłoń,gładzącą mukark. 

- Szczycę się swym miłosnym kunsztem,ale już dłużej nie wytrzymam. 

-Ja też nie -jęknęła. 

Jejciało poddało mu się zcichym błaganiem. 

- Najsłodsza. 

-wykrztusił ochryple. 

-Zawsze byłaś gotowa, żeby mnieprzyjąć, Kathleen. 

- Zasypywał jej twarzdelikatnymi pocałunkami. 

Kathleen wyczuła, że Erik stara się być dla niej wyjątkowo delikatny i patrząc mu prostow oczy,szepnęła drżącymi wargami:- Nie powstrzymujsię, Eriku. 

Chcętego. 

- Kathleen, ukochana. 

najdroższa. 

- Wypełnił ją całą, a gdywyginała się pod wpływem każdegopchnięcia,zgłębiającegozakamarkijej ciała, zatracili się w sobie całkowicie. 
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-Czuję siębosko - westchnęła, gdymocne dłonie Erika masowały jej ramiona. 

-Wiedziałem, żecisię spodoba. 

- Gdzieś ty siętego wszystkiego nauczył? 

-Praktyka -zaśmiał się z dumą. 

- Och ty! 

-zawołała, odwracając głowę, byna niego spojrzeć. 

Klepnął jążartobliwiew pupę. 

- Połóżsięz powrotem, boprzestanę. 

-To on zaproponowałmasaż, gdy wzięli jużprysznic i wrócili do łóżka. 

- Akurat. 

Bardzo lubisz tak mnie miętosić. 

- Nie bądź impertynencka, bo będę musiał cię ukarać. 

Pojedynek serc 237Uniosłazzaciekawieniempowiekę, drugą mającwtuloną w poduszkę. 

- A jak? 

-spytała leniwie. 

- Och, przychodzi mi namyśl mnóstwo diabelskich sposobów. 

Naprzykład - powiedział, przesuwając dłonie z jej pleców na biodra -mogę być draniem i zrobićto. 

- Klęczał teraz pomiędzyjej udami,ugniatając je zręcznymi dłońmi, i bezlitośnie drażnił ją palcami,niedotykając jednak tam, gdzie najbardziej pragnęła. 

-Eriku. 

-Czy panidostała nauczkę? 

- zapytał, opadając na nią. 

Uniosłasięlekko, dzięki czemu mógł teraz pieścić ręką jejpiersi. 

- Owszem - odrzekła leniwie. 

Owionął jąjego gorący oddech. 

Erik napierałna nią coraz mocniej biodrami, tak że czuła lekkie uderzenia jego członka. 

- Eriku, proszę. 

Cmoknął ją w policzek. 

- Nie, Kathleen, czekałemna ciebie zbyt długo. 

-Położywszydłoń na jej ramieniu, obrócił ją kusobie, uśmiechając się na widokpodniecenia wjej oczach. 

-Czy to ta samakobieta, która mizarzucała, że jestemnieprzyzwoity? 

Hm?-Ta sama -odrzekła figlarnie, wyciągając kuniemu rękę. 

Usunąłsię przed jej dłońmi. 

- Bądźgrzeczna. 

Poprzednim razem trochę nas poniosło. 

Wszystko stało się zbytszybko. 

Teraz nie chcęsię spieszyć. 

Najpierw oddamnależną cześć twojej urodzie. 

Wycisnąłna jej wargach gorący pocałunek, który wywołał nowywybuch namiętności. 
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W tym pocałunku oddawali się i brali, prowokowali i spełniali, przyrzekali sobie i ślubowali. 

-Zawsze piękniepachniałaś - wyszeptałErik. 

Uniósł się, spoglądając zpodziwem na jej piersi. 

Ujął jedną z nich i zaczął delikatnie gładzić. 

- Podnieś ramionanad głowę- poprosił. 

Wyglądałatak ślicznie, że nie mógł oderwać od niej oczu. 

Jejprzepiękną twarz otaczały ciemnoka^ztanowewłosy. 

Morelowa opaleniznalśniła ciepłym blaskiem. 

Zaróżowione wierzchołki piersisterczały dumnie. 

- Są doskonałe - wyszeptał. 

-Idealna wielkość, nie za duże, nieza małe. 

Kwintesencja kobiecości. 

- Pochylił głowę i dotknąłich językiem, patrząc, jak nabrzmiewają dzięki jego staraniom. 

-Cudowne -wyszeptał, a potem zacisnął usta wokółwilgotnego sutka,byobdarzyć go najczulszą pieszczotą. 
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238Sandra BrownBłądził dłońmi po jej biodrach, brzuchu iudach. 

Czułe ręce odkryły kasztanowy trójkąt,delikatniego dotykając, by przesunąć sięniżej, odnaleźć wrażliwy punkt i wzbudzić uniesienie. 

Kathleen jęknęła cichutko, gdywargi Erika ruszyłyśladem wytyczonymprzez palce. 

Nie opierała się, kiedy ukląkł pomiędzy jej udami i podniósł je delikatnie, by pieścić ją ustami. 

Żarjego pocałunkówsprawił, że zatraciłasię w słodkim zapomnieniu, tak głębokimi cudownym,jakiego nigdydotąd nie doznała. 

Żarliwymi wargami odciskałna niej swe piętno- odtąd należała do niego. 

Zanim zdążyła ją porwać falarozkoszy,objęła go mocno, wołając:-Eriku, nie tak. 

Razem. 

Uniósł się nad nią i ich ciała stopiły się wjedno. 

Zanurzył sięwnią głęboko, a ona przyjęła go w siebie. 

Wycofał się, by drażnićnajwrażliwszy punkt jej ciała, zaraz jednak wszedłw niąna powrót,poruszając się rytmicznie, aż Kathleen rozpłynęła sięw rozkoszy. 

Nie starała sięniczego przyspieszać. 

Mieli czas. 

Całą wieczność. 

Tobyło odrodzenie. 

Gdy wreszcie ulegli rozkoszy, doznali jej razem, stając sięjednym,duszą iciałem. 

- Umieram z głodu -oznajmiła Kathleen. 

Siedziałanałóżku,z kołdrąpodciągniętą na piersi. 

Erik stałprzy oknie,patrząc na kłębiącesięnad oceanem chmury. 

Burza przeszła, jedyną jej pozostałość stanowił lekkideszczyk. 

Odwrócił się doniej z łobuzerskim uśmieszkiem. 

- Nic dziwnego. 

Przeznoc spaliliśmychyba z dziesięć tysięcy kalorii. 

Zarumieniła się uroczo. 

- Znam lepsze sposoby nazrzucenie paru kilogramów. 

-Nie musisz tracić ani grama. 

I tak jesteś za chuda. 

-Chuda! 

- Odrzuciła kołdrę i wyprostowałasię oburzona. 

-Niejestem chuda. 

Łakomym wzrokiem spojrzał na jej piersi. 

- Przyznaję, że w niektórychmiejscach nic ci nie brakuje. 

Rzuciła w niegopoduszką, ale zręcznieją złapał, zanim zdążyłago uderzyć. 

- Pewnie masz nadzieję, że rycersko wyruszę, byzdobyćdla nascośdo jedzenia. 

-Dżentelmen by o tym pomyślał. 

Nie postawiłeśminawet kolacji. 

- Znowu mi zmoknie ubranie - jęknąłchytrze. 

Pojedynek serc 239- Więc jezdejmiesz. 
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A ja przecież nie mogę miećnic na sobie, boczułbyś się skrępowany, więc zostanę tak, jak jestem. 

Chyba że wolałbyś, żebym się okryła. 

- Pędzę,już pędzę - Erikwciągał wilgotnejeszcze dżinsyi koszulę. 

-Zarazwracam. 

Nie waż się ruszyć z łóżka. 

- Mrugnął do niejizamknął za sobą drzwi. 

Kathleen oparła głowę na kolanach. 

- Nie będę o tym myśleć - postanowiła. 

-W tej chwili nie będęmyśleć o skutkach tego wszystkiego i w ogóleo niczym, tylko o Eriku. 

Kochamgo. 

Należymi się chybatrochę radości. 

Czyż nie? 

Czyżnie? 

Nie będę myśleć o odpowiedzialności, lojalności, obowiązkuczywzględach moralnych. 

Jutro nie istnieje. 

Dzisiaj Erik jest ze mną,kocha mnie. 

O nic więcejnie dbam. 

Kocham go. 

Kocham! 

Gdy wrócił, niosąc torbę pełnązakupów, wyciągnęła do niegoręce na powitanie. 

Śmiał się, strzepując krople wody na nagie piersiKathleen. 

- Widzisz,już złamałeś obietnicę,że nigdy więcej mnie nie zamoczysz. 

-Złamałem ją,gdy wczoraj wieczorem weszliśmy razem podprysznic - drażnił się z nią,pochylając się,by pocałować ją w nos. 

-Wtedy się nie skarżyłaś. 

- Byłamuprzejma. 

-Kathleen zrobiła skromną minę. 

- Akurat! 

Słyszałem o gościnności południowców, ale, skarbie. 

-Wcisnęłamudo ust słodką bułeczkę, bygo uciszyć. 

Kupił bułeczki, pączki, owoce, krakersy,sery, czipsy, czekoladęipuszkę tuńczyka - której i taknie mieli czym otworzyć. 

Był to jedenz najmilszych posiłków, jaki każde z nichkiedykolwiek jadło. 

Opychalisię jak na pikniku, siedzącna podłodze. 

Erik zdjął mokre ubranie, leczpostanowili zachować pozory skromności i owinęliręczniki wokół bioder. 

Uparł się,że gwoli sprawiedliwości Kathleen nie powinna zawiązywać ręcznika wyżej niż on, toteż zgodzili sięw końcu, że linia demarkacyjna będzie przebiegać wpasie. 

Pozwolił jejjednakwłożyć korale. 

- Wiszą wtakim podniecającym miejscu - powiedział, przesuwając palcem po paciorkach. 
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Gdy jużsię najedli, postanawiając zachować resztę na później,Kathleensięgnęła po szczotkę. 

Uklękła twarzą do Erika i zaczęłaszczotkować mu włosy. 
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- Odrosły cijużwłosy wokół blizny - zauważyła,spoglądając naróżowawą linię,pozostałą po ranie,którą odniósłw katastrofie samolotowej. 
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240. 

Sandra Brown- Tak. 

Przestałem nosić opatrunek całkiem niedawno, ale włosyszybko rosną. 

- Są piękne- powiedziała zzadumą. 

-To ty jesteś piękna. 

Kathleen dostrzegła, że jej piersi,znajdującesiętuż na wprosttwarzy Erika, poruszają się kusicielsko w rytm ruchów szczotki. 

- Odłóż to. 

Chwyciłją za nadgarstek, aższczotka upadła na podłogę. 

Położyłsobiena szyi ręceKathleen, apotem oparł głowę na jej piersi. 

Zamruczała gardłowoz zadowoleniem,czującjego ciepły oddech nasutkach. 

- Dotknij mnie - rozkazał. 

-Chcę, żebyśpoczuła, jak bardzo ciępragnę. 

-Westchnął, gdy spełniłajego prośbę. 

- Żadna kobietaniejest taka jak ty, Kathleen-przysięgał. 

-Zaczarowałaś mnie, podtwoim urokiem stałem się silniejszy, a jednak drżę. 

Pieściła go, aon nigdy w życiu nie czuł siętak męski. 

- Teraz - błagał. 

Uniósłjąku sobie, aż spoczęłamu naudach. 

Potem spowił go wilgotny aksamit. 

- Kathleen. 

-Jej imię zabrzmiało niemal jak szloch, gdy przyciągnął jądosiebie. 

Łagodnie,niemal bez namiętności,lecz z jakimś o wiele silniejszym uczuciem kołysał ją, przytulając coraz mocniej, wchodzącw nią coraz głębiej, ażtylko wszechświat był sam wsobie bezpieczniejszyniż oni ze sobą. 

Kathleen poczułanagle coś nowego, cośzupełnieinnego. 

Doznałaipełni, wykraczającej pozarozkosz orgazmu. 

Była Erikiem, on był nią. 

Gdy podniecenie sięgnęło szczytu, powtarzała głośno jego imię. 

On zaś wykrzyknął ochryple:- Jesteś moja! 

-Naprawdę masz tudoteczek? 

- zapytała leniwie Kathleen,przesuwając palcem wzdłuż jego policzka. 

Leżeli twarzami dosiebie, całkowicie zaspokojeni, tylko ich ręce dokonywały wciąż nowychodkryć. 

- Możepowinienem zgolić wąsy z tej strony, żebyś miała pewność. 

-Chwycił jej palec w usta. 

- Ani misię waż! 

-wykrzyknęła. 

- A dlaczego? 

-zapytał ze śmiechem. 

- Z dwóch powodów. 

Popierwsze, może mi przyjść dogłowy, żebezzarostu jesteś strasznie brzydki. 
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Pojedynek serc 241-Dzięki. 

A po drugie? 

-Jest taki miły w dotyku - wymruczała. 

-Ach tak? 

- Oparł się na łokciu i zachęcająco uniósł brew. 

-Gdzie? 

Tu? - Dotknął palcem kącika jej ust. 

-Aha. 

Pochylił się ipocałował ją wto miejsce. 

- Tu? 

-zapytał, chwytając międzypalce różowy sutek. 

-Aha. 

Niczym oręż, przeznaczony wyłącznie douwodzicielskich celów,wąs otarł się o czubek jej piersi. 

- Tu? 

Odruchowo wygięła plecy, unosząc biodra, gdy dotknął jej ponownie. 

- Tak, Eriku - westchnęła cicho. 

Schylił głowę. 

Nim gradobiegła końca, ciało Kathleen dobrzepoznało jegomiłosny kunszt. 

Późnym popołudniem deszcz zmienił sięwlekką mżawkę. 

ErikiKathleen spacerowalipo plaży, trzymając się za ręce. 

- W normalny dzień, gdy jest odpływ,kilkasetmetrów stąd widaćławicę piasku - powiedział 

Erik. 

-Można do niej podejść. 

Kiedy następujeprzypływ, woda całkowicie jązalewa i nikt by się niedomyślił,że tam w ogóle jest. 

- To piękna wyspa - odrzekła Kathleen, całkiem zbytecznie, gdyżkażda okolica wydałabysię imteraz cudowna. 

Przegadali cały dzień. 

Opowiedział jej, jak rzuciłposadę w St. 

Louis i wyjechałdo Europy Zrelacjonował dokładnie historięadopcjiJaimiego przez Boba iSally. 

- To już jest zupełnie inne dziecko, niesłychanieotwarte na ludzi. 

Buzia musię nie zamyka. 

Mojamatka oczywiście go uwielbia. 

Aż donarodzin małej Jennifer zeszłego lata był jej jedynym wnukiem. 

Oboje dodali wmyślach, że Theron również jest jej wnukiem. 

- Nadal mieszka w Seattle? 

-zapytała Kathleen, by przerwaćniezręczną ciszę. 

-Tak. 

- A Bob iSally? 

-Sąw Tulsie. 

Dlatego zdołali dotrzećdo Fort Smith w parę godzin po wypadku. 
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Nazwisko Boba figuruje w mojejkarcietożsamości jako najbliższej osoby, którą należy zawiadomić wrazie nagłejpotrzeby. 

Po telefonie lekarza pojechali prosto do szpitala. 

Bob jestinżynierem, pracuje w spółce naftowej. 

16.Pojedynek serc. 
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242Sandra BrownRozmawialio wszystkim, lecz starannie unikali tematu Sethaijej małżeństwa. 

W tym dniu ta sprawa nie istniała. 

-Nigdy niespałem z Tamarą - powiedział Erik,gdy siedzieli napiasku, mokrym jeszcze od deszczu. 

-Co? -Kathleen sprawiała wrażenie, jakby te słowa do niejniedotarły. 

Potemznowu pobiegła wzrokiem ku morzu. 

- Nigdy tegonie twierdziłam. 

Roześmiał się ipołożył rękę na jej ramionach. 

- Ale takmyślałaś. 

Marnemasz o mnie zdanie, Kathleen. 

Naprawdę sądziłaś, że zadawałbym się z taką łajzą? 

- Wydawał sięszczerzezdegustowany. 

-Spała z każdym facetem stąd do Timbuktu. 

Sam poszedłem na plażę. 

Onaposzła za mną. 

- Ale widziałam, jak wychodzinaga z wody i rzuca sięna ciebie. 

Ona.. 

- Zaraz ją odepchnąłem. 

Tyle żeniewidziałaś już tego. 

- Ujrzawszysceptycznespojrzenie Kathleen,dodał:-Przyznaję, że leciała namnie od początku, ale nigdy nie skorzystałem z jej zaproszenia. 

Anawet ją zniechęcałem. 

Niestety Tamara nie rozumie sięna subtelnościachi nie znosiporażek. 

- Chciałam ją zabićza każdym razem, gdy cię dotykała. 

-W zielonych oczach Kathleenzabłysły gniewne ogniki. 

- Ale z ciebietygrysica, pannoKathleen - drażnił się z nią Erik,a żadnez nich niezauważyło,żezignorowałjej status mężatki. 

-A jakty mnie dotykasz? 

Hm?- To co innego- uznała. 

-No myślę! 

Wrócili do domku wobawie, że skoro deszcz przestał padać,plaża rychło zapełnisię turystami. 

- Właśnie dzwoniłem na lotnisko. 

Dziś niema lotów, alejutrojest samolot z samego rana. 

- Erik przekazał tę wiadomość obojętnym tonem, starannie ukrywając rozpacz. 

Usiadłna skraju łóżka,z nienawiścią wpatrując się w telefon. 

- No to dobrze -odrzekłaKathleen, która właśnie wyszła z łazienki. 

Wziął ją za ręce i posadził obok siebiena łóżku. 

Starał sięzapamiętać każdynajdrobniejszyrys jej twarzy,wdychał jejtylko właściwyzapach. 

- Musimy wracać, Kathleen - odezwał się cicho. 

Dotknęłajego włosów, brwi, wąsów i ust. 
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Pojedynek serc 243- Wiem. 

Ale nie dziś wieczorem. 

Jutro. 

Położyłsię ipociągnął ją za sobą. 

Kathy oparta głowę najego ramieniu. 

Minę miał zamyśloną. 

Palcami przeczesywał powoli jej włosy. 

- O czymtak myślisz? 

Głęboko zaczerpnął powietrza. 

- O czymś strasznie smutnym. 

Uniosła głowę i popatrzyła na niego. 

Nigdy tak bardzo nie zagłębiał się w sobie, może tylko ten jeden, jedyny raz, gdy opowiadał jejo przeżyciach w Etiopii. 

- O czym,Eriku? 

-Przyszłomi do głowy,że za każdym razem, kiedy jestem ztobą,rzucamsię naciebie jak podniecony byk. 

Wykorzystałemten niepohamowany pociąg, który do siebie czujemy, i kochałem sięz tobą beznajmniejszej delikatności. 

- Ten pociąg jestwzajemny Brałeś tylkotyle, ilechciałam ci dać. 

-Naprawdę? 

- zapytał, wstając i podchodzącdo okna. 

Kathleenzezdumieniemodkryła nowy rys charakteru mężczyzny,którego,jak się jej wydawało, znała tak dobrze. 

- Eryku, o co chodzi? 

Co cię dręczy? 

- zapytała łagodnie, siadającna łóżku. 

Oparł się oparapet, patrząc w morze. 

- Dręczy mnie to, że możesznie rozumieć, co do ciebie czuję. 

Dręczy mnie to, że stworzyłemwrażenie, jakby chodziłomi tylko o seks. 

Nigdy ci niemówiłem, że jest tyle innych rzeczy. 

Kathleen. 

- Zrobił bezradny gest,szukającsłów. 

-Nie umiem okazywać czułości. 

- Tonieprawda. 

Theronowi okazujeszwiele uczucia. 

Pamiętamteż, jak zajmowałeś się dziećmina obozie. 

Byłeś. 

- Tak - przerwałjej niecierpliwie. 

-Tak,ale przy tobieczęsto bywam wręcz szorstki. 

Na nikogonie reagujętak gwałtownie jak naciebie i to mnie niepokoi, gdyż bardzo mi na tobie zależy, Kathleen. 

To,co ci mówiłem wcześniej, co z tobą wyprawiałem. 

nie mamsłówpotępienia dla siebie. 
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Dlaczego ciągle tak cię ranie? 

Zupełnie, jakbym chciałcię ukarać. 

Siedziaław milczeniu, drżącymi palcami robiąc fałdkina pościeli. 

- Dlaczego. 

Dlaczego uważasz, że nie potrafisz wyrazić swoichuczuć, Eriku? 

- zapytała cicho. 

Odwrócił się od oknai opadł ciężkona krzesło, wpatrującsięw podłogę. 

- Mój ojciecniebył złym człowiekiem. 

Nigdynikomu nie wyrządził umyślnie krzywdy. 

Ale też nigdy nie okazywałnam miłości. 

Nie.244SandraBrownprzypominamsobie, by kiedykolwiek przytulił Boba czy mnie. 

354



Wiem, że kochałmamę,jednak nigdyjejtego nie mówił. 

Nie uznawał zewnętrznych przejawów miłości. 

W jego mniemaniu czułośćrównała się słabości. 

Chyba to po nim odziedziczyłem. 

Nie chcębyćoschły. 

Staram się okazywać Theronowi jak najwięcej serca. 

Niechcę gotego pozbawiać. 

pieszczot. 

- Erik odwrócił ku niej głowę. 

-Chcę,żebyś wiedziała, że kocham cię tak, jak tylkopotrafię. 

Przykromi, że nie umiem tego lepiej wyrazić. 

Ale powiedz mi, że chociażodrobinę ci na mniezależy- dodał burkliwie. 

- Eriku - wyszeptała cicho Kathleen. 

-Eriku. 

-Jako żona Sethaniepowinnamówić Erikowiouczuciu, które przepełniało całą jejistotę, lecz mogła je okazać. 

Wyciągnęłado niego ramiona, a Erikpołożyłsię przy niejna łóżku. 

Tuliła go przez całą noc. 

Rozdział dwudziestyGcfdzieśtysię, do diabła,podziewała? 

- zapytał gniewnie Eliot. 

Kathleen przekręcała klucz w drzwiach swego apartamentu. 

Wraz z Erikiem wrócili właśnie z ChubCay. 

Erikstał za nią i wyczuwała już jego gniew,wywołany pojawieniem sięEliota. 

- Co ty turobisz,Eliot? 

-Popatrzyła na niego z osłupieniem. 

Nie całkiemjeszcze przyjęła do wiadomości fakt, że jej idyllaz Erikiem dobiegła końca. 

Stopniowo,w miarę zbliżaniasiędo GrandBahama, rosła odległość między nimi. 

Najpierw przestali się dotykać, potem odzywaćsię dosiebie i na siebie patrzeć, aż w końcu znikłaowajedność, którą tworzyli w domku na Chub Cay, i ponowniestali się odrębnymi osobami. 

Każde czuło, że nieuchronnie wbija sięmiędzy nich klin, zktórym żadnenie chce siępogodzićani walczyć. 

TerazEliot na przemian mierzył ją wściekłym,oskarżycielskimwzrokiem i wpatrywał się w Erika,jakby chciał gozabić. 

- Mamnadzieję,że dobrzesię bawiłaś, Kathleen. 

-Jego głos ociekał sarkazmem. 

-Czekam tuna ciebie od wczorajszegopopołudnia. 

- Postanowiłam. 

trochę odetchnąć. 

Pojechałam na inną wyspę. 

Rozpętała sięburza. 

Erik niepokoił się o mnie, a kiedy przyjechał. 

355



- Oszczędź mi pikantnych szczegółów. 

-Eliot rzuciłErikowi jadowite spojrzenie. 

- Dlaczego przyjechałeśaż tutaj,nie zawiadamiając mnie nawettelefonicznie? 

-zapytała pospiesznie Kathleen. 

- Sethjest w szpitalu-odrzekł krótko. 

-Na oddzialeintensywnej opieki. 

Niechciał, żebyś z jegopowodu gnała do domu, ale zadzwonił George i powiedział,że jego zdaniempowinnaś natychmiastwracać. 

Twój mąż umiera -oświadczył brutalnie. 
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246Sandra BrownKathleen przycisnęła ręce do ust. 

Cała krew odpłynęłajej ztwarzy, gdy wpatrywała się w niegobez słowa. 

- Eliot, przestań się ciskać. 

Kathleeno niczym nie wiedziała-odezwał się Erik z niezwykłymspokojem. 

- Powiedznam, cosię stało. 

Eliot wpatrywałsię w nich ponuro. 

Kathleen zauważyła,żepierwszy raz nie zadbało swój wygląd. 

Ubranie miał wygniecione,włosy rozczochrane. 

Nie ogolił się. 

Do tej pory Eliot zawsze sprawiałnienaganne wrażenie. 

- Sethazabrano doszpitala przed trzema dniami. 

George powiedział mi, że podczas wypadku doznał nieodwracalnego uszkodzenianerek,których stan od tamtej pory nieustannie siępogarszał. 

Leczyłsię, ale teraz jego organizm sam się zatruwa. 

Nie życzyłsobie,żebyśmy cię zawiadamiali, Kathleen. 

Ja i George postanowiliśmyinaczej. 

Postąpiła kuniemu dwa kroki z rękami wyciągniętymi w błagalnym geście. 

- Eliocie, czy nie przesadzasz? 

Chyba niemożebyć. 

Głos uwiązłjej w gardle; szukała w twarzy Eliota śladów charakterystycznego dlań cynizmu. 

Niczego takiegojednak nie dostrzegła. 

Eliot popatrzył na Erika,potem znowu na nią i już wiedziała, że powiedziałprawdę. 

- Nie- wybuchnęła płaczem. 

-O Boże, proszę, nie! 

-Zakryłatwarz dłońmi i osunęłasię nałóżko. 

- Kathleen - usłyszałagłos Erika. 

-Nie masz teraz na to czasu. 

- Onma rację, Kathleen- odezwał się Eliot. 

-Przyleciałemwynajętym odrzutowcem. 

Czekaliśmy na twój powrót. 

Musimy zarazwracaćdo San Francisco. 

- Tak. 

Dobrze- wymamrotała,obrzucając pokój niewidzącymspojrzeniem. 

Co ma robić? 

Miałamętlik w głowie. 

- Zostaw tuwszystkie rzeczy. 

Każę jespakować i odesłać - zaproponował Erik. 

Położył ręce naramionach Kathleen i odwrócił jątwarzą do siebie. 

- Niczym sięnie przejmuj. 

Wszystkotu załatwięi przylecę do San Francisco jutro rano. 

- Nie! 
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-Odskoczyła od niego. 

Jego twarz wyrażała nieme zdumienie. 

- Chyba. 

lepiej, żebyś został tutaj i skończył to, co masz dozrobienia. 

Seth bytego pragnął i chyba nie powinieneś. 

być blisko. 

w szpitalu. 

Nie ulegało wątpliwości - nie chciała go miećprzysobie. 

Jejrozbiegane oczy nie chciały na niego spojrzeć. 

Gniewnie zacisnął ustaiponad głowąKathleen zwrócił się do Eliota:Pojedynekserc 247-Zaopiekujsięnią. 

Daj mi znać, jeśli mógłbym się na coś przydać. 

Załatwimy toszybkoi wrócę pojutrze. 

- Dobrze -odrzekł Eliot, gdy Erik zamykał za sobą drzwi. 

Kathleenusiadła na łóżku, wpatrując się wswoje dłonie; ramiona opadły jej bezwładnie. 

Była jak zahipnotyzowana. 

Mogła tylkowypełniać polecenia. 

- Chodźmy, Kathleen - powiedział Eliot,ujmującją za rękę. 

Wyszła zanim z pokoju, biorąc tylko torebkę. 

Z podróży powrotnej doSan Francisconie pamiętałanic. 

Robiławszystko, cojejkazano, ale myślała tylko oSecie, umierającym. 

w szpitalu, podczas gdy ona kochała się zinnymmężczyzną na tro- pikalnejwyspie. 

Zasługiwałana potępienie,ale dlaczegoBóg karałSetha zamiast niej? 

Czyż Seth niedość się już nacierpiał? 

Dlaczegoto onma ponieść karę za jej winy? 

, Prosto zlotnisko chciała pojechaćdo szpitala, aleEliot się niezgodził. 

-Wyglądaszjak zombi, Kathleen. 

Seth jest poważnie chory, a natwój widok może się poczućjeszcze gorzej. 

Nim pójdziesz go odwiedzić,musisz się zrobić na bóstwo, za którecię uważa. 

- Kathleen zorientowała się, że nie miał o niejnajlepszegozdania, ale zbyt sięmartwiła o Setha, by przejmowaćsię tym, coteraz o niej myśliEliot. 

Gdy przejrzała się w lustrze,była rada, żezgodziła się najpierw pojechać do domu. 

Rzeczywiście wyglądała jak widmo. 

Wykąpała siępospiesznie, umyła włosy, uczesała sięstarannie i zrobiła lekkimakijaż. 

Theron, naturalnie, ucieszył się na jej widok. 

Przytuliła go mocno, ale bawiłasięznim tylko parę minut. 

Zaczął żałośnie płakać, gdyoddała go zpowrotem pod opiekę Alice i wyszła z Eliotem. 

Serce jejsię ściskało, ale teraz przede wszystkim musiałazająć się mężem. 

Hazeltrzymała straż przed pokojem, w którym leżałSeth. 

Popatrzyła z jadowitą miną na nadchodzącą Kathleen. 

- Nie śpieszyło ci się- syknęła. 
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-Osobiście miałam nadzieję, żejuż nigdynie będę musiałacię oglądać, ale Seth będzie szczęśliwy,żezdążyłaś na jego ostatnie chwile. 

- Gdzie jestlekarz,który się nim zajmuje? 

-spytała Kathleen,nie zwracając uwagi na okrutnesłowa szwagierki. 

- Jest przy nim. 

-Hazelodwróciła się plecami i odeszłaparę kroków. 

Kathleenbezsilnie oparła się ościanę. 

Eliot, który towarzyszyłjej jakcień zwyjątkiem tego krótkiego czasu,gdy przebierała sięw domu, ujął rękę Kathleen imocno uścisnął. 

-Przepraszam- powiedział. 

- Zachowałemsię jak ostatnidrań. 
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248Sandra Brown- Zachowywałeś sięjak prawdziwy przyjaciel, którym w istociejesteś. 

- Uśmiechnęłasię do niego i przymknęłaoczy. 

-A zresztą niezasługiwałam na łagodniejsze traktowanie - dodała cicho. 

- Nie rób sobie wyrzutów, Kathleen. 

Skądmogłaś wiedzieć? 

- Powinnambyła się domyślić. 

Coś czułam, ale gdy go pytałam,nie chciał mi nic powiedzieć. 

- Westchnęła. 

-Powinnam była nalegać. 

Powinnam tu być od początku. 

- Jesteśteraz. 

Ito się liczy. 

-Zawahałsię chwilę, po czym wypalił: - Kochasz Gudjonsena, prawda? 

- Jak na towpadłeś? 

-zapytałazażenowana. 

Eliot się uśmiechnął. 

- Gdydwoje ludzi dziwnym trafem znikanadwa dni,a potemwracaz wypisanym na twarzy poczuciem winy, tak jakwy dwoje,raczej nie ulega wątpliwości, coprzez ten czasrobili. 

Aludzie takiegopokrojujak wy nie moglibypójść dołóżka. 

przepraszam, nie mogliby siękochać z kimś, w kimnie bylibyzakochani. 

Mam rację? 

- Tak, kochamgo -odrzekłacicho. 

-Alekocham też Setha. 

Tyle że inaczej, rozumiesz? 

- Tak, rozumiem. 

Czyż życie nie jest wspaniałe? 

- Eliot przytuliljądo siebie. 

Cała gorycz świata skupiła się w jegosłowach. 

Drzwiobok nich otworzyły się iwyszedł z nich George,a za nimłysiejący mężczyzna,który zapewne był lekarzem. 

- Jak sięmasz,Kathleen -powiedział ciepło George i wziąłją zarękę. 

Zapragnęła, by wszyscyprzestali tak serdeczniesię do niejodnosić. 

W ostatnichdniach zupełnie na toniezasługiwała. 

-Witaj, George. 

- Nie potrafiła powstrzymać drżeniawarg. 

-Chciałem ci wszystko powiedzieć już kilka miesięcy temu - tłumaczył się. 

- Namawiałemgo, aby sam to zrobił, ale niechciał cięmartwić. 

Jest bardzo chory. 

- Wiem. 

Bogu dzięki, że ty się nimzająłeś. 

Mnieby nie pozwolił- odrzekła Kathleen. 

- PaniKirchoff, jestem doktorAlexander. 
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Rozmawialiśmy przeztelefon, ale jeszcze się nie spotkaliśmy. 

Miło mi paniąpoznać. 

- Niewyciągnął do niej ręki, więc i onanie uścisnęła mu dłoni. 

-Witam, panie doktorze. 

Co z moim mężem? 

- Skąd wziął sięten spokój wjej głosie? 

Nie czuła gow sercu. 

Powieki doktora opadły na oczy nieokreślonej barwy. 

Wpatrywałsię zuwagą wswoje buty. 

- Nie będę ukrywał,że jegostan jest krytyczny. 

Od jakiegoś czasuSethwiedział,że jest śmiertelnie chory, ale nie pozwolił mi niczrobić. 

Pojedynek serc 249- Dlaczego? 

- wykrzyknęła. 

-Jeżeli cokolwiek. 

- Powinna to pani omówić z mężem,paniKirchoff. 

-Mogę? 

- Tylko bardzo króciutko. 

-Powiedział pan, że będę mogła wejść,kiedy pan wyjdzie -wtrąciłasię Hazel, stojąca za Eliotemi George'em, którzyosłaniali przednią Kathleen. 

Doktor Alexanderpopatrzył na nią ze zdziwieniem. 

- Ależpanno Kirchoff, dopuści pani przecież do łóżka brata jegożonę. 

-Powinna była tu siedzieć, a nie włóczyć się po Bahamach. 

Ktowarował tudzień i noc, czekał, skakałkołoniego. 

- Jej głosutonąłw powodziszlochów, które, jak Kathleen wiedziała, były udawane. 

Ażdo smutnego końca Hazel postanowiła odgrywać troskliwą, kochającąsiostrę. 

W innej sytuacji Kathleenchętnie wydrapałabyjejoczy za taką obłudę. 

Doktor,przekonany, że Hazel jestw szoku, wyprowadził ją delikatnie. 

Kathleen otworzyładrzwi pokoju. 

Wydał się jej izbą tortur. 

Aparaty, których przeznaczenia mogła siętylko domyślać,wydawały piszczące dźwięki,potwierdzające, że Sethżyje. 

Była tomakabryczna plątanina rurek,igieł i butli. 

Znajome były jedynie oczy Setha, który zwysiłkiem podniósł powieki na jejwidok. 

- Kathleen -wychrypiał, unosząc wolno rękę, by ująć dłoń żony. 

-Wcześnie wróciłaś. 

Nie powinnaś była przyjeżdżać ioglądać mniewtakimstanie. 

- Rysy mu złagodniały, a ustazadrgały ze wzruszenia. 

-Ale cieszę się, że tujesteś - dodał z trudem. 

Łzy pociekłyjej po twarzy niepowstrzymanym strumieniem,choć ze wszystkich sił starała się je opanować. 

- Seth, Seth, dlaczego? 

Czemu mi niepowiedziałeś? 

- A comogłabyś na to poradzić? 
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Denerwowałabyśsiętylko i martwiła, nie mogłabyś skupić się na pracy, którajest ważniejszaodemnie. 

- Nie! 

-krzyknęła cicho. 

-Nic nie jest ważniejsze! 

- Ależ owszem,najdroższa. 

Wielejest rzeczy ważniejszych. 

- Potarł kciukiem jej dłoń. 

-Ty na przykład. 

I nasze reklamy telewizyjne. 

Jak tamnasze sprawy? 
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Co u Erika? 

Jestzadowolony z pracy naBahamach? 

Niecierpliwie skinęła głową. 

- Owszem, owszem, reklamy będą wspaniałe. 

Takie, jak chciałeś. 

Mm..U Erika wszystko w porządku. 

-Nerwowo przełknęła śli. 
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250Sandra Brownnę. 

- Seth, niebędziemy teraz o tym mówić. 

Chcę, żebyś pozwolił sięleczyć doktorowi Alexandrowi. 

- Kathleen,ale ja nie chcę jużdłużej byćdla nikogo ciężarem. 

Dość mam swojego kalectwa. 

Gdybym się zgodził na przeszczep, obrabowałbym jakieś dzieckoczy teżw ogóle jakąś niewinną zdrowąosobę z jednej nerki. 

Dlaczego miałbym być takim samolubem? 

Przecieżnawet zezdrową nerką i tak pozostanę sparaliżowany. 

Niechcęteż przez lata poddawaćsię dializom, bo to bez sensu. 

- Przycisnął rękę Kathleen do serca, zajrzał jej głęboko w zapłakane oczyi dodał:-

Niebawemznowu będę silny i zdrowy, Kathleen. 

Rozumiesz, co mówię? 

Czekam na to. 

Chcę być znowu zdrowy. 

- Nie! 

-Kathleen objęła go, szlochając, i położyłamu głowę napiersi. 

Wypłakiwała swójsmutek, wstyd i poczucie winy, a Seth jąpocieszał. 

Następnego dnia słońce wstałoizaszło, lecz Kathleen nie zdawała sobie z tego sprawy. 

Wracała dodomu tylkowtedy, gdy musiała cośzjeść, wykąpać się i przebrać. 

Nie płakała jużpodczas swychkrótkich wizyt u Setha. 

Uśmiechała się i starała wyglądać najładniej, jak mogła,gdyżtaką chciał jąwidzieć. 

Hazel zrzuciłamaskę serdeczności i zachowywała się jak wiedźma, którą wistocie była. 

Eliotuważał ją za "kawał cholery",a Kathleenpodzielałajego opinię. 

Od jej powrotuSeth tylkoraz pozwoliłsiostrze wejść do siebie. 

Doktorskrócił wizytę Hazel do minimum,wołając:- Namiły Bóg,kobieto, to nie pora na rozmowy o interesach. 

-Kathleen mogła się jedynie domyślać, co tamtamówiła Sethowi, nimdoktorjejprzerwał. 

George i Eliot nie odstępowali jej aninakrok. 

Przeprowadzilirozmowę z kierownikami sklepów, by mieć pewność, że handel wsezonie świątecznym kwitnie. 

Kathleen przekazała tę wiadomość Sethowi, a jegowymizerowana twarz rozpromieniła się jak dawniej. 

- Wspaniale! 

Ale to mnie nie dziwi. 

Zawszezatrudniałem dobrych fachowców. 

Tuż przed północą doktor wyszedł wreszciez jego pokoju i cichozamknął za sobą drzwi. 

Pospiesznie schował cośdo kieszeni. 

Wbiłwzrok wpodłogę,po czym spojrzał na młodą kobietę, która poderwałasięz kanapy w szpitalnej poczekalni ipodeszła doniego. 

- Chce cięzobaczyć, Kathleen. 

Wziąłproszek na uspokojenie, także będzie spał. 
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- Popatrzył jejprosto w oczy. 

-To może być koniec. 

Pojedynekserc251Kathleen zaszlochała iwyciągnęła rękędo George'a, by się nieprzewrócić. 

- Nie - wyszeptała. 

-Ja wejdę do niego pierwsza - odezwała się ostrym głosem Hazel. 

- Muszę mu powiedzieć, co zniej za dziwka. 

-Pełna jadu, odwróciłasiędoKathleen. 

- Mnienie oszukasz. 

Wiem, dlaczego chciałaś pojechać na Bahamy. 

Żeby się tam spotkać z tym fotografem. 

Pewnie odpoczątku z nimśpisz. 

I dlaczego temu pedałowi - wyciągnęła palec w kierunku Eliota - który strzeże cię jak księżniczki, zabrałodwa dni sprowadzenie cięz powrotem? 

Czy znikłaś gdzieś z tąumięśnioną, żółtowłosąmałpą? 

Zanim mój brat umrze, dowie się,jaką dziwkę poślubił. 

- Niech się pani zamknie - nakazał doktor Alexander, tracącswójzwykłyspokój. 

-Jeśli jeszczeraz otworzy pani usta, panno Kirchoff,każę wyprosić panią ze szpitala. 

Nie obchodzi mniepani cholernaforsa. 

Pani brat chce zobaczyć żonę i właśnie onado niego wejdzie. 

A pani usiądzie w holu i będzie cicho alboosobiściepanią stądwyrzucę. 

Czy wyrażam sięjasno? 

- Tysukinsynu! 

Jak śmiesz. 

- Owszem, śmiem - odparł,chwytając jejramię w żelazny uściski zaczął jąciągnąć korytarzem. 

-Jesteś dziwką! 

- wrzasnęła Hazel, gdy doktor wlókł ją za sobą. 

-On o tym wiedział. 

Nawetgdy cię poślubił,wiedział, że jesteśdziwką. 

Jest słaby! 

To mięczak! 

Kathleen zatkała sobie uszy i odwróciła się zapłakana. 

- Kathleen - powiedział cichoGeorge, kładącrękę na jej ramieniu pocieszającym gestem. 

-To wariatkai wszyscy otym wiedzą. 

Seth cię kocha. 

A terazwytrzyj oczy iwejdźdo niego, bo tam jesttwoje miejsce. 

-Będziemy tu na ciebie czekać - dodałEliot. 

Bez słowaskinęła głowąi otarła oczy chusteczką George'a. 

Gdysię uspokoiła, weszła do pokoju,w którym panował półmrok. 

Apara ty nadal działały. 

Migały czerwone i zielone światełka. 

Wszystko inne było nieruchome. 
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- Kathleen - odezwał się słabym głosem Seth. 

-Tak, kochanie. 

- Podeszła szybko, usiadłaprzyłóżkui wzięłago za rękę. 

-Co to było za zamieszanieprzeddrzwiami? 

-Ch.. 

chyba ktoś upuścił tacę i i wszyscy się poderwali. 

- Na pewnonie basen? 

-uśmiechnął się żałośnieSeth. 
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252SandraBrown- A może - odrzekłaKathleen, połykając łzy. 

-Piękniedziś wyglądasz. 

Zawsze cię lubiłem w zielonym. 

- Dlatego go noszę. 

Wiem, żeci się podoba. 

Podniósł rękę,by pogłaskać Kathleen popoliczku, a potem przesunął przez palcekosmyk jej włosów. 

- Jesteśtaka piękna. 

-Nie - odrzekła, potrząsając głową. 

- Niejestem piękna. 

-Chciała zrzucić ciężar winyi opowiedzieć Sethowi, jakiz niej potwór,ale' wiedziała, żeto tylko pogorszy sprawę. 

Nie mogłazłagodzić jegobólu fizycznego, jednak niewolnojejbyłoprzysparzaćmu dodatkowychcierpień. 

- Ależ jesteś. 

Jesteśnajpiękniejszą kobietą, jaką widziałem wżyciu. 

- Zamknął oczy i wziął ciężki,drżący oddech,który ją przeraził. 

Ponownie na niąspojrzał. 

- Kathleen,zaopiekuj się Hazel. 

Zrób todla mnie. 

Zostanieszjej tylko ty iTheron. 

Będzie cię potrzebować. 

Pomóż jej. 

Nie jest taka silna jak ty. 

Przyrzekłaby mu teraz wszystko. 

A tej obietnicynie będzie musiała dotrzymać. 

Jej pomoc to ostatnia rzecz, której pragnęłaby Hazel. 

Sethdo ostatniej chwili nie zdawał sobie sprawy, ile nienawiści kryło sięw sercu jego siostry, a Kathleen nie zamierzała pozbawiać go złudzeń. 

- Na pewno - przyrzekła. 

-Obiecuję. 

Odetchnął z ulgą. 

- Jak sięmiewa Theron? 

-Jestcudowny. 

Powiedział dzisiaj: "piesio". 

Alice mi powtórzyła. 

- Jestcudownym dzieckiem. 

Chciałbym go jeszcze raz zobaczyć. 

- Wziął jązarękę i uścisnął tak mocno, jak pozwalałymu resztki sił. 

-Jest mój, prawda? 

Przeztenkrótki czas, któryznim spędziłem,byt moim synem. 

- Tak - wyszlochała. 
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-Tak,najdroższy, jest twój. 

- Byłem z wami niezwykle szczęśliwy. 

Przez ostatniedwa lataznowu poczułem się jakmężczyzna, miałemżonę i syna. 

Dzięki ci zato, Kathleen. 

- Kochanie, to my powinniśmy dziękowaćtobie. 

-Po jej policzkustoczyła sięłza, którą Sethotarł koniuszkiem palca. 

-Seth -błagałaKathleen -nie opuszczaj mnie. 

Bez ciebie będę strasznie samotna. 

Uśmiechnąłsię łagodnie. 

- Niedługobędziesz sama. 

-Zanim zdążyła zapytać, co chciałprzez to powiedzieć, ciągnąłdalej: - Gdybym byłzdrowy i silny, walczyłbymo ciebie z każdym, Kathleen. 

Ale niejestem. 

Czuję się bardzo zmęczony. 

Jeślimniekochasz, pozwól miodejść. 

Pojedynek serc 253- Bardzo cię kocham,Seth. 

-Zostań ze mnądziś w nocy. 

- Uścisnąłjej rękę. 

-Dobrze. 

Zostanę tak długo, jak będziesz chciał. 

- Chcę widzieć ciebie przez wieczność - wyszeptał, a najegopięknychustach pojawiłsię czułyuśmiech. 

Jeszcze raz znalazł wsobie dość siły,bydotknąć jejpoliczka. 

- Kathleen,jesteś moją jedyną,największąmiłością. 

-Potem zamknął oczy. 

Przynajmniej raz los był dla niego łaskawy. 

Seth umarł właśnie tak,jak chciał-bez cierpień, we śnie, zabierając ze sobą obraz Kathleen. 

Erikprzyglądał sięfiligranowej postaci, podążającejku obsypanej kwiatami trumnie. 

Szła, nie wspierając się na niczyim ramieniu,choć George i Eliot byli tuż za nią. 

Hazelkroczyła obok, leczw pewnej odległości. 

Wokół grobu ustawiono krzesła dlaczłonków rodziny. 

Inniżałobnicy stali wgrupkach, tak jak Erik, obserwująckrewnychSethaKirchoffa, którzy zajmowali miejsca, bywysłuchaćprzemowyrabina. 

Erik zauważył,że przezten krótkiczasKathleenzbladła i schudła. 

Surowości jej zupełnie prostej, czarnej sukienki nie łagodziłanajdrobniejsza biżuteria. 

Włosy ściągnęła w kucyk. 

Wzgardziła kapeluszem i welonem, który spowijał głowę Hazel. 

Kathleen siedziała sztywno wyprostowana, na jejsukni nie byłonajmniejszej fałdki. 

Głowę trzymała dumnie uniesioną. 

Mimoprzedświątecznej gorączki zakupów, wszystkie domy odzieżowe Kirchoffabyły dziś zamknięte, aby pracownicymogli przyjść na pogrzeb. 

Erik wiedział, że Kathleen dawała im przykład. 
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Sethpragnąłby,abyzachowalisię dzielnie i z godnością. 

Therona, oczywiście, z nią niebyło. 

Nie przyszła też Alice, cowyjaśniało,zkim został chłopiec. 

Wspomnienie o zmarłym byłokrótkiei wzruszające. 

Później Kathleen podniosła się i podziękowała tym,którzy skupili się wokół niej. 

Spokojnie i powściągliwie ściskała ręce, przyjmowała pocałunki, składane na jej policzku, pocieszała płaczących. 

Claire Larchmont, wierna sekretarka i przyjaciółka Setha,szlochała z żalu. 
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Boże, cóż to zakobieta,myślał Erik,przypatrując się Kathleen,któracichym głosem mówiła coś do Claire. 

Jakiżz niejdzielny żołnierz. 

I takapiękna w swoim bólu. 

Odcisnęła nanim swe piętno jakznamię. 

Nigdy niewymażejej z pamięci. 

Wiedział, że topotrwa. 

Aleteraz mogą być razem. 

Ona, on i ichsyn. 

Pragnąłtego najbardziejna świecie. 
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254SandraBrownPrzez resztę życia będzie wdzięczny Sethowi za to, że zajął się nimi w jego zastępstwie. 

Niewielu mężczyznuczyniłoby to z taką czułością ibezśladu egoizmu. 

Nade wszystko i mimo wszystko SethKirchoffbył człowiekiemgodnym podziwu. 

Erikżałował, żenie zdążył wrócić na czas, by mu powiedzieć, jakbardzo go szanował. 

Choćich przyjaźń trwała krótko, będzie mubrakować Setha. 

Tłum zaczynał rzednąć. 

Erik, niezauważony przez Kathleen,podchodził coraz bliżej. 

Terazrozmawiało z nią już tylko kilku żałobników. 

Dostrzegł, że Hazel podeszła doswej szwagierki. 

Coś w tejkobiecie zawsze go niepokoiło. 

Usłyszał, jak spod gęstego welonu powiedziała teraz:- Świetnieodgrywaszrolę zbolałejwdowy, Kathleen. 

Ale ludzieby się zdziwili,gdyby się dowiedzieli, jakanaprawdę jesteś. 

BrwiErika uniosłysię ze zdumienia. 

Nie miałpojęcia, żeta kobieta tak nienawidziła żony swojego brata. 

Kathleen westchnęła zrezygnacją. 

- Hazel,czy wraz z Sethem nie możemy pogrzebaćtopomwojennego? 

-Zamknij się i słuchaj. 

Wprowadzająccię do naszego życia, mójbrat zachował się jak prostodusznyidiota, ale tolerowałam twojąobecność tak długo, jak uważałam za stosowne. 

A teraz chcę, żebyście ty itwój bachor wynieśli sięz mojegodomu i z mojego życia. 

Jasne? 

Erik zauważył,że Kathleenzesztywniała i przyjęła pozycję obronną. 

- Już raz próbowałaś mniezastraszyć. 

Pamiętaszbasen? 

- zapytała. 

-To, co ci wtedy powiedziałam, nadal jest aktualne. 

Nie chcę sięwdzierać do twojego życia, Hazel. 

Gdytylkotestament zostanie otwarty, wyprowadzę się. 

Tymczasem trzymajsię z daleka ode mnie i mojego syna. 

Spróbuj się tylko doniego zbliżyć, to mnie popamiętasz! 

Tamta zatrzęsła się z gniewu. 

Welonzasłaniającyjej twarz drżał. 

Odwróciła się i pomaszerowała do czekającejlimuzyny. 

Kathleen oddychała gwałtownie. 

Potrząsnęła jednakgłową, gdyGeorge chciał wziąć ją pod ramię. 

- Dobrze sięczujesz, Kathleen? 

-Erik usłyszał jego pytanie. 

- Tak, nic mi nie jest. 

Nie wierzył własnym uszom. 

Basen i Theron. 
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Hazel. 

Boże! 

Nasunąłmu się mrożący krew w żyłachwniosek. 

Ta kobieta najwyraźniej postradała zmysły. 

A Kathleenbyła na jej łasce. 

ITheron. 

Erik podszedł cicho istanął za nią. 

Wydawała się taka drobna, krucha i bezradna. 

ZapragnąłPojedynek serc 255wziąćjąw ramiona, użyczyć jej swojej siły, pocieszyć jąi zapewnić, żewszystko sięułoży. 

Niebawem będą razem. 

Ale tylkowymówił jej imię. 

Wyprostowała sięgwałtownie. 

Ten głos. 

Głos, którykochała. 

Erik wypowiedział jej imię delikatnie jak nikt inny. 

Gotowa byłapaść mu wramiona i błagać,bynigdyjej już nieopuszczał. 

Zapanowała nad przytłaczającymi ją emocjami. 

Była wdowąpoSecie Kirchoffie i będzie się zachowywać stosownie do swojej pozycji. 

Nadewszystko na świecie pragnęła Erika, pragnęła z nim być, aleniemogła go mieć po tym wszystkim, co zaszło. 

Początkowo uznała, że śmierć mężajest karą za jejcudzołóstwo. 

Potem uzmysłowiła sobie, że to niedorzeczność. 

Przecież Seth zachorowałna długo przed przyjazdem Erika do San Francisco. 

Zresztą,Seth zrozumiałbyichmiłośći darował jej winę. 

Wybaczyłby jejkażdy najstraszliwszy grzech, ale ona nigdy sobienie wybaczy. 

Kochała Erika. 

Zawszebędzie go kochać. 

Ale nie pozwolisobiena luksus życiaz nim. 

Pragnęła jego miłości,chciałaczuć się bezpieczna z nim i Theronem,lecz nie jestim to pisane. 

Jeśli ich przeznaczeniem było wspólneżycie, dlaczego losciągle rzuca im kłodypod nogi? 

Miłość doErika przyniosła jejzbyt wielką udrękę, zbytwiele bólu. 

Miała zbyt wysoką cenę. 

Kathleen nie mogła już tylepłacić. 

Choć przyszłojej toz ogromnym trudem, odwróciła się twarządoniego, ze wszystkichsił 

starając się zachować zimną krew. 

- Witaj, Eriku. 

Dzięki,że przyszedłeś - wygłosiła rutynową formułkę. 

Nie patrzyła mu w oczy,mówiła do węzła jego krawata. 

- Chciałem tubyć,z tobą - powiedział, szczególny nacisk kładącna dwa ostatnie słowa. 

-W czym mogę cipomóc? 

-zapytałcicho. 
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- W niczym - odrzekła pełnym napięciatonem. 

Woczach Erika natychmiast dojrzała ponury błysk. 

Zorientowałsię, że wyklucza go zeswego życia. 

Usta mu zadrżały. 
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Nie oszczędzigo,nie może sobie na topozwolić. 

Musi być bezlitosna. 

- Wszystko załatwione. 

George i Alice mi pomagają. 

Eliot zajmiesię interesami, pókiniepostanowię,co dalej. 

- Kathleen. 

Wjego głosie usłyszała błaganie,toteż postanowiła uciąć sprawęnatychmiast. 

- Gdytylko reklamy będą gotowe, Eliotje obejrzy. 

-Nie przyszedłem tu po to, żebyrozmawiaćo tych cholernychreklamach - powiedział 

złowieszczo łagodnym tonem. 

- Chcę poroz. 
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256Sandra Brownmawiać o tobie. 

I o mnie. 

Otym, co zaszło między nami dawno temui ostatnio w Chub Cay. 

Rzuciła zakłopotane spojrzenie w stronęGeorge'a i Eliota, leczbylipogrążeni w cichej rozmowie. 

- Nie ma o czym mówić, Eriku -odrzekła lekkim tonem. 

-Chybanie będziemy sięczęstowidywali. 

Zamierzamsię udać na długiwypoczynek. 

Do widzenia. 

Odwróciła się od niegoi postąpiła pół kroku, nim Erik obrócił jąku sobie. 

- No dobrze, Kathleen, odrzucasz mnie, choć tak samo jak ja pragniesz, żebyśmy byli razem. 

Alenie możesz zabronićmi kontaktówz synem. 

Od miesięcy szukam sposobności, by ci go odebrać, iwreszcietrafiła sięmożliwość. 

- Spojrzał znacząco w kierunku limuzyny,którąodjeżdżała właśnie Hazel,i Kathleen zorientowała się, że słyszał groźby szwagierki. 

-Chyba niemuszę rozwodzić się na ten temat. 

Chwyciła go za ramię. 

- Nie, Eriku, nie zrobisztego- wykrztusiła. 

Jej wargi pobladłygwałtownie. 

- Doprawdy? 

Aco ryzykuję? 

Jego słowa zabrzmiały jak splunięcie. 

Odepchnąłją od siebiei ruszył w stronę samochodu. 

Eliot i Georgespoglądali teraznaErikawosłupieniu. 

Gdybysię obejrzał, zobaczyłby, jak młoda kobietaw czerni osuwa się zemdlona na ziemię. 

Rozdziałdwudziestypierwszy/\athleen patrzyła, jakTheron zostawia miniaturowy pociąg, abypobawić się kolorowympudełkiem, w które był zapakowany. 

Siedziałwśród papierówi wstążek, zdartych z prezentów, piętrzącychsiępod kolorową choinką. 

Alice i George postarali się, bypomimośmierci Setha chłopiec miał prawdziwe Boże Narodzenie. 

Dwa tygodnie, które upłynęły od pogrzebu, byłydla Kathleenbardzo bolesne, ale jakoś zdołała je przetrwać. 

Ominęły ją niektóreponure obowiązki. 

George zajął się wszystkim, a Hazel nie zbliżałasię nawet do pokojów brata. 

Hazel. 

Jej niechęć do Kathleen nieosłabła ani trochę. 

Nienawiśćzżerała ją i niszczyła jej życie. 

Hazel chodziła codziennie do biura,siejąc zamieszanie. 
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Zdezorientowani kierownicy nachodzili Kathleen, pytając, jakobejść bezsensowne polecenia pannyKirchoff. 

Kathleen starała się łagodzić konflikty, tłumacząc, że ból zaćmił zdolnośćracjonalnego myślenia Hazel, i prosząc o wyrozumiałość. 

Wiedziała,że to ich nie przekonuje, ale byli zbyt uprzejmi, by protestować,przez wzgląd na świeżą żałobę. 

Kathleen niewróciłado pracy. 

Całe dnie spędzała z Theronem, wyrzucając sobie, że zaniedbywała go przez ostatni miesiąc. 

Ale chłopczykzbytniotego nie odczuł. 

Byłjak zawsze pewny siebie itryskał energią. 

Kathleen uśmiechnęłasię, gdy Alice wyjęła z opakowania kaszmirowysweter -prezent od swej pracodawczyni. 

Twarz gospodynirozjaśniła się ze zdumieniaizachwytu. 

George był równie zadowolony z tweedowego kapelusza. 

Kathleen nie dostała od nichżadnegoprezentu, ale też niczego się nie spodziewała. 

Alice podeszła do niejteraz i lekko cmoknęłają wpoliczek. 

17. Pojedynek serc. 
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255Sandra Brown- Przygotowuję tradycyjny świąteczny obiad,Kathleen. 

I dopilnuję, żebyśzjadła wszystko,do ostatniego okruszka. 

AGeorge dobrał świetne wino. 

Kathleenpoklepała go poramieniu. 

- Dzięki. 

Na pewno uczta będzie wspaniała. 

Mogę w czymśpomóc? 

^- Nie, szanowna pani. 

Siedźtui baw sięz Theronem. 

Ale - dodałaAlice,poważniejąc - wczoraj przyniesiono dla niego kolejny prezent. 

Będzie mógł go otworzyć? 

- Tak -westchnęła Kathleen. 

-Chyba nie ma rady. 

Pudło stało przy ścianie pod choinką i wprost nie mogła goniezauważać. 

To odojcaTherona. 

W końcu to normalne, żeErikna Boże Narodzenieprzysyłasynowi prezent. 

Tyle wiedziała. 

Aledręczyła się tym,czego niewiedziała. 

Jakiekroki zamierzał podjąć Erik? 

Gniewny, stanowczy wyraz jego twarzyi ostrzeżenie, jakie jejrzucił na cmentarzu, prześladowały Kathleendzień i noc. 

Wcześniej nie egzekwowałswychpraw ze względu naSetha. 

Teraz, skoro go nie było, nic niestało Erikowi na przeszkodzie. 

Ponieważ zdawałsobie sprawę zjawnej nienawiściHazel dochłopca, łatwo mógł 

przekonać sam siebie, a także i sąd,że dla dobradziecka powinien zabrać je znieprzyjaznego otoczenia. 

- Theron! 

-zawołała Kathleen do syna,który gryzł teraz wstążkę. 

-Chodź, dostałeś jeszcze jeden prezent. 

- Wzięła go za rękęi chłopczykpotuptał za nią do dużego, ozdobnie opakowanego pudła. 

-Pomóc ci je otworzyć? 

- spytała. 

-Najwyraźniej nie - odpowiedziała kwaśno samasobie, gdy malec z zapałem zaczął 

rozrywaćkolorowypapier. 

Wykazywał niezwykłytalent do rozpakowywania prezentów. 

- O Boże! 

-Kathleen nie mogła powstrzymać śmiechu, gdyprzeczytałanadruknapudle. 

- Zupełnewariactwo. 

Był tam jaskrawoczerwony, trójkołowy rowerek, wyposażonyw dzwonki, nalepki z emblematami policyjnymi, błyszczącelampkii syrenę, która wyłapo naciśnięciu klaksonu. 

Kathleen wypróbowała go ijękliwy dźwięk zakłócił panującyw domuwzględnyspokój. 

Alice i George przybiegli pędem. 
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Obojeklasnęli w dłonie i zaczęli się śmiać ze zdumionej minyTherona. 

George podniósłchłopcai posadziłgo na czarnym, winylowym siodełku. 

Pulchne nóżki nie sięgały do pedałów,ale malecuśmiechał się dumnie. 

Dopieroniedawno objawił się u niego kolejnyrys fizyczny,odziedziczony po Eriku. 

Miał dołeczek na policzku dokładniew tym samymmiejscu, co jego ojciec. 

Pojedynek serc259- Erik musiał postradaćzmysły - powiedziała ze śmiechemKathleen. 

Georgei Alicerzucili jej szybkiespojrzenie. 

Czy zdawała sobiesprawę,czyje imię wymieniła? 

Tak- i natychmiast spłonęła rumieńcem. 

Wypowiedziała wreszcie imię, które ciągle powracało w jej myślach. 

Często zastanawiała się, czyGeorgei Alicepodejrzewają, cołączyło ją z Erikiem. 

Georgesłyszał tyradę Hazel w holu szpitalai z pewnością opowiedziało wszystkim żonie. 

Zresztą Theron stawałsię coraz bardziej podobny do ojca. 

Czy wiedzą? 

Z ich zachowania niemogła wywnioskować niczego. 

Traktowali ją jak zwykle,serdeczniei zszacunkiem. 

- Theron wmigdo niego dorośnie - odezwał się George. 

-MożeErik przyjedzieinauczy gojeździć. 

- Buu, buu! 

-Theron naśladował ryk syreny, naciskając klakson. 

- Może - bąknęła niechętnie Kathleen, po czym zaczęła zbieraćporozrzucane papiery. 

Obfityobiad, na który podano indyka, zjadła wtowarzystwieGeorge'a, Alice i Therona w pokoju śniadaniowym, po czym przeszłado salonu, by popatrzeć na choinkę i wypićwspokoju drugi kieliszekwina. 

Hazel zjadłaświąteczne potrawy samotnie wjadalni. 

Cóż zapożałowania godnakobieta,pomyślałaKathleen. 

Spoglądała na lampki zamglonym od łez wzrokiem, gdyż ogarnęła ją nagle fala tęsknotyza domem, gwałtowniejszaniż kiedykolwiekwcześniej. 

Gdzie jestjejdom? 

Ma Therona, ale to nie ich dom. 

Jestwłasnością Hazel izawsze będzie do niej należał. 

Gdy tylko testament zostanieodczytany,odejdą stąd z Theronem,nawet gdyby Hazel nie ogłosiłaswego ultimatum. 

Aledokąd pójdą? 

Gdzie jest jejdom? 

Kto jest jej rodziną? 

Erik. 

Ciekawe,z kim spędza Boże Narodzenie, pomyślała, czując nagłeukłucie bólu. 

Czy siedzi przed kominkiem z jakąś kobietą, popijającwino? 

Tuli ją? 

Całuje? 

Mówi, że. 

Dość! 
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Musi przestać. 

Jeśli będzie myśleć o Eriku,oszaleje. 

379



A jeśliniebędzie onim myśleć, umrze. 

Musi z kimśporozmawiać. 

Podniosła słuchawkę i zadzwoniła dojedynej bliskiej osoby- Wesołychświąt, Edno! 

-Kathleen! 

Jak miło cię słyszeć. 

B. J, wyłączten mecz i podnieśwewnętrzny To Kathleen. 

- Cześć, kochanie. 

-Bas B. 

J. zadudnił w jej uchu, gdy mąż Ednypodniósł drugą słuchawkę. 
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260SandraBrownIch glosybrzmiały tak życzliwie i serdecznie, były prawdziwymbalsamem na jej rany. 

Tonajlepszy prezentbożonarodzeniowy, jakiego mogłaby sobie życzyć. 

- Po pierwsze, dziękuję za kwiaty, które przysłaliściena pogrzebSetha. 

Napisałam do was kartkę, ale jeszcze jejnie wysłałam. 

- Kochanie, nie masz za co dziękować. 

Gdybyśmy tylkomogli,przyjechalibyśmy do SanFrancisco, żeby być przy tobie. 

- Wiem. 

Rozumiem. 

Miło słyszeć wasze głosy. 

- Kathleen -odezwała się Edna. 

-Jak sięmiewasz? 

Jak mały? 

Wszystko u was w porządku? 

Przyjaźńtych dwojga wzruszyła Kathleen tak bardzo, żeopowiedziała imo wszystkim, poczynając od dnia, w którym zawiozła Erika na lotnisko w Fort Smith. 

- Theron jest jego synem - wyznała cicho. 

-Kathleen, nie jesteśmy ażtak starzy i zramolali, żebyśmy siętegonie domyślili -odrzekł B. 

J. - Od początku wiedzieliśmy, kto jestojcem twojego chłopaczka. 

A czy Erik wie? 

-Tak - odrzekła spokojnie, po czymopowiedziała drugączęść historii -o ponownympojawieniu się Erika wjej życiu, ich późniejszychsprzeczkachi dniach spędzonych w Chub Cay - Nadal go kocham. 

Spałamz nim, a gdy wróciłam, Seth był umierający. 

-Wybuchnęła rozdzierającym szlochem. 

- Kathleen,biedactwo - powiedziała łagodnie Edna, a Kathleenusłyszałałzy w jej głosie. 

-Ty i ten młody człowiek walczyliście ze sobą zawzięcie od dnia,w którymsię spotkaliście. 

Możepowinnaś mupowiedzieć, co do niegoczujesz? 

- odezwał się B. 

J.- Kiedynie jestem pewna,czyon mnie kocha. 

Zależymu tylkona Theronie i boję się, że mi go odbierze. 

Rzecz jasna, nieoddamdziecka bezwalki, ale Erik może mi nadługoobrzydzić życie. 

- Jeszcze nigdy nie słyszałemtakiego stekubzdur- oświadczył B. 

J.- Kochanie, mówisz głupstwa. 

Niewidziałaś go,gdy przyszedłcię szukać po tym wypadku. 

Byłstraszniezakochany, chory z miłości - dodała Edna. 

- Nie. 

Był tylko zły, że od niego uciekłam. 

- Kathleen ze smutkiem potrząsnęła głową. 

-Za nic w świecie nie skrzywdzi ciebie ani tegochłopaczka -zapewnił ją B. 

J. -Zbytdobrze znam ludzką naturę, by miećnawetnajmniejszewątpliwośd. 

Pojedynek serc261- Zmieniłsię od czasów Mountain View. 
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To inny człowiek. 

gruboskórny. 

bezwzględny. 

brutalny. 

- Ciekawe, co działa na takiegofaceta? 

-spytałaEdna,z którejgłosu dawało się poznać, żedoskonale to wie. 

Kathleen zmieniłatemat i opowiedziałaimo najnowszych wyczynach synka. 

- Mam nadzieję, że niedługo przyjedzieciei sami to zobaczycie. 

Stracicie dla niego głowę. 

- Już straciliśmy -odrzekł B. 

J.Podsam koniec Edna zaproponowała:- Amożeprzylecicie do nas z Theronem? 

Pobiegałby po lesie. 

Dobrze by wamto zrobiło. 

- Chętnie, ale jeszcze nie wiem, jaksię wszystko uloży. 

Paręsprawmusisię wyklarować. 

A potem zobaczymy. 

Nie musiała długo czekać. 

Dwatygodniepo Nowym Roku prawnikKirchoffów zaprosił Kathleeni Hazel do swojego biura, byodczytać testamentSetha. 

Jego treść zaskoczyłaobie kobiety. 

Tylkoza wiedzą swego adwokata Seth sprzedał firmę Kirchoffawiększejsieci domówtowarowych. 

Zgodniez warunkamitransakcjijegosiostra miała zatrzymać miejsce wradzienadzorczej dopóty, dopókibędzie sobie tego życzyła, a nazwa "Dom Odzieżowy Kirchoffa"zostaniezachowanado końca jej życia. 

Kathleenmogła pracować nadotychczasowymstanowisku przezdowolny okres. 

Słuchaładonośnego głosuprawnika, nie zdradzając się ze swoimi planami. 

Również dom w Woodlawn przypadł Hazel, podobniejak większość pieniędzy Setha. 

Zapis,któryotrzymałaKathleen,wydał jejsię ogromny,choć w istocie byłskromny w porównaniuzcałymmajątkiem. 

Mąż zostawił jej też wiejski dom wNapa Valley, na północod San Francisco. 

Nigdy nawet jej nie wspomniał o tej posiadłości,choć, jak powiedział adwokat,nabył ją ponadrok temu. 

Hazelbyła wściekła,że brat sprzedałsklepy za jej plecami,ale uznała,że i tak pognębiła wreszcie Kathleen. 

TestamentSetha nie wspominał o Theronie, co wywołało zdumienie Kathleen i ogromną radość Hazel. 

To, co otrzymała, wielokrotnieprzewyższało spadek bratowej. 

- Tyi twój bachormacie opuścić mój dom w ciągu tygodnia -oświadczyła powyjściu z kancelarii prawnika. 
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-Nie chcę was więcejwidzieć naoczy, jeśli tomożliwe. 

Kathleen nie zaszczyciła jej żadną odpowiedzią. 

Nie chciałaspędzić w tymdomuanijednej nocy więcej niżtokonieczne. 

Jakzare. 
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262. 

Sandra Brownagowałaby Hazel, gdyby Kathleen powiedziała jej, kto jest ojcemTherona? 

Jak tomożliwe,że mimocałego swego sprytuta kobietanigdynie domyśliła się prawdy? 

Kathleen często czuła obawę, żeszwagierka rozpozna w chłopcu jakiś rys Erika. 

Ale siostra Sethanie zagłębiała się w te sprawy. 

Przekleństwem jej życia był samfaktistnienia Theronai Kathleen, a nie ich pochodzenie. 

Gdyby Hazelnie starała się tak bardzo szkodzić Kathleen i nie chciałaza wszelką cenę wywoływać tarć między nią i Sethem, może dostrzegłaby tęjedną jedyną kartę atutową, którejnaprawdę mogłaby użyćprzeciwko znienawidzonej żonie brata. 

Miaław ręce asa, nie zdając sobiez tego sprawyTeraz było już za późno. 

Gra dobiegła końca. 

Kathleen spojrzała naściągniętą twarz Hazel, jej triumfującą,pełną satysfakcji minę iaż ją kusiło, by wszystkopowiedziećszwagierce. 

Ale co by to dało? 

Hazel niemiała już wpływu na jej przyszłość. 

Georgezawiózł Kathleen doNapa Valley, a ona na widok swegonowego domu wpadła wzachwyt. 

Wystarczyło jedno spojrzenie nastarą budowlę zcegły,wzorowaną nafrancuskich chateaux, by nabrała pewności, żepragnie tu zamieszkać z Theronem. 

Pośrednik, zktórymSeth przeprowadziłtę transakcję, pokazałim wszystko. 

Budynek zmodernizowanozaledwie przed paroma laty,ale zachował dawny staroświecki urok; wlabiryncie pokojówkryłosię wiele tajemniczych kątów i zakamarków. 

Umeblowanie zakupiono wraz z domem. 

Wystarczy dokładnie go wysprzątać i przywieźćnieco osobistychdrobiazgów, by był 

gotów dozamieszkania. 

W pobliskich winnicachzarzucono jużprodukcję wina i zaniechano uprawy winorośli,ale Kathleen postanowiła na razie niezaprzątać sobie tymgłowyNarazie miała pieniądze odSetha ite, któreodłożyłaz pensji, pracując u Kirchoffa. 

Wystarczy ich na kilka latwygodnego życia dla niej i Therona. 

Później będzie się martwićo przyszłość. 

Teraz chciała miećtylko trochę spokoju. 

Pomagając jejwsiąść do mercedesa, George rzucił mimochodem:- Alice zpewnością bardzo się tu spodoba. 

Z mieszkanka po drugiej stroniekuchni jest piękny widok na winnice. 

-George! 

- odwróciła sięku niemuzdumiona i ucieszona zarazem. 

-Chcesz powiedzieć, że ty i Alicezamieszkalibyście tu ze mną? 

- Jeślibyś się zgodziła. 

-Z największą ochotą! 

-zapewniła goz radością. 

- Sądziłamjednak, że zamierzacie zostać z Hazel. 

Pojedynek serc 263lPotrząsnął głową. 
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- Kathleen, toSeth nas zatrudnił. 

Pracowaliśmy dla niego. 

A ponieważ odszedł, pracujemy dla ciebie. 

Ja mogę się zająć domem,ogrodem, samochodami i czym tylko zechcesz, ale nie będzieszmipłaciła. 

Dwa, trzy razy w tygodniu zamierzam jeździć przed południem do miasteczka ipracować jako ochotnik w ośrodkuopiekuńczym dla niepełnosprawnych. 

- Wspaniale. 

-Zastanawiałemsię, co chcesz zrobićz furgonetką Setha. 

Myślałem. 

- Możesz ją wziąć albokomuś oddać - według swojego uznania. 

-Dzięki. 

Jeśli pozwolisz,chciałbym też pracować w twojej winnicy. 

Zawsze interesowałem się produkcją win, od lat czytam literaturę na ten temat. 

Myślę,że przy odrobinie szczęścia mógłbym uprawiać winorośl i wytwarzaćwino. 

- Tak, tak. 

Dziękuję ci, George. 

- Wzruszona Kathleen objęła goi uściskała. 

-Teraz szczególnie potrzebuję ciebie i Alice. 

Zapłacę jejpensję gospodyni. 

I żadnych protestów - dodała,widząc,żesię żachnął. 

-Poza tymliczę, że będę dostawać od ciebie wino. 

- Zgoda - odrzekł iwyciągnął rękę, by przypieczętować umowę. 

Parę dni później Kathleen spotkałasięz nowym właścicielem firmy Kirchoffa i złożyłarezygnację. 

- Nie musi pani tego robić - powiedział. 

-Cenimy pani zdolności. 

Mąż bardzo panią chwalił. 

Toprzecieżdziękipani dom Kirchoffagwałtowniezwiększyłswoje obroty przeddwoma laty. 

Naprawdęchcielibyśmypaniązatrzymać. 

- Dziękuję, ale uważam, że pora odejść. 

-Wiedziała,że Seth byłsercemKirchoffa. 

Wraz z jego śmierciąto serce przestało bić i Kathleen nie chciałaudawać, że jest inaczej. 

- Polecam panu jednak mojegoasystenta. 

Eliot Pate jest bardzo zdolny i zna się doskonale natej pracy- Kathleen,dzięki, kochanie! 
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Właśnie zadzwoniłdo mnie nowywłaścicielKirchoffa,proponując miposadę, z której tak bezsensowniezrezygnowałaś. 

- Eliotbył w siódmym niebie. 

-Bardzo sensownie. 

Muszę zająć się synkiem. 

Należy ci się tostanowisko, Eliocie. 

Zazdroszczę ci ciekawego życie, które będzieszprowadził przezparę najbliższychlat. 

- Zawsze możeszwrócić i mi pomóc- zaproponował. 
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264Sandra Brown- Kiedyś wpadnę i zerknę, jak sobie dajesz radę. 

-Kiedy tylko zechcesz. 

Ale mam nadzieję, że od jednego się wymigam. 

- Odczego? 

-Od tych cholernych pokazów mody. 

Kathleen, nie mam cierpliwości do tych bysiów,którzyustawiają oświetlenie, i dziewczyn odkwiatów. 

Zajęłabyśsię tym? 

Proszę! 

- No dobrze. 

Niemogę ci odmówić - zgodziła sięze śmiechem. 

- Wspaniale! 

-Urwał na chwilę,poczym dodał: - Kathleen, uważam, że Gudjonsen jest fantastyczny. 

Widziałaśte reklamy? 

Nowiwłaściciele są wniebowzięci. 

Erik nie tylko ma talent, to kapitalnyfacet. 

Pracuje jak szatan. 

- Odchrząknął, a Kathleenpopatrzyła naniego ze zdziwieniem. 

Jeszcze się nie zdarzyło, by Eliotowi zabrakłosłów. 

- Chodzi mio to, że jeślicośmiędzy wami jest, to powiedzciecałemu światu, żeby się od was. 

-Dzięki,Eliot - przerwała mu szybko. 

- Będę o tym pamiętać. 

Ale między mną i Erikiem niema żadnego "cosia". 

- Stawiam krwawąmary przeciwkomlecznejzupce, że jest, alenigdy nie pisnęłaś nawet słówkiem o swoich prywatnych sprawach. 

-A ty zawsze byłeś porażająco bezczelny, aleprzepadamza tobą. 

Zadzwoń do mnie. 

- Na pewnoi to z wrzaskiem, żebyś wróciła i wybawiła mnie od tego wszystkiego. 

-Roześmialisięoboje, a potem Eliot powiedział poważnym tonem,co mu się rzadko zdarzało:- Życzę ci szczęścia, Kathleen. 

Była szczęśliwa. 

A przynajmniej zadowolona. 

Ona, Theron, Georgei Alice zadomowilisię w nowymmiejscu iKathleen zdążyłajuż prawie zapomnieć o gorączce życia zawodowego. 

Dom ją oczarowałi z zapałem snuła plany urządzenia go na nowo. 

Byłśrodek lutego. 

W górach Oregonu i w Waszyngtoniesypałśnieg, a u nichw dolinie padał zimny deszcz. 

Pewnego takiego dniaKathleen siedziała sama w przytulnym saloniku. 

W kominku wesoło trzaskał ogień. 

Theron spał na górze. 
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Przez ostatnich parę dnibył podziębiony, teraz właśnie dostał lekarstwa i przesypiał 

chorobę. 

Georgei Alice pojechali do San Franciscona zakupy. 

Kathleen usłyszała warkot auta, ale nie przypuszczała,aby Martinowie zdążyli już wrócić, podniosła się więc, by wyjrzeć przez okno. 

Serce jej mocno zabiło, apotem podskoczyło do gardła, gdyujrzała zdezelowanego niebieskiego dodge'a, podskakującego na wyboistym podjeździe. 

Chciała wypowiedzieć imię ukochanego mężczyPojedynekserc265zny, lecz z jej ustnie wydobył się żaden dźwięk. 

Przycisnęła rękę dopiersi, by uspokoić walące serce. 

Teraz wbiegłjuż na ganek ipociągnął zastaroświecki dzwonek. 

Kathleen podeszła do drzwii otworzyła je bez wahania. 

Przez dłuższą chwilęwpatrywali się w siebie głodnymi oczyma,pragnąc wchłonąć jak najwięcej. 

Wszedł bez słowa. 

Strząsnął kroplewody z płaszcza izostawił go na wieszaku przy drzwiach. 

Stanął odwrócony do niej plecami i obejrzał pokój, a potem skinął głową z milczącą aprobatą. 

- Jak się masz, Kathleen. 

-Witaj, Eriku -wykrztusiła z trudem. 

Dlaczego niemogła powiedziećnic więcej? 

Trzęsła się cała. 

Czy przyjechał zagrozić jejczymśw związku zTheronem? 

A może obezwładni ją i zabierzechłopca siłą? 

-GdzieTheron? 

- zapytał, jakby czytając w jej myślach. 

-Śpi na górze - odrzekła ostrożnie. 

Erikskinął tylko głową znieobecnym wyrazem twarzy. 

- Ładny dom, bardzo ładny. 

Podobaci siętutaj? 

Czyjej się wydawało, czy był równiezdenerwowany jak ona? 

- Tak,bardzo mi się podoba. 

Tak tu cicho. 

Nieproszony usiadł na kanapie przed kominkiem izaczął sięwpatrywaćw ogień. 

Po chwili uniósł wzrok, jakbyzdumiony tym, żeKathleenciągle stoi. 

- Usiądź. 

Nie mogła się poruszyć. 

- Co cię tu sprowadza, Eriku? 

Nie odrywając od niej oczu, wyjął 2 kieszenikoszuli kopertęi podał ją Kathleen. 

- Dostałem ten list przed trzema dniami od prawników twojegomęża. 

Mieli mi go wysłaćokreślonego dnia. 

Doktor Alexander otrzymał to od Setha wnocjego śmierci - wyjaśnił. 
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Kathleen chciałazapytać, co to wszystkoma znaczyć, aleErikznowu zaczął wpatrywać się w ogień. 

Spojrzała na kopertę. 

Nie wyróżniała się niczym szczególnym, widniał na niejnadruk kancelariiprawnej. 

Otworzywszy ją, wyjęła dwie kartki papieru. 

Pierwsza była to umowana udzielenie pożyczki nowej firmie Erika. 
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Odciśniętona niej czerwoną pieczęć z napisem"Zapłacono". 

Następna kartka zapisana była pismemSetha, nie tak wyraźnymi pewnym, jak zazwyczaj, aledającym się odczytać. 

Data wskazywałanoc przedjego śmiercią. 
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266. 

Sandra BrownDrogi Eriku,Mój adwokat potwierdzi, zew Bank ofAmerica istnieje funduszpowierniczy, założony na nazwisko Therona. 

Przekonaszsię, zejestto spora suma,a powiększą jqjeszczeodsetki, także kiedy Theronrozpocznie działalność na wybranym przez siebie polu, będzie dobrzezabezpieczony finansowo. 

Warunki, na jakich w dniu dwudziestychpiątych urodzin otrzyma tepieniądze, są dość szczególne. 

Jest mojąostatnią wolą, byś dopilnował, zęby zostały spełnione. 

Proszę, by w dniujego drugich urodzin, piętnastego kwietnianadchodzącego roku,jegonazwisko zostało prawnie zmienione na"Gudjonsen". 

W moimprzekonaniu synpowiniennosić nazwisko ojca. 

Dziękuję za wypożyczenie mi tego dziecka. 

Moją wdzięcznośćprzewyższa jedynie miłość, jaką czułem do niego i jego matki. 

Mamtez nadzieję, ze zmiananazwiskaobejmie również ją. 

Powinno to było nastąpić już dawno. 

Za życiauważałemCię za przyjaciela. 

Nadal tak o Tobie myślę. 

SethKathleen opuściła list, by łzy nie rozmazały atramentu. 

- Wiedział. 

Erik poruszył się, choćna nią nie spojrzał. 

- Nato wygląda. 

Opadłana kanapę obok niego. 

- Powinnam byłasię domyślić, że na to wpadnie. 

Seth był takispostrzegawczy,takdobrzewyczuwał emocje. 

Popatrzył i odgadł. 

-Zamilklioboje. 

Spojrzała z lękiem na Erika. 

- Co zamierzasz? 

Przeczesał palcamiwłosy i podszedł do kominka. 

Ostrożniepopchnąłnogą kawał drewnabliżej płomieni, aż poleciałyiskry. 

- Do diabła, nie wiem- wyznał z głębokimwestchnieniem. 

-Przez ostatniedwa dnizastanawiałem się, co robić. 

Próbowałem odsunąćto od siebie, alezadzwonił adwokat z pytaniem, czy otrzymałem list; poinformowałmnie też, że ma kopię. 

- Oparł ręce na gzymsiekominka i przygnębiony pochyliłgłowę. 

-Możemyoczywiściezakwestionować ten testament, ale. 

- Mówił to bez przekonania. 

Podobniejakona,chciał uniknąć rozgłosu. 

- Czy mogę pozbawićmojego syna takiej szansy, Kathleen? 

-Nie możesz - odrzekła cicho, pragnącna niegozrzucić tę decyzję. 

-Oczywiście- myślał głośno - otrzyma tepieniądze, jeślito onzmieni nazwisko, nie ty. 
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Pojedynek serc 267Gwałtownyból przeszył jej serce. 

Jak mógł być tak okrutny? 

Niemiał zamiaru wiązać sobie życia małżeństwem z nią, alechciał, abyTheron zmienił 

nazwisko. 

Postanowił przezwyciężyć wyrzuty sumienia i sprzeciwić się życzeniu Setha,mając nadzieję, że ona niebędzie robić trudności. 

- Tak - wykrztusiła. 

-Liczyłem, że pewnego dnia przyjmiesz mojenazwisko. 

- Obróciłsięku niej. 

-Kocham cię i chcę, żebyśwyszła za mnie z miłości,a nie zewzględu na naszego syna. 

Kathleennadalwpatrywała się w złożone dłonie, nie mogącuwierzyć własnym uszom. 

Chciała odwrócić głowę i spojrzeć na niego, bała się jednak, żemoże źlego zrozumiała. 

Zacisnęła więc mocno powieki, modlącsię, bysłowaErika okazały się prawdą. 

- Kathleen- powiedział drżącymgłosem. 

Podniosła powieki i ujrzała dwie błyszczące łzy, spływające po jego szczupłych, szorstkichpoliczkach. 

Ten widokwyjawił jej wszystko. 

- Nie uciekaj więcejprzede mną. 

Zawsze oskarżałaś mnie o egoizm i, na Boga,miałaś rację. 

Ale teraz będę tak samolubny, jak jeszcze nigdy wżyciu. 

- Głośno przełknąłślinę. 

-Proszę,żebyś za mnie wyszła,choćby tylkozewzględu na Therona i list Setha, alebłagam, wyjdź za mnie. 

Nie musisz. 

to może być. 

nie musimy nawetze sobą spać, ale proszę,wyjdź za mnie. 

-Eriku! 

Zeskoczyłaz kanapyi rzuciła mu się w ramiona. 

W pierwszejchwili był zbyt zaskoczony, by zareagować, jednak ciepło i miękkośćjej ciała szybko przełamały jego chwilowe zdumienie. 

Objął ją mocno, wtulając twarz w zagłębienie szyi Kathleen. 

- Eriku,nie wiedziałeś, że ciękocham? 

Nie domyśliłeś się, jakbardzo mi na tobie zależy? 

- Nic a nic - odrzekł, całującjejwłosy. 

-Zakażdymrazem, gdysiędo ciebie zbliżyłem, zaraz uciekałaś. 

- To przez mojąmiłość dociebie. 

Byłatakaogromna, myślałam,że wszyscy to widzą. 

Najdroższy, pokochałam cię już w MountainView. 

Seth, poślubiając mnie, wiedział, że wciąż myślęoojcu mojegodziecka. 

Nigdytego przed nim nieukrywałam. 

Erik wyprostowałsię,by móc spojrzeć jej w twarz. 

Odgarnął włosy Kathleen dotyłu. 

- Kochamcię odtak dawna. 
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Zawsze coś stawało pomiędzy namiinas rozdzielało. 

Nie mogęwprost uwierzyć, że itymniekochasz. 

-Aletak jest. 
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268Sandra Brown- Czemuwalczyłem z uczuciem do ciebie? 

A tak właśnie było,Kathleen, chciałem zabić tę miłość. 

Wyzwoliłaś wemnie emocje, jakich nie znałem. 

Byłem przerażony,miałem wrażenie, żejestem nagi, bezbronny. 

Bałemsię, że wróci pustka, którą odczuwałem po wypadku. 

Zadrżała,przyciskając go mocniejdo siebie. 

- Przepraszam, że przezemnie cierpiałeś. 

-Najmilsza, jeślizaczniemy wyliczać, kto kogo skrzywdził, listamoich win na pewnobędziedłuższa. 

Ale to jużminęło. 

Kochamcię. 

Pewnie ze względu na doświadczenia dzieciństwa wierzyłem,że miłość to oznaka słabości. 

Terazjużwiem, żejestoznaką siły,ale nieczujęsię dość silny,by zatrzymać ją wsobie całą. 

Potrzebuję cię, Kathleen. 

Kochaj mnie. 

- Najdroższy - zaszlochała. 

Upadli razemnakanapę, obejmującsię,całując i pieszcząc, utwierdzając się nawzajemw swych uczuciach gorącymi słowami i gestami. 

Zaspokoili wszystkie swepragnienia. 

- Podoba mi się ten dom - oznajmił Erik. 

Leżeli razem w jej łóżku. 

Kiedywreszciepodnieśli się z kanapyi ubrali,zjedli kolację z Theronem. 

Chłopiec nie posiadał się z radości na widok"Ryka". 

Razem wykąpali synka,prześcigając się w zachwytach nad nim,apotem bawilisię z malcem, ażzrobił sięśpiącyi trzeba gobyło położyć do łóżka. 

Dopiero teraz Kathleen mogławtulić się w mocne, sprężyste ciało mężczyzny, którego tak kochała. 

- Dziękuję - odrzekła cicho, w zamyśleniu. 

Gładziła jego ramię,wędrującponim palcami. 

- Ale w mieście byłoby wygodniej. 

Chodzimi o to -pośpieszyła z wyjaśnieniem - że ten dom toświetne miejsce do wypadów naweekend, wolałabym jednak mieszkać bliżej, naprzykład w twoim apartamencie - 

dodała niepewnie. 

Erik uniósłpodbródek Kathleen, by móc spojrzećjej w twarz. 

Wpatrywał się w nią przez dłuższąchwilę, aż wreszcieodezwał sięłagodnie:- Jesteś niezwykła,wiesz o tym? 

Nigdy niepoprosiłbym cię,abyśporzuciła to wszystko i przeniosła się do mojego skromnego mieszkania. 

- Wiem, ale ja chcę tam zamieszkać. 

Ten dombędzie naszymazylem, ale chciałabymurządzićdokońca twojemieszkanie i wprowadzić się do ciebie zTheronem. 
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- Zerknęła naniego zalotnie. 

-Niemogę się już doczekać wspólnej gorącej kąpieli. 

Pojedynekserc269Uśmiechnął się w odpowiedzi, chociaż w jegogłosie brzmiała powaga, gdysię zastrzegał:- Mój interes dopiero się rozkręca. 

Zainwestowałem w niegowszystkie pieniądze i nie będęmógłjeszcze zapewnićciwarunków,do jakich przywykłaś. 

- Nigdy mi na tymnie zależało. 

Zastanawiałamsię wcześniej,dlaczego Sethniezapisałmi w testamencie większości majątku. 

Teraz to rozumiem. 

Wiedział, że czułabym się niezręcznie. 

- Wiedział, że ja źlebym się z tym czuł. 

-Ucałowałjąw czołoi przesunął delikatnie palcami po jej ustach. 

-Kocham cię,Kathleen. 

Uniosłasię na łokciu. 

- I ja ciebiekocham, Eriku - odrzekła. 

-Bardziej niż jakikolwiekdom, bardziej niż spadek, bardziej niż wszystko na świecie. 

Już nigdyprzedtobą nie ucieknę. 

Jesteś moją opoką,moimdomem, moim życiem. 

Zrozumiałamwreszcie, że odejście niczego nie rozwiązuje,przedłuża tylko cierpienie. 

Teoretycznie zdawałam sobie z tego sprawę, ale często emocje wygrywają z rozsądkiem. 

Może gdybym w dzieciństwie nie została sama, życie nie przerażałoby mnietak bardzo. 

- Zastanawiałaś się czasem,dlaczego musieliśmy przez towszystko przechodzić? 

Czemu nie mogliśmypo prostu spotkaćsięw Mountain View, zakochaćsię w sobie, wyznać tej miłości, wziąćślubui założyć rodziny, bez tej całejszarpaniny? 

Kathleen długo zastanawiałasię nad tym pytaniem,zanim zaryzykowałaodpowiedź. 

- Myślę,że gdysię poznaliśmy, żadnez nas nie byłodośćdojrzałe, aby wziąć na siebieodpowiedzialność za tak poważny związek. 

Nie umieliśmy wystarczająco się zaangażować,byliśmy zbyt skupieni na sobie. 

Dopiero terazzrozumieliśmy,jak ważne jest szczęście,bo tak ciężkobyło je osiągnąć. 

Poza tym nie poznalibyśmy Setha. 

Toonnaprawdęnauczył nas, czym jest miłość. 

Erik milczał przez chwilę. 

- Skąd w tobie tyle mądrości wtak młodym wieku? 

-zapytałwreszcie. 

- To właśnie pragnie słyszećw łóżku nagakobieta od kochanka- komplementyna temat swojej mądrości! 

Oboje wybuchnęli śmiechem. 
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- Przynieśmy Therona, niechśpi z nami dzisiejszejnocy - zaproponował Erik. 

-Zgoda, ale później. 

Jestemsamolubna i chcę jeszczetrochęmieć cię tylko dlasiebie. 
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270Sandra Brown- No dobrze, myślę, że jakoś to zniosę. 

Pocałowała go i jakwszystkieichpocałunki, także ta ulotnapieszczota rozpaliła w nich płomień. 

Wreszcie Kathleen oderwała sięod ust Erika. 

- To kiedy się pobierzemy? 

Jutro? 

Wyciągnął się leniwie. 

i, - Czyja wiem? 

-odrzekł. 

Popatrzył na piersi Kathleen, poczympowiedziałznamysłem: - Może rano nie będęmiał 

już dla ciebieszacunku. 

Zmrużyła zielone oczy, a jej ręka powoli ześlizgnęła siępocielekochanka. 

- Nie chodzi mi teraz o twójszacunek. 

-Może. 

może jednakwyznaczymydatę. 

och,Kathleen. 

- Erikgwałtownie wciągnął powietrze, gdyjej dłoń natrafiła na cel poszukiwań. 

-Wiesz, czego bym sobie życzyła? 

-Nie, ale będzie,jak zechcesz - powiedział bez tchu. 

- Czegokolwiek zapragniesz, kochanie, co tylkopowiesz. 

Zachichotała, nie zaprzestając tej słodkiej tortury. 

- Chciałabym,żebyśmy pojechalido Arkansas iwzięli ślub w kaplicy w Mountain View. 

Żeby byli na nim B. 

J. iEdna. 

Moglibyśmyteż zaprosić twoją matkę, BobaiSally,Jaimiego i Jennifer, George'ai Alice, możenawet Eliot by przyjechał. 

Oczywiście Theron też będziez nami. 

- W tej chwili - wykrztusił Erik - zgodziłbym się na. 

nawszystko. 

Jej włosy opadłymu na pierś, gdyKathleen pochyliła się,bydotknąć językiem jego płaskich, brązowych sutków. 

- Kochaszmnie? 

-spytała. 

- Tak. 

OBoże, tak. 

-Erik jęknął z rozkoszy, gdyjej język ślizgałsiępojego ciele. 

- Naprawdę? 

-dręczyła goKathleen, drażniącteraz jego wargi. 

Złapał jąza rękę i przycisnął mocnodo siebie. 

Jego błękitne oczyprzeszywałyciemność. 

- Tak. 

Całym sercem,nad życie. 
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Kocham cię, Kathleen. 

- Obsypywałją pocałunkami, rozkoszując się jej nagością i gładzącjedwabistą skórę. 

-Zobacz, jak do siebie pasujemy. 

- Spojrzeli razem naswe splecione w uścisku ciała. 

Erik uniósłsię lekko i szepnął: -Dotknij mnie, proszę. 

Kathleen spełniła jegoprośbę. 

Wciąż patrzyli nasiebie, gdy ich ciała połączyły się wjedność. 

Ich miłość niemiała granic, ale znaczniePojedynek serc 271wykraczała poza doznania fizyczne. 

Osiągali pełnię, gdyż rozumieligłębię swych uczuć. 

Nie tylko ciała,lecz także serca stopiły się w jedno wgwałtownym ogniu, płonącym poza czasem. 

George cicho otworzyłdrzwii zajrzał do pokoju. 

- Wszystko wporządku, są tutaj - powiedział do Alice,która starałasię zerknąć ponad ramieniem męża. 

-Przytuleni jak trzy misie,wszyscy razem w jednym łóżku i golusieńcy,jak ich PanBógstworzył. 

-Zachichotał, zaco zarobił klapsa wramię. 

Śpiąca trójkanic nie wiedziała o zainteresowaniu widzów. 

Leżeli, zwróceniw tęsamą stronę. 

Ręka Erika obejmowała Kathleen,a jego dłoń dotykała główkiwtulonego w matkę syna. 

- Należą dosiebie, wszyscy troje- wyszeptała Alice,gdy Georgezamknął drzwi. 

-W rzeczy samej. 

Masz rację. 

Koniec. 
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